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REKOMENDACJE
W bieżqcym numerze m a jd iie  

Ciytalnik bogaty zestaw materiałów 
dotyczqcych wydarzeń 1905 roku, któ- 
,e po ra i pierwszy potężnie wstrzqs- 

nie zachwianym  dotqd, imperium 
"szech rosji, da jqc znać, i i  na arenę 
Polityczny św iata, wkroczyła siła, 
która już za kilkanaście lat zdobę- 
d*ie władzę po to, by w interesie u- 
Posłodzonej dotqd większości, stero- 
w°ć  losami narodów. Proletariat wal- 
«yl- Na podstawie przytoczonych no­
tatek, cytowanych wspomnień, opraco­
wań dokumentalnych, a nawet frag­
mentów scenariusza widowiska tele- 
"•ilfjnego, staraliśm y się stworzyć mo­
rw ie  pełny obraz, tych brzemiennych, 

If : >erwcowych dni, opisujqc nie tylko 
W uację społeczno-polityczną proleta- 
•atu, a le  również formy jego walki i 
'"mat, atmosferę I uczucia ludzi, w a l­
ą c y c h  o swój byt.

Sprawom dnia dzisiejszego, wobec 
:bliżajqCych się mozolnych dni trudu 
1 Pracy w naszym rolnictwie poświęco- 
r|J[ i*st reportaż Jacka  . Indelaka -  
"N iedaleko od przemysłu".

Imprezy Łódzkiej Wiosny Artystycz­
n i  ledwo się skończyły, a już sq 
^erwsze reperkusje. Profesor S. 
'kwarczyńska, w szkicu historyczno-łi- 
* r” f.kim “  „D ziesięć poetyckich festi- 
0̂ |'" omawia dorobek łódzkiego śro- 
owiska literackiego, jego inspirujqcq 

w dziedzinie upraw iania poezji i 
10 ,ycię w kraju . Andrzej G run, w 
Svyoim polemiczno-dyskusyjnym wystq- 
Pieniu -  „Tydzień plastyki i co d a le j” , 

eli się swymi tefleksjam i na temat 
Ia ^°ń plastyki w naszym mieście.

Dziś rozpoczynamy nowy cykl arty- 
llulów, oparty na dorobku naukowym 
* dziedziny historii obyczajów prof. 
7* Kuchowicza, zatytułowany: „U ro  

i Przygody miłosne Barbary Ra- 
^ iw illów ny". Sq to większe fragmenty 
" '((żk i przygotowywanej przez Wydaw- 
n'«*v*o łódzkie .

Autorem reportażu „B ia łe  wygrywa, 
Cłorne przegrywa" z naszego łódzkie- 
9 ° parku i z jego „kulturalnych 
r°*rywek” , jest Andrzej M akowiecki. 
Conrad Turowski pisze o najbardziej 
’ °ntrowersyjnym ze wszystkich świqt 

••Święcie Taty". Czy instytucja ta się 
0 ,łWmie I będzie nobilitowana przez 
umieszczenie w kalendarzu? W  każdym 
tQl'e przeczytać warto.

•■Fałszerze przy pracy" -  taki ty-

KARTKI 
Z TAMTYCH

HISTORIA OBYCZAJÓW (I)

ZBIGNIEW KUCHOWICZ

lul nosi kolejny odcinek cyklu An-
r̂t« ja  B la je ra , dotyczqcego głośnej 

a ,* rV politycznej w Stanach Zjedno- 
‘ *0nyeh, znanej pod kryptonimem 
'Watergate” . Jak zwykle, na tej sa- 
'n ,l  kolumnie znajduje się następny 
ra9ment dzieła Ericha von Ddnikena, 
*  którym autor zastanaw ia się nad 
‘A stam i „K ab a ły " .

 ̂ Miłośnicy sportu znajdq swój ulu- 
° ' ° n* felieton, swej ulubionej autor-

BARBARY RADZIWIŁŁÓWNY

ki -

bronie 13.
Bogdy M adej, tym razem na

Dzieje obyczajów świadczą, że zaw­
sze I wszędzie przygniatająca więk­
szość mężczyzn faworyzowała kobie 
ty wyróżniające się urodą i potrafią­
ce dostarczyć im satysfakcji seksu­
alnej. Formy i treść tego uznania 
określały j różnicowały materialne, 
społeczne I kulturowe uwarunkowa­
nia, Inne dowody łask pańskich o- 
trzymywata metresa Ludwika fran­
cuskiego, nlźli faworyta wschodnich, 
nawet sultańskloh serajów. Inaczej

odwdzięczał »|ę z* okazywane mu 
względy artysta europejski X IX  wie­
ku, niżli ówczesny niewolnik murzyń­
ski czy mandaryn chiński. Różni się 
przysłowiowa miłość szejka od u- 
wlelbień Romca czy Gustawa. Rzecz 
oczywista, że myślę także o uznaniu 
mężczyzn okazywanym w związkach 
najbardziej legalnych, uświęconych.

Dalszy ciqg na str. 6

PREZENTUJEMY FRAGMENTY DO­
KUMENTÓW, WSPOMNIEŃ, ZAPIS­
KÓW I KORESPONDENCJI Z DNI 
HISTORYCZNYCH WYDARZEŃ OD­
DAJĄ ONE NAJLEPIEJ ATMOSFERĘ 
TAMTYCH CZASÓW.

JO Z E F  K A W C Z Y Ń S K I:

„W  s ty c z n iu  1905 r .  b y łe m  s e k r e ta ­
rz e m  S D K P IL  d z ie ln ic y  W o d n e j . D o­
sz ły  m n ie  s łu c h y , że  u S te tn e r ta  s z y ­
k u je  s ię  w a lk a  z d y r e k c ją .  M ia n o w ic ie  
je d e n  z m a js tró w , K lc in m a n .  o b n iż a ł  
z a ro b k i i ta k  K łodow e, a  m a ją c  d o z ó r 
n a d  h a lą ,  w  k tó r e j  - ra c o w a ły  p rz ą d k i ,  
c z ę s to  w  w ie k u  od  10 d o  13 la t .  z n ę c a ł 
s ię  n a d  n im i. gdy  z m ę c z o n e  z a s y p ia ły  
p o d c za s  w ie lo g o d z in n e j  ra c y . P a r ę  t a ­
k ic h  w y b ry k ó w  K le ln m a n a  d o p ro w a d z i­
ło  do  te g o , ż e  ro b o tn ic y  o b ili  ko  I w y ­
rz u c il i  z fa b ry k i .  N a z a ju t r z  S te in e r t  
z w o ln ił  z p ra c y  13 ro b o tn ik ó w , p o d e j­
rz a n y c h  o  u d z ia ł  w  ..o b ic iu  m a j s t r a -  
-u lu b le ń c a  I z p o w ro te m  w p ro w a d z i ł  
Ko do  z a k ła d u .  T e n  f a k t  s p o w o d o w a ł 
s t r a jk " .

F R A N C I S Z E K  J O A C H I M I A K :

„ S ta l iś m y  n a  g e y e ro w s k im  ry n k u ,  
c z e k a ją c  n a  w ia d o m o śc i i  s a k la d u . Z a  
c h w ilę  n a  r y n k u  d a l s ię  p o n o w n ie  s ły ­
sze ć  s tu k o t  k o p y t k o ń s k ic h .  Z a  p ie r w ­
szą  K rupą  k o z ak ó w  p ę d z i ła  d ru g a .

— C o to  m o ż e  b y ć ?
S p o jr z e l iś m y  n a  s ie b ie  z d z iw ie n i.  

J a k b y  w ie d z e n i p rz e c z u c ie m , ru s z y liś m y  
w  d ó ł P io t rk o w s k ie j .  N a g le  ja k a ś  k o ­
b ie ta  z a t r z y m a ła  n a s  w  b ie g u .

— L u d z ie !  — z a w o ła ła ,  ła p ią c  z t r u ­
d e m  o d d e c h . -  C a la  d r u g a  z m ia n a  z a -  
s t r a jk o w a la .  Z  fa b ry k i  te le fo n o w a li  po  
w o js k o " .

Strajk pow szechny ze stycznia 1903 
r. w ysunął Lódź jako jeden z r-o ło -  
wych ośrodków  rew olucyjnych nie tyl­
ko w  Polsce, a le  I w całej R'>sji car­
sk iej Tu -  w najw iększym  ośrodku  
przem ysłow ym , a zarazem najw iększym  
skupisku k lasy robotniczel K rólestw a  
Polskiego, napięcie rew olucyjnp potę­
gow ało się  z dnia na dzień Św iadczyły

0 tym, obfitp toce w wwstsoiemH. '("Mit!
1 dem onstracje robotników , dni czerw ca

Dalszy ciqg na str. 3



OD CZWARTKU 
DO CZWARTKU

JUBILEUSZ 
„GŁOSU ROBOTNICZEGO”

Obchody Jubileuszu 30-lecia 
„Głosu Robotniczego*' miały uro. 
ezysty charakter. Tysiące czytel­
ników świętowało Jubileusz swojej
Jazety, uczestnicząc w wielu spo- 

kanlaeh i imprezach zorganizowa­
nych w ubiegła sobotę i niedziele. 
Miądsy Innymi 14 czerwca odbyło 
tle  spotkanie Sekretariatu KŁ 
PZPR pod przewodnictwem i se­
kretarza KŁ R. KOPERSKIEGO z 
zespołem redakcyjnym . Obecni 
byli równleit prezydent Łodzi — 
J. I.ORENS, przedstawiciel Wy­
działu Radia. Prasy I Telewizji KC 
PZPR — J. GRZELAK i wicepre­
zes ZO RSW ..Prasa — Książka — 
Ruch” — WII.SŁAW BEK.

W wystąpieniu swoim, I sekre­
tarz KŁ PZPR — B. Koperski 
podkreślił doniosłą role. Jaką ga­
zeta ta spełnia od chwili swego do- 
wstania w kształtowaniu socjali­
stycznej świadomości społeczeńst­
wa. a także w procesie przemian 
społeczno-gospodarczych w naszym 
kraju  I województwie.

Podczas uroczystości wielu 
ezłonków zespołu odznaczonych 
zostało wysokimi odznaczeniami 
państwowymi. Krzyż Kawalerski 
Orderu Odrodzenia Polski otrzy­
mali: S. Gromiec. M. flwięcka i 
W. Udalski. Złoty Krzyż Zasługi 
nadano: H. Batorowicz, W. Cvn- 
kierowi, J. Plichowskiemu, K. Po­
gorzelcowi i H. Sroczyńskiemu. 
Srebrne Krzyże Zasługi otrzymali: 
J . Adamska. J . Malisz f G. Przv- 
sleiny. Ponadto wielu dziennika­
rzy udekorowano Honorowymi 
Odznakami m. Łodzi, a cześć o- 
trzymała Dyp!omv Honorowe i 
Medale SDP za długoletnią pracę 
dziennikarska.

Miniona sobota ! niedziela była 
również świetem Czytelników 
„Głosu Robotniczego”, którzv licz­
nie uczestnic7vii w zorganizowa­
nych dla nich zabawach I festy­
nach. M.in. w Halii Sportowej od­
był się „Bal na 100 000 par” , który 
uatrakcyjniały występy znanych 
solistów i zespołów estrad o wycTT 
natom iast w niedziele łodzianie 
uczestniczyli w festynie w Parku 
Kultury i Wypoczynku na Zdro. 
wiu.

W IZ Y T A  T E A T R U  T  P R A G I

W mieście naszym bawi od kil­
ku dni zespół Teatru S. K. Neu- 
cmanna z Pragi. Artyści przybyli by 
przedstawić swoje nowe propozycje 
repertuarowe. Ich wizyta wiąże się 
z obchodami 30-lecia wyzwolenia 
Czechosłowacji 1 rocznicą Słowac­
kiego Powstania Narodowego.

Zespół Neumanna zaprezentuje na 
deskach sceny Teatru Powszechne­
go. z którym współpracuje już od 
l£ lat. dwie sztuki: „Ewę szwacz­
kę" Gabrieli Preissowej oraz „Me- 
nidian”, słowackiego pisarza, Jana 
Solovicza. O Ile sztuka pierwsza 
reprezentuje narodową klasyki; 
teatralną, to dzieło Soloylcza nale­
ży do repertuaru współczesnego 1 
i>i/ .-ilstau ia ostry konflikt ideowy 
1 moralny w rodzinie komunisty, 
uczestnika Słowackiego Powstania 
Narodowego. W roli głównej Wy­
stąpi MILOS WILI-IO. ftU.rjŁ',w

Podczas spektaklu, zainstalowana 
będzie ppwoczesrta aparatura (spe­
cjalne słuchawki) i widzowie od­
bierać będą mogli tetftst tulmaczo- 
ny na żywo.

POMNIK CZYNU REWOLUCYJNE­
GO

’ W niedzielę, w przededniu Łódz­
kiej Czerwcowej Rewolucji 1005 ro­
ku, odsłonięty zostanie pomnik 
Czynu Rewolucyjnego. Usytuowa­
ny Jest przy ul. Konstantynow­
skiej, w miejscu gdzie w 1905 roku 
rozstrzeliwano uczestników walk 
rewolucyjnych. Monumentalne, trzy 
betonowe płomienie stanowią głów­
ny akcent architektoniczny wzno­
szonego pomnika. Całość składa 
się ze 144 elementów betonowych, 
z fragmentów granitowego panneau. 
które przedstawia robotniczą de­
monstrację. Na płytach wyryte *ą 
daty ważniejszych wydarzeń w hi­
storii naszego narodu związane z 
rewolucyjnym ruchem robotniczym.

Autorem projektu plastycznego 
całości, jest znany artysta rzeźbiarz
— KAZIMIERZ KARPIŃSKI, laure­
at wielu krajowych 1 zagranicznych 
konkursów.

KONFERENCJA NAUKOWA
O REWOLUCJI 1905 R.

Staraniem Ośrodka propagandy 
Partyjnej KI- PZPR, Komisji Pro­
blemowej PAN do Badań Nad Hi- 
Morią Wielkiej Socjalistycznej Re­
wolucji Październikowej oraz Insty­
tutu Historii Uniwersytetu Łódzkie­
go. w dniach 22 — ?A czerwca br. 
odbędzie się konferencja naukowa 
na tem at: „HISTORYCZNE ZNA­
CZENIE REWOLUCJI 1905 ROKU”.

W pierwszym dniu obrad ucze­
stnicy konferencji wezmą udział w 
odsłonięciu pomnika Czynu Rewo­
lucyjnego 1 uroczystościach ogólno- 
mlejskich. W drugim dniu — 23 
czerwca — w Auli Biblioteki Uni­
wersyteckiej nastąpi uroczyste ot­
warcie sesji. Poza referatami za­
sadniczymi: prof. dr LUDWIK BA- 
ZYLOW — „Rewolucja 1905 r. — 
pi er waza wielka próba dziejowa 
proletariatu I chłopstwa rosyjskie- 
go“ oraz doc. dr hab. BARBARA 
WACHOWSKA — „Rola Łodzi w 
rewolucji 1905 r.” , przewiduje się 
wvstapienia Członków Komisji Pro­
blemowych Akademii Nauk Krajów 
Socjalistycznych.

Podczas posiedzenia popołudnio­
wego. w auli Instytutu Historii UL, 
prof. dr HELENA BRODOWSKA 
omówi sprawę chłopska podczas 
rewolucji 1905 r. w Królestwie Pol­
skim. natomiast JAN SOBCZYK 
będzie mówił o umacnianiu się 
polsko-rosyjskiego sojuszu rewolu­
cyjnego w tym okresie l Jego naj­
ważniejszych przejawach.

W kolejnym dniu, obrady konfe 
rencji przeniesione zostaną do za­
kładu przemysłowego w Dzielnicy 
Widzew, gdzie uczestnicy wysłucha­
ją dalszych referatów, komunika­
tów 1 doniesień, po których prze­
widuje ®lę dyskusję.

| FILM KRÓTKOMETRAŻOWY
X V  O góln o p o lsk i F e st iw a l  

F ilm ó w  K cótk om etr  a zo w y ch , 
za k o ń czo n y  3 cze r w c a  w  K ra ­
k o w ie , s ta w ia  o m a w ia ją ce g o  w  
przyk rej sy tu a c ji —  p ow ta rza ć  
w y p a d a  rzeczy ju ż  d a w n o  
stw ie r d z o n e  przez irnnych i 
p rzy  in n y ch  ok azjach . A le  n ie  
m a  na to  c h y b a  rady, sk oro  
sp e c y fic z n y  sto su n ek  tw órców  
d o  u p ra w ia n ej d zia ła ln o śc i f i l ­
m o w e j  zn a la z ł o d z w ie r c ie d le ­
n ie  w  w e rd y k c ie  jury. T e n d en ­
c je  w y s tę p u ją c e  od n ie p a m ię t-  
tn y c h  c za só w  w  f ilm ie  k ró tk o -  
m e tr a żo w y m  —  te  n ajb ard zie j 
d o b itn e , n a p o tk a ły  n a  p e łn ą  
a p ro b a tę  ich  sę d z ió w . D ob itn e
—  n ie  zn a czy  w c a le  w a r to śc io ­
w e . C hodzi tu o  ten d e n c je  
sp r a w ia ją c e , że  f ilm  d o k u m en ­
ta ln y  s ta je  s ię  n arzęd z iem  z  j e ­
d n ej stro n y  —  rejestra cji fa k tó w  
n a  u ży tek  d y d a k ty k i, z  d ru ­
g ie j z a ś  — śro d k iem  w y r a ż a ją ­
c y m  p ew ien  za k o rzen io n y  w  o -  
g ó ln ej św ia d o m o śc i p o zy ty w n y  
s tereo ty p . W  tym  o sta tn im  
p rzy p a d k u  m a m y  do c z y n ie n ia  
z  te n d e n c ją  n a d rzęd n ą  w o b e c  
p ie r w sz e j  —  je s t  to  św ia d o m ie

„oo” w y n ik a ją c e  *  „jak". I n ie  
ch od zi tu  p rzec ież  o  w z g lę d y  
„ fo r m a ln e ”, a le  o  coś d a lek o  
w a ż n ie jsz e g o :  o  sp o só b  a r ty ­
s ty c z n e g o  p a tr z e n ia  n a  r z e c z y ­
w is to ść , o  ooś tak  ban  a ln eg o  w  
n a z w ie , ja k  w ła sn e , tw ó r c z e  
w id z e n ie  św ia ta . B o  có ż  z a  
s e n s  m a  f ilm , k tóry , b ęd ą c  p o ­
z o r n ie  , ̂ m echanicznym ” w iz e ­
ru n k ie m  św ia ta , n ie  w y d o b y ­
w a  z n ieg o  tego , c o  n ie w id z ia l­
n e , n ie z a u w a ż a ln e  w  je g o  c o ­
d z ien n ej o b se r w a c ji, n ie  u k a ­
z u je  tego, co  je s t  pod  z e w n ę tr z ­
ną p o w lo k ą , a  00 zarazem  d la  
św ia ta  r e p r e z e n ta ty w n e  i w a ż ­
k ie.

W ie le  f ilm ó w  z a p r e z e n to w a ­
n y c h  n a  fe s t iw a lu  —  w  ty m  
ta k ż e  trzy  n agrod zon e g łó w n y ­
m i n a g rod am i —  n ie  00w sta ło  
c h y b a  w  b ło g im  p r z e św ia d ­
czen iu  tw ó rcó w , i e  w y sz u k a n ie  
p o sta c i in te r e su ją c y c h , m o ż e  
n a w e t  fa k ty c z n ie  n ie c o d z ie n ­
n y ch , p o w ie  coś w ię c e j  o  n a ­
szej rz e c z y w isto śc i, n iż  to , c z e ­
go  c h c ie lib y śm y  od n ie j  o c z e ­
k iw a ć , m y ślą c  k a te g o r ia m i d y ­
d a k ty cz n y c h  s te r e o ty p ó w .' H o-

znaczm e z m n ie jsz e n ie  w y d a t­
k ó w . A lb o  o d w ro tn ie , ja k k o l­
w ie k  z  ta k im  sa m y m  s k u t­
k ie m : gram y a b so lu tn ie  „w  
c ie m n o ”, z g ła sz a m y  film y , 
„k lu cze"  p r z e c h o w u je m y  w  z a ­
la k o w a n y c h  k o p erta ch , jed n ą  
z  n ich  lo su je  m a sz y n a  w y p o ż y ­
c zo n a  z  T o to lo tk a , a lb o  o p a ­
tr z n o śc io w a  d z iew czy n k a , lic z ­
b a  f ilm ó w  b iorących  u d zia ł w  
k o n k u r s ie  sp a d a  do k ilk u n a s tu
—  jed en  d z ień  f ifs tiw a lu , w e r ­
d y k t  w  z a sa d z ie  b e z d y sk u sy j­
n y , b o  ja k ż e  tu  d y sk u to w a ć , 
sk o ro  z a d e c y d o w a ł ś le p y  i 
p r z e z  to  s p r a w ie d liw y  lo s, o g ó l­
n a  zg o d a , n o  i z n ó w  zn a czn e  
o sz częd n o śc i czasu  i  fu n d u ­
sz ó w .

A le  ża r to w a ć  tu tro ch ę  n ie  
w y p a d a , bo n ie  są  to sp ra w y  
b ła h e . T rzy  n ag ro d zo n e  L a jk o ­
n ik a m i f ilm y  fa k ty c z n ie  są  o -  
p isa n ie m  lu d zk ich  lo só w . W y ­
b itn y  n a u k o w ie c  —  c z ło w ie k  
b e zk o m p r o m iso w y  i z a a n g a ż o ­
w a n y ;  s ie d m io le tn i c h ło p ie c  —  
n ie w ia r y g o d n ie  s a m o d z ie la y  i 
ju ż  św ie tn ie  za p o w ia d a ją c y  się  
sp o r to w iec ; sę d z iw y  a r ty sta  z

sp ra w n o śc i w a r sz ta to w e j , gdy  
f i lm  je s t  „g łęb o k o  h u m a n is ty ­
cz n y ” i a ż  p rzera ż a ją co  s łu sz ­
n y . O cen ia n ia  u m ie ję tn o śc i  
p o d sta w o w y c h  m o żn a  u n ik n ą ć , 
g d y  se n s  film u  je s t  b ez  z a rzu ­
tu . 1 m ożn a  o g ło s ić  s ię  arty stą . 
J e s t  to , p o w ta rza m , z ja w isk o  
ob ieik tyw ne. C oraz w ię c e j  ludzi 
b ierze  d o  ręk i k a m e rę , coraz  
w ię k sz e  is tn ie je  n ieb ezp ieczeń  ■ 
s tw o  im ita to r stw a . T y lk o  d la ­
c z e g o  z ja w isk o  to  m a  sp o ty k a ć  
s ię  z  a p la u zem ?

N>e3tecy, za rzu ty  w y m ie n io n e  
w y ż e j  o d n o szą  się  do zn a czn ej  
częśc i f ilm ó w  k r a k o w sk ie g o  f e ­
s t iw a lu , a  n ie  w  szczeg ó ln o śc i 
d o  n agrod zo n y ch . F ilm ó w  fe ­
s t iw a lu , k tó ry ch  p oziom  b ył w  
ty m  roku o z n a k ą  fa k ty czn eg o  
sc h o r zen ia  tw ó rczo śc i k ró tk o -  
m etr a żo w ej. N a  tym  tle , tym  
w y ra źn ie j  za ry so w a ły  s ię  s to ­
su n k o w o  n ie liczn e , in te resu ją ce  
f i lm y  —  p rzed e w sz y stk im , n a ­
g rod zo n y  jed n ą  z  n a j-ó d  g łó w ­
n ych  i. S y ren k ą  W arszaw sk ą , 
f ilm  K rzy sz to fa  K ie ś lo w sk ie g o  
„ Ż y c io ry s”, „W izy ta ” M a rce la  
Ł o z iń sk ie g o  (ró w n ież  n a g ro d a

PAWEŁ JĘDRZEJEWSKI

BEZ „KLUCZA” NIE PRZYSTĘPUJ!
z a ło ż o n y  sp o só b  fu n k c jo n o w a ­
n ia  f ilm u : to , co  przed  k a m e ­
rą, to, 00 na f ilm o w e j  ta śm ie , 
m a  b yć i  je s t  za zw y c za j sk u te ­
c zn y m  p o tw ie r d z e n ie m  —  ilu ­
stra c ją  p e w n e j  tezy . T e zy  n ie  
w y n ik a ją c e j  z  k ry ty czn e j a n a ­
lizy  sp o łe c z n e j  m e n ta ln o śc i, a 
tym  b ard ziej n ie  p ro w o k u ją c e j  
d o p rzem y śleń , n ie  w y w o łu ją ­
cej ja k ie g o k o lw ie k  u czu c ia  n ie ­
zgod y , w ręcz  p r z e c iw n ie  —  te ­
zy  m e n ta ln o śc i tej sc h le b ia ją ­
cej, b ęd ącej o d z w ie r c ie d le n ie m  
teg o , c o  w  m ito lo g ii zb io ro w ej  
z a k o rzen io n e , n ierza d k o  —  u -  
sy p ia ją c e  i z n ie c z u la ją c e , a już  
z a w sz e  —  o c z y w is te .

I z n o w u  n ie  da s ię  u n ik n ą ć  
s tw ie r d z e ń  w  g ru n cie  rzeczy  
b a n a ln y c h , lecz , jak  m ożn a po  
f e s t iw a lo w y c h  d o św ia d cze n ia c h  
m n ie m a ć , d y sk r e tn ie  p o m ija -  

; nych  w -  totrórczjnm p ro g ra m o ­
w a n iu . .G M jum ent f ilm o w y  w ,,  
cza sa ch  te le w iz ii  sp ra w d z a  się  
ju ż  tylico ja k o  n a rzęd z ie  sp o łe ­
cznej a r u i'z y , a  m e reje s tra c ji 
d la  sa m e i r e je s tra c ji, f u m  ta ­
k i m a se n s  w  le ć  w  p .lj  je st  o -  
so b istą , a r ty sty c z n ą  k o n k r e ty ­
z a c ją  św ia ta  p rzep u sz czo n eg o  
p rzez  f iltr  św ia d o m o śc i tw ó r ­
cy , a n ie , gd y  je st  .je d y n ie  od ­
b ic iem  p u b lic y sty c z n e j , p o w ­
sz e c h n ie  zn a n ej sz ta n c y  —  r e ­
jestra c ją  p o to c zn o śc i, k tóra , 
jak  m a m y  w ie lo k r o tn ie  o k a zję  
p rzek o n a ć  się , rzad k o  m ów i 
coś w ię c e j  p on ad  to, co  w ia d o ­
m e i zew n ę tr z n e . T a śm a  film o ­
w a  m usi d a w a ć , a n ie  ty lk o  
p rzy jm o w a ć . O czy w iste , że  
n a jw a ż n ie jsz e  je s t  „co”, a le  to

b ie n ie  f ilm ó w  d o k u m en ta ln y ch  
p o p rzez  o d n a jd y w a n ie  i  r e je ­
stra c ję  n ie c o d z ie n n o śc i z a n u ­
r zo n ej w  ży c iu  zw y c z a jn y m , 
n ie  m o że  w y n ik a ć  z  p rzek o n a ­
n ia , że ta  sa m o rzu tn a  d e fo r ­
m a c ja  św ia ta  za stą p i d e fo r m a ­
cję  tw ó rczą , że  b ę d z ie  sy m p to ­
m em  p o d te k s to w y c h  je g o  p ra ­
w id ło w o śc i. I n ie  ta k ie  p rze­
c ież  p rzek o n a n ie  p r z y św ie c a ło  
tw ó rco m . T o  z r e sz tą  b y ło  b y  
j e d y n ie  b łęd em . A le  f ilm o w c y  
d o b rze  zn a ją  r e g u ły  gry . M a­
m y  tu  d o  c z y n ie n ia  z  p r z e b ie ­
g ło śc ią , z p e w n y m  su b te ln y m  
w y r a f in o w a n ie m . N ie  m o że  
w ię c  w y d a w a ć  s ię  w  ty m  k o n ­
te k śc ie  p rzy p a d k iem , że  rury  
m o g ło  o g ło s ić  is tn ie n ie  „ k lu ­
c z a ” d o  w erd y k tu . T y m  k lu ­
czem  '  b y ło  o c e n ia n ie  f ilm ó w  
ja k o  d z ie ł p r zed sta w ia ją cy ch  
lud-zkie lo sy . R ó żn e  losy, r ó ż ­
n y ch  ludzi. Z a w sze  m y śla łe m , 
ż e  n a  fe s t iw a la c h  n agrad za  s ię  
f i lm y  n a jle p sze . T y m cza sem  o -  
k a z a ło  s ię , że  n a g ra d za n e  są  
f ilm y , do k tó ry ch , u fo r m o w a ­
n ych  w  z e s ta w , m o żn a  d ob rać  
„ k lu cz”.

T o  n ie  je s t  z ły  p o m y sł. A le  
m o żn a  g o  r e a liz o w a ć  je szc ze  
b ard zie j d o sa d n ie , ku  pożytko­
w i p o lsk ie g o  f ilm u . M oże jury  
p oda, w e d łu g  ja k ie g o  „ k lu cza ” 
b ę d z ie  o c e n ia ło  f ilm y  w  roku  
p rzy sz ły m . B ę d z ie  to  g ia  b ar­
d zie j fa ir , a  1 tw ó rcy  w ie d z ą c
o  co  ch o d z i, n ie  b ęd ą  tw o rzy ć  
p o  om ack u . K om u  s ię  '„k lu cz” 
n ie  p od ob a  —  f ilm ó w  n ie  k r ę ­
c i, a  w ię c  k o n k u r e n c ja  m n ie j ­
sza , f e s t iw a l  o  d z ień  k ró tszy  i

Is teb n e j p o św ię c a ją c y  ca łe  ż y ­
c ie  b en e d y k ty ń sk ie j  p racy  d la  
sw e g o  reg ion u . Trzy p ostaci —  
trzy  w zory . M ó w ią  sa m e  o  s o ­
b ie, a le  Tin a m y je  p rzec ież  
sk ą d ś św ie tn ie . P o sta c i, k tóre  
o g lą d a  s ię  z  sa ty s fa k c ją . Jesit 
to  sa ty s fa k c ja  c z ło w ie k a  w i ­
d zą ceg o  is tn ie ją c e  r e a ln ie  w ła -  
sine, s te r e o ty p o w e  w y o b r a ż e n ia
—  k u  p o k rzep ien iu  serc .

C h cia łb y m  b y ć  d o b rze  z ro zu ­
m ia n y m  —  b o h a te r o w ie  f i l ­
m ó w  są  lu d źm i r z e c z y w iśc ie  
g o d n y m i p o d z iw u  i  u zn a n ia  (w  
ró żn y m  o c z y w iśc ie  s to p n iu ). 
A le  n ie  c z y n ią  p r z e c ie ż  sw o im i  
sy lw e tk a m i g o d n y ch  p o d z iw u  
f ilm ó w . J e s t  to  ró żn ica  w c a le  
n ie  su b te ln a . N ie  n e g u ję  ró w ­
n ie ż  p o tr zeb y  p r z e d s ta w ia n ia  
ta k ich  p o sta c i w  f ilm a c h , le c z  
dcoga  do sz tu k i. od m o m en tu  
z n a le z ie n ia  in te r e su ją c e g o  c z ło ­
w ie k a , jcsv  je sz c z e  bard zo  d łu ­
ga.

A le  m o żn a  p rzec ież  z ja w isk o  
p o w sta w a n ia  ta k ic h  f ilm ó w  u -  
w a ż a ć  za  o b ie k ty w n ie  u za sa d ­
n ion e. W  fa z ie  ro zw o ju  k in a , 
w  k tórej d o k u m en t f ilm o w y  
p r /e s ta i m ieć  se n s , ja k o  p roste  
u tr w a la n ie  n a  ta śm ie  w y g lą ­
d ó w  św ia ta , a  k ie d y  zara zem  
f i lm o w a n ie . s ta ło  s ię  w y s ta r ­
c z a ją c o  d o stęp n e , b y  sz tu k a  f i l ­
m o w a  s tw o r z y ła  so b ie  sz e r o k ie  
z a p le c z e  k a n d y d a tó w  d o  je j  
św ią ty n i, tw ó rcy , k tó r y ch  n ie  
s ta ć  na w e jśc ie  b ram ą g łó w n ą
—  fu n d u ją  so b ie  su b s ty tu t  
sz tu k i, w c h o d z ą c  ty ln y m  w e j ­
śc ie m . N i*  p o tr z e b *  o c e n ia ć

K lu b u  K ry ty k i F ilm o w ej)  o ra z
c z ę ś ć  f ilm ó w  z  n a jn o w szeg o  
d orob k u  łó d zk ie j W FO  (tu w y ­
m ie n ić  w a rto  „Sen  o  K u ro zw ę-  
k a c h ” S ta n is ła w a  J a n ic k ie g o  i 
f ilm  W ojciech  W isz n ie w sk ie g o , 
„W anda G o śc im sk a  —  w łó k -  
n ia rk a ”). F ilm y  łó d zk ie j w y ­
tw ó rn i, ja k k o lw ie k  n ie  p o zb a ­
w io n e  u ło m n o śc i, rep rez en tu ją  
je d n a k ż e  k ieru n ek  p o szu k iw a ń  
tw ó rczy ch , k tó rem u  d o p ra w d y  
n ie  spcwóft za r z u c ić  w y g o d n eg o  
n ierza d k o , jak  s ię  o k a zu je , p ó j­
śc ia  na ła tw o ść , na b a n a liz u ją -  
ce  u p ro szczen ie . J eże li n a w et  
m o żn a  m ó w ić  o  n ie d o c ią g n ię ­
c ia ch , to  o  n ied o c ią g n ięc ia ch  w  
o b ręb ie  p r a w d z iw e j  sz tu k i f i l ­
m o w e j —  l  to  sz tu k i z  p e w n o ­
śc i n ie k o n fo r m isty c z n e j .

I jeszc ze  jed n a  is to tn a  sp r a ­
w a  —  n a  .k o n fe r e n c ji praso.w^j
w  o sta tn im  d n iu  fe s t iw a lu  p a ­
d a ły  g ło sy  lronistńw";' p r o p o n u -' 
ją cy ch  p r z e m ia n o w a n ie  k ra ­
k o w sk ie j  im p r ezy  na F e st iw a l 
R ep o rta ży  T e le w iz y jn y c h . J e ­
d n o c z e śn ie  w sz y sc y  tw ó rcy  
b ro n ią  s ię  przed  za rzu tem  „ te-  
le w iz y jn o śc i”. A le  sp ó jrzm y  na  
d ob ry  f ilm  K ie ś lo w sk ie g o  — to  
ta k ż e  p ra w ie  rep o rta ż  t e le w i­
z y jn y , a  p r te c ie z  m ó w i on  w i ­
d zo w i o  w ie le  w ię c e j  o  nim  
sa m y m , n iż  to, c o  w y n ik a  ze  
s łó w  p a d a ją cy c h  n a  ek ra n ie .

W  o b liczu  r z e c z y w isty c h  
w a r to śc i m y ś lo w y c h , k w e s t ie  
„ te le w iz y jn o śc l” i „ f ilm o w o ś -  
c i” o k a z u ją  s ię  b y ć  w  r e z u lta ­
c ie  ty lk o  p ro b lem a m i p o z o r ­
n ym i.

0PRASA

1 1
REGIONY" -  NOWE PISMO

N ie d a w n o  n a  ryn k u  p ra so ­
w y m  u k a za ł s ię  n o w y  k w a r ta l­
ni s p o łe c z n o -k u ltu r a ln y  „R e­
g io n y ”. P ism o  je s t  zresz tą  „n o­
w e ” ja k o  k w a r ta ln ik  ty lk o , b o ­
w ie m  w y r o s ło  z  cza so p ism a  
w y d a w a n e g o  przez  w ie le  la t na  
w e w n ę tr z n y  u ży tek  K o resp o n ­
d e n c y jn e g o  K lu b u  M łod ych  P i­
sa rzy . W y d a w ca  tak że  s ię  z m ie -  
ait —  p o p rzed n ie  „ R eg io n y ” u - 
k a z y w a ły  s ię  z  in ic ja ty w y  1 
s te r a n ie m  Z arząd u  G łó w n eg o  
Z w ią zk u  S o c ja lis ty c z n e j  M ło ­
d zie j W iejsk ie j —  o b ecn ie  f ir ­
m u je  je  M ło d z ie ż o w a  A g en cja  
W y d a w n icza .

A za tem  z a r ó w n o  ch arak ter , 
ja k  i a d resa t p o z o sta ł ten  sa m
—  m ło d z ie ż o w y . D o teg o  m ło ­
d z ie ż o w e g o , a le  o lite ra ck ich  a m ­

b icja ch  —  c z y te ln ik a  o d w o łu ją  
s ię  „ R eg io n y ” Już w  p ierw szy m

n u m erze , o g ła sz a ją c  k on k u rs  
d la  d e b iu ta n tó w  n a  „ o p o w ia ­
d a n ie  p r a w d z iw e ” . „Z ależy  
nam  —  p iszą  o rg a n iza to rzy  —  
p rzed e w sz y stk im  n a  o p o w ia ­
d a n ia ch  op arty ch  n a  a u te n ty ­
czn y m  w y d a rzen iu , p rzeży ty m  
przez au tora , bądź z a s ły sz a ­
n y m ”. W k o n k u r sie  m o że  u -  
cze s tn ic z y ć  k ażd y , k to  n ie  para  
s ię  z a w o d o w o  p ió rem  i n ie  
n a le ż y  do Z w ią z k u  L ite r a tó w  
P o lsk ich  c z y  S to w a r z y sz e n ia  
D zien n ik a rzy  P o lsk ich .

P isz ą c  o  a w a n s ie  m ło d z ie ży  
w ie jsk ie )  i ca łe j p o lsk ie j  w s i, 
jak i d ok on a ł s ię  w  so c ja liż m ie ,  
red ak cja  s tw ie r d z a :  „ C h c ie li­
b y śm y , a b y  „ R eg io n y ” ja k o  p i­
sm o  w y r o s łe  z teg o  a w a n su , u -  
to żsa m ily  s ię  ze  sp o łe c z n y m i, 
k u ltu r o w y m i I c y w iliz a c y jn y m i  
p ro b lem a m i, k tó r e  ten  aw ans

zrodził. t A t  także, s wszelkimi
z ja w isk a m i —  tak  p rzesz ły m i 
ja k  i w sp ó łc z e sn y m i — w y r a ­
s ta ją c y m i z a u te n ty c z n e g o  p o d ­
g le b ia  k u ltu r y  c h ło p sk ie j  i ro ­
b o tn icz e j  o ra z  z ty m i r ó żn o ­
rod n ym i fo rm a m i i p r z e ja w a ­
m i a k ty w n o śc i k u ltu ro tw ó rcze j, 
k tó re  e n e r g ię  sw ą  czer p ią  z  
p rzeob rażeń  sp o łe c z n y c h  n a sz e ­
go kraju" .

P ie r w sz y  n u m e r  „ R eg io n ó w ” 
o tw ie r a  sz k ic  B r o n is ła w a  G o ­
łę b io w sk ie g o  —  „K lasa  ro b o tn i­
cza  a k u ltu ra  w  so c ja liż m ie ”. 
P o n a d to  z n a jd u je m y  tam  c ie ­
k a w ą  p rób ę b ila n su  p r o b le ­
m a ty k i nurtu  lu d o w e g o  w e  
w sp ó łc z e sn e j  p rozie , p ióra  Z y ­
g m u n ta  Z ią tk a , w y w ia d  z W ła ­
d y s ła w e m  H a sio re m , r e p o r ta ­
że  C z e s ła w a  D z le k a n o w sk le g o  i 
R yszard a  C ie m lń sk le g o , p roszę

Tadeusza Nowaka I Marka
H arn ego , a r c y c ie k a w e  l is ty  e m i­
g ra n tó w  z  B r a zy lii i S ta n ó w  
Z jed n o czo n y ch  z k o ń c a  X I X  
w ie k u . P o ez ję  rep rez en tu ją  —  
p o e m a t T a d eu sza  K ijo n k l  
„S iód m a p ó łn o c” (o z a sy p a n y m  
w  k op a ln i „ R o k itn ica ” g ó rn i­
k u  A lo jzy m  P ią tk u ) o ra z  fra g ­
m e n t f iń sk ie g o  ep o su  n a ro d o -  
d o w eg o  „ K a ]ev a la ”, w  p rzek ła ­
d zie J ó ze fa  O zgi M ich a lsk ieg o .

„ R eg io n y ” r e d a g u je  zesp ó ł 
pod k ieru n k iem  W ie s ła w a  M y ­
ś liw s k ie g o , w y b itn e g o  p isa rza  
śr e d n ie g o  p o k o len ia , z w ią z a n e ­
g o  sw o ją  tw ó r c z o śc ią  z  c h ło p ­
sk im  n u rtem  w s p ó łc z e sn e j  l i t e ­
ratury .

P o n ie w a ż  w  n o c ie  r e d a k c y j­
nej z e sp ó ł „ R e g io n ó w ” za p ra­
sza  do w sp ó łp r a c y , z a in te r e so ­
w a n y m  p o d a jem y  adres. N a ­
k ład  p ism a  (5 ty s ię c y  e g z e m ­
p larzy) b y ć  m o ż e  n ie  w sz ę d z ie  
je sz c z e  d otrze , z w ła szcza  p ie r ­
w sze  num ery . A za tem : red ak ­
c ja  m ieśc i s ię  p rzy  ul. Id z i­
k o w sk ie g o  30, W a rsza w a  09-944.

J. W IL.

PIERWSZA 
POTYCZKA 
Z DIABŁEM

O tym, że nie da się opowie­
dzieć słowami „treści” utworu mu­
zycznego — wiadomo znawcom * 
miłośnikom tej sztuki nie od dzi­
siaj. Jaki bowiem można znale*® 
odpowiednik słowny dla sztuki ** 
podobnie jak  architektura — a-se* 
mantycznej, niepojęciowej, której 
cała zawartość treściowa sprowa­
dza się w najlepszym razie d0 
stanów emocjonalnych kompozy­
tora. Tylko struktura utworu Jest 
obiektywnie uchwytna, tylko for­
ma. Czy to jednak znaczy, 
człowiek, który pragnie zawrzeć 
bliską znajomość z muzyką ska­
zany jest na czytywanie fachowy*® 
analiz formalnych (oprócz słucha­
nia muzyki, oczywiście).

W szczególnym przypadku mu­
zykę „opowiadać” należ/, wtedy 
mianowicie, kiedy się chce czło­
wiekowi z nią nieobeznanemu clą* 
„klucz” ułatwiający mu odczuci*
owej warstwy n a s t r o j o  Aro-einocjo- 
nalnej. Wówczas p o p u la r y z a to r o ­
wi wolno — dla wyzwolenia 111 u* 
zycznej wyobraźni słuchacza — 
odwołać się do pozamuzy 

^kojarzeń, uciec się nawet do two­
rzenia pomocniczych fabuł.

Tak właśnie poczynał sobie ua 
niedawnym koncercie symfonicz­
nym filharmonii, przeznaczony*1* 
dla telewizyjnego spożytkowania* 
Henryk Czyż. Nawet Symfonię 
„Oksfordzką” Haydna zaprzągł d° 
służebnej roli ilustracji muzyc*- 
nej, towarzyszącej wyimaginowa­
nym perypetion „rycerza i księ*' 
niczki”, którym to mianem 
ochrzcił oba tematy s y m fo n ic z n e g o  
Allegra. T y m  większe prawo miał 
tak postąpić z  muzyką p r o g r a m o ­
wą (bo baletową) do „Ognistego 
p taka” Strawińskiego. Ale co zna­
mienne, najsilniejszy oddźwięk u 
„nowych” słuchaczy i chyba naj­
wyższą aprobatę u wyrobionych 
melomanów zyskał dyrygent <l 
narrator w jednej osobie) niezwy­
kle sugestywnym wprowadzeniem 
w arcytrudne dzieło Pendereckie­
go „ D e  natura sonoris”. TutaJ 
zderzenie koncepcji dyrygenta * 
własną wizją słuchacza było P° 
prostu pasjonujące.

I bez względu na }<>, na Ja*** 
argumenty można by się powoi? 
wać w obronie „czystości” musy 
kl przed ingerencją słowa, 
uznać, że cykl koncertów pod 11 “ 
słem „Nie taki diabe) straszą’ 
mający na celu pozyskanie now*^ 
go słuchacza dla pięknej, ale 
trudnej sztuki muzycznej, zaPA# 
czątkowal Henryk Czyi w spŁ “ 
wielce udany. Prowadził sW|£! 
gawędę z wielka swada > 
ciem, które udzieliło sio "  Irł  
mu audytorium. Nie zawiedli . 
świetnie dysponowani Jilharmoi

Rokuje to powodzenie tej [W*!* 
lej akcji popularyzatorskiej, K*® 
powinna się „obronić” na telewlzyj 

nym ekranie.
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K o le jn y ,  X I  F e s t iw a l  P 'o se " !^  
R a d z ie c k ie j  w  Z ie lo n e j  G ó rz e  
b ie g ł  ju ż  k o ń c a . 38 p io s e n k ą  
a m a to ró w  w y k o n u ją c y c h  piose*
1 p ie ś n i r a d z ie c k ie j  w y s tąp i* 0 j  
d w ó c h  k o n c e r ta c h  p rz e d  P ° n * 
c z te r o ty s ic c z n ą  w id o w n ią  w  7jl1t 
lo n o g ó rs k im  a m f i te a t r z e .  O s la tn  
a k o rd e m  f e s t iw a lu  b y ł s obo 
k o n c e r t  l a u r e a tó w .  .

J u r y  X I  F e s t iw a lu ,  p i e r w  
n a g ro d ę  — Z ło ty  S a m o w a r  — 
fu n d o w a n ą  p rz e z  p rz e w o d n ic z ą 1 . 
go Z G  T P P R  p rz y d z ie li ło  n - i e ^ ' ^  
u c z e n n ic y  ze  S z c z e c in a . M A * jy  
R Z A C IE  O S T R O W S K IE J . 
d r u g ie  n a irro d y  o d  M in ister**  
K u l tu r y  Z S R R  i M n is te rs t '*  
K u l tu r y  i S z tu k i P R I„  o trz y m a ' 
J A C E K  B O R K O W S K I z  W a r t* "  
w v  1 TL O N A  K O T A R S K A  
G liw ic . N a g ro d ą  t r z e c ią  " h o a  
ro w a n o  d u e t  z Z a b rz a  — W 1" , ,  
RH K U C E R E  i P IO T R A  ^  
M E N D Ę . K o le jn y m  l a u r e a t " ^  
p rz y z n a n o  r ó w n ie ż  c e n n e  na<f‘ 
dy , a p o n a d to  13 w y ró ż n i en . .

P o d c z a s  w r ę c z a n ia  n a g ró d .  
d e c z n e  g r a tu la c je  la u r e a to m  I 
różnlonym 7lożvł s e k r e t  t r *  * 
P Z P R  — J E R Z Y  L U K A 8 Z E W ”
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ROK 1905
ROK 1905. Groźne wydarzenia w fabrykach, niezadowolenie chło­

pów, wzrost ruchów narodowowyzwoleńczych — wszystko to wskazy­
wało na przybliżanie się rewolucji. Swoistość wydarzeń polegała 
głównie na tym, że o sile ruchu, chociaż wysuwano wówczas hasła 
burżuazyjno-demokratyczne, decydował proletariat. Jednakże proleta- 
riat poczqtku XX wieku odróżniał się od swoich poprzedników znacz­
nie wyższq świadomością klasową i stanowczym rewolucyjnym działa­
niem.

IW ANOW O -  W O ŹN IESIEŃ SK
N a początku  X X  w iek u  Iw a n o w o —  

W ozn iesieńsk  lic z y ło  p on ad  100  tys. 
m ieszk ań ców . W m ie śc ie  zn a jd o w a ło  
się  56 fabryk, w  k tó ry ch  p ra co w a ło  
P raw ie 30 ty s. lu d zi, w  ty m  p onad
1 1  tys. k o b ie t. W jed n ej fab ryce  
w łó k ien n iczej p ra co w a ło  n ie  m niej 
n iż 1300 osób . W ła śc ic ie le  ty ch  fa b ­
ryk o trzy m y w a li o g ro m n e d och od y.

M iejsk a  D u m a sk ła d a ła  s ię  w ó w ­
czas z 40 osób  i r ep rez en to w a ła  in ­
teresy  p rze m y sło w c ó w , k u p có w , w ła ­
śc ic ie li d om ów . W 1905 rok u  w  Iw a ­
n ow ie— W o źn ies ie ń sk u  p ra w a  w y b o r­
n e  p o sia d a ło  ty lk o  516 osób . M iasto  
P rzep ełn ion e b y ło  ża n d a rm erią  i p o ­
licją.

R ob otn icy  m ie sz k a li w  okropnych*  
w aru n k ach :

>,H a ła śliw e , c ia sn e  o s ie d la , na k tó -  
*e n ie ro zc ią g a ła  s ię  a n i tro sk a  w ła ­
dzy m ie jsk ie j, an i a rch a iczn a  w ła d za  
M iejska i ty lk o  p o lic ja  m ia ła  b ezp o ­
średni d ostęp  o k a żd ej porze d n ia  1 
nocy w  te  to n ą ce  w  b ru d zie  u lice  z 
n ie w ie lk im i —  d o s ło w n ie  —  za b a w ­
k ow ym i d om k a m i. N a  c a łe j  p r zes tr ze -  
ni n ie b y ło  w id a ć  a n i je d n e j a rzozy , 
»ni jed n eg o  k a w a łk a  z ie le n i. P y l i 
"rud na u lica ch , śm iec i n a  p o d w ó r­
kach 1 n ie  k o ń czą cy  s ię  h u k  fab ryk , 
o.vm 1 sa d ze  w  p o w ietrzu " .

P raw o  o g ra n icza ło  d z ień  roboczy  
” °  11,5 g o d z in y , a le  fa k ty c z n ie  trw a ł 
°n  14 god zin  n a  dobę. Za sw o ją  w y ­
m ęczającą  p ra cę  ro b o tn icy  o tr z y m y ­
w a li i i — 15  ru bli m ie s ię c z n ie , a k o ­
b iety  6— 10  ru b li. C h ociaż  c e n y  s y -  
s^ m a ty c z n ie  rosły , p łaca  w  1905 ro-  
1411 p o zo sta w a ła  n a  p o z io m ie  roku 1880.

L en in ow sk a  g a ze ta  „ Isk ra ” n ie ­
jed n o k ro tn ie  z a m ieszc za ła  k o r e sp o n ­
dencje o  n ie z w y k le  tru d n ej sy tu a c ji  
życiow ej iw a n o w sk ic h  rob o tn ik ó w . 
y  fa b r y k a c h  p r a k ty c z n ie  n ie  b y ło  
Radnej s łu żb y  m ed y czn ej. O sto su n k u  

n“a eu ją cy ch  n a jle p ie j  św ia d c z y  
y ' '  ' ''łWi m ia ł ■'■'ieterp w  f^ b rvce  
P ^słuszina. J ed n a  z rob otn ic , c iężk o  
chora, n ie jed n o k ro tn ie  p ro siła  o  urlop  
sp o ty k a ia r  s ie  '-d n a k  ze  sta łą  o d ­
m ow a. W reszc ie  zagrożon o  jej z w o l­
n ien iem . K o b ieta  c h w ie jn y m  k ro ­
kiem  o p u śc iła  fn b ry k e  i tuż  z a  jej 
Pf°R am i zm arła . W ystra szo n a  admŁ-, 
n is‘racja fa b ry czn a  o o s ł^ ż y ła  s ię  o -  
s^ ^ a ń c z y m  c h w y te m . S zy b k o , z 
w s^ c z n a  dat" n a p 'sa n o  o ism o  o 

.^^zności Ipczen ia  i u rlop u , k tó -  
re w łożon o  Ho k l^ s ^ n i  zm arłej.

ŁÓDŹ
S ytu a cja  ro b o tn ik a  p o lsk ie g o  n ie ­

w ie le  różniła  s ię  od  sy tu a c j i j i o l e -  
"'.i ro sy jsk ie g o . S z c z e g ó ln ie  c ię ż -  

ooin żp n ie  ro b o tn ik ó w  p rze­
m ysłu  w łó k ie n n ic z e g o :  „ ...15-go- 
dzinny d zień  roboczy  — d on osił in ­
spektor W a rsza w sk ieg o  O k ręgu  
F abrycznego — o b o w ią zu je  w  p rzę­
d zaln iach  b a w e łn y  i w e łn y " . D o ty -  
r7:v?o to w  p ie r w sz y m  rzęd zie  Lodzi 
Jako cen tru m  p rzem y słu  w łó k ie n n i­
cze;

V’ 1903 r. Ł ódź p o sia d a ła  182 fa b -  
j y ’” . w  k tó ry ch  p ra co w a ło  o k o ło  65 
tys. rob otn ik ów . Za 14— 15 g o d zin n y  
<«'eń rob oczy  k a p ita liśc i p ła c ili n ęd z-  
n® grosze, k tó r e  n ie  w y s ta r c z a ły  na  
t r z y m a n ie  rod zin y . Z arobek  ik aczy  
w ynosi} śr ed n io  4 ru b le  ty g o d n io w o . 
fi.°b ie ty  o tr z y m y w a ły  p r z e c ie tn ie  50—  

Proc. zaro b k ó w  m ężczy zn  za tę  
‘'amą pracę , a nr^odociani 20— 30 proc.

\v"la!n e j p la c y -Niski p oziom  p ła c  n ie  z a p ew n ia ł  
^botnikom  n o rm a ln e g o  o d ży w ia n ia . 

^ ,f,(io ja d a n ie , e p id em ie , n ie sz c '.ę ś li-  
, e w yp ad k i p rzy  p racy  p o w o d o w a ­
ny P rzed w czesn ą  sta ro ść  i <m ierć.

arunki życ ia  ro b o tn ik ó w  pogarsza!  
" " 'vk le  c iężk i stan  sa n ita r n y  m ią -  

p Rrak w o d o c ią g ó w  i k a n a liza c ji  
-‘p e g ó ln ie  s i ln ie  d a w a ł s ię  w e  zn ak i 
^ l n i c o m  ro b o tn iczy m .

R obotnicy  b y li n iem a l c a łk o w ic ie  
P °’ 'n w ien i p ra w  p o lity c z n y c h . W ła -  
, / 'a r sk ie  s ta ’y .n a  stra ży  in te resó w  
*̂ ’>ri' ‘a listó w . A d m in is tra c ja  la r sk s  
P'*'“ła d o w a ła  r o b o tn ik ó w  za próby  

rżenia  sw o ic h  o rg a n iza c ji, za w y -  
_ ar>’en ia  p r z e c iw  w y z y sk iw a c z o m  

o-ó(<7 w v zv sk u  k a p ita lis tó w  i u c i-  
u so o łe czn eg o  D olską k la sę  rob ot-  

leza d ła w ił u c isk  n a ro d o w y  ze st.ro- 
sa m ow>«>dztwa ca rsk ieg o , k tóre  

Tv i°  do r u sy f ik a c j i n arod u  p o i-

^  Łodzi i Iw a n o w ie — W oźn ies ień sk u  
j r " “iw p oś',i k la so w e  b y ły  sz c z e g ó ł-  
I  ̂ ° stre . O braz p r z e c iw ie ń s tw  sp o -  

ĉ n ych  f /0dzi teg o  ok resu  u z u p e ł-  
drf ta k ie  k o n tr a s ty  jak  w sp a n ia łe  
n rr'v i w i l le  k a p ita lisó w  oraz lic z -  
s j  ̂ '°P ian k i, w  k tó r y ch  g n ieźd z iła  
^ P r o l e t a r i a c k a  część  lu d n o śc i.

s ły n ę ła  7  sa l k o n cer to w y ch  i 
b r = v VĈ  f o t e l i ,  a le  r ó w n o cze śn ie  
tal^ w a ł o  och ro n ek  dla d z iec i, s z p i-  

1 ' szk ó ł n o d sta w o w y ch .

RUCH ROBOTNICZY

cze  b ard ziej p o g łę b iły  c ię ż k ie  p o ło ­
żen ie  p ra cu ją cy ch . D o jrzew a  p o w ­
sz ech n e  n ie z a d o w o le n ie . R u ch  robot­
n iczy  za czy n a  p rzy jm o w a ć  w y ra źn e  
form y o rg a n iza cy jn e .

W  Iw a n o w ie — W o źn ies ie ń sk u  w  
1903 roku , w e d łu g  p o sta n o w ie ń  II 
Z jazd u  S o c ja ld e m o k ra ty czn e j P a r tii  
R ob o tn iczej R osji (R SD R P), „ P ó ł­
n o cn y  Z w ią z ek ”, k tó r y  sp e łn ia ł k ie ­
ro w n iczą  ro lę  d la  iw a n o w sk ic h  k o ­
m ite tó w  fa b r y czn y ch  zo sta ł p rze ­
k sz ta łc o n y  w  p ó łn o cn y  k o m ite t  
R S D R P . W  ty m  c za s ie  m ie jsk a  o r ­
g a n iz a c ja  p a r ty jn a  lic z y ła  p rzesz ło  
400 cz ło n k ó w . J ej ch a r a k te r y sty c z n ą  
cech ą  b y ło  to, że  m ie ń sz e w ic y  i 
p r z e d s ta w ic ie le  in n y c h  d rob n ob u rżu - 
a zy jn y ch  p a rtii p r a k ty c z n ie  n ie  m ie li 
w p ły w u  na ru ch  ro b o tn ic zy . N a p o ­
czą tk u  1905 rok u  iw a n o w c y  m ie li 
już jed n ą  z n a jle p ie j  zb u d o w a n y ch  
so c ja ld e m o k r a ty c z n y c h  o r g a n iza c ji w  
R osji. P r z e w o d z ił je j d o św ia d czo n y  
r e w o lu c jo n is ta  F . A . A fa n a s je w  („O j­
c ie c ”).

Od 1900 rok u  n a stą p iło  ró w n ie ż  o -  
ź y w ie n ie  ru ch u  ro b o tn ic zeg o  w  łó d z ­
k im  o k ręg u  p r z e m y sło w y m . W zn o -

b o lsze w ik , 2 0 -le tn i M . W . F runze. 
M im o m ło d e g o  w ie k u  d y sp o n o w a ł on  
d u ży m i u m ie ję tn o śc ia m i o r g a n iz a c y j­
n y m i, in ic ja ty w ą  i sz y b k o  zd o b y ł  
so b ie  z a u fa n ie  ro b o tn ik ó w .

9 m a ja  1905 r. o d b y ła  s ię  k o n fe ­
r e n c ja  p a r ty jn a  z  u d z ia łem  p rzed ­
s ta w ic ie l i  k ó ł z  w s z y stk ic h  fa b ry k . 
U c h w a lo n o  te k st  żą d a ń  str a jk o w y c h  
i o d e z w ę  do ro b o tn ik ó w . 12 m a ja  roz­
p o czą ł s ię  stra jk . N a  d ru g i d zień  na  
p la cu  m ie jsk im  o d b y ł s ię  w ie lk i  m i­
ty n g , gdzie z p r z e m ó w ie n ia m i w y ­
s tą p ili  zn a n i ora to rzy : E. D u n a je w , 
M . Ł ak ln , M . S a r m ie n to w a  i inn i. 
W  w y s tą p ie n ia c h  ty ch  z a w a r ty  b y ł 
g n ie w  p ra cu ją ceg o  c z ło w iek a , w e z ­
w a n ie  do d ecy d u ją c e j w a lk i r ew o lu ­
cy jn e j. P o  m itv n g u  n a  ulicach m ia ­
sta  i n a  b rzegu  rzek i T alk i (m ie j­
sc e  zeb rań  iw a n o w sk ic h  rob o tn ik ó w )  
z a c z ę ły  s ię  w y b o r y  do R ad y  D e le g a ­
tó w  R o b o tn iczy ch . R o b o tn icy  w y b ie ­
ra li ze sw o je g o  śr o d o w isk a  n a jb a r­
d zie j z a u fa n y c h  lu d z i. W  ten  sp osób  
po raz  p ie r w sz y  w  ś w ie c ie  u tw o r z o ­
n o  o g ó ln o m ie jsk ą  R adę, k tóra  r e p re ­
z e n to w a ła  in te r e sy  p ra cu ją cy ch . D o  
R a d y  w y b r a n o  126 m ężczy zn  i 25 k o ­
b iet.

Od p ie r w sz y c h  d n i sy s te m a ty c z n ie  
rosło  w  n ie j z n a czen ie  b o lsz e w ik ó w .  
O k oło  70 d e p u to w a n y c h  b y ło  c z ło n ­
k a m i R S D R P . R ad a k ie r o w a ła  w a l­
k ą  o w y p e łn ie n ie  26 żąd ań  ro b o tn i­
k ó w : z w o ła n ie  zg ro m a d zen ia  u sta ­
w o d a w c z e g o  na p o d sta w ie  o g ó ln y ch  i 
b ezp o śr ed n ic h  w y b o ró w , w o ln o ść  
s ło w a , d ru k u  itd . R ada b y ła  fa k ty c z ­
n ie  cza so w ą  m ie jsk ą  w ła d z ą  —  n ie

WALERY 
GOŁOWKIN

WŁADYSŁAW
JAWORSKI

AWANCARDA 
RODZIŁA SIĘ W WALCE

* i! ^ y zy s gosp o d a rczy  p o czątk u  X X
i ro sy jsk o -ja p o ń sk a  w o jn a  je sa -

w iła  w te d y  sw o ją  d z ia ła ln o ść  łód zk a  
organ!. • s c c ja ld e i ' \ n , . ,  czna.
Z asłu gą  S o c ja ld e m o k ra cji K ró les tw a  
P o lsk ie  .o i L itw y  b y ło  p rzed e  w szy ­
stk im  to, że  n a k r e ś liła  p o lsk ie j  k la ­
s ie  rob otn iczej p rogram  re w o lu c y jn y , 
op a rty  n a  so c ja liz m ie  n a u k o w y m .

S D K P iL  p om im o że  s ta n o w iła  
w ó w c z a s p a r tię  w y b itn ie  k ad row ą  
(w  sty czn iu  1905 r. lic z y ła  w  h o d z i  
120 cz ło n k ó w ) z d o b y w a ła  cora z  
w ię k sz e  w p ły w y  w śró d  k la sy  robot­
n iczej. D o w zro stu  n a stro jó w  rew o ­
lu c y jn y c h  w y d a tn !e  p rzy czy n iła  s ię  
ró w n ie ż  d z ia ła ln o ść  p ozo sta ły ch  par­
tii rob otn iczy ch : P P S  i B u n d u , ja k ­
k o lw ie k  p ro w a d zo n o  ją  b ez  w z a je m ­
n eg o  p o ro zu m ien ia  o r g a n iza cy jn eg o .

R o zstrz e la n ie  ro b o tn ik ó w  w  P e ­
tersb u rg u  p rzed  p a ła cem  ca ra  22 
s ty c z n ia  1905 rok u  („ k rw a w a  n ie d z ie ­
la ”) b y ło  z w ro tn y m  m o m e n te m  ru ­
ch u  r e w o lu c y jn e g o . O d o jrza ło śc i  
p o li‘v czn ej, rew o lu c y jn o śc i i ^ " b o ­
ki m  in te rn a cjo n a lizm ie  łód zk ie j k la ­
sy  robotnicami św ia d c z y  fa k t, że w y ­
sta rczy ło , iż  d o  Ł od zi d o ta r ła  ty lk o  w ia ­
d om ość o „ k rw a w ej n ie d z ie l i” i o 
w y b u c h u  rew o lu c ji w  R o sji, a b y  100 
tys. w łó k n ia r z y  łó d zk ich  o d p o w ie ­
d z ia ło  p o w sz e c h n y m  str a jk ie m  p o ­
lity c z n y m . S tra jk  rozp o czą ł s ię  w  Ł o ­
d zi 26 sty c z n ia  i ju ż  n aza ju trz , ro z­
sz erzy ł s ię  na c a ły  łó d zk i ok ręg  
p rzem y sło w y , tr w a ją c  d o  12— 13 lu ­
tego. S tr a jk  s ty c z n io w o - lu to w y  s ta ­
n o w ił p re lu d iu m  b ez m a ła  3 - le tn ic h  
w ali? re w o lu c y jn y c h  w  o k ręg u  łó d z ­
k im . W ład ze c a rsk ie  m u s ia ły  uznać, 
że  stra jk  m ia ł ch a ra k ter  p o lity c z n y , 
z w ła sz c z a , gd y  o k a z a ło  s ię ,  że  rob ot­
n icy  n ie  p rzerw a li stra jk u  m im o. że 
n iek tó r zy  fa b r y k a n c i p o sz li  na u -  
stęp stw a .

MAJ 1905
D o Iw a n o w a  p . ^ b y l  z M o sk ie w ­

sk ie g o  K o m ite tu  k S D R P  a k t o w y

R ys. A rcm w u m

ty lk o  p ro w a d z iła  ro zm o w y  z  p rzed ­
się b io rc a m i, a le  p r z e ję ła  w  sw o je  
ręce  k o n tro lę  n ad  p r z e d s ię b io r stw a ­
m i. W o k r e s ie  s tr a jk u  fa b r y k a n c i  
zm u szen i b y li p rosić  R a d ę  o  zgod ę  
n a d o k o ń czen ie  ob rób k i p ó łfa b r y k a ­
tów .

W  m ie śc ie  za m k n ię to  sk le p y  z  w i ­
n em  i p iw em . D y sc y p lin ę  u tr z y m y ­
w a n o  p rzy  p o m o c y  sp e c ja ln ie  u tw o ­
rzon ej m ilic j i  ro b o tn iczej. N a u l i ­
cach  p a n o w a ł p o rzą d ek  ja k ie g o  n ie  
b y ło  w c z e śn ie j . P r z e c z y ło  to fa łsz y ­
w y m  tw ie r d z e n io m  b u rżu a zji, że  
d y k  : 'u r z e  p ro le ta ria tu  tow ar - ••■ć 
m u si ja k o b y  ty lk o  k r w a w y  terror, a -  
n r i  i b a łagan .

BARYKADY

P o  k ró tk im  w y tc h n ie n iu  ró w n ież  
polslza k la sa  ro b o tn ic za  p rzy stą p iła  
w io sn ą  1905 rok u  w r a z  z p r o le ta r ia ­
tem  R osji do p o n o w n ej w a lk i. W o­
b ec za o strz a ją cy ch  s ię  p r z e c iw ie ń s tw  
k la so w y c h , k tó r e  zn a la z ły  w y r a z  w  
u p o rczy w ej w a lc e  s tr a jk o w e j tr w a ją ­
cej p rzez  c a ły  m aj, s tr a jk  w  Ł odzi 
w  czerw cu  1905 rok u  p r z e m ie n ił s ię  
w  p o w sta n ie  zb ro jn e .

22 czerwca 1905 r. c a le  m ia sto  
p o k ry te  b y ło  b a ry k a d a m i, n a  k tórych  
w ie le  d z ie s ią tk ó w  ty s ię c y  lu d z i w  
c iągu  d w ó ch  d n i p r o w a d z iło  k r w a w e  
boje z re g u la r n y m  w o jsk ie m  ca r­
sk im . B y ł to  je d n a k  r e w o lu c y jn y  
zr y w  p r o le ta r ia tu  jed n e g o  m ia sta , 
n ie  p o p a rty  p rzez  zb ro jn e  w y s tą p ie ­
n ie  r o b o tn ik ó w  w  in n y c h  o śr od k ach  
p r z e m y sło w y c h  K r ó le s tw a  P o lsk ieg o . 
L e n in , w sk a z u ją c  na ten  n ied o sta te k  
p o w ita n ia  łó d zk ieg o , p isa ł:  ».» Ich  
powstanie ma po dawnemu charaktef 
lokalny, pozbawiona Jest łączności 
z ruchem ogólnym../*

P o w sta n ie  to  m ia ło  ch a ra k ter  ż y ­
w io ło w y , p o z b a w io n e  b y ło  o rg a n iza ­

cji I p rzy g o to w a n ia  m a te r ia ln o -w o j-  
sk o w e g o . R e w o lu c y jn y  z r y w  w  Ł odzi, 
n ie  p o p a rty  p rzez  ca ły  p o lsk i p ro le ­
taria t, b ez łą czn o śc i z o g ó ln o r o sy j-  
sk im  ru ch em  r e w o lu c y jn y m , sk a z a ­
n y  b y ł na n iep o w o d zen ie . P o w sta n ie  
łó d zk ie  zo sta ło  k r w a w o  stłu m io n e .

Jeszcze  d y m iły  b a ry k a d y  w  Lodzi, 
k ie d y  w  Iw a n o w ic — W o źn ies ie ń sk u  
na rzece  T a lce  tak że  urząd zon o  
k n y a w ą  ro zp ra w ę  z ro b o tn ik a m i. O - 
ce n ia ją c  p o lity cz n ą  sy tu a c ję  ty ch  dni, 
W. I. L en in  p isa ł 3 lip c a  1905 roku:

„ P o w sta n ie  i w a lk a  zb rojn a  n a  b a - j  
ry k a d a ch  Ł odzi —  m asa k ra  w  I w a ­
n o w ie — W o źn ies ień sk u  —  stra jk i  
p o w sz ech n e  i sa lw y  do ro b o tn ik ó w  
w  W a rsza w ie  i O d ess ie  —  ... o to  
n a jw a ż n ie jsz e  w y d a r z e n ia  p o lity cz n e  
u b ie g łe g o  ty g o d n ia ”.

M im o n ie p o w o d z e ń , w y d a r z e n ia  
te  o d eg ra ły  ogro m n ą  ro lę  w  p o lity c z ­
n ym  w y c h o w a n iu  ro b o tn ik ó w , p rzy ­
n io s ły  te ż  p e w n ą  p o p ra w ę  ich  w a ru n ­
k ó w  m a te r ia ln y c h . M ie jsk i k o m ite t  
R S D R P  w  Iw a n o w ie — W o źn ies ie ń sk u  
s tw ie r d z ił w  d ek la ra c ji:

„ T o w a rzy sze ! S tr a jk  zakończył się. 
T o n ic , że n ie  w s z y s tk ie  nasze żą­
d a n ia  sp e łn io n o . Ale za to niech 
k a żd y  ro zw a ż y , co b y ło  do strajku i 
co je s t  tera z . Wiele nauczył nas 
stra jk ...”

W . I. L en in , ro zp a tru ją c  w y d a r z e ­
n ia  w  P o lsce , d o strzeg a ł c h a r a k te ­
ry s ty c z n ą  w ła śc iw o ść  w y s tą p ie ń  p o l­
sk ie g o  p ro le ta r ia tu , sp o w o d o w a n y c h  
n ie  ty lk o  u c isk ie m  p o lity c z n y m  i e- 
k o n o m icz n y m , a le  i n a ro d o w y m .

„W  m ie jsc o w o śc ia c h  n a jb a rd z ie j  
ro z w in ię ty c h  pod w z g lę d e m  p r z e m y ­
sło w y m  —  p isa ł —  g d z ie  ro b o tn icy  
są  n a jb a rd z ie j  p r z y g o to w a n i p o lity c z ­
n ie , g d z ie  z  u c isk ie m  ek o n o m ic zn y m  
i o g ó ln o p o lity c z n y m  łą c z y  się ucisk 
n a r o d o w y , p o lic ja  i wojsko carskie 
d z ia ła ją  sz c z e g ó ln ie  w y z y w a ją c o , po 
p rostu  p ro w o k u ją  ro b o tn ik ó w . I  ro-  ̂
b o tn lcy  n a w e t  n ie  p r z y g o to w a n i do 
w a lk i, n a w e t  o g r a n ic z a ją c y  się -po­
c z ą tk o w o  do ob ro n y , p o k a zu ją , na 
p rzy k ła d z ie  p ro le ta r ia tu  Ł od zi, nie 
ty lk o  n o w e  w zo ry  r e w o lu c y jn e g o  e n ­
tu z ja zm u  i b o h a te r stw a , a le  i wyż­
sze  fo rm y  w a lk i... N o w e  o f ia r y  c a r ­
sk ich  p a ła sz y  —  v ł Ł od zi za b ito  I 
ra n io n o  do 2000 lu d z i —  ro zp a la ją  
p ło m ie n n ą  n ie n a w iść  do p r z e k lę te ­
go  sa m o w i1' d z tw a  n o w e  d z ie s ią tk i I 
se tk i ty s ię c y  o b y w a te li”.

POWSTANIE ZBROJNE 
W MOSKWIE

W y d a rzen ia  w  Ł od zi i Iwanowle- 
W o żn łe s le ń sk u  b y ły  sy g n a łe m  do n o ­
w e g o  r e w o lu c y jn e g o  n a c isk u  w  in ­
n y ch  m ia sta ch . 25 czer w ca , n a  z n a k  
p ro :estu  p r z e c iw  k r w a w e j  rozp ra w ie  
z  p o w sta ń c a m i łó d zk im i, r o z p o c z ą ł ! 
s ię  stra jk  o g ó ln y  w  W a rsza w ie , 
g d z ie  ta k ż e  m ia ły  m ie js c e  w a lk i i 
zb rojn e. W  cze r w c o w y m  w e z w a n iu  ] 
M o sk ie w sk ie g o  K o m ite tu  R S D R P  j 
p o d k reślo n o : .....p o d tr z y m y w a ć  na­
sz y ch  to w a r z y sz y  w  Ł od zi, Odessie, j 
Iw a n o w ie — W o źn ies ie ń sk u , cza s I n am  
o s ło s ić  stra jk  o g ó ln y  i p o d n ie ść  się I 
z bron*? w  rek u  do b oju  z  ?~rsk im  ! 
s a m o w la d z tw e m ”. L o g icz n y m  prze-1  
d łu ż e n ie m  tych  w y d a r z e ń  b y ło  l is to ­
p a d o w e  zb ro jn e  p o w sta n ie  w  M os- j 
k w ie  —  sz c z y t  r e w o lu c j i 1905 roku . |

W y d a rzen ia  w  Ł od zi, Iw a n o w ie  i : 
in n y c h  m ia sta c h  p o tw ie r d z iły  p ra - | 
w id lo w o ść  p o lity c z n e g o  k u rsu  b o i-  | 
sz e w ik ó w  w  p ie r w sz e j r o sy jsk ie j  r e -  j 
w o lu c j i i je d n o c z e śn ie  p o k a za ły  b a n - i 
k r u c tw o  o p o rtu n is ty cz n e j ta k ty k i  
tr o c k istó w , m ie ń sz e w ik ó w  i in n y ch  | 
d r o b n o b u r żu a zy jn y ch  p artii. P o w o łu ­
ją c  s ię  n a  d o św ia d c z e n ia  b u rżu a zy j-  j 
-nych r e w o lu c j i X IX  w ie k u  w  za -1  
ch o d n ie j  E u rop ie , za n iża li o n i ro lę  i 
k la sy  ro b o tn ic ze j  i p r z y z n a w a li w io ­
dącą ro lę  b u rżu a zji. J e d n o c z e śn ie  j 
p r z y w ó d c y  ich  c a łk o w ic ie  n ie  b ra li : 
pod u w a g ę  fa k tu , że  r e w o lu c ja  r o ­
sy jsk a  o d b y w a ła  s ię  w  in n y ch  w a -  I 
r u n k a ch  h is to r y c z n y c h  i b u rżu azja  
n ie  m o g ła  ju ż  p r z e w o d z ić  ru ch o w i 
r e w o lu c y jn e m u . „Klasa robotnicza —  ] 
p isa ł W . I. L e n in  —  swoją krwią j 
p r z e la n ą  n a  ulicach Petersburga, Ry­
g i, Ł ib a w y , W a rsza w y , Łodzi, Odes­
sy , Bakn i w ie lu  innych ml^st u- 
d o w o d n iła  s w o je  prawo do roli 
a w a n g a rd y  w  demokratycznej rewo­
lucji”.

O fiarn a  w a lk a  r o b o tn ik ó w  Ł odzi,
Iw a n o w a — W o ź n ie s ie ń sk a  i Innych  
m ia st  sp rz y ja ła  d a lsze m u  r o zw o jo w i  
ru ch u  r e w o lu c y jn e g o . R e w o lu c y jn e  
d o św ia d c z e n ie  n a g ro m a d z o n e  w e  
w sp ó ln e j  w a lc e  r o b o tn ik ó w  r o sy j­
sk ich , p o lsk ich  i in n y c h  n a ro d o w o śc i 
z o sta ło  w y k o r z y s ta n e  w  p rzy sz ło śc i.

P o  lu to w e j  r e w o lu c j i 1917 rok u  w  
R o sji z n o w u  p o w sta ły  o rg a n a  n a ro ­
d o w ej w ła d z y  —  ro b o tn ic ze , ż o łn ier ­
sk ie  i c h ło p sk ie  R a d y  D e leg a tó w . 
P r o le ta r ia c k i in te r n a c jo n a liz m  p o l­
sk ich  i r o sy jsk ic h  r o b o tn ik ó w  jeszc ze  
b a rd zie j z a h a r to w a ł s ię  i  o k rzep ł w  
la ta c h  w sp ó ln e j  waJJsi,

W. G O lO łń ilW  — doktor,
pracownik Im ly tu tu  Komunizmu 
Naukowego Politechniki Wlarti- 
jnirskleJ.

W. .JAWOIISKI — pracownik 
Mięrtzywydziałoweuo Studiuir 
Navk Politycm ych Uniwersytet 
Łódzkiego.

KARTKI 
Z TAMTYCH 
DNI

Dalsiy ciqg ze str. 1

1905 r„ których końcow ym  efek tem  by* 
ly  w alk i barykadowe.

Z telegram u gubernatora p iotrkow ­
sk iego, M ichała A rcim ow icza, do gen. 
gub. w arszaw skiego — w ysłan ego  1 
czerw ca 1905 r.:

„ ...Z  ro z m ó w  z d o w ó d c ą  g a rn iz o n u  
łó d z k ie g o  d o w ie d z ia łe m  s ię , ż e  p rz y b y ł 
on  do  L o d z i ró w n o c z e ś n ie  z  p o d p u ł­
k o w n ik ie m  s z ta b u  g e n . b a ro n e m  H i­
s te r io .  D la te g o , n ie  b ę d ą c  je sz c z e  o b -  
z n a jo m io n y  ze  s ia n e m  rz e cz y  I n a s tr o ­
je m  s t r a jk u ją c y c h  ro b o tn ik ó w  i p r z y ­
p u s z c z a ją c ,  ż e  n a s t r ó j  te n  s ię  n ie  z m ie ­
n ił o d  c z a s u  je g o  w y ja z d u  z  L o d z i, w y ­
ra z i ł  p rz y p u s z c z e n ie .  Iż z n a jd u ją c e  s ię  
tu  w o js k a  s ą  w y s ta r c z a ją c e  i ż e  p rz y ­
s y ła n ie  d o  Ł o d z i d o d a tk o w o  po je d n y m  
p u łk u  k a w a le r i i  i p ie c h o ty  J e s t  z b ę d n e . 
O b e c n ie , po  b liż s z y m  z a z n a jo m ie n iu ,  
p rz e k o n a w s z y  s ię ,  że  s y tu a c ja  w L odz i 
rz e c z y w iś c ie  s ię  p o g a rs z a  i n a s t r ó j  r o ­
b o tn ik ó w  s ta j e  s ię  c o ra z  b a r d z ie j  n ie ­
p o k o ją c y , d o s z e d łe m  d o  w n io s k u , iż n o -  
z o s ta w lc n ic  w  L o d z i p rz y s ła n y c h  d o d a t ­
k o w o  p u łk ó w  -  p e re je s ła w s k ie g o  d r a ­
g o n ó w  i to m s k ie g o  p ie c h o ty  -  je s t  b e z ­
w a ru n k o w o  k o n ie c z n e  i ż e  ly lk o  pod 
ty m  w a ru n k ie m  m o ż n a  ż y w ić  n a ^ .: :e ję  
z a p o b ie ż e n ia  j  p o ło ż e n ia  k re s u  o b e c ­
n y m  i m o ż liw y m  w  n a jb l iż s z e j  p rz y ­

sz ło śc i z a k łó c e n io m  p o rz ą d k u  p rz e -  r o ­
b o tn ik ó w . Z g o d n ie  z z a le c e n ia m i W a ­
s z e j  E k s c e le n c ji  p rz e d s ię w z ią łe m  w sz e l­
k ie  ś ro d k i,  z a p o b ie g a ją c e  w y s tą p ie n io m  
ro b o tn ik ó w * 1.

8 czerw ca łódzki korespondent pisma 
Socjaldemokracji Królestwa Polskiego 
i Litwy, „Z pola walki", donosi:

„ W a lk a  s t a j e  s ię  c o ra z  z a c ię ts z a :  f a ­
b ry k a n c i  z w ra c a ją  s ię  do  s e n .  g u b . z 
p ro ś b ą  o z a s to s o w a n ie  ś ro d k ó w  „ o c h r o ­
n y  o só b  |  m ie n ia "  c z y li z p ro ś b ą  o 
w ię c e j w o js k a .  R o b o tn ic y  m im o  c - -:iz 
to  w ię k s z y c h  o f ia r ,  m im o  co d z ie ń  n ie ­
m a l p o w ta rz a ją c y c h  s ię  k rw a w y c h  s itrtS , 
s t r a j k u j ą  z z a p a łe m , z p ra w d z iw y m  b o ­
h a te r s tw e m .

F a b r y k a n c i  d la  z d u s z e n ia  o p o ru  u -  
c ie k a ją  s ię  d o  s ły n n e g o  ś ro d k a  z z a ­
c h o d u  — z a m y k a n ia  fa b ry k  ( lo k a u t) .  
R o b o tn ic y , by  p rz e sz k o d z ić  u ż y w a n iu  

ła m is t r a jk ó w  do  p ra c y  i u t r z y m a ć  s o l i ­
d a rn o ś ć  w e  w ła s n y c h  s z e re g a c h , n ie  
w y c h o d z ą  w c a le  z f a b ry k ,  ta m  je d z ą ,  
ś p ią ,  u r z ą d z a ją  w ie c e .

W z b u rz e n ie  w śró d  lu d n o ś c i  j e s t  ta k  
w ie lk ie ,  że  m a n i f e s tu ją  n a w e t  d z ie c i. 
O to  n a  u lic y  W s c h o d n ie j  g a r s tk a  d z ie ­
ci, 20 do  30 c h ło p a k ó w , m a n if e s to w a ła  
z c z e rw o n y m  s z ta n d a re m  w  rę k u .  P o l i ­
c ja n t  k a z a ł  ż o łn ie rz o w i, id ą c e m u  za 
n im , s t r z e la ć  d o  d z ie c i — ż o łn ie rz  j e d ­
n a k  o d m ó w ił.  P o l i c ja n t  d a ł  p a rę  s t r z a  ■ 
łó w  z  r e w o lw e ru ,  z a b ił je d n e g o ,  d w ó c h  
z ra n ił .  P o g rz e b  b o h a te r s k ie g o ,  k i lk u n a ­
s to le tn ie g o  r e w o lu c jo n is ty  z g ro m a d z ił  
n a s tę p n e g o  d n ia  p rz e sz ło  5 ty s ię c y  r o ­
b o tn ik ó w " .

Z raportu gubernatora piotrkowskie­
go, M ichała A rcim ow icza do gen. gub. 
w arszaw skiego, M aksym owicza.

„ M a m  z a s z c z y t z a k o m u n ik o w a ć  W a ­
s z e j  E k s c e le n c j i ,  ż e  d o  w si W id z ew  
p o w ia tu  łó d z k ie g o  p rz y b y ło  30 fe lc z e ­
ró w  i f r y z je ró w , k tó rz y  z ac z ę li z ry w a ć  
s z y ld y  z z a k ła d ó w  f r y z je r s k ic h ,  b ić  w  
n ic h  sz y b y  i z m u sz a ć  f r y z je ró w , by  
p rz y łą c z y li  s ię  d o  t łu m u  s t r a k u ją c y c h .  
P a t r o l  k o z ac k i, w y s ła n y  w  c e lu  s t łu m ie ­
n ia  z a m ie s z e k , ro z p ro s z y ł g ro m a d ę  a -  
w a n tu r n ik ó w  1 z a t r z y m a ł  je d n e g o  z w i­
n o w a jc ó w  — S y m p la ,  ł a t  17. W  ty m  
c z a s ie  ro b o tn ic y  f a b ry k i  H e in tz la  i K u -  
n l tz e r a ,  p o w ra c a ją c y  t łu m n ie  z  o b ia d u , 
w  l ic z b ie  o k o ło  d w ó c h  ty s ię c y , zo b a ­
c z y w sz y  z a t rz y m a n e g o ,  z ac z ę li ż ą d a ć  
j e g o  z w o ln ie n ia ,  k ie d y  z a ś  re w iro w y  
w id z e w s k i,  M a r ty n o w , z a r z ą d z a ją c y  f a ­
b ry k ą  w id z e w s k ą  W ln sc h e  i d o w ó d c a  
s o tn i  e s a u ł  Ik o n n ik o w  t łu m a c z y l i  ro ­
b o tn ik o m , że  Ich  ż ą d a n ia  s ą  b e z p r a w n e  
i  ż e  p o w in n i ro z e jś ć  s ię ,  z t łu m u  rz u ­
co n o  w  k o z a k ó w  k a r d e n ie m ,  e s a u lo w i 
zaś  Ik o n n ik o w o w i n ie k tó rz y  ro b o tn ic y  
z ac z ę li g ro z ić  p ię ś c ia m i i w y m y ś la ć .  N a  
ro z k a z  e s a u ła  p ó łs o tn ia  k o z a k ó w  r o z ­
p ro s z y ła  ro b o tn ik ó w , p rz y  czy m  ci ro z -  
b ie g a ją c  s ię , p a d a j ą c  i t r a t u j ą c  n a ­
w z a je m , d o z n a l i  n ie z n a c z n y c h  o b ra ż e ń .  
U c ie rp ia ło  18 łu d z i. R o z p ro sz e n i ro b o t­
n ic y  u d a li  s ię  c zę śc io w o  n a  s w o je  m ie j ­
s c a  d o  fa b ry k i ,  c zę ś c io w o  z a ś  z e b ra l i  
s ię  p o n o w n ie  n a  p o d w ó rz u  f a b ry k i  i z a ­
czę li ż ą d a ć  z u p e łn e g o  u s u n ię c ia  ze  w si 
W id z ew  k o z a k ó w , g ro ż ą c  w  p rz e c iw n y m  
ra z ie  n o w y m i z a b u r z e n ia m i.  S p o s tr z e g ł­
szy  z a  fa b ry k ą  H e in tz la  i K u n i tz e r a  
k ą p ią c y c h  s ię  w  s ta w ie  t rz e c h  k o z a k ó w , 
rz u e lll  s ię  k n  n im  z  k r z y k ie m  I z ac z ę li 
o b rz u c a ć  Ich  k a m ie n ia m i .  K o z ac y  w y - 
\k o c z y w s a y  z  w o d y  c h w y c il i  le ż ą c e  n a  
b rz e g u  k a r a h in y  i d a li  t r z y  s t r z a ły ,  r a ­
n ią c  le k k o  je d n e g o  x ro b o tn ik ó w . T łu m  
ro z sze d ! s ię  p o te m  n a  s w o je  m ie js c a  w  
fa b ry c e  I p o  z a k o ń c z e n iu  p ra c y  s p o ­
k o jn ie  o p u ś c i ł  z a k ła d " .

Dalszy ciqg no str, 4
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B R O N IS Ł A W A  W O JC IE C H O W SK A :

„W yruszaliśm y ulicą Ł agiew nicką ze 
sztandaram i i śp iew em  w stronę bałuc­
k iego rynku. Pochód szedł spokojnie, 
aż nagle g J ń e ś  tam od czoła wybuchła  
strzelanina. Kilku ludzi padło między 
straganam i, bo już dochodziliśm y do 
rynku. Ja znalazłam  dw óch * ch po­
leg łych  -  W ładka fcurka i syna Wl- 
chrow skiej, naszej sąsiadki, która m ia­
ła  w łasny dom ek na M łynarskiej.

Zebraliśm y się koło Jej dom u -  
w szyscy  m ieszkańcy z okolicy i Jeszcze 
sporo ludzi z m iasta, żeby razem  ISć 
na pogrzeb. Już m ieliśm y w yruszać, gdy 
w tem  nadjeżdża oficer z oddziału żo ł­
nierzy z resorką (takim  m ałym  w óz­
kiem ) I każe sobie w ydać ciało zabite­
go chłopca. M yśmy się  śc ieśn ili koło 
trum ny, a m atka lak długo po rosyjsku  
do oficera przem aw iała i lak  prosiła, 
a i  w reszcie odjechał.

Do rogu F ranciszkańskiej 1 Brzezlń- 
*kipt doszliśm y spokojnie. Tak się ze­
sz ły  cztery oogrzeby, idące z i iżnycb  
ftron  na cm entarz. Na skrzyżow aniu  
sta ło  w ojsko i nie puszczało dalej. Je­
szcze przed naszym  rzybyclem  jeden  
pogrzeb nahajkam i rozpędzili kozacy.

S taliśm y na skrzyżo' anlu. czekając, 
kto p ierw ej straci cierp liw ość — oni 
czy my. O ficer w ezw ał do rozejścia się. 
a w idząc, żc to n ic sk u f..u jc, oodał ko­
m endę i żołn ierze w ycelow ali w nas 
karabiny. Tłum zaczął się  krok po kro 
ku w ycofyw ać. N agle do pierwsze?"  
szere«ru przecisnął się  F eliks Dzlerżyń  
skl, którego w tedy znaliśm y pod pseu 
donlm em  F elek . N ie uląkł się on w y ­
celow anych luf. W skoczył na ramiona 
jak iem uś rosłem u rob.itnlkowl i zaczął 
przem aw iać do żołnierzy. PrrertiAwlenłr 
to w idocznie wzruszyło oficera, bo ka­
zał opuścić broń i dał w olną drogę po­
chodow i”.

W Ł A D Y S Ł A W  K O S S E K :

21 czerw ca m iał się  odbyć pogrzeb  
robotników , zm arłych w szpitalach. Ale 
w  nocy w ładze carskie w obaw ie przed 
pow tórzeniem  się  m anifestacji, w yw io ­
zły  oo kryjom u ciała zabitych i pocho­
wały je na cmentarz,u ‘ydow skim . T ym ­
czasem  przed szpitalem  Poznańskich  
zebrało się  w ielu  ludzi. Były też dwa 
sztandary: jeden czerw ony, a drugi 
czarny z trupią czaszką. N a w iadom ość, 
że  policja pochow ała już zm arłych, p o ­
stanow iono na znak protestu przeJSć 
przez m iasto. P am iętam , była godzina
6 po południu, gdy pochód w szedł na 
ulice Piotrkow ską.

Byłem  wśród tych, którzy sz li przed 
pochodem  I w raz z innym i w olałem , 
aby zdejm ow ać czapki. Z daleka w i­
działem , jak na skrzyżow aniu  ulic 
P iotrkow skiej i C egielnlaneJ stoi na 
środku Jezdni policjant. C iekaw byłem , 
kto komu ustąpi z flrogl. Ody kolumna 
dem onstrantów  zbliżyła się  do skrzy­
żow ania, dwóch m ężczyzn w yszło  z po­
chodu 1 ująw szy policjanta pod ręce 
odprow adziło go na chodnik.

Ża pochodem  od strony N ow ego Ryn­
ku jechał szw adron kozaków  z oficerem  
na czele. Posuw ali się w olno w od leg­
łości około 300 m etrów. Po drodze dano 
nam znać, że przy rogu ulicy Nawrot 
i P iotrkow skiej pochód się  rozdzieli. 
R zeczyw iście, część ludzi ze sztandara­
mi skręciła w  u licę N aw rot, a cześć w  
ulicę Rozw adow ską. Gdy Jadący na 
końcu oficer spostrzegł, że  dcm onstran- 
oi ze sztandaram i skręcają w N aw rot, 
w ydał rozkaz kozakom I szw adron pu­
śc ił się za nim i galopem . Nim  kozacy 
dopadli pochód, sztandarów  już n ie by­
ło w idać. Pozostali tylko ludzie, którzy 
n ie  zdążyli się  ukryć. Ci padli ofiarą  
brutalności kozackiej".

FRANCISZEK JOACHIMIAK:

„Spokojną m anifestację robotniczą  
zaatakow ał) z im petem  kozacy oraz p ie­
chota. Bez żadnego ostrzeżenia sypnęły  
się  sa lw y  z karabinów. N ic zdążyłem  
naw et pom yśleć o ucieczce, gdy poczu­
łem  potężne uderzenie w środek czoła. 
U padłem  i tracąc przytom ność dostrzeg­
łem  jeszcze, że  pochyla się nade mną 
tow . Polak z PPS, 7 którym  cały czas 
szliśm y w pochodzie. W yniósł on m nie 
ze strzelaniny na w łasnych  ramionach. 
Na ul. Spacerow ej złapał dorożkę i za­
w iózł m nie od razu do szpitala Poznań­
skich. gdzie ordynow ał dr Stcrling. 
Znalem  go Już poprzednio. Był to czło­
w iek  bardzo szlachetny Choć nie nale­
żał do partii, sym patyzow ał z nami i 
pom agał, gdzie tylko się  dało. Tau i 
teraz w yśw iadczył ml przysługę, ukry­
w ając m nie w suterenie szpita lnej i nic 
w ciągając do rejestru chorych. Po 3 
tygodniach w yszedłem  ze szpitala zu­
p ełn ie  w yleczony".

22 czerw ca rozpoczęły się  pierw sze  
w alki na barykadach łódzkich.

O pracow ał: 
FRAN CISZEK LEW AN D O W SKI

SC E N A  9 

P lac fab ryczn y .
D yrek tor sto ją c  n a  sto p n ia ch , m ó w i c ich o . Z m u sza  to  s łu c h a ją c y c h  d o  n ie ­

zw y k łeg o  sk u p ien ia .

— S ta n ie c ie  po d z ie s ię c iu  w  rzęd zie , w  ta k im  p orzą d k u  ja k  s to ic ie  u w a r ­
szta tów . P ie r w si w  d z ie s ią tc e  b ęd ą  z w ia d o w c y , a  o s ta tn i, w  d z ie s ią ty m  rzęd zie  
H anie pan m ajster .

W k ażd ej p iąte j s e tc e  o s ta tn im  b ę d z ie  w ie lm o ż n y  p a n  o b e r m a js te r . O dtąd  
Lak b ęd z iec ie  s ię  u sta w ia ć  d la  k ażd ej p o trzeb y  d y rek cji, d la  rozk azu  w ie lm o ż ­
nych p an ów  o b e r m a js tr ó w  i p a n ó w  m a jstró w  W e zw a liśm y  d z iś  w a s p o  to, 
by p rzy p o m n ieć , że  o jc z y z n a  je s t  w  n ie b e z p ie c z e ń s tw ie . C hoć n ie  k ażd y  m oże  
być w  s łu żb ie  w o jsk o w e j , to  w sz y sc y , ja k  tu  s to ic ie  —  se rcem  je s te śc ie  z ty m i, 
co w a lczą . Aby o k a za ć  n a sz e  u czu c ia , na c e le  w o jn y  k a żd y  z n a s  o f ia r u je

d em  zm u sza ją  d o  u leg ło śc i. S tr a ch em  d o  p o słu sz e ń stw a . Ż eby  to  s ię  w reszcie  
sk o ń czy ło , Jutro 1 p rzez  p ięć  n a stęp n y ch  dni n ie  p ó jd z ie m y  d o  w a rszta tó w . Za 
k a żd y  n ie  p rzep ra co w a n y  d zień  o d d z ia ło w y  p r z y n ie s ie  n a le ż n y  lon. M usim y 
w strzy m a ć  s ię  od  pracy. B o n asza  praca  d a je  b o g a ctw o  fa b r y k a n to w i M usimy 
o d m ó w ić  m u  te g o  b oga ctw a . U p o m n ijm y  s ię  o  n a szą  pracę. U p o m n ijm y  SI<<
o  ży c ie !  

SC E N A  14 

S y ren a . O tw iera n a  b ram a fa b ry czn a . 
W fa m u ła ch , w  rob otn iczych  m ieszk a n ia ch  —  zry w a ją c e  s ię  z p od u szek  g ł° '  

w y  za sp an ych  m ężczyzn  — budzą s ię  w  odru ch u  w a ru n k o w y m . .. F a m u ły  stoją 
n a p rzec iw  fab ryk i —  jak  m a ch in y  o b lężn tcze  w r o g ie j  arm ii. W o k n ie  Jedneg0 
z  m ieszk a ń  m aja czy  za ry s g ło w y . T w a r z  p rzy lg n ę ła  do szy b y  — patrzy .
P u sta  u lica .

GRZEGORZ KRÓLIKIEWICZ ANDRZEJ LIPIŃGKI

L O K A U T  Ł Ó D Z K I
(1907)

SCENARIUSZ TELEWIZYJNY
(fragment)

5 ru b li, w ie lm o ż n i o b e r m a js tr o w ie  3 ru b le , p a n o w ie  m a js tr o w ie  2 ru b le , a  c z e ­
la d ź  fa b r y czn a  20 k o p iejek .

N a  c h w a łę  n aszy ch  sz ta n d a ró w , za b lisk i d zień  z w y c ię s tw a  —  trzy k ro tn e  
ura! 

T w a r ze  m a jstró w  o b se r w u ją c e  „ lu d zi fa b r y czn y ch ” w zn o sz ą c y c h  okrzyk i. 
T w a rz  m ilc zą ceg o  rob o tn ik a . M a jstr o w ie  w y c ią g a ją  go z czw o ro b o k u .

SC E N A  10

G o śc ie  p rzy  s to le  w e se ln y m .

S ta ro sta :  
— O, jak  ła tw o  w y p ił, a n i s ię  za k rztu sił, 

w id a ć  d la  p rzy ja źn i, b o  g o  n ik t n ie  zm u sił. 
S ta r o śc in a :  
S ta w a j waćpam  za  k o le jk ą  i u w a ża j, ja k  ci leją . 
W sz y sc y ! 

P ijm y  w szy scy  zd ro w ie  jego , 
bo pan m iody  god n y tego. 

S ta r o sta  i S ta ro śc in a :  
K uka so b ie  k u k u łec zk a , g d z ie  z ie lo n y  gaj,

.,i'usz no M aryś się zza stołu, gościom rączkę d aj.
ńtfjrt o 'p ttd lo g ę .-‘'ń lech 'fchalitpa d r i  > £  

• Z ła m iesz  nogę, n ic  n ie  szkodzi* m asz  ich  
p rzec ież  d w ie . 1

SC E N A  U

P a n n a  m ło d a  p o d a je  ręk ę m ężo w i, s ta ro śc in a  —  sta ro śc ie , d ru h n y  —  druż­
bom . K ozp oczyn a  s ię  p o lo n ez  „ch od zon y po fa inu le" . W ych od zą  n a  p od w ó rze . 
M elo d ia  je s t  p r zery w a n a  stu k o te m  k op yt o bruk. O rszak  w e s e ln y  sp o ty k a  o r ­
szak  ża ło b n y . K ob oln icy  n io są  ran n ych . S p o tk a n ie  o rsza k ó w  —  w e se ln e g o  i 
ża ło b n eg o . Z ża ło b n eg o  p a d a ją  c ic h e  zd a n ia :

—  G ro b czy ń sk i zab ity . S iu d a  żyje. S zy m a ń sk i też  ży w y .
W m ia ro w y ch  o d stęp a ch  cza su  s ły c h a ć  z u licy  tę te n t  kon i. 

S C E N A  12

P iw ia r n ia  S tra u ch a , R o b o tn icy , r o z n o s ic ie le  p iw a . R ob otn ik , sz p ic e l, M ik ołaj. 

M ik oła j:
—  L udzi w o jn a  p o trzeb u je , a le  i  b a w e łn y  p o trzeb u je . J eszcze  trochę i 

k o łn ie r z y k i k a żd y  polcupuje, ja k  m ajster .
R ob otn ik :
—  W tr u m n ie  p ręd zej c ię  p o łożą .
M ik o ła j:
—  N ie  p y sk u j, b oś n igd y  lep ie j...
R ob otn ik :
... —  le p ie j , ja k  s ię  sz y b c ie j  zd y ch a , b o  s ię  w te d y  krócej m ęczy .
M ik o ła j:
—  Z d ech n iesz . Z d ech n iesz .
R ob o tn ik :
—  G ro b czy ń sk iem u  też  tak  ż y c z y łe ś?  L e n a r to w ic z o w i 1 O u n d z ia k o w i też? !  
M ik o ła j:
—  I sp r a w ie d liw ie .
R ob o tn ik :
—  S zp ice l!

M ik o ła j rzu ca  s ię  n a  R o b o tn ik a . T en  w y k r ę c a  m u »v*ię i od ry w a  p a łę  m a ­
ryn ark i 1 k o szu lę . W id ać ręk o jeść  p isto le tu .

R o b o tn ik 1
—  P o ju tr z e  p ogrzeb  S iu d y  i  G ro b czy ń sk ieg o ! J a k  s ię  ty ch  sz czu ró w  b ę d z ie ­

m y  bać, to w d o w y  sa m e  z a  tru m n a m i p ó jd ą . K to  s ię  n ie  boi, n ie c h  p rzy jd z ie  
n a  cm en ta rz .

M ik o ła j g w iżd że . W p ad ają  ta jn ia c y . R o b o tn icy , k tó r zy  w s ta li , b y  słuchać- 
p rzep u sz cza ją  R o b o tn ik a  i  z a trzy m u ją  sz p ic ló w . 

S C E N A  13

M a n ife s ta c y jn y  p ogrzeb . O d k ry te  tru m n y , n ie s io n e  n a  ra m ion ach  —  u lica m i. 
P rzed  cm en ta rzem . R ob otn ik , k tó reg o  p a m ię ta m y  z p iw ia rn i, sto i n a  m u rze  
cm en ta r n y m . P rzed  n im  rzesza  m a n ife s ta n tó w , b ez ła d n a , zb ita  w  grom ad ę. 
P rzem a w ia :

—  N ie  m a  p otrzeb y  isć  grom ad ą, b o  z d ep czem y  m o g iły . N a  cm en ta r z  w e j ­
d z ie m y  w  p orządku  fa b ry czn y m . Z k a żd eg o  sz ereg u  w e jd z ie  ty lk o  d z ie s ię c iu . 
D la  w y r ó ż n ie n ia  sw o je j  d z ie s ią tk i, k ażd y  d z ie s ię tn ik  m a czerw o n ą  kok ard ę. 
W o sta tn ie j  d z ie s ią tc e  id z ie  se tn ik  z  k ok ard ą  p r z y p ię tą  ża ło b n y m  p a sk iem . W  
zb ió rce  p ie n ię d z y  n a  s iero ty  i w d o w y  k a żd y  p o d a je  d a tek  są s ia d o w i, aż  d o  
d z ies ię tn ik a . K ażdy d z ie s ię tn ik  je s t  d e leg a tem . D e leg a c i p od ają  p ie n ią d z e  je ­
den  d o  d w óch - d w óch  d o  czterech , cz terech  d o  o śm iu , aż  d o  se tn ik a . On je st  
o d d z ia ło w y m . O d d zia łow i na ręk a w a ch  m a ją  c z e r w o n e  o p a sk i. O ni za n io są  p ie ­
n ią d ze  k o m ite to w y m . P rzy g ro b ie  k o m ite to w i d a d zą  p ie n ią d z e  w d o w o m . 

W  ta k im  p orząd k u  w ró c im y  d o  fa b ry k i. K a żd y  d e le g a t  p a m ię ta  sw o ją  d z ie ­
sią tk ę , a  k ażd y  z d z ie s ią tk i n iech  za p a m ię ta  s w e g o  d e leg a ta . P orzą d ek  tak i z a ­
c h o w a  k a żd a  fa b r y k a , d la  ła tw ie js z e g o  sk u p ie n ia  lu d zi.

Z a m y k a n e  tru m n y . P rzy b ija n e  w ie k a . N a g le  — n a  tru m n y  w g rob ach  w a ­
l i  s ię  z ie m ia  z  h u k ie m  —  jak  by m ilio n y  trep ó w  p ę d z iło  p o  „kocich  łb a c h ”. 
T r w a  ta  z ło w r ó ż b n a  p erk u sja ... P rzy gro b a ch  w y g ła sz a  p r z e m ó w ie n ie  ten  sam  
ro b o tn ik , k tóry  u fo r m o w a ł sz y k i:

—  M ord u ją  n as b ezk a rn ie . B iją  p o  p leca ch . G w a łc ą  n a sz e  córk i i żony. G ło -

D z ies ią tk i tw a r z y  m ężczy zn  i  k o b ie t  p r z y lg n ę ły  d o  sz y b  o k ie n n y c h  w  sw oich
m ieszk a n ia ch .

P u stą  u licą  k to ś  k roczy . Ł u p ią  ech a  p o je d y n cz eg o  k rok u . Postać 
z a trzy m u je  s ię  n a  lin ii bram y. T o  ła m istra jk . P atrzy  w  c z e lu ść  fabrycznego  
p od w órza . O d w ra ca  się . W k ażd ym  z o k ien  •.fam u łów "  w id z i lo rn e tu ją ce  R® 
oczy  stra jk u ją cy ch . Ł a m istra jk  bardzo  w o ln o  co fa  s ię  od b ram y na „k ocic  łb>’“ 
u licy . A p otem  ro zp o czy n a  p a n iczn ą  u c ieczk ę , k tórej k o n ie c  p rzed łu ża  ech o  od' 
g ło só w  jeg o  p ęd zą cy ch  trep ó w  —  „ p io ru n ó w ”.

I d łu g a  c isza .

S C E N A  15

P o d w ó r ze  —  stu d n ia  fa m u ły . N a  p o d w ó rzu  u rzęd n ik  a d m in is tr a c ji fabrycz­
n ej, m a jstro w ie . M ajster  o d licza  o k n a . W reszcie  g estem  w sk a z u je  d łu go  ° a 
jed n o  z n ich . W szyscy  w ch o d zą  do k la tk i sc h o d o w e j, k lóra  p row ad zi do wska* 
za n eg o  m ie sz k a n ia . Z w y z n a c z o n e g o  g e s te m  m a jstra  ok n a , w y p a d a ją  P* 
c h w ili  d ro b n e  sp rzęty . Z k la tk i sc h o d o w e j  m a js tr o w ie  w y n o sz ą  łóżk o , stó ł. 

TO  E K S M IS JA . 
Za n im i sch o d zi b ezra d n a  k o b ie ta  w  k ra c ia ste j  ch u śc ie , je j  stary  o jc iec , 

m a ły  sy n . P rzez  o k n a  lec i —  k o łd ra , p od u szk i.
P ło szą  s ię  g o łę b ie  s ie d z ą c e  n a  d ach a ch  kom órek ...

S C E N A  16

S y ren a . W szy scy  id ą  d o  fa b r y k i. P rzed  b ram ą n ie  m a zaw iad ow ców - 
W arszta ty  sto ją . W ejśc ie  n a  sa lę . R ob o tn icy  w  gru p ach  sto ją  przy maszyna®*1’ 
w  p rze jśc ia c h . R o zm a w ia ją . N iek tó rzy  czy szczą  m a szy n y  m a ter ia łem  krojony*® 
z  bel b a w e łn y . In n i trzy m a ją  w  ręk ach  p r y m ity w n e  in stru m e n ty  — organfc*’ 
b u te lk i, b ań k i. 

T w o r zą  s ię  sa m o r z u tn e  gru p y za b a w o w e . 

Ś p ie w a  R ob otn ik :  

D la c z e g o  k r a w ie c , co  w c ią ż  szy je .
0  to  n a jc zęśc ie j  s ię  p y tam y.
B o  ca ły  św ia t  na n aszym  grzb iec ie , 
to  ca ły  c ięża r  m y  d ź w ig a m y ! (wszyscy) 

D la c z e g o  ś lu sa rz  ro b i k asy , 
k tórych  n ie  m o że  o g ie ń  sp ożyć . 
N a  n ic  m u  o n e , b o  w  te  czasy , 
n a  p e w n o  n ie  m a  w  n ie  co  w ło ż y ć !  (wszyscy) 

D la czeg o  k ra w ie c , c o  w c ią ż  szyje- 
su rd u ty , frak i, m o d n e  sp o d n ie . 
A  jed n a k  w ie c z n ie  w  n ęd zy  ży je , 
n ie  m o ż e  s ię  ubrać m o d n ie !  (w szy scy )

D la czeg o  ten , c o  n ie  p ra co w a ł, 
rozb ija  s ię  w  w sp a n ia ły m  gm ach u .
A  m urarz, k tóry  g o  b u d o w a ł,
cz ę s to  n ad g ło w ą  n ie  m a  d ach u ! (wszyscy)

S C E N A  17 

Z a m y k a n ie  a p tek . E k sm isja  ch o ry ch  z  fa b r y czn eg o  sz p ita la . J a k iś  star*®* 
trzy m a  s ię  p rętó w  łóżk a . M ajster w y k r ę c a  m u rękę. S tarzec  rzuca w nie£ 
le k a r s tw a m i, n iszc zą c  z  fu r ią  i bru d ząc u b ra n ie  m ajistra. 

S C E N A  18 

K u lm in a c ja  z a b a w y  w  fabryce . 

D z ie w c z y n a  ś p ie w a :  

Z a lec a ł s ię  k u ja w ia n c e  jed en  tłu sty  szw ab . 
1 d z ie w u c h ę  za  p azu ch ę  z ca łe j s iły  cap! 
Z K aśk i b y ła  św a rn a  d z ie w k a  i n a  ca ły  zy sk , 
ja k  n ie  rą b n ie  sz w a b a  w  gębę- 
aż m u  n a p u c h ł p ysk !

C h łop ak :

D z ie w c z y n o , b u z ia k  m a sz  gładki, 
daj ca łu sa , daj.

S lu b  w e ź m ie m y  n a  ostatk i-  
toż to  b ęd z ie  raj! 

D z ie w c z y n a '

N ie  tu m a ń , b a jd ó w  n ie  b a j, 
ja k iż  to  m o ż e  b y ć  raj! 
P o  M a tce  B ożej G ro m n iczn ej  
ca łu j m n ie  w  n o sek  m ój ś licz n y !  

In n a  grupa. D z ie w c z y n a  śp ie w a :
C h cia ł s ię  W ojtek  w  p an a b a w ić , 
p r z y je c h a ł d o  L odzi.
A  że  n ie  j e s t  p ro sty m  ch ło p em  
d o  fa b ry k i ch od zi. 
N ie  je s t  tera z  p ro sty m  ch ło p em , 
p ije  k a w ę  cza sem . 
W ąsy  sm a r u je  p ok ostem , 
a  łeb  kop  ea-wasem .
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ROLNICTWO

Przed dwoma laty do Błonia 
przyłączony został PGR Bzówki, 
PGR Głaznów, PGR Ostrowy i 
PGR Skłóty, które zniknęły pod 
wspólnq nazwq PGR Błonie, po­
wodując sporo formalnych niepo­
rozumień. No, cóż, jak by na to 
nie patrzeć, Błonie — sqsiadujqce 
przez miedzę z Krośniewicami — 
stanowi centralę gospodarstwa, 
pozostałe zaś cztery, podlegają 
jej, choć nie utraciły całkiem au­
tonomii. Niby proste, ale tu i ów­
dzie — zwłaszcza w urzędach — 
wciqż się połapać nie mogq do 
końca, czy pod nazwq Błonie mie­
ści się jedno, czy pięć gospo­
darstw.

D z is ie js z e  B ło n ie  —  to  ty s ią c  d z ie ­
w ię ć s e t  h e k ta r ó w  p o w ierzch n i, p ię ć ­
d z ie s ią t  m ilio n ó w  z ło ty c h  w a rto śc i 
ro czn ej p ro d u k cji, d w u stu  czterd z ie ­
s tu  p r a c o w n ik ó w , p o ło w a  © redukcji 
w  ro ś lin a ch , d r u g ie  ty le  — w  z w ie ­
rzęta ch , p r z e c ię tn y  stan  in w en ta r za
—  ty sią c  o s ie m s e t  sz tu k  b yd ła , t y ­
s ią c  sz e ść se t  —  trzod y  c h le w n e j .

B ło n ie  —  to je sz c z e  cz terd z ie śc i  
o s ie m  c ią g n ik ó w , p ięć  k o m b a jn ó w  
zb o ż o w y c h  „ B izo n ”, d w ie  s ie c z k a r n ie  
sa m o b ieżn e , trzy r a d z ie c k ie  s l lo s o -  
k o m b a jn y , c z tery  s ie c z k a r n ie  p o lo w e , 
c z te r y  k o sia rk i ro ta cy jn e , d w ie  ju g o ­
s ło w ia ń s k ie  p ra sy  o  w y so k im  sto p ­
n iu  z g n ia ta n ia , d w a  k o m b a jn y  do  
z ie m n ia k ó w , fran cu sk i k am b a jn  da  
b u r a k ó w  cu k ro w y ch  „M atrot", sz e ść ­
d z ie s ią t  przyczep , trzy  b a zy  Dal i w  ł  
d y stry b u to ra m i i c a la  m a sa  p ^  
m n ie is z e g o  sp rzętu .

W  B ło n iu  d o  m ech a n iza c ji 1 m o  o -  
ry za cji są  p r z y z w y c z a je n i. O p o m n a ­
ża n ie  dóbr tech n iczn y ch  w a lczą  tu  
d y rek to rzy  — R om u ald  M a jew sk i i 
A n d rzej R y b czy ń sk i, w a łcza  k ie r o w ­
n icy  p o szc zeg ó ln y ch  gosp od a rstw . 
K u p ują , w y m ie n ia ją  na b ard zie j n o ­
w o c z e sn e , c ią g le  d o  przodu , c ią g le  do  
s ie b ie .

R ezu lta t  —  B ło n ie  j e s t  je d n y m  z 
n a jb a rd z ie j  z m o to r y zo w a n y ch  i z m e ­
c h a n iz o w a n y c h  P G R . Pod w z g lę d e m  
W yp osażen ia  te c h n ic z n e g o  za licza  s ię  
d o  p ierw szy ch  ,,ja sk ó łe k ” , k tó r e  j e ­
d n ak  „ w io sn ę”  m u szą  u czy n ić .

R o ln ic tw o  w  c a ły m  k raju  p o tr ze ­
b u je  p ię ć d z ie s ią t  ty s ię c y  n o w o c z e s­
nych  k o m b a jn ó w  zb o żo w y ch , w  te ­
g o ro czn y ch  żn iw a ch  u c zes tn iczy ć  m a  
W su m ie  d w a d z ie śc ia  ty s ię c y  k o m ­
b a jn ó w , w  tym  n ie w ie le  p onad  s ie ­
dem  ty s ię c y  n o w o czesn y ch  „B izo- 
Z onów ”.

P ło c k a  F a b r y k a  M aszyn  Ż n iw n y ch
W y p rod u k ow ała  w  s ie d e m d z ie s ią ty m  
rok u  d w a  ty s ią c e  s to  trzy d z ieśc i „V i-  
s tu li”, w  d w a  la ta  p ó źn ie j  —  ty s ią c  
o s ie m se t  „ B iz o n ó w ”, a  w  zesz ły m  ro­
ku —  d w a  ty s ią c e  d z ie w ię ć s e t  „B izo -  
n ó w -S u p e r ” . T rw a  ro zb u d o w a  fa b r y ­
ki, k tóra  d o c e lo w o  p ro d u k o w a ć  m a  
w  c iągu  roku o siem  ty s ię c y  k o m b a j­
nów - „ B iz o n ó w -S u p e r ” i d w u k ro tn ie  
W yd ajn iejszych  „ B iz o n ó w -G ig a n tó w ”. 
Za p a rę  la t...

A d z iś  w c ią ż  o  sp r z ę t  n ie  je s t  ła ­
tw o . W  B ło n iu  w y lic z a ją , czeg o  im  
Jeszcze b ra k u je , c h o c ia ż  w sz y sc y  m a ­
ją św ia d o m o ść  w y ją tk o w o  dobrej s y ­
tu ac ji, w  ja k ie j  z n a la z ło  s ię  g o sp o ­
d a rstw o  w  p o ró w n a n iu  z  in n y m i.

S zu k a ć  p r z y k ła d ó w  n ie  trzeb a  d a lek o :  
d ość  ich  w  p ro m ien iu  k ilk u d z ie s ię ­
ciu  k ilo m etró w .

S p rzętu  je szc ze  b ra k u je . T y m  b a r ­
d ziej w ię c  trzeb a  d b a ć  o  ten , k tóry  
jest...

D w a  ty s ią ce  trzy sta  d w a d z ie śc ia  
god zin  b ez k a p ita ln e g o  rem o n tu . 
A n d rzej R y b czy ń sk i z  sa ty s fa k c ją  
p o k lep u je  b la ch ę  w y s łu ż o n e g o  „U r­
su sa ”. N a  o k o  i  u oh o  —  n ie  ta k i on

p ra cu je  ju ż  tu  o d  ła d n y c h  p a r a  lat. 
P ra cu ją  zresztą  z w y k le  ra zem , s t a ­
n o w ią c  d o sk o n a ły , ro zu m ie ją c y  s ię  
b ez  s łó w , duet.

„U rsu s” w c ią g a  r o z trzą sa cz  z  s ie ­
czk ą  n a  z ie lo n ą  p ry zm ę n a  sk ra ju  
p ola . D o k o m b a jn u  p o d jeżd ża  drugi 
traktor z  roztrząsaczem , p ro w a d zo n y  
p rzez  je d n e g o  z m ło d szy ch  k ie r o w ­
c ó w  —  Jerzeg o  P ia seck ieg o .

T rzeci „ U rsu s”------z e  S zczep a n em

JACEK INDELAK

NIEDALEKO
/

OD PRZEMYSŁU

z n ó w  w y s łu ż o n y . A  to  w s z y s tk o  b e z ­
p o śre d n ia  za s łu g a  n ie  ty le  p rod u ­
cen ta , co u ż y tk o w n ik a  —  k iero w cy  z  
p ra w em  iazd y  p ie r w sz e j k a te g o r ii, 
B o g d a n a  W alczaka.

B ogd an  W alczak  —  z  ogorza łą  
tw a rzą , su m ia sty m i w ą sa m i —  sie d z i  
z a  k ie r o w n ic ą  „U rsu sa”, n a  k tó r eg o  
p r z y cze p ę -ro z trzą sa cz  spada z ie lo n k a , 
w y rzu ca n a  p rzez  rad zieck i s ilo s o -  
k om b a jn . K o m b a jn ista  je st  u d erza ­
ją co  p od o b n y  d o  tra k to rzy sty . N ic  
d z iw n eg o : to  K a zim ierz  W alczak , o j ­
c ie c  B ogd an a.

O jc ie c  je st  jed n y m  z  n a js ta rszy ch  
s ta żem  p r a c o w n ik ó w  P G R . S y n  też

F o t .  J . M R O Z

K a w a le r sk im  z a  s te r e m  —  u g n ia ta , 
k u rsu ją c  w  tę  i z  p o w ro tem  po p ry ­
zm ie , k o le jn e  w a r s tw y  z ie lo n k i. T r a k ­
to r  ten  jeźd z i b ez  rem o n tu  k a p ita l­
n eg o  trzy  la ta . A  w  ja k im  je s t  s ta ­
n ie !  T y lk o  w y m y ć , w y p u c o w a ć , na  
w y s ta w ę  m ożn a  s ta w ia ć  —  stw ie r d z a  
z  d u m ą A n d rzej R y b czy ń sk i.

T o  z n ó w  z a s łu g a  k iero w cy . K iero ­
w n ik  g o sp o d a rstw a  —  m ło d y  Inży­
n ier, L ech  W lew jó ro w sk i, d u m n y  je st  
ze  sw e g o  p ra co w n ik a . W  ty m  „dum ­
n y ”, n ie  m a  n ic  z  o g ro m n ej r e fe r a to ­
w ej d e k la r a ty w n o śc i. W B ło n iu , 
B z ó w k a c h , G ła z n o w ie , O strow ach  i 
S k łó ta ch , co  k r o k  ,to  p rz e d s ta w ia ć

ch cą  lu d z i, w  p a r a  zd a n ia ch  n a k r e ś ­
l ić  ich  za s łu g i, ich  z a le ty . P o  p rostu  
p o c h w a lić  s ię , a  jed n o c ześn ie  z a m a ­
n ife s to w a ć :  P G R  B ło n ie  to  n ie  ty lk o  
z iem ia , n ie  ty lk o  sp rzęt, a le  przed e  
w sz y s tk im  —  lu d z ie , b ez  k tó ry ch  psu  
n a  b u d ę b y  s ię  zd a ła  i z iem ia , i n aj­
n o w o c z e ś n ie js z y  sprzęt...

O, p roszę, tam , m ięd zy  polarni j e -  
d z ie  d rogą  na d w u k ó lc e  b rygad zista , 
S ta n is ła w  M a ło lep szy  —  zn a k o m ity  
p r a c o w n ik  i fa c h o w ie c , m a  p osłu ch  
w śró d  p o d w ła d n y c h , ch o c ia ż  n ie  je st  
n a jb a rd z ie j  su ro w y ...

K a zim ie rz  K w ia tk o w s k i —  to  c a ły  
ro zd zia ł w  h isto r ii g o sp o d a rstw a  O s­
tr o w y . P r a c u je  już  w  P G R  d w a d z ie ­
śc ia  sz e ść  lat. G łó w n a  s iła  te c h n ic z ­
n a  g o sp o d a rstw a  — m ech a n ik , k o ­
w a l, ś lu sa r z  —  u n iw e r sa ln a  „złota  
r ą c z k a ”. C a ły  zresz tą  sp rzęt m e ­
c h a n ic z n y  trzym a tą  sw o ją  z d o ln ą  i 
s i ln ą  ręką.

A  F e lik s  D u m k ę , jed en  z n a js ta r ­
szy ch  w ie k ie m . P ra cu je  w  k u źn i, w  
g o sp o d a r s tw ie  B ło n ie . N a jp r a w d z iw ­
sz y  zresztą  k o w a l. P rzez  w ie le  lat 
k o n ie  ty lk o  p o d k u w a ł, tera z  potrafi 
w y k u ć  n a w e t  „ p a lce” d o  fr a n c u sk ie ­
g o  k om b ajn u .

Z PG R  z w ią z a ć  lu d z i n ie  j e s t  ła t ­
w o . N ie  tak  d a lek o  stąd  do m ie j­
sk ie g o  p rzem y słu , w  k tórym  w ciąż  
rąk  d o  p racy  b rak u je . T rzeb a  te  
m ie js k ie  p o k u sy  c zy m ś p r z e lic y to ­
w a ć . T e ch n ik a  i n o w o czesn o ść  — to  
teraz ... a le  lu d z ie  n ie  ty lk o  p ra co w a ć , 
lu d z ie  żyć  p rzec ież  m uszą . Z m iesz  
k a n ia m i p rob lem .

W  są s ie d z tw ie  zab u d o w a ń  g o sp o ­
d a rczy ch  P G R  B ło n ie  ro ś .,ie  o* .'.Ile 
m ie sz k a n io w e . N ie w ie lk ie  to  — sz eść  
b lo k ó w  po o s ie m  m ieszk a ń . A le  to  
ty lk o  p oczątek .

P o czą te k  o s ie d la  1 p o czą ‘,ak w ie l ­
k ie j m eta m o rfo zy , jaką  za p o w ia d a  
P G R  B ło n ie , jeg o  in w e s ty c y jn y  pro' 
gram  rozw o ju  P rogram , k tóry  m a  
k o sz to w a ć  c z tery sta  p ięćd z .e s ią t  m i­
lio n ó w .

W  tym  je sz c z e  roku  za czą ć  s ię  m a  
b u d o w a  o b o ry  n a  p rzesz ło  sz e ść se t  
k rów  i c ie lę tn ik a , na d w ie śc ie  sz tu k  
w  G ła zn o w ie . W B zó w k a c h  z a ś  —  
ja ło w n ik a  n a  trzy sta  sz e ść d z ie s ią t  
sta n o w isk . W  p ó źn ie jszy m  te r m in ie
—  tu c z a m i p rzem y sło w e j, n a  o siem  
ty s ię c y  s ta n o w isk  o  w y d a jn o śc i d w u ­
n a stu  ty s ię c y  k w in ta li  ro czn ie , a 
ta k ie  w ie lk ie j  fe r m y  in d y czej —  o  
p ięc iu  ty s ią ca ch  „ n io sek ” ro czn ie  i 
d w u stu  ty sią ca ch  J e d n o d n ió w e k ”. 
D o te g o  o g ro m n a  su sza rn ia  z ie lo n e k  
i  m ie s z a ln ia  p asz . M ech a n iza c ja , k a ­
n a liza c ja , k lim a ty z a c ja  itd. itd.

J a k ie  e fe k ty  p r z y n ie s ie  w c ie le n ie  w 
ż y c ie  t e g o  p ro g ra m u ?  P o tr o je n ie  
w a r to śc i p ro d u k cji, p rzy  n ie w ie lk im
—  o  jed n ą  tr zec ią  —  w z r o śc ie  zatru d ­
n ien ia . O sią g n ię c ie  paru  w sk a ź n ik ó w ,  
b iją c y ch  na łe b  śr ed n ią  k ra jo w ą . N a  
p rzy k ła d  —  o s ie m d z ie s ią t  trzy  d u że  
sz tu k i b y d ła  n a  s to  h e k ta r ó w  u ż y t­
k ó w , s ie d e m n a stu  p r a c o w n ik ó w  na  
tej sa m ej p o w ierzch n i. A  ta k ż e  —  
p o d k r e śla  d y rek to r  A n d rzej R y b ­
czy ń sk i —  u z y sk a n ie  trzy d ziestu  
d w ó ch  je d n o s te k  p o c ią g o w y ch  n a  sto  
h e k ta r ó w  u ży tk ó w , c o  o z n a c z a  w k r o ­
c z e n ie  z  ty m  w sk a ź n ik ie m  w  w ie k  
d w u d z ie s ty  p ie r w sz y , ch o ć  d o  k o ń ca  
d w u d z ie s te g o  s tu le c ia  p o zo sta n ie  je ­
sz cze  z e  d w a d z ie śc ia  lat.™

„GŁOS
ROBOTNICZY”

SPRAWY LUDZI

NAJWIĘKSZA GWIAZDA
—  C h c ę  z  T o b ą  r o z m a w i a ć  o  n a j ­

m i ę k s z e j  g w i e ź d z i e .  N a j w i ę k s z e j  z  
t V ch , k t ó r e  l u d z i e  d o s t r z e g a j ą  p r z e z  
t e l e s k o p y .  O n a  n a z y w a  s ię . . .

—  C ic h o ,  c i c h o ,  n i e  w o l n o  w y t n i e -  
i m i e n i a  t e j  g w i a z d y .

. —  A l e i  d l a c z e g o .  W s z y s t k o ,  c o  m y ,  
l u d z i e , n a z w a l i ś m y ,  m o ż e m y  n a z y w a ć  

I m ie n i u .
—  N e  w s z y s t k o ,  n i e  w s z y s t k o .  S ą  

r * e c z y  z b y t  w i e l k i e !
■— C ó ż  d o  t e g o  m a  w i e l k o ś ć .  T a  

G n i a z d a  z r e s z t ą  j e s t  r ó w n i e  d a l e k a  
Jttk  w i e l k a .  N i g d y  j e j  n i e  z o b a c z y s z  

c h y b a ,  ż e  d o p u s z c z ą  C i ę  p r z e d  
71(1i w i ę k s z e  t e l e s k o p y .

~~ T o  z a m i l c z e n i e  n a z w y  n i e  m a  
w s p ó l n e g o  z  j e j  w i d o k i e m .  L ę k  

p n i e  o g a r n i a  n a  m y ś l ,  ż e  o n a  i s t n i e -

—  A  c ó ż  m a  w s p ó l n e g o  j e j  i s t n i e ­
n i e  z  T o b ą ,  b a ,  z  l u d z k o ś c i ą .  O n a  
j e s t  n i e z m i e r n i e  w i e l k a , ,  a l e  i s t n i e j e  
n i e z m i e r n i e  d a l e k o .

—  Z b y t  w i e l e  t y c h  b e z m i e m o ś c i .
—  T a k ,  a l e  c ó ż  n a s  w  k o ń c u  t e  

b i e z m i e r n o ś c i  o b c h o d z ą ?
—  J e ż e l i  n a s  t e  b e z m i e m o ś c i  n i e  

o b c h o d z ą ,  t o  d l a c z e g o  n a j m ą d r z e j s i  z  
n a s  o g l ą d a j ą  j ą  p r z e z  t e l e s k o p .

—  D la  w i e d z y ,  d l a  w i e d z y  t e o r e t y ­
c z n e j .  c z y s t e j .

— C h w i l o w o  t e o r e t y c z n e )  i  c z y s t e j .  
A l e  p e w n e g o  d n i a ,  p e w n e g o  s t u l e c i a  
t a  w i e d z a  s k ł o n i  l u d z k o ś ć  d o  p o s u ­
n i ę ć  p r a k t y c z n y c h  —  t a k ż e  w  s t o ­
s u n k u  d o  t e )  g w i a z d y .

—  T o  z n a k o m i c i e .  J e ż e l i  n a u k i  i 
u m i e j ę t ń o ś c i  r o z w i n ą  s i ę  t a k  d a l e c e ,  
ż e  b ę d z i e m y  m o g l i  p o c z y n i ć  k r o k i

p r a k t y c z n e  i  w  s t o s u n k u  d o  t e j  
g w i a z d y ,  t o  z a p e w n e  b ę d z i e m y  d o  t e ­
g o  z n a k o m i c i e  p r z y s p o s o b i e n i .

— T a k ,  t a k .  A l e  c z y  w i e s z  c o ś  o  
r o z m i a r a c h  t e j  g w i a z d y .  B y ć  m o ż e  
j e s t  o n a  w i ę k s z a  o d  c a ł e g o  w s z e c h ­
ś w i a t a .

—  T o  w y k l u c z o n e .  P r z e c i e ż  m i e ś c i  
s i ę  w e  w s z e c h ś w i e c i e  —  o n a  i  w i e l e  
i n n y c h  g w i a z d .

—  T o  m y ś l e n i e  n a s z e ,  z i e m s k i e .  A l e  
t a m  w  t y m  d a l e k i m  p r a w d z i w y m  
w s z e c h ś w i e c i e  o b o w i ą z u j ą  in n e  p r a ­
w a  p r z e s t r z e n i  |  c z a s y .  P o d o b n o  j a ­
d ą c  g d z i e ś ,  c z ł o w i e k  s i ę  o d m ł a d z a ,  
j a d ą c  g d z i e ś  —  p o s t a r z a .  T a m  c z ę ś ć  
m o ż e  b y ć  w i ę k s z a  o d  c a ł o ś c i ,  t a m  
ch w ila  p rzera sta  w i e c z n o ś ć .

—  A  g d y b y  n a w e t  t a k  b y ł o ,  t o

d l a c z e g o  m a  t o  w z b u d z a ć  l ę k ,  a  n i e  
o d w a g ę .

—  D l a t e g o ,  i e  k i e d y  m y  d o s t a n i e ­
m y  w  r ę c e  t ę  g w i a z d ę ,  t o  p r z e k o n a ­
m y  s i ę ,  ż e  n i e  m a  g w i a z d y  b ą d ź  i e  
n i e  m a  n a s ,  b ą d ź  ż e  n i e  m a  r ą k .

—  R ó ż n e  r z e c z y  m o g ą  s i ę  o b j a w i ć ,  
k i e d y  d o t r z e m y  d o  t e j  g w i a z d y  —  
w s z y s t k o  t o  n i e  t ł u m a c z y  T w o j e g o  
l ę k u .

—  W i d z i s z ,  j a  b y ł e m  c z ł o w i e k i e m  
l ę k l i w y m ,  b a l e m  s i ę  n i e m a l  w s z y s t ­
k i e g o ,  t o  t r w a ł o  d o  c h w i l i ,  w  k t ó r e j  
p r z e c z y t a ł e m  o  t e j  g w i e ź d z i e .  O d  t e ­
g o  m o m e n t u  p r z e s t a ł e m  s i ę  o b a w i a ć  
c z e g o k o l w i e k  —  b a ł e m  s i ę  t y l k o  t e j  
g w i a z d y  —  n i c z e g o  w i ę c e j .

—  N i e  l ę k a s z  s i ę  n a w e t  s a m e g o  
s i e b i e ?

— N a w e t  s a m e g o  s i e b i e  j u i  s i ę  
n ie  l ę k a m .

—  JVo, a  t e r a z  p o w i e d z  m i  c o  w y .  
p ra w ia sz , d a czeg o  w ł a z i s z  p o d  s tó ł .

— C ic h o ,  c i c h o ,  j a  p o m y ś l a ł e m  o  : 
n a j w i ę k s z e j  g w i e ź d z i e . . .

BERNARD SZTAJNERT

„G Ł O S  R O BO TN IC ZY” 
dziennik PZPR -  obchodzi trzy­
dziestolecie swego istnienia. Pre­
zentujemy z tej okazji sylwetki kil­
ku dziennikarzy spośród 44 pra- 
cujqcych w redakcji. Czytelnicy 
„G R "  dobrze znajq nazwiska w ie­
lu innych, którzy codziennie z a ­
pełnia ją  lamy tej popularnej g a­
zety. Uznaliśm y, za wskazane 
sprezentować bliżej, między inny­
mi tych, którzy mniej majq czasu 
na pisanie, a od pracy których 
zależy codzienny kształt pisma.

HALINA BA TO RO W ICZ

P ra cę  w  d z ie n n ik a r stw ie  za czę ła  w  
1954 roku . a  b y ło  to w  P o zn a n iu , w  
„ G azecie  P o z n a ń sk ie j’ . P o  roku p rze­
n io sła  s ię  do Lodzi I n iep rzerw a n ie  
p racu je  w  „ G ło sie  R o b o tn iczy m ”. Z a­
czę ła  od d zia łu  p a rty jn eg o , do k tórego  
po k ró tk ie j p rzerw ie  n o w ró cila  i w  
k tórym  p racu je  nadal. In teresu ją  ją  
przed e w szy stk im  lu d z ie  i ich  tru J n e  
losy. W y n a jd u lo  ip r a u y  za w ik ła n c ,  
tiie jed n o k ro tn ir  'lo lesn e d la  Ich bo­
haterów . k tóre <mic d op ro w a d zić  do 
końca, b ron iąc  za w sze  p o k rzy w d zo ­
nych  i w y w a lc z a ją c  d la n ich  sp ra ­
w ied liw o ść .

D rugą je j  p asją  je st  m ło d z ież  i to  
w szy stk o , co z m ło d z ie żą  się  w ią że .

Od la t z a jm u je  s ię  n a  ła m a ch  „G R '1 
sp ra w a m i m łod ych , w sp ó łp ra cu ją c  
je d n o c z e śn ie  ze  „S ztand arem  M ło­
d y ch ”. P isu je  n ie  ty lko  o p racy  or­
g a n iza c ji m ło d z ie żo w y ch , a le  o tym  
w sz y stk im , co  w a ż n e  je s i d la  m ło ­
d ych , co im  p om aga  i s łu ży  w  k sz ta ł­
to w a n iu  p o sta w .

U p ra w ia  tru d n ą  sz tu k ę  rep ortażu . 
S p e c ja liśc i od teg o  ga tu n k u  d z ie n n i­
k a rsk ieg o  n a rzek a ją  na jeg o  k ry zy s , 
na brak z a in te r e so w a n ia  red ak cji re ­
p ortażem , na brak m iejsca  na rep or­
taż na ła m a ch  c o d z ien n y ch  g azet. Ma­
lin ie  B a to ro w icz  m im o tych  tru d n o ­
śc i u d a je  s ię  n ic  ty lk o  zn a leźć  in te ­
resu ją ce  tem a ty  do rep ortażu , a le  
m iejsce  1 p rzy ch y ln o ść  red a k cji na  
jeg o  p u b lik a cję .

Z a jm u je  s ię  ró w n ież  p u b lic y sty k ą . 
Za tę  d z ied z in ę  d z ien n ik a rsk ie j  tw ó r ­
czości, jak  i za rep ortaże  b y ła  w ie lo ­
k rotn ie  w y ró żn ia n a  i n agrad zan a . 
N ajb a rd z ie j cen i sob ie  — jak to s ta le  
p o d k reśla  — I n agrod ę w  o g ó ln o p o l­
sk im  k o n k u r sie  na p u b lic y sty k ę  o  
p rob lem ach  m ło d z ie ży . T ę n agrod ę  
im . H an k i S a w ic k ie j  o trzy m a ła  w  
1973 roku. O b e c n ie , z okazjf ju b ile u ­
szu  30-Iecia  „G R ” o trzy m a ła  Z lo ty  
K rzyż Z asłu g i.

HENRYK PAWLAK

P rzez  5 la t  H en ry k  P a w la k  b y ł  
P ro sta czk iem , k tó r y  p isy w a ł c o ty g o -
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d n io w y  lis t  d o  r e d a k c ji. B y ły  to  „L i­
sty  P r o sta c z k a ” —  s ta ły  fe lie to n , ja k i 
u k a z y w a ł s ię  na la m a ch  „G łosu  R o­
b o tn ic z e g o ” przed  k ilk o m a  la ty . O - 
sta tn io  p rzez  d łu g i czas, w  u b ieg ły m  
i b ieżą cy m  roku, p isa ł cy k l a r ty k u łó w  
n a  tem a ty  k u ltu ra ln e : „O b licza  k u l­
tu r y ”.

H en ry k  P a w la k  uw aża , że  d z ie n n i-  
k aez w y p o w ie d z ia w sz y  s ię  w  ja k im ś  
c y k lu  fe lie to n o w y m  czy  p u b lic y sty c z ­
n y m , p o w in ien  na p ew ien  cza s zro­
b ić  p rzerw ę, ab y  zeb rać n o w e  d o ­
św ia d c z e n ia  d o  n o w y ch  p rzem y śleń . I 
w ie r n y  je st  te j  zasa d z ie .

P ra cę  w  „ G ło sie  R o b o tn icz y m ” za ­
c z ą ł w  1955 roku po u k o ń czen iu  stu ­
d ió w  p o lo n isty czn y ch  U k o ń czy ł je  w  
Ł od zi, n a  U n iw e r sy te c ie  Ł ód zk im , a 
n a stę p n ie  b ron ił oracy  m a g istersk ie j  
n a  U n iw e r s y te c ie  W a rsza w sk im . P ra ­
cę  d z ien n ik a rsk ą  zaczą ł w  d z ia le  l i ­
s tó w  i k o r e sp o n d e n tó w , k ilk a  m ie s ię ­
cy  p r a c o w a ł w  d z ia le  p a r ty jn y m , aby  
o s ią ść  na s ta łe  w  d z ia le  k u ltu ra ln y m , 
k tó r y m  k ie r u je  od  b lisk o  10 lat.

N a  p o czą tk u  z a jm o w a ł się  sp r a w a ­
m i u p o w sz e c h n ie n ia  k u ltu ry . P rzaz  
o sta tn ic h  8 se z o n ó w  te a tr a ln y c h  r e c e n ­
zu je  w sz y s tk ie  n ie m a l sp ek ta k le , k o n ­
c e n tr u ją c  poza tv m  u w a g ę  p u b lic y sty  
k u ltu r a ln e g o , p rzed e  w sz y stk im  na  
ży c iu  a r ty sty c z n y m  Ł odzi.

W ie le  czasu  p o św ię c a  in sp ir o w a n iu  
in n y ch  d z ien n ik a rzy . O H en ry k u  
P a w la k u  m ó w i s ię  w  z e sp o le  „G łosu  
R o b o tn ic z e g o ”, że  je st  ła g o d n eg o  u- 
sp o so b ie n ia , a le  je d n o c z e śn ie  je s t  b a r ­
d zo  w y m a g a ją c y , su ro w y  w  o cen a ch , 
d ą żą cy  d o  teg o , ab y  p u b lic y sty k a  k u l­
tu r a ln a  g a z e ty  m ia ła  cora z  w y ż s z y  
p o zio m  I d o ty c z y ła  n a jis to tn ie jsz y c h  
sp ra w  m ia sta . Z jeg o  in sp ira c ji i pod  
jeg o  k ie r o w n ic tw e m  ..GR" p r z e p r o w a ­
d z ił w ie le  c ie k a w y c h  i p o ży teczn y ch  
so n d a ży , a n k ie t  i p le b isc y tó w .

STEFAN KOTLAREK

Pcłn) w redakcji ,.Głosu Robotni­
czego” najtrudniejszą, najbardziej od­
powiedzialną, najwięcej pochłaniają­
cą czasu funkcję. Jest sekretarzem 
redakcji. Przez jego ręce przechodzą 
niemal wszystkie materiały redakcyj­
ne: artykuły, reportaże, informacje, 
sprawozdania. Musi to przeczytać,'za- 
adiustować —  czyli przygotować do 
druku —  czasem skrócić, poprawić. 
Najwcześniej przychodzi do redakcji
i najpóźniej z niej wychodzi Do nie­
go kierują się wszystkie pretensje. I 
te, od Czytelników „GR", i tc od 
dziennikarzy, jeśli w ich artykułach 
czy informacjach znajdą się błędy po­
pełnione przez drukarzy, a nie wyła­

pane w porę przez korektę.
Stefan Kotlarek lubi swoją pracę. 

Studiując na Uniwersytecie Warszaw­
skim dziennikarstwo, zaczął współ­
pracować z Polskim Radiem. Po stu­
diach otrzymał nakaz pracy i skiero­
wanie do Lodzi, do Głosu Robotni­
czego". Było to 23 lata temu. Naj­
pierw pracował w dziale bytowym, 
później' partyjnym, następnie kiero­
wał działem miejskim, wreszcie został 
kierownikiem działu wojewódzkiego. 
Przez jakiś czas pełnił funkcję za­
stępcy sekretarza redakcji, a obecnie 
jest sekretarzem redakcji.

Jego pasją Jest wojsko. Interesuje 
się problematyką współczesnego woj­
ska. pisuje na ten temat jeśli mu 
czas tylko pozwoli. Byl jednym z 
pierwszych dziennikarzy, którzy od­
wiedzili naszych kołnierzy pełniących 
służbę w Siłach Zbrojnych ONZ, nad 
Kanałem Sueskim. Jego relację z tej 
wizyty publikowaliśmy również na 
łamach „Odgłosów”.

W IESŁAW  CYN KIER

W ie s ła w  C yn k ier  w  d z ie n n ik a r stw ie  
tk w i od  d a w n a  —  z a c z y n a ł od  d ep esz .
r o b ił ta k ż e  k orek tę , p o tem  k iero w a ł  
d i ia łe m  za g ra n iczn y m  ,G !o su  R ob ot­
n ic z e g o ”. W  tej g a z e c ie  Jesl od  roku  
1954  —  c z y li  p on ad  20 la t

Dalszy ciqg na str. 7 

6

Dalszy ciqg ze str 1

Ileż to znanych książek zostało zade- 
dyltowanych żonom pisarzy. Ileż to 
razy małżonki słynnych malarzy by­
ły portretowane, malowane jako nim­
fy czy Madonny, dość przypomnieć 
tu ślubne towarzyszki życia Ruben- 
sa, Rembrandta, naszego Matejki. Nie 
ehcę upraszczać zjawiska, można jed­
nak twierdzić, że uroda 1 przysłowio­
we kwalifikacje alkowiane, w dużej 
mierze decydowały o tym, lż różne 
Laury, Sasklje 1 Maryle przeszły do 
historii.

Do grona wyjątkowo pięknych I 
atrakcyjnych, nie tylko w skali pol­
skiej, lecz europejskiej kobiet, należy 
zaliczyć właśnie Barbarę Radziwił­
łównę. Jeśli przeszła do historii, jeśli 
tyle o niej napisano, tyle razy przed­
stawiano w malarstwie historycznym, 
to w pierwszym rzędzie zdecydowały
o tym walory jej ciała. Na losach 
hetmańskiej córy zaważyła uroda, 
która spowodowała, że zwrócił na nią 
uwagę, a następnie zakochał się w 
niej i wyniósł nad wszystkie kobiety 
swego królestwa Zygmunt August. 
Powszechnie wiadomo, że właśnie 
wielka miłość tej pary przyniosła 
Barbarze nieśmiertelną sławę, można 
być jednak pewnym, iż nie byłoby 
tej miłości, nie byłoby romansu stu­
lecia, gdyby nasza bohaterka nie po­
siadała tak świetnej aparycji.

Jaśniała bowiem wielką, przysło­
wiowo królewską, urodą. Była słusz­
nego wzrostu, smukła, bardzo zgrab­
na. Jej szczupła talia kontrastowała 
z szerokimi biodrami. Nie była tęga, 
ale też nikt nie nazwałby jej chudą, 
proporcje dała można u niej uznać 
za doskonale. Zachwyty wzbudzało 
także, » bodaj przede wszystkim, 
piękne oblicze. Twarz miała owalną, 
niezbyt wielką, o liniach policzko­
wych zbiegających się ku brodzie pod 
kątem ostrym, o nosie dość długim, 
charakteryzującym się niewielkim 
garbkiem. Nasadę nosa miała wąską, 
a sam nos cofnięty w głąb czoła. 
Twarz tę zdobiła para ciemnych, 
wielkich, otoczonych gęstymi rzęsami 
oczu. Nad nimi rysowały się wąskie 
lecz wyraźne, lekko łukowate brwi. 
Czoło miała wysokie, nieco wypukłe. 
Usta niewielkie, o wyraźnie wykro­
jonych, dość pełnych wargach. Pod 
nimi kryły się dwa rzędy równych, 
lśniących bielą zębów. Na podstawie 
zachowanych portretów możemy pra­
wie na pewno twierdzić, że była 
blondynką. Posiadała też jasną, przy­
słowiowo alabastrową cerę, co uwa- 
ftaiio wówczas za wielką zaletę uro­
dy. Nafrza pani mogła być też dum­
na z pięknych, smukłych, o delikat­
nych palcach dłoni. Piękno jej rąk 
wzbudzało uznanie ówczesnych kone­
serów.

Wielbiciele, a i większość opinii, 
uważała ją wówczas za wielką pięk­
ność. W jednej z kronik czytamy: 
„Barbara, ze składu i twarzy tak 
piękna, że z zazdrości urody jej nie­
winności uwłaczano”. Porównywano 
ją z klasycznymi pięknościami, po­
wiadano, iż była „piękna na schwał 
niby Helena”, podkreślano „krasność” 
jej urody. Tego rodzaju komplemen­
ty prawili nie tylko dworzanie czy 
adoratorzy, wypowiadali je starsi, 
ostrożni w ferowaniu sądów dyplo­
maci. Na przykład poseł wenecki u- 
ważał, że jej oczy były fascynujące.

Poseł króla rzymskiego Jan Lang w  
swych Ustach powtarzał, że Barbara 
.ona jakiś urok w obliczu l w oczach”. 
Znaczyło to, że yr j*d urodzie tkwi 
wręcz jakaś moc nieczysta, ie  nucą  
urok oiyll czary na otoczenie. Dla 
ścisłości historycznej trzeba dodać, 
że spotykało się opinie o jej urodzie 
także bardziej krytyczne. Pewien dy­
plomata niemiecki uważał, że miała 
piękne oczy i ręce, lecz twarz „litew­
ską”. Wielkopolscy opozycjoniści, wy­
stępujący przeciwko małżeństwu 
Zygmunta Augusta s  Barbarą, prze-

Jak pisał Burckhardt, .,najpiękniej­
szym 1 najbardziej naturalnym wło­
som »biondo«, tyle że u niego ozna­
cza to łagodny kolor zloty z odcie­
niem brązowym. Poza tym żąda, by 
włosy były gęste, faliste i długie, 
czoło pogodne i d w a  razy tak szero­
kie jak wysokie, cera olśniewająco 
jasna, ale nie martwej białości, brwi 
ciemne, jedwabiste, najgęstsze w 
środku i zwężające się w kierunku 
nosa i uszu, białko oczu lekko błę- 
bltne, tęczówka niekoniecznie czar­
na (...). Oko samo ma być duże 1 wy-

ZBIGNIEW KUCHOWICZ

BARBARY RADZIWIŁŁÓWNY
bąkiwall, choć jej nie znali, ie król 
mógł sobie znaleźć żonę „piękniejszą”.

Opisy krytyczne należy jednak u- 
znać za odosobnione, prawie jedno­
głośnie mówiono 1 pisano o niej ja­
ko o kobiecie niezwykle urodziwej. 
Na zachowanych portretach wygląda 
różnie. Jej portret mankiewiczowskl 
pozwala i dziś uważać Ją za pięk­
ność. Na innych portretach prezen­
tuje się nieco gorzej, wiemy jednak, 
że malarze nie zawsze potrafią uchwy­
cić najważniejsze cechy portretowa­
nej osoby. Z drugiej strony, typ pięk­
ności kobiecej na przestrzeni wieków, 
w zależności od czasu 1 kręgu kultu­
rowego, ulegał zmianom. Nasza Bar­
bara nie przypomina na przykład 
helleńskich Afrodyt czy rubensow- 
skich nimf. Jest za smukła, nazbyt 
pastelowa jak na barok czy secesję, 
znów sa pełna, nazbyt „kobieca" l 
„słodka” jak na gotyk czy Idea! pięk­
ności lansowany w ostatnich dziesię­
cioleciach na Zachodzie. W X V I wie­
ku, w jej stuleciu, panowały charak­
terystyczne dla Odrodzenia wzorce. 
Nikt nie zwrócił dotąd uwagi, że Bar­
bara przypominała właśnie ideał 
piękności niewieściej przedstawiony 
przez znanego pisarza włoskiego z 
pierwszej połowy tego wieku Firen- 
zuolę. Autor niezwykle wnikliwie 1 
drobiazgowo opisał Idealną urodę, 
kierując się nie lubieżnością, co by­
ło w tamtych czasach dość częste, 
lecz zmysłem piękna. Jeśli chodzi o 
włosy, to pierwszeństwo przyznawał,

Rozpoczynamy druk obszernych fragmentów najnowszej książki prof. dra habll. 
Zbigniewa Kuchowicza „Barbara Kadziwlłlówna". Książka ukaże się w przy­
szłym roltu nakładem Wydawnictwa Łódzkiego.

Autor tej pracy jest wybitnym znawcą staropolskich obyczajów historykiem 
kultury 1 historykiem medycyny, co dokumentują liczne studia o mało znanych 
dziedzinach życia w dawnej Polsce, m. in.: „Leki i  gusta dawnej wsi. Stan 
zdrowotny polskiej wsi pańszczyźnianej w XVII—XVIII w." (1954) „ z  dziejów 
obyczajów polskich w wieku XVII i pierwszej poi. XVIII“ (1,957), Warunki zdro­
wotne wsi i miasteczek województw łęczyckiego i sieradzkiego w XVIII wieku" 
(1961), „Anegdoty, facecje i sensacje obyczajowe XVII 1 pierwszej poi. XVIII 
wieku" (1962). „Wpływ odżywiania na stan zdrowotny społeczeństwa polskiego 
w XVII wieku" (19titi). „Z badań nad stanem biologicznym społeczeństwa pol­
skiego od schyłku XVI do końca XVIII wieku" (1812), „Wizerunki niepospolitych 
niewiast staropolskich XVI—XVIII wieku" (1972).

Kontrowersyjną w historiografii i tradycji literackiej postać Barbary Radziwił­
łówny, zony Zygmunta Augusta (ostatniego z władców dynastii lagiellońsklei) 
Kuchowicz ukazuje w sposób odległy od pospolicie przyjętych konwencji inono- 
gralistyki naukowej. Obserwacja procesów społecznych i politycznych XVI wieku 
łączy się w tej pracy z szeroką ekspozycją życia codziennego, spraw zakuliso­
wych, dworskich, rodzinnych, osobistych, w tym także Intymnych dążeń i ta­
jemnic pięknej królowej, wyniesionej na tron przy powszechnym oburzeniu opi­
nii publicznej. Gromadząc materiały do wszechstronnej rekonstrukcji biograficz­
nej i argumenty przeciwko stronniraym legendom, związanym z Radziwiłłówną 
(np. rozważa pytanie, czy została ona otruta?), autor śmiało korzysta z ustaleń 
wyspecjalizowanych dyscyplin wiedzy lekarskiej: genetyki, onkologii, ginekolo­
gii i seksuologii.

Rangę tych Informacji tak określa we wstępie do książki:
„W swych rozważaniach w dużym stopniu uwzględniam uwarunkowania hin. 

logiczne, rolę podłoża biotycznego, w tym czynnika seksualnego, odcinani się 
wszakże od biologlzmu. Za zasadniczy klucz do zrozumienia poczynań Barbary 
za najważniejszy składnik determinujący Jej postępowanie, uważam czynniki 
kulturowe, środowisko społeczne, w którym się wychowała. Warunki społeczne 
rytmy kultury, w których żyta Barbara, zdecydowały o formach, w Jakich m a­
nifestowały się, wzbudzające tyle kom entarzy, jej uczucia, przede wszystkim 
miłość. Starałem się Jej postać przedstawić wyraziście, barwnie, plastycznie. Nie 
uciekam się wszakże do Jakichś literackich „wstawek", wyima glnowjwych dia­
logów. Wszystkie przedstawione na kartach tej książki fakty czy teksty są au­
tentyczne. Mówią o nich żródla; Jeśli snuję hipotezy, to sprawę tę wyraźnie 
zaznaczam w tekście. Ponieważ w biografii Barbary występuje silnie czynnik 
erotyczny, nie mogłem pomijać tych spraw, bowiem w ten sposób zaciemniłbym 
czy wręcz fałszował zarówno dzieje bohaterki, Jak 1 klimat obyczajowy jej czasów. 
Zdaję sobie sprawę, że pewne oceny zamieszczone w książce mogą się części 
czytelników wydać śmiałe, uważam jednak, że rytm kulturowy naszych czasów 
wymaga, byśmy zjawiska obyczajowe przedstawiali 1 oceniali w inny sposób, 
niż czynili to autorzy poprzednich generacji". ,

Prezentacje monografii Kuchowicza rozpoczynamy od rozdziału czwarteao 
„Uroda i przygody miłosne Barbary Radziwiłłówny'*. W rozdziałach poprzednich 
zawarta Jest charakterystyka rodu Radziwiłłów oraz osobowości Barbary omó­
wionej na tle stosunków rodzinnych w okresie jej wczesnej młodości i w kon­
tekście litewskich odrębności kulturow ych, wyznaczających kobietom inne niż 
w Polsce wzory obyczajowe i miary moralne. Udostępnimy Czytelnikom te partie 
książki, które opisują historię romansu i małżeństwa Barbary 1 Zygmunta 
Augusta od Ich pierwszego spotkania do śmierci Radziwiłłówny. Przedstawimy 
także poglądy autora na przyczynę zgonu, królowej, która to kwesitia od lat 
Jest przedmiotem sporów między badaczami. lek tu rę  dalszych części monografii 
Zbigniewa Kuchowicza, traktujących o dziejach sławy 1 niesławy Radziwiłłówny 
w kulturze i nauce polskiej w czterech stuleciach, a także o losach motywu 
Barbary Radziwiłłówny w literaturze i w sztukach plastycznych, odłóżmy więc 
do momentu, gdy książka ta pojawi się w księgarniach.

pukle, najpiękniejsze są powieki —  Wa­
le z prawie niewidocznym różowym 
żyłkowaniem, rzęsy niezbyt gęste, nie­
zbyt długie i niezbyt ciemne. Oczo­
dół powinien mieć tę samą barwę co 
policzek. Ucho średniej wielkości, 
jędrne i kształtne (...). Nos, stanowią­
cy o piękności profilu, powinien się 
łagodnie i równomiernie zwężać ku 
górze; u nasady chrząstki może być 
nieco wyższy, ale nie o tyle, by miał 
rysunek orlego nosa, który się u ko­
biet nie podoba („.). Usta woli raczcj 
małe, ale nie spiczaste, ani płaskie, 
wargi niezbyt drobne 1 ładnie przy­
legające (...). Zęby powinny być nie­
zbyt drobne, równe, dobrze rozsmle- 
■aozone, barwy koAcl słoniowej (...). 
Broda okrągła nie ścięta ani spicza­
sta (...). Szyja ma być biała i krągła, 
raczej długa niż krótka”.

Porównując ten opis z wyglądem 
Barbary nasuwa się refleksja, że na­
sza bohaterka niemal yr pełni odpo­
wiada temu wzorowi. Jej jasna cera, 
wielkie oczy, nieco wyższy u nasady 
chrząstki nos, niewielkie, ładnie wy­
krojone usta. jak 1 Inne cechy, od­
powiadają wymogom renesansowego 
estety. Przypuszczam, ie moment ten 
mógł mieć duży wpływ na uczuciowe 
zaangażowanie Zygmunta Augusta, 
który przecież wedle renesansowych 
gustów kształtował swe upodobania. 
Podobnie oceniali ją inni, znający 
wzory zachodnie, współcześni. Można 
więc twierdzić, ie była to piękność 
vr stylu epoki. Wzorujący się na kla­
sycznych teoriach esteci, na litew­
skich rubieżach spotkali kobietę, któ­
ra uosabiała gusty zachodnich znaw­
ców.

Urodę podkreślała umiejętną kos­
metyką. Między innymi stosowała 
bielidlo, czyli staroświecki puder, 
który wybielał jej i tak jasną cerę. 
Już jako rezydująca na Wawelu kró­
lowa prosiła matkę o przysłanie ble- 
lldla z Wilna, widać wileńskie spe­
cyfiki kosmetyczne były wówczas 
lepsze niżll wytwarzane w stołecz­
nym Krakowie. Wydaje się, ie spe­
cjalne środki stosowała dla uwydat­
nienia linii brwi i ust. Należy dodać, 
iż kobiety włoskie czasów Odrodze­
nia posiadały cały arsenał upiększa­
jących płynów, maseczek l szminek, 
przystosowanych do każdej części 
twarzy, nawet do powiek i zębów. 
Kaznodzieje wołali z ambon, że 
szminka jest oznaką ladacznic, zwal­
czali wyszukaną kosmetykę, moda 
nakazywała jednak obnosić umalo­
wane I upiększone oblicza. Zabiegi 
kosmetyczne Barbary, które przy­
swoiła sobie pod wpływem litewskiej 
kultury obyczajowej, były zgodne ze 
zwyczajami kobiet Zachodu, co znów 
przyczyniło się do tego, lż uosobiła 
typ modnej damy europejskiej.

Barbara potrafiła umiejętnie pod­
kreślać, eksponować swe wdzięki. Jej 
urodę uzupełniała, ..oprawiała” wy­
szukana, wysokiej klasy elegancja. 
Historycy obyczajów uważają ją za 
wielką elegantkę I strojnlslę swych 
czasów. Lubowała się w drogich suk­
niach, kosztownościach, ozdobach. 
Posiadała szaty z drogich materii, 
jak atłasu, adamaszku, złotogłowiu. 
Głowę stroiła weneckimi biretami 
lub sobolowymi czapkami. Zgodnie 
z wymogami ówczesnej'mody ubiera­
ła się w kolory kontrastowe, łącznic
i  bielą i czernią. Pośród szat noszo­
nych w czasach panieństwa spotyka­
my na przykład suknię m białego ada­

maszku bramowaną czarnym aksa* 
mitem. Przede wszystkim jednak lu­
biła kolor czerwony. W tym kolorze 
sprawiała sobie nie tylko suknie • 
birety, lecz także poduszki, nawet 
powóz przyozdabiała szkarłatnymi 
oponami.

Zgodnie takie z wymogami mody 
przyozdabiała się biżuterią. L ubow a­
ła się w pierścieniach, których no­
siła zawsze klika. Pozostał po niej 
między Innymi wspaniały, może jej 
ulubiony, pierścień. Oprawa jego by­
ła z inkrustowanego czarną cmalił 
złota, stanowiąca tło dla trzech, wiel­
kości ziarna grochu, kamieni: dia­
mentu, rubinu 1 szmaragdu. Na szyi 
zawieszała kunsztownej roboty złote 
łańcuchy z medalionami. Ulubioną  
jej ozdobę stanowiły wszakże perły- 
Już po raz pierwszy idąc za mąż (W 
1537 r. z* Stanisława Gasztołda), po­
siadała w swej wyprawie „dziesięć 
kołnierzów perłowych” i inne dodat­
ki z pereł, którymi zdobiła szaty. 
Portretowała się chętnie w tych o- 
zdobach, hojnie wieńcząc perłami 
swe nadobne lica. Można przyjąć, że 
jako blondynka wyglądała w nich 
subtelnie a równocześnie bardzo 
efektownie. Prawdopodobnie kolor 
pereł dobrze konwemiował z jej J*" 
sną karnacją ciała. Zachowane por­
trety świadczą, że ubierała się bar­
dzo kosztownie, jednak z gustem * 
umiarem, nie przeładowując stroju 
klejnotami, nic nakładając zbyt wie­
lu pierścieni.

Już jako panna jeździła karetą, za­
przężoną w sześć siwych koni. Moż­
na sobie wyobrazić, jak efektownie 
wyglądała w swym, ciągnionym 
przez siwki, powozie, strojna w per- 
ly i atlasy, w blasku swej niebanal­
nej, wielkiej urody. Nie było n a d  
nią efektowniejszej kobiety na Lit­
wie, a przekonanie o swej przewadze 
dodawało jej też bez wątpienia pew­
ności siebie i przyczyniało się do 
zwycięskiego rywalizowania z innymi 
paniami Wielkiego Księstwa.

Jest rzeczą oczywistą, iż  lubiła pre­
zentować s ię  w swych klejnotach • 
kreacjach. Satyryk z czasów Zyg ' 
munta Augusta piętnował obyczaje 
pań litewskich, eksponujących wła­
śnie posiadane przez siebie bogactwa: 
opis ten, późniejszy zresztą, n ie  mówi 
wprost o Barbarze, można jednak u* 
ważać, że podobnie postępowała na' 
sz a  bohaterka: „Każda bowiem, po­
nieważ bogactwa tylko są u nas *  
cenie, uważa siebie za dosyć uczciwą, 
kiedy się wspaniałym wozem od wie­
lu koni ciągnionym przejeżdża, alb'0 
toż kiedy “w  złoto, szkarłaty 1 p erły  
wystrojona po wszystkich rynkach * 
rozstajnych ulicach oczom się ludz­
kim przedstawia”. Satyryk mógł zrzę­
dzić, wiele kobiet bez wątpienia ®a- 
zdroścllo Radziwiłłównie, można jed­
nak być pewnym, żc pośród większo­
ści czyniła furorę, była jedną z naj­
bardziej znanych postaci w W iln ie  • 
całej Litwie.

Barbara chciała, a co najważniej­
sze, potrafiła, umiała się  podobać. 
Wykształciła sobie własny styl, który 
polegał między innymi na pełnym 
gracji chodzeniu 1 umiejętności rzu­
cania wymownych spojrzeń. P osiada­
ła łagodny, m i ł y  t i m b r  głosu, z c z e g o  
zdawała sobie spraw ę i co potrafił* 
wykorzystać. Otoczenie zachwycało 
8lę też jej „słodyczą wejrzenia, la* 
godnością mowy, powolnością ru­
chów". Powiadano, że sam jej wy­
gląd wzbudzał nie tylko podziw, I®0* 
pożądanie 1 miłość mężczyzn. W yd*' 
Je się, ił  decydował o tym nic tył® 
sam wygląd, ile właśnie w dzięk, za­
lotność, kokieteria. Już staropolski® 
przysłowia głosiły: „uroda bez przy­
jemności nic przyciągnie wiele K°‘ 
śei”, „kobieta bez zalotności, to kwia* 
boi woni”. Radziwiłłówna nie był® 
mlz&ntropką czy skromnisią! Metody> 
jakie stosowała, nie były b y n a j m n i e j  
niewinne, polegały bodaj na umiejęt­
nym prowokowaniu mężczyzn I wy­
woływaniu u nich reakcji. W tych 
grach spontaniczność łączyła się * 
wyrachowaniem, w rodzona śmialoś< 
z nabytym doświadczeniem. Na o*1’* 
nie ukrywała swych uczuć, nie dra*'" 
nila tajemniczością, niczdecydowa* 
niem. Właśnie to jej swobodne, moż* 
nawet nieco wyzywające, uwodziciel' 
skie zachowanie się, pozbawione jed­
nak agresywności, wzbudzało zaint*' 
resowanie 1 powodowało, że stale ®* 
toczona była wielbicielami. KonklU' 
dując można twierdzić, lż jej łago^' 
ność. zalotność 1 piękność łączyła  si?
* sex appcalem. Tkwiła w niej wł*1'  
ka, przysłowiowa kobiecość. Za|c* 
cielesnych i wdzięku miała w sob*e 
wręcz w nadmiarze.

Głoszono, że w nadmiarze występ®' 
wały też u niej miłosne żądze, któr® 
zaspokajała w romansach z liczny1"* 
mężczyznami. Sprawy miłości i seks“ 
znalazły silne odbicie w jej osobowo' 
4cl, kierowały zainteresowaniami 1 
podobaniami. Jestem przekonany, *® 
te bodźce, przemilczane lub nie 
strzegane prze* większość dawny'’11 
historyków, stanowiły podłoże 1 m®' 
tywację Jej wiciu działań. Ukrywa­
nie czy przemilczanie tego uważa*" 
*a wypaczanie, przeinaczanie praW«»
o Barbarze Radziwiłłównie.

l . C . * ’
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REPORTAŻ
Na Zdrowiu -  kultura i wypoczynek. Wielka idea PARKU, którq 

wspieram swoimi skromnymi środkami od kilku już lat, nie przybrała, 
jak przypuszczałem, znamion euforii społecznej, ale też nie wygasła. 
Ogród Botaniczny jest już terenem świqtecznych spacerów. Wykopy 
Pod baseny pływackie sq już bardzo zaawanasowane i pięknie ogro­
dzone. lmponujqco wyglqda Pomnik Bohaterów 1905 roku. A więc 
PARK będziel Pytanie tylko, kiedy? Za dziesięć lat, czy za dwadzieścia?

P óki co, m ożn a  tu  i ó w d z ie  p r z e ­
czytać: B U D U JE M Y . Ten „budujący"  
* d yn am iczn y  c za so w n ik  rozn iósi się  
grom kim  echem  nie ty lk o  w n ieśc ie , 
a le  ró w n ież  h en !, poza je g o  g ra n ica ­
m i. N o i są  ju ż  tego  sk u tk i...

N ie ty lk o  w  w o ln e  so b o ty  i n ie ­
d ziele... W szare , rob ocze  d n i ty g o ­
dnia tak że  z a ż y w a ją  tu  w y w c z a só w  
p _ k i, m oże n a w e t  ty s ią c e  ludzi, 
p r z y p ły w  za czy n a  s ię  ju ż  o  god zin ie  
d ziesią tej, a o d p ły w  k o ń czy  dop iero  
P ° zm ierzch u . P a n  A n d rzej S ik o ra , 
m ieszk a ją cy  od  ć w ie r ć w ie c z a  w  o ś ­
c ien n y m  o s ie d lu  M ie lcza rsk ieg o , p o ­
w iada-

— T a k ieg o  ru ch u , to  tu  je sz c z e  n ie  
było.

I m a rację .
K ied y ś e n k la w a  r o z r y w k i z a w ę ż a ­

na s ię  do ZO O  i s ta w u  z łó d k a m i, 
w  k tórym  zresz tą  n ie  w o ln o  s ię  k ą ­
pać. T e ra z  —  s ta ło  s ię  ja k  g d y b y  
b ezp ieczn iej i m o żn a  sp o tk a ć  lu d z i 
w e w sz y stk ic h  za k ą tk a c h  la su . J u ż  
‘*.le ty lk o  d żu n g le r z y . p rzed z iera ją  

przez krzak i i ch a sz cze , ze b y  p o-  
dejrreć z a k o c h a n e  p ary . N a  w s z y s t ­
kich b o isk a ch  i p la ca ch  c h ło p c y  k o -  

P iłk ę . P r z y  m a rm u ro w y c h  sz a ­
ch ow n icach  e m e r y c i graja  so b ie  na  
_*°necv.ku w  d am k ę. N a p o la n ie , ob o k  
m uszl' k o n cep to w ej, n a u czy c ie lk i z  
Wirln różnvch  s^kó' iw p a s s jp  «*vn- 
*® t rad ośn ie  p o p isk u ją c e  stad k a . W  
u stron iach  o p a la ją  s ie  d z ie w r z y n y , 
n ą a le jk a ch  i śc ie ż k a c h  sz a le ją  c y k -  

"r r a m w aj n u m er  „ d z ie w ię ć ” co  
m in u t w y r z u c a  t łu m y  p a sa ż e -  

ow  na le^ n vch  p r z y s ta n k a c h . Co 
a® 51 ę  p r z y b y sz ó w  z  in n y ch , p o -  

Zatndzkich stron , to 'v v s tr rczy sr b ie  
no^ki""  n od  O grodpm

1 l o g ic z n y m : c ię ż a r ó w k i, a u to k a ry  
, wozy p r y w a tn e  o  n rzp różn vch  re- 
Jestraciach . T u r y śc i — bo ia k  ich  
nazw ać in a cze j — in d y w !d u a ln i oraz  
ifzn o  w v c iec7 k ! zb io ro w e  — zp

' 7 ' Urz<?<«ów, ^nbrvl’ i soÓ>d'’, Pl’"'
2 wiosek- T m ia ste c z e k

Trzeba za te m  p o w ie d z ie ć , z  ręk ą

T*. i e  id ca  lvU Lł>a'
^ fa f iła  w sa m  środ ek  z a p o trzeb o ­
wań Ł odzi i o s ie d li sa te lic k ic h . R o z­
budziła  n a d z ie ję , że  w  sk w a sz o n e  
“Patem d n i b ęd z ie  tu  m e śn a  n ie
ty ilu. p o o d d y clia c , a le  ró w n ież  w y -
^ P a ć  s ię  (p o c zek a jm y ), p o h a sa ć  na  
sa r u ze ii w  W eso iy m  M ia stecz k u  (za  
w cześn ie), o b e jr z e ć  f ilm  n a  Św ieżym  
P ow ietrzu , p o grać w  ten isa , D adm in- 
° na i s ia tk ó w k ę  (w sz y s tk o  10 z o -  
tało nam  p r zy rze czo n e , w ra z  z c a -  
^m sz e r e g ie m  in n y ch  a tra k cji)  oraz  

“ Obrze w y p ić  i zjeść .

.U czc iw o ść  n a k a z u je , a b y  w sp o m ­
ó c ,  że  o p ró cz  je d y n e j  d o tąd , a je n -  
yjn e j k n a jp k i p rzy s ta w ie  (sp e c ja l-  

“°«c: k ie łb a sa  n a  g o rąco  i gorza łk a )  
oraz d w ócli k io sk ó w  w  p ob liżu  ZOO  
'cu k ierk i, h e r b a tn ik i, p e p s l-c o la ,  

i° d y  w ło sk ie  C ap rip 'a n i) i 
k a w ia r n i;  („B ar pod  

małpką” w z n o w ił o s ta tn io  d z la -  
T^ność, a p o łożon y  w  in n ej c z ę -  
ci O grodu, n o w o  w y b u d o w a n y  p a w i­
an  g a stro n o m iczn y  p r ezen tu je  s ię  
am iem  o k a za le ) , na Z d row iu  sp o -  
Kać m ożna d z isia j w  w o ln e  od p r a -  

tA p? łU(ln ie  w ie le  ru ch o m y ch  p u n k -  
s t ^  ^ w n o ś c io w y c h  (k u c h n ie  p o lo w e , 
gtoiska z p ie c z y w e m , w ę d lin ą , m a -  
u etn> n a b ia łem ; s tr a g a n y  z w a r z y -  

ami i o w o ca m i).
J ed n y m  s ło w e m ; h a n d e l te ż  u w ie ­

rzył w  P ark  K u ltu r y  1 W y p o czy n k u , 
rnT * w łasnvr*\ d o b rze  n o je ty m  *nte- 

/ e > w y sz e d ł k lie n to w i n a p rzec iw .
tn

kon
nvm  n a ib a r d z ’pl dla -'in ie  nrze-

y w a ją cy m , c h o ć  z ło w ie sz c z y m  d o -  
■ , em  na g w a łto w n ą  k a r ie r ę  P ark u  
j s rakt, że  za g a stro n o m ią , h a n d -  

n: sp a ce ro w icza m i 1 tu r y sta m i na  
a row iu  cora z  l ic z n ie j  p o ja w ia ją  s ię  

« a k a le .

g *J,p ,ftórzy  sz a k a le  (p o w ie d z m y ;
a k a ią tk a) n ie  w zb u d za ją  w e  m n ie  

” ‘‘ic iw vcn  uczuć. O to ch ło p in a , z  sy -  
ęm  n ieb o ra k iem , a m ied zy  n im i 
a szan y , o b r o to w y  b ęb en , k tóry  m a  

do s ie b ie , że  p rze tw a rza  .'Ukier  
w a te  <!vn nlpbornk 'T Pci -torbką,
* ra7' zm ie n ia ją c  ręce . a  ch ło p in a ,

' Pując do b ęb n a  s k a o e  r a c ie  c u k -  
,  ' o w ija  w a tę  d o o k o ła  p a ty k a  1 
2  ,p d a ir  po d w a  z ło te  od sz tu k i. 

a robi? Z arobi! A le  s ie  też  narob i. 
aJ-®m... d a jm y  m u  sp ok ój!

/ b a b in a , za k u ta n a  w  c h u stę  
'P ew n ie  Gdzieś z o k o lic  K o n sta n ty -  
kł"^a' n fe ru 3e  t łu m o w i, z b e z p r z y -  

a nnp zresztą  c ie r p liw o śc ią , n a n iz a -  
na STnurek n rece lk i. W yrób  

fa sn y ?  W ła sn y ! S iły  n a je m n ej p rzy  
ni nfr> Ksir- Vivło! N o  to p r z e ­

stań m y s ię  czep ia ć . 
snAi m a łż e ń stw o  (a m o że  ty lk o  
rip a k c y jn a )  o r z y  z ło żo n y m  z 

PSpk sto le . C zee o  n ie  m a na ty m  
Ole? N a “y m  '■-tote n ie  m a n ic  za  
y js tk ie m  ta n d ety : p iłe c z k i na g u m -  
• m ed a lik i i ob rą czk i z im itu ją -  

i n  . 7łnt°  b la szk i, b a lo n o w a  g u m a  do  
m cia ' l iz a k i, k tó r e  z a tru w a ja  n a j-  

cIń j ' SZym o b >'w a te lo m  sm a k  d z ie -

N ie  p od o b a  m i s ię  ten  stra g a n , a l­
b o w iem  sp ro w a d z a  on  P ark  K u ltu ­
ry i W y p o czy n k u  do ran g i od p u stu .

N ie  p o d o b a ją  m i s ię  ta k ż e  in n e  
„ p r z e ja w y ” w y p o czy n k u .

Z a c zn ijm y  od  p iw a .
T o  n ie m o d n e  czep ia ć  s ię  b ez  p r zer ­

w y  p iw a . S am  n ie  lu b ię  i n ie  p ija m  
teg o  tru n k u , sk o ro  jed n a k  g u s tu je  w  
n im  w ię k sz o ść  m ężczy zn  (w  ty m  
ta k ż e  w ie lu  m oich  zn a jo m y ch ), to  
coś w  ty m  m u s i b yć. P iw o sz e  z k u f -

w sz y s tk im  d z ie c io m ”. A  p rzy  w sz y ­
s tk ic h  trzech  lo te r ia c h  fa n to w y c h  
n ie b y w a ły  tłok . P o n ie w a ż  ob o k  s to ­
ją  d w a j p a n o w ie  m ilic ja n c i i żaden  
z n ich  n ie  w y p isu je  m a n d a tó w , n ie  
u leg a  k w e s t ii , że  sz a k a le  d zia ła ją  
m n ie j w ię c e j  le g a ln ie .

P ie r w sz y  sz a k a l, b ezzęb n y , z a ­
c h r y p n ię ty  ja k  n ie b o sk le  stw o r z e n ie , 
d z ia ła  w  o to czen iu  c z ło n k ó w  ro d z i­
n y . W rzeszczy :

—  B ia łe  w y g r y w a , cza rn e  p r z e g r y ­
w a ! O d jazd  p a n o w ie !  Z a je d y n e  p ięć  
z ło ty !

K ręc i s ię  k o ło  lo te r ii;  szare , d r g a ­
ją c e  p ió rk o  c zęśc ie j  z a tr z y m u je  s ię  
n a  p o la c h  cza rn y ch , b y w a  jed n a k , 
że  w y p a d a  ró w n ież  b ia łe . Co w ted y ?  
W ted y  z a  tych  p ięć  z ło ty ch  d z iec ia k  —  
b o  g ra ją  p rzed e w sz y stk im  d z iec i —  
o tr z y m u je  od  sz a k a la  d rop sy , a lb o  
k tó r y ś  z  ty ch  g lin ia n y c h  p o tw o r k ó w
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la m i w  ręk a ch  i d z iećm i p o m ię d z y  
k o la n a m i o b sia d a ją  w s z y s tk ie  o k o ­
lic z n e  ła w k i. W  P a rk u  K u ltu ry  je st  
po p rostu  raj d la  p iw o szy : p iją , p o ­
p a la ją , a d z iec ia k i kręcą  s ię  m ięd zy  
n o g a m i. D ość! J e ś l i  o jc ie c  fu n d u je  
so b ie  przed  o b ia d em  b o m b k ę .'h m ie-  
!u. za m ia s' k u p ić  d z ie c ia k o w i loda. 
j e s t  to  w  k o ń cu  k ra d z ież  rodzinna . 
N ik i n ie  m a p ra w a  p ch ać b ?zp .iśred-  
n io  nosa w  te  ro d z in n e  sp r a w y . N a ­
to m ia st, ie ś li  do k ie sz en i d zieck a  
s ię g a ją  sz a k a le , a w i^ c —  je ż e li  stary , 
p ię ć d z ie s ię c io le tn i cw a n ia k  ograb ia  
n a  o cza ch  tłu m u  o b ce  so b ie  d zieck o , 
to  ja  m am  o b o w ią zek  n a p isa ć  o  tym  
k ilk a  s łó w .

P y ta n ie :  k to  ograb ia?
O d p o w ied ź: c i, c o  śc ią g a ją  n a  Z dro­

w ie  z ta<K z w a n ą  lo ter ią  fan to w ą .
P y ta n ie :  z ja k ic h  to  u ro czy sty ch  

o k a zji śc ią g a ją ?
O d p o w ied ź: z ta k ic h  n a  p rzyk ła d , 

Jak D zień  D zieck a .
N a d rzew a ch  tr a n sp a ren ty : „ Ż y ­

czymy wiele szczęścia i radości

(a w y s tę p u ją  ta m  p o  rów n o: p ie sk i, 
k o tk i, p ap u żk i, k c^ u c ik i i in d yk i 
tak 'to szm arn e i n ic p o d o b ie  do 
sw o ic h  ż y w y ch  p ie r w o w z o r ó w , że  
k rzyw u i s ię  na ich  w id ok  z .lie sfn a -  
k iem  n a w et n a jb a rd z ie j  p o zb a w ien i  
g u stu  lu d zie). G łó w n a  w y g ra n a : ja ­
k ie ś  p ok a źn e , n ie o k r e ś lo n e g o  g a tu n ­
ku  p a sz y sk o , n ie  m a w ię k sz e j  w a r ­
tośc i n iż  d w a  z ło te , a p rzy n ieść  coś  
ta k ie g o  d o  d om u , to  c i m am a roz­
b ije  n a  g ło w ie .

• ■ AednaH k* l u t o  M s p g t e j a -
jąc  d rzem i? će  w  ^obie po*r7Qbv h a ­
zard u , ła g o d zą c  za w ó d  o sta tn ie j  
p orażk i w  to to - lo tk a . J u ż  co  d ru gie  
d zieck o  śc isk a  w  rą czce  ja k ie g o ś  
g lin ia n e g o , w y g r a n e g o  za trzecim  
czy  czw a r ty m  p o d ejśc iem  p o tw o rk a . 
R od zin a  sz a k a la  u zu p e łn ia  o g o ło c o n e  
p o la  na k o le lo ter ii, c zer p ią c  o b fic ie  
z p r z e p a śc iste j  sk r z y n k i. S za k a l 
p r a c u je  iak  w  tra n sie : n ib v  n ie  s tu ­
d io w a ł ek o n o m ii, a  w ie , że  bez r e k la ­
m y  n ie  m a su k c e s u ..

—  N o 1 ju ż , od jazd ! M oja stra ta !

II • : ' ! §

I j jg .
I |  i j j
M #  •!!!

, - w

•< • v • - *  • V * * 1-

F o t .  W ł o d z i m i e r z  P a r y s

K to  n ie  r y z y k u je , do n iczeg o  w  t y ­
ciu  n ie  d o jd zie .

N o w ię c  lu d z ie  „ ry zy k u ją ”. J u ż  co  
trzec ie  d z ieck o  śc isk a  w  rączce w y ­
g ran y  ru lo n ik  d ro p só w , k tó ry ch  
n a g le  sz a k a lo w i za b ra k ło ... M ów i 
sz ep tem  sz a k a l do żony:

—  R u sz się !
A  on a , g łu p ia :
—  P o co?
A  on , tra cą c  n a  m o m e n t sw ó j z a ­

w o d o w y  p r z y je m n y  w y r a z  tw arzy:
—  P o  d ro p sy , k ro w o ! —  I w sk a ­

z u je  g ło w ą  n a  k iosk .
Id z ie  żon a  do teg o  k io sk u , a  ja  za 

n ią . O na k u p u je  p ię ć d z ie s ią t  ru lo ­
n ó w , a ja  jed en . C zy ta m  cen ę: 70 
(s ie d e m d z ie s ią t)  g ro szy . W  ten  sp o ­
só b  k a żd a  w y g r a n a  je s t  o c z y w iś c ie  
c iężk ą  p rzeg ra n ą . A le  cóż... D ziec i 
są  g łu p ie . M ożna je  łu p ić  b ez  o b a ­
w y . P o c iu ć k a  ta k i m a lu c h  c u k ie r e c z ­
ka i o p ie n ią ż k a c h  za p o m n i.

P o n ie w a ż  w  tr a k c ie  b a d a n ia  Jed­
n ej z g ło śn y c h , k r y m in a ln y c h  sp ra w , 
n a tk n ą łe m  s ię  ju ż  p a r ę  la t  te m u  na  
ta k ie g o  c w a n ia k a  od  lo te r ii  i ten  
c w a n ia k  —  k u  m o jem u  z d z iw ie n iu  
—  s ta w ia ł  so b ie  a k u ra t p ię tr o w y  
d om , p o s ta n o w iłe m  n a  Z d ro w iu  
sp ra w d z ić , c z y  to  w  o g ó le  m o ż liw e ... 
Z  z e g a r k ie m  w  ręk u  sp r a w d z a łe m , 
ilu  g łu p ic h  r o d z ic ó w  i n a iw n y c h  
d ziec i p o tr a fi za g ra ć  n a  lo te r ii  w  
c ią g u  p ię c iu  m in u t. Z a  p ie r w sz y m  
ra zem  n a lic z y łe m  d w u n a stu , '.a d ru ­
g im  trzy n a stu , za trzec im  ty lk o  
d z ie s ię c iu  g r a ją c y c h . P r z y jm ijm y  
z a tem  śr ed n ią : d w a n a śc ie  i p o m n ó ż ­
m y  to  p rzez  p ięć  (z ło ty ch ). W y jd z ie  
n am  sz e ść d z ie s ią t  (z ło ty ch ). T e ra z  te  
s z e ść d z ie s ią t  p o m n ó żm y  je sz c z e  raz  
p rzez  d w a n a śc ie  (bo ty le  p ię c io m i-  
n u tó w e k  m ie śc i s ię  w  g o d z in ie ), a 
o k a ż e  się , że  sz a k a l k a su je  w  c ią g u  
je d n e j ty lk o  g o d z in y  720 z ło tych , 
podc^fis ?d v  w a r to ść  w e s r r a n y c h  
p rzez  n ieg o  b o h o m a zó w  w a h a  s ię  
w  B ranicach  p ię ć d z ie s ię c iu  zł. W oźna 
żyć? M ożna! W arto  zd z iera ć  gard ło?  
W arto . B o  p o m n ó ż m y  te r a z  te  720 
pr^ez 3 n lb o  i 4...

B a r d z o  p rzep ra sza m , a le  c h y b a  n ie  
o  to  nam  ch od zi w  P ark u  K u ltu ry  i 
W y p o czy n k u . J a  ro zu m iem , że sz a k a le  
le ż  ii,u.5z żyć. A le  czy  k o n ieczn ie  
k os "i cm  d z iec i?  C zy a k u ra t tu, w  
środk u  m ilio n o w e g o  m ia sta ?  A  ja z ­
d a  stą d  n a  o d p u sty  i ja rm a r k i!  Raz, 
że  ju d z ie  tracą  na rzecz  sz a k a li p ie ­
n ią d ze , d w a , że  do re sz ty  tracą  d ob ­
ry  sm ak ...

P rzy  c a ły m  sz a c u n k u  d la  K o m ite ­
tu  B u d o w y  P a r k u  i s z c z e r y m  p r z e ­
k o n a n iu , że  za d z ie s ię ć  —  d w a d z ie ­
śc ia  la t  b ęd ą  s ię  tu  p y sz n ie  b a w ić  

j .B io J r .jii.m jto ,. m a m  .ie d n a k ż a  ,p r z e -  r, 
Jcorną o c h o tę  tr o sze czk ę  p o g ry m a sić .

P a n o w ie !  coś to w sz y stk o  za w o l­
n o  id z ie . I  n ie  z a w s z e  w  o d p o w ie d ­
n im  k ie r u n k u . N ie  je s te m  sp e c e m  od  
in w e s ty c j i  „ r o z r y w k o w y c h ” (i n ie  
b io rę  za to  p ie n ię d z y ), a le  co ś  m i 
s ię  zd a je , że  ta n im  k o sz te m  m ożn a  
by tu  zrob ić  w  p a rę  m ie s ię c y  p r a w ­
d z iw e  E ld orad o ...

P rzed  p arom a d n ia m i w r ó c iłe m  z 
b ra tn ie j  B u łg a r ii. N ie  są d zę , a b y śm y  
p rzed  ty m  n a ro d em  m u s ie li  m ieć  
ja k ie k o lw ie k  k o m p le k sy . A  p rzec ież  
w  d z ie d z in ie  in w e s ty c j i „ ro zry w k o ­
w y c h ” B u łg a rzy  d y sta n su ją  n as o  
k ilk a  d łu g o śc i. N o, bo w e ź m y  dla  
p r z y k ła d u  k n a jp y ... U  n a s, za c ię ż ­
k ie  p ie n ią d z e  s ta w ia  s ię  c iężk ie , 
d o ść  b rzy d k ie  g m a sz y sk a , w  k tórych  
c z ło w ie k  c zu je  s ię  n ie w ie le  le p ie j  niż  
n a  d w o rcu , ta m  n a to m ia st  —  sam  
n ie  w iem  sk ą d  p o d ła p a li ten  s ty l — 
sta w ia  s ie  z ta n ie g o  b u d u lca  Dipknr 
1 le k k ie  b u d o w le :  a  to  gosp o d a  w  
s ty lu  k a u k a sk im , a to ta w e r n a  m e k ­
sy k a ń sk ą , ta b o r  cy g a ń sk i... P a r ę  c e ­
g ie ł, tr o c h ę  d ese k , d r e w n ia n e  s to lik i, 
sz o r stk ie  p od łog i...

Z a m ia st  (p o w ie d z m y : ob ok ) p iw a , 
m o^na w  k a żd y m , b y le  ja k im  k iosk u  
i barze , z a m ó w ić  k a w ę . Z am ia st  
lo te r ii  je st  ru le tk a  (fu u u !). Z am iast 
ś c ie ż e k , p o la n ek , na k tórych  '•ośnie 
n ie r ó w n o  tra w k a  (p od ob n o w  ° o ls c e  
globfi *est n ip nrzv ch y lr ia  dln raw v)
—  a lta n k i, k r ę g ie ln ie , m in l-g o lfy , 
g o -c a r ty , dziup lr dla sz c z ę ś liw y c h  
n o w o ż e ń c ó w  i tak  d a le j.

P a n o w ie  —  r u sz c ie  w r e sz c ie  g ło ­
w a ! Ś w ia t  s ie  zm ien ia . W  tr z y d z ie ­
śc i la t po w o jn ie  n ie  m a  se n su  h o ł­
d o w a ć  id e a ło w i n ie p r z e r w a n y c h  w y ­
rzeczeń .

P o d c h o d zę  do m ło d e j, tk w ią c e j  od  
d w u d z ie s tu  m in u t  n a  te j  sa m ej ła ­
w e c z c e  p ary .

P y ta m :
—  Z m ie n iło  s ię  to Z d ro w ie , co?
—  K im  p a n  je st?  —  k o n tr u je  m n ie

ch ło p a k .
M ó w ię .
W ted y  on , z  le k k im  o ż y w ie n ie m :
—  N u d a.
—  P a n i też  s ię  n u d zi?  —  zw ra ca m  

s ię  do d z ie w c z y n y .
—  T eż . A  p an ?
—  Ja  p ra cu ję .
—  A le  ta k  w  o g ó le ?  — podejm uj®

sz y d e r c z o  ch ło p a k .
—  Co, w  o g ó le?

—  T o  ja k  je s t , p a n ie  d z ie n n ik a ­
rzu: d ob rze  c z y  źle?

—  W  o g ó le  to  je s t  d o b rze  —  m ó ­
w ię . —  A le  w  sz c z e g ó ła c h , to  m ożn a  
b y c o k o lw ie k  zm ien ić .

„ G Ł O S
R O B O T N I C Z Y ’
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O b ecn ie  —  od  k ilk u n a stu  la t  k ie ­
ru je  d z ia łem  lis tó w  i in te rw en cji  
„G R ”. A d z ia ł ten , to  n iem a l od ręb n a  
in sty tu c ja  — m iejsce , gd z ie  lu d z ie  
sk rz y w d zen i, zagu b ień ., bezrad n i — 
za w sze  zn ajd ą  oom oc i poradę. T rud ­
n o  d z iś  n a w e t  z liczyć , ile  ak cji sp o­
łeczn y ch . sond  p u b licv ? iv :zr iy ch , k o n ­
k u rsów  1 a n k ie t  na isto tn e  tem a ty  
p rzep ro w a d ził n ie w ie lk i zesp ó l k iero ­
w a n y  i in sp iro w a n y  przez W iesła w a  
C yn k iera .

M .in . za te  sp o łe c z n e  in  c ja ty w y  w  
ram ach  d z ia ła ln o śc i d z ien n ik a rsk ie j  
o trzy m a ł W ies ła w  C yn k ier  w  b ie ż ą ­
cy m  roku N agrod ę K lubu  Ł ączn ości 
z C zy te ln ik a m i S D P . A le  n a jw ię k szą  
n agrod a jest z a w sze  z a u fa n ie  C z y te l­
n ik ó w , u zn a n ie  d la  te j, cza sem  m ało  
e fe k to w n e j  pracy .

W yrazem  te g o  zau fan ia  i w ia ry  w  
sk u teczn o ść  d z ien n ik a rsk ie j  in te r w e n ­
cji są se tk i lis tó w , tak ie m ie s ię c z n ie  
tr a fia ją  n a  b iu rk a  p ra co w n ik ó w  d z ia ­
łu  k ie r o w a n e g o  przez W ies ła w a  C yn­
k iera . W yrazem  teg o  za u fa n ia  są  w i­
zy ty  C z y te ln ik ó w  sz u k a ją cy ch  tu po­
m o cy  lu b  p ra g n ą cy ch  p o d z ie lić  s ię  
sw o im i re fle k sja m i.

T ak  w ię c  „ d zia ł C ynkiera"  sta je  się  
c z a se m  b iu rem  p om ocy  sp o łec zn ej,

cza sem  k o n fe s jo n a łe m , czasem  m ed ia ­
torem  w  sp orn y ch  sp raw ach , a cz a ­
sem  n a w et... b iu rem  rzeczy  zn a le z io ­
n ych . C zego  już tu nte p rzy n o sili 
C zy te ln icy  „G R ” — b e le  t jw a r u , k o ło  
od sam o ch o d u , ż y w ą  gęś...

D rzw i p ok oju  W ies ła w a  C yn k iera  
są z a w sz e  o tw a r te  dla lu d r  i lu d z ­
k ich  sp ra w , b ez  w z g lę d u  n a  to, czy  
są  to  sp ra w y  d u że  czy  m ałe.

JÓ ZEF S-KONIECZNY

U p ra w ia  sp e c y fic z n y  rodzaj d z ie n ­
n ik a rstw a . N ie  p isze , lecz  ry su je  — 
zam iast p ióra  u ży w a  p iórka I tak już  
ponad d w a d z ie śc ia  lat na la m a ch  
,G R ” k lu je  tym  p iórk iem , w y k  p iw a, 
rytyk ujc ...
Z araz po stu d ia ch  w  P a ń s tw o w e j  

V yższej S zk o le  S ztuk  P la s ty c z n y c h  w 
4>dzi — ja k o  2 8 -le tn l m ło d z ie n iec  
rafii w  1953 roku do red a k cji G ło ­

su" i już  w  n ie j  w r o s la l  O ziś n ikt 
sob ie  n ic  p otrafi w yob razić  k o lu m n y  
d od atk u  b ez d o w c ip ó w , bez w in ie tek

ry so w a n y ch  przez ..Skonego". C h a ra k ­
tery sty czn a  k reska  lego  rysu n k ó w  
zn an a Jest zresztą  n ie  ty lk o  C zy te l­
n ikom  „G łosu  R o b o tn icz eg o ’ .

J ó ze f S k o n ie czn y  w sp ó łp ra cu je  t  
prasą  k ra jo w ą  od  w ic iu  la t  D eb iu to ­
w a ł b o w iem  w  „R ózgach"  1 „K o cy n -
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D z ie s ię c io le c ie  O g ó ln o p o lsk ieg o  F e st iw a lu  P o e z ji w  L odzi. D ece n n iu m . 
B rzm i tq u r o czy śc ie , to n e m  ju b ile u sz o w y m . A le  ju b ile u sz  to n ic  ty lk o  d z ień  
s ła w y  i c h w a ły  ju b ila ta  — to  ta k ż e  d zień  jeg o  w ła sn e j  zad u m y n a d , m i­
n io n y m i la tam i d ążeń  i p lo n ó w ; to p rób a  d o k o n a n ia  w  ś w ie t le  p r z e w o ­
d zącej m u id ei b ila n su  o sią g n ięć  i n ic -d u -o s ią g n ię ć  m ierzo n y ch  p ro p o r­
cją  w ła sn e g o  trudu  do je g o  sp o łec zn e j sk u teczn o śc i;  to tym  sa m y m  co ś  w  
rod zaju  sp r a w o z d a n ia  przed  so b ą  sa m y m  i  przed  foru m  sp o łec zn y m .

A  ta k ie  sp r a w o z d a n ie  ze stro n y  
d z is ie js z e g o  ju b ila ta , k tórym  je s t  in­
s ty tu c ja  O g ó ln o p o lsk ich  F estiw a li 
P o ezji w  Ł odzi, n a leży  s ię  przede  
w s z y s tk im  tak z n a m ie n n e m u  d la  n a ­
sz e j  r z ec zy w isto śc i w  P o lsc e  L u d o­
w e j  jej w y so k iem u  m e c e n a to w i: w ła ­
d zom  p o lity cz n y m  i p a ń stw o w y m , a  
tak że  ca łem u  Z w ią z k o w i L itera tó w  
P o lsk ic h , k tó r eg o  O d d zia ł Ł ódzki ze  
sw y m i k o le jn y m i p rezesa m i: M a ria ­
n em  P ie c h a le m , W ie s ła w e m  J a ż -  
d ż y ń sk im , Jerzy m  W a w rza k iem  b y ł 
in ic ja to r e m , o rg a n iz a to r e m  i d u szą  
k a ż d o r o c z n e g o  Ś w ię ta  P o ez ji.

W reszc ie  ta k i rzu t o k a  w ste c z  n a ­
le ż y  s ię  ty m  ośro d k o m  n a u k o w y m , 
r e d a k c y jn y m , w y d a w n ic z y m , o ś w ia -  
to w o -k u ltu r a ln y m , z w ią z k o w y m , k tó ­
ry ch  p ra c o w n ic y  o k a za li śr o d o w isk u  
łó d z k ie m u  p e łn e  z a u fa n ie  , u c z e s tn i­
c zą c  w  sk ła d a ch  ju r y  fe s t iw a li ,  p o ­
d e jm u ją c  na n ich  r e fe r a ty , b io rą c  
u d z ia ł w  d y sk u sja c h  i o r g a n iz o w a ­
n y ch  w  ich  ra m a ch  sp o tk a n ia c h .

T r u d n o  tu .e w o k o w a ć  c a łą  lis tę  
z n a k o m ity c h  p o e tó w , k r y ty k ó w , a n a-  
w c ó w  w sp ó łc z e sn e j  p o e z ji, n a w e t  s a ­
m y ch  u czestn ik ó w  jury . A le  n ie  sp o ­
só b  n ie  w sp o m n ie ć  ty ch  sp o śró d  n ich , 
k tó r zy  w  tym  c z a s ie  o d esz li od  nas 
n a  za w sze: J u lia n a  P rzy b o sia , c z ło n ­
k a  k ilk u  p ie r w sz y c h  ju r y , A n a to la  
S te r n a , cz ło n k a  r ó w n ie ż  k ilk u  ju ry , 
S ta n is ła w a  C zern ik a , c z ło n k a  ju r y  i 
la u r e a ta  F e st iw a lu  IV , k tó r e g o  tw ó r ­
c z o ść  u ję li tak  g łę b o k o  w  sw y m  r e ­
fe r a c ie  A n n a  K a m ie ń sk a  i K a z i­
m ie r z  S w ie g o c k i, R o m a n a  Ł ob od y, 
c z ło n k a  jury, e n e r g ic z n e g o  o r g a n iz a ­
to ra  fe s t iw a li ,  red a k to ra  k siążk i 
„R zecz p o e ty ck a . F e s t iw a le ”. (1970), 
u jm u ją ce j p lon  p r e le k c y jn y  i d y s ­
k u sy jn y  cz terech  p ie r w sz y c h  fe s t i ­
w a li. K a z im ie rza  W yk ę, cz ło n k a  jury  
F e s t iw a lu  IV  z 1969 roku.

W sp ó łp ra ca  w y b itn y c h  p o e tó w  i 
k ry ty k ó w  z  c a łe g o  k raju  w  łó d zk ich  
f e s t iw a la c h  n ie  ty lk o  z a św ia d c z y ła  
ich  o g ó ln o p o lsk i ch a ra k ter , p rzy­
d ają c  im  b la sk u . T a k że , b ęd ą c  w y r a ­
zem  — sz c z e g ó ln ie  c en n y m  u p rogu  
łó d zk ie j in ic ja ty w y  —  z a u fa n ia  do 
sk u te c z n o śc i p o ry w u  Łodzi ku a k ty ­
w iz a c j i  i u p o w sz e c h n ie n iu  w s p ó łc z e ­
sn e j  p oezji p rzy czy n iła  s ię  w a ln ie  do  
o sta te c z n e g o  p r z e z w y c ię ż e n ia  s te r e o ­
ty p u  m y ślo w e g o :  jak  to  Ł ódź robot­
n icza , m ia sto  k o m in ó w  EaforycaiWJb. 
o śr o d e k  p rzem y słu  w łó k ie n n ic z e g o , 
jed n a  z  g łó w n y c h  d źw ig n i n a sze g o  
ż y c ia ’ e k o n o m ic z n e g o  —  i tak  a n ty -  
p o d y czn a , a w ie lk a  sp ra w a , jak  
sp r a w a  p o ez ji?

O c z y w iśc ie , w  ty m  ste r e o ty p ie  m y ­
ś lo w y m  sp o tk a ło  s ię  n iezro zu m ien ie  
is to tn e g o  — bo p o p rzez  w sp ó ln o tę  
n a tu ry  tw ó rcze j — z w ią z k u  p racy  i 
p o ez ji, z w ią z k u  o  k tó ry m  jeszc ze  
N o r w id  p o w ie d z ia ł:

P ie śń  a  p ra k ty c zn o ść  je d n o  —
z a ręc zo n e

J a k  m ą ż  i d z ie w k a  w  o b liczu
w ie c z n o śc i —  

z  n ie z r o z u m ie n ie m  sa m ej rob o tn iczej  
Ł o d zi; o n a  to  p r z e c ie ż  k tóra  dała  
w y r a z  sw e j  św ia d o m o śc i id e o lo g ic z ­
n ej -  k la so w e j , p a tr io ty c z n e j , r e w o ­
lu c y jn e j  — je sz c z e  w  X IX  w iek u  i 
k tóra  k a rtą  h ero iczn ą  w p isa ła  s ię  w  
h is to r ię  roku  1905, d a ła  r ó w n ie ż  w y ­
raz  n ieo d łą czn ej od n iej sw o je j  ś w ia ­
d om ości h u m a n is ty c z n e j  1 sw o im  h u ­
m a n is ty c z n y m  a sp ira c jo m . Z a testo -  
w a ł to  ch oćb y  w k ła d  w  lite ra tu rę  
p o lsk ą  i św ia to w ą  sy n ó w  Łodzi i Z ie ­
mi Ł ód zk iej, że  p rzy p o m n im y  tutaj 
W ła d y s ła w a  R ey m o n ta  i jeg o  ..Z ie­
m ię  o b ie c a n ą ”, J u lia n a  T u w im a  i j e ­
go łódzk i ep o s  „ K w ia ty ” a  z  l ic z ­
n ych  — w y m ie n im y  tu ty lk o  A n to ­
n ie g o  K a sp r o w ic z a  —  tw ó rcó w  
w sp ó łc z e sn y c h  —  M a ria n a  P ie c h a la
i zn an y  nam  dotąd  ty lk o  w e  fr a g ­
m en ta ch  jeg o  p o em a t o Ł odzi. Z a tes-  
to w a ł to fak t, że  je sz c z e  przed  p ie r ­

w szą  w o jn ą  św ia to w ą  i p o  n ie j b y ­
w a ła  g n ia zd em  śm ia ły c h  p o czy n a ń  
tw órczych  w  d z ie d z in ie  te a tr u , p la ­
s ty k i, lite ra tu ry , że in s ty tu o w a ła  w  
la ta ch  m ię d z y w o je n n y c h  „M u zeu m  
S ztuk i W sp ó łcz esn ej” o  zn a czen iu  
św ia to w y m , że’ u fu n d o w a ła  w ó w c z a s  
o g ó ln o p o lsk ie  n agrod y  za  tw ó rczo ść  
n a u k o w ą  i a rty sty czn ą .

T ak  w ięc  Ł ódź ro b o tn icza  w te d y , 
g d y  la t tem u  d z ie s ię ć  p o w a ła  s ię  n a  
in sty tu o w a n ie  co roczn ego  Ś w ię ta  P o ­
ezji o tw a rte g o  d la w sz y stk ic h  n u r­
tó w  poezji w  sk a li o g ó ln o p o lsk ie j , 
m ia ła  ju ż  z a  sob ą  h is to r y c z n e  ś w ia -

n o w a o je  d o ty c z y ły  n ie m a l w sz y s tk ic h  
p io n ó w  i  a sp e k tó w  o r g a n iz a c j i f e s t i ­
w a li, a  w ię c  w a r u n k ó w  i  c h a r a k te ­
ru  k o n k u r só w , m ie js c a  d y sk u sji, z a ­
się g u  sp o tk a ń , im p r e z  to w a r z y sz ą ­
cy ch  i p a r tn e rsk ich , te m a ty k i r e fe r a ­
tó w , z w ią zk u  z  m a n ife s ta c ja m i sz tu k  
in n ych .

W iern y  p o zo sta ł, a c z  n ie  b e z  m o ­
d y fik a c ji, łód zk i f e s t iw a l d w o m  k o n ­
k u rso m  w  trzech  ra n g a ch , a  m ia n o ­
w ic ie  —  k o n k u r so w i n a  n ie  o p u b lik o ­
w a n y  u tw ó r  w s z y s tk ic h  p o e tó w  oraz  
toonikursowi d la  p o e tó w  p rzed  d e b iu ­
tem  k s ią ż k o w y m ; in sp iru ją ca  g o  m y ś l
o  o d k ry c iu  m ło d y c h  ta le n tó w  n ie  b y ­
ła  bez, sp e łn ie ń , a b y  w y m ie n ić  tu  
ty lk o  z e  śr o d o w isk a  łó d z k ie g o  m . in. 
M ie c z y s ła w a  S za rg a n a , D orotę  C h ró-  
śc ie le w sk ą , K a z im ie r z a  S w ie g o c k ie g o . 
O b serw a cja  jed n a k  p r z e ja w ia ją c e g o  
s ię  w  tym  k o n k u r s ie  w y ż u  i lo śc io w e ­
go  u tw o r ó w  —  ilo ś ć  ic h  s ię g a ła  o s -

n im  fe s t iw a lo m  p r z y b y ła  jesa cze  n a ­
grod a  za  m ię d z y fe s t iw a lo w y  d eb iu t  
p oetydk i. T ę n a g ro d ę  w ia r y  i  n ad zie i 
o tr z y m a li o s ta tn io  M arek  J o d ło w sk i  
za  „O sad” i  F ra n c iszek  K a w e c k i za  
„ P a ra b o le  S y z y fa ”.

W  se r ii  e s e jó w  n a g ro d a  n a  F e s t i­
w a lu  III p rzy p a d ła  A n d rze jo w i L a ­
m o w i z a  tom  „W yob raźn ia  u ja r z ­
m io n a ” ; w  1969 S ta n is ła w o w i C zer­
n ik o w i za  „T rzy z o r z e  d z ie w ic z e ” ; w
1971 J erze m u  L iso w sk ie m u  z a  w y b ó r
i k r y ty c z n ą  o p r a w ę  T om u  II „A n to lo ­
g ii p o ez ji fr a n c u sk ie j” ; w  1972 J a c ­
k o w i Ł u k a s ie w ic z o w i za „L aur i c ia ­
ło ”, a  w  1973 B o g d a n o w i O strom ę-  
c k iem u  z a  to m  „L irn icy  i tru b a d u ­
r z y ” ; w  1974 M ie c z y s ła w o w i J a str u ­
n o w i za  tom , w  k tórym  zn a k o m ity  
p o eta  i  e s e is ta  w y s tą p ił w  n a jsz la ­
c h e tn ie js z e j  ro li n a u c z y c ie la -p o e ty  —  
z a  to m  „W alk a  o  s ło w o ”.

STEFANIA SKWARCZYŃSKA

DZIESIĘĆ
POETYCKICH FESTIWALI

d e c tw a  sw e j  p o  te m u  k o n c e p c ji id e ­
o w e j i w ła sn ą  w  ty m  w z g lę d z ie  tr a ­
d ycję , n ie  w y lą o z a ją c  n a w e t  trad ycji 
p o e ty c k ie g o  k o n k u r su , a cz  sk ie r o w a ­
n eg o  g łó w n ie  d o  je d n e g o  n u rtu  ś w ia ­
to p o g lą d o w e g o  p o ezji, k o n k u rsu  s ta r ­
szej o  p arę la t „W iosn y  P o ety ck ie j"
—  in ic ja to r sk ie j  za s łu g i J ó z e fa  M a­
c ie ja  K o n o n o w icza .

A  p o rw a ła  s ię  sk u teczn ie . P ie r w ­
sz e  ju ż  fe s t iw a le  w y k a z a ły  a tr a k ­
cy jn o ść  o g ła sz a n y c h  p rzez  n ie  k o n ­
k u rsó w , d la  sz ero k ie j  rzeszy  p o e tó w  i 
a sp ir a n tó w  do rangi p o ety  z c a łeg o  
k raju . W y k a za ły , iż  s ta ły  s ię  o n e  
w ła śc iw y m  cza sem  i m ie jscem  z ja z ­
du p o e tó w , k r y ty k ó w  i m iło śn ik ó w  
p oezji w sz y stk ic h  g en e r a c ji, p la tfo r ­
m ą ich  p e łn y ch  trosk i d y sk u sji, za ­
r ó w n o  o  k sz ta łt  id e o w o -a r ty s ty c z n y  
p o ezji, jak  o  jej w ię k sz ą  d rążn ość  
sp o łec zn ą . W y k a za ły , iż  s ta n o w ią  
s7jcaeĘólną sp o so b n o ść  d o  n a sy c e n ia  
p o ezją  i teo r e ty c z n ą  re f le k sją  W l i ­
czn ych  sp o tk a n ia ch  p rzeró żn e  śr o d o ­
w isk a  sp o łe c z n e  —  od śr o d o w isk a  
s tu d e n c k ie g o  p o  ro zm a ite  za k ła d y  
p racy .

W  r e z u lta c ie  o g ó ln o p o lsk ie  f e s t i ­
w a le  p oezji w  Łodzi s ta ły  s ię  p ie r w ­
sz y m  i n a jw a ż n ie jsz y m  w  ca łym  
k raju  — ja k  p o d n o siła  to  p rasa  l i t e ­
r a ck a  — Ś w ię te m  P o ez ji w e  w s z e l­
k ich  jej n u rtach , a  za ra ze m  w zo re m  
ta k ie g o  św ię ta . N ie  b e z  jeg o  in sp ir a ­
cji sk r y s ta liz o w a ły  s ię  w  c a łe j  P o l­
sc e  lic z n e  in n e  „W iosn y” , „ M aje” , 
„ J esien ie"  I „R óże” p oezji. T o  też  in ­
s ty tu c ja  n aszy ch  fe s t iw a li  m a  p ra w o  
p a trzeć  n a  n ie , n ie  jak  na k o n k u r e n ­
tó w , le c z  o k iem  ro d z ic ie lsk im , jak  na  
w ła sn e  d z iec i, c ie szą c  s ię  ich  r o z k w i­
tem  i licząc , iż  z  cza sem  u jm ą  jej 
c iężaru  p rac i o d p o w ie d z ia ln o śc i.

U d a tn o ść  p ie r w sz y c h  fe s t iw a li  n ie  
z a c ią ż y ła  na n a stęp n y ch  ja k im ś sk a ­
m ie n ia ły m  m o d e lem . W ręcz p r z e c iw ­
n ie: h isto r ia  ich d z ie s ię c io le c ia  to  
h isto r ia  n ie u sta n n e g o  p o szu k iw a n ia  
cora z  d o sk o n a lsz e j  ich  fo rm u ły  — a 
to  pod n a c isk iem  zd o b y w a n ia  d o ś­
w ia d c z e n ia , cora z  g łę b sz e g o  w n ik a n ia  
w  p o stu la ty  p o d sta w o w e j  id ei i w  
sk o m p lik o w a n y  m ech a n izm  tw ó r ­
czości p o e ty ck ie j  i k r y ty c z n e j, a  p rze ­
d e  w sz y stk im  pod n a c isk iem  czu j­
ności w o b e c  h is to r y c z n ie  zm ien n y ch  
sy tu a c ji i p o trzeb  sp o łec zn y ch .

T a k ie  p o sz u k iw a n ia , a  wdęc i in -

taitnio 3000 —  p r z y  o b n iż e n iu  ich  
w a r to śc i p o e ty ck ie j  sp r a w iła , iż  z e s ­
p o lo n o  ze  so b ą  o b a  d a w n ie js z e  k o n ­
k u rsy  w  k o n k u rs jed en , o g ra n icza ją c  
d o stęp  d o  n ie g o  —  o c z y w iśc ie , poza  
cz ło n k a m i Z L P  —  d o  cz ło n k ó w  
k ó ł m ło d y c h  i c z ło n k ó w  k lu b ó w  
p o ety ck ich , p rzy o rg a n iza c ja ch  tw ó t -  
can ych . F e s t iw a l a k ty w iz u ją c  tw ó r ­
czo ść  p o e ty ck ą  s ta n ą ł w  te n  sp o só b  
na str a ż y  je j a r ty s ty c z n e g o  a u te n ty z ­
m u. Z r e z y g n o w a n o  z  trzec ieg o  w  
p ie r w sz y m  fe s t iw a lo w y m  p ię c io le c iu  
k o n k u rsu  na w ie r s z  o  te m a ty c e  łó d z ­
k iej, u n iw e r sa liz u ją c  n ie ja k o  r e g io ­
n a lizm , czeg o  w y k ła d n ik ie m , na p rze­
ło m o w y m  pod w ie lu  w z g lę d a m i F e ­
st iw a lu  V  w  1970 roku , b y ła  sp e c ja l­
n a  n agrod a  Z arządu  G łó w n e g o  
Z w ią z k u  P r a c o w n ik ó w  P rzem y słu  
W łó k ien n ic zeg o , O d z ieżo w eg o  i S k ó ­
rza n eg o  za u tw ó r  o  te m a ty c e  pracy , 
nąjtfady . p rzy p a d ły  J erzem u .
J a r in o ło u sk ie m u .

K o n k u rso m  tym  to w a r z y sz y ł p o ­
cz ą tk o w o  k o n k u r s o  n ag ro d ę  p u b li­
cz n o śc i za  jed en  z  u tw o ró w  w y z n a ­
czon ych  p r zez  ju r y  fe s t iw a li . N ie b a ­
w e m  jed n a k  z a s tą p ił go  T u rn ie j J e ­
d n e g o  W iersza  p o w ią z a n y  z  d y sk u sją ,
o  w ła sn y m  n a p ły w ie  w ie r sz y  i o  
w ła sn y m  jury , im p r eza  sz c z e g ó ln ie  
b lisk a  m ło d z ie ży  o  a sp ir a c ja c h  a r ty ­
s ty czn y ch .

D u żym  k ro k iem  naprzód  w  sp o tę ­
g o w a n iu  z n a c z e n ia  łódzikich fe s t iw a li  
b y ło  In s ty tu o w a n ie  —  p o  raz p ie r w ­
sz y  na F e s t iw a lu  III —  n agród  za  
w y b itn y  tom  p oezji i tom  e se jó w  z  
o s ta tn ie g o  o k resu  m ię d z y fe s t iw a lo -  
w eg o . S ą d zą c  z  prasy , o p in ia  lite r a c ­
k a  u zn a ła  w y n ik i n ie ła tw e g o  ■zwykle 
w y b o ru , za tra fn e.

W  1968 r. n agrod a  p rzy p a d ła  U r ­
sz u li K o zio ł za  tom  p oezji „L ista  o -  
b e c n o śc i” ; w  1969 J a n o w i H u szczy  
za „S tarą  p ija ln ię ” i A lek sa n d ro w i  
R y m k ie w ic z o w i za „D zik i p o w ó j” ; 
w  1970 S ta n is ła w o w i G r o c h o w ia k o w i  
z a  tom  „ N ie  b y ło  la ta ” i Z b ig n ie w o ­
w i H er b e r to w i z a  tom  „ N a p is” ; w
1971 p r z e d s ta w ic ie lo m  m ło d e g o  p o ­
k o le n ia :  S ta n is ła w o w i B a r a ń c za k o w i  
za  tom  „ J ed n y m  tc h e m ” i E w ie  L ip ­
sk ie j  z a  „D rugi zb ió r  p o e z j i” ; w  1972 
W isła w ie  S z y m b o r sk ie j  za „W szel­
ki w y p a d e k ” ; w  1973 A n n ie  S w ir -  
sz c z y ń sk ic j  i T a d eu szo w i U rg a cz o w i;  
w  1974 roku  J a n o w i B o le s ła w o w i O - 
żo g o w l z a  „W yspę B a r b a r u s”. O sta t­

O próoz ty c h  s ta ły c h  n agród  ju r y  
f e s t iw a li d y sp o n o w a ły  d w u k r o tn ie  
n a g ro d a m i sz c z e g ó ln ie  u roczy sty m i:  
n agrod ą  sp e c ja ln ą  R ady N a rod ow ej  
z a  tom  p o ezji 2 5 - le c ia  P o lsk i L u d o­
w ej w  1969 roku, k tó r a  p rzy p a d ła  
W isła w ie  S zy m b o r sk ie j  za tom  „Sto  
pooiecih” , i  n agrod ą  3 0 - le c ia  w  1974 
rok u , k tóra  p rzy p a d ła  tw ó rczo śc i 
M arii Z ie n ta r a -M a le w sk ie j , sk o n c e n ­
tro w a n ej n ie ja k o  w  to m ie  „ P ieśn i 
W arm iam ki”.

F e s t iw a l p o ezji z a k o r z e n ia ł s ię  z 
b ieg iem  la t  co ra z  g łęb ie j  w  g leb ę  
sp o łec zn ą ; w  sp o tk a n iu  b ra li u d zia ł 
m .in . A rtu r S a n d a u e r , E rn est B ry ll, 
M ich a ł S p ru siń sk i, B oh d an  D ro zd o w -  
k i, A rtu r M ięd zy rzeck i, T a d eu sz  S li-  
w la k  w  sp o tk a n ia ch , k tóre  np. w
1972 r. w y r a z iły  s ię  liczb ą  36 w  Ł o ­
dzi i 12 w  Z iem i Ł ó d zk ie j , o b ję ły  
ro zm a ite  śr o d o w isk a  od  k lu b ó w  s tu ­
d e n c k ic h , -bitt-lioteJo, c z y te ln i, o śr o d ­
k ó w  rozp o to ezech ftia n ia  k u ltu r y  p o  
ro b o tn ic ze  ośrodk i. Z iem ia  Ł ódzka, 
k tó r a  g o śc iła  u czestn ik ó w  fe s t iw a li  
w  z a b y tk o w y m  U n ie jo w ie  i O p orow ie , 
z a p r o s iła  d o  K u tn a  ro b o cze  o b ra d y  
f e s t iw a lu  w  1973 r., a  d o  P io trk o w a  
T r y b u n a lsk ie g o  w  roku  zesz ły m .

S ercem  fe s t iw a li b y ły  o w e  o b rad y  
p o etó w  i k ry ty k ó w , za p o c z ą tk o w a n e  
d y sk u sją  w o k ó ł r e fera tó w  n a  u ro­
czy ste j  p ie r w sz e j se s j i f e s t iw a li ,  k o n ­
ty n u o w a n e  ńa n a stęp n ej, c z y s to  r o ­
b o czej. B y ły  o n e  a r e n ą  sp o r ó w  o  se n s
i k sz ta łt  p oezji i jej rezo n a n s sp o łe ­
czn y , k o n fr o n ta c ją  s ta n o w isk a  p o e ­
tó w  i k r y ty k ó w  p ok o leń  różn y ch . D o ­
m in u ją cą  ich  tro sk ą  b y ła  n ie d o sta te ­
czn a  d ro żn o ść  sp o łe c z n a  p o ez ji, o k r e ­
ś la n a  z  p e w n ą  p rzesa d ą  ja k o  jej 
k ryzys. P r o w o k o w a ło  to  k r y ty k ó w  do  
s ta w ia n ia  d ia g n o z  w  p o sta c i je j p r z e ­
g ląd u , c h a ra k tery sty k i i ocen , n ie p o ­
z b a w io n y c h  czasem  za s tr z e ż e ń , np. w  
r e fe r a c ie  J erze g o  K w ia tk o w sk ie g o , w  
w y p o w ie d z ia c h  J a n a  B ło ń sk ie g o , Z b i­
g n ie w a  B ie ń k o w sk ie g o , a  ta k ż e  to ­
n ó w  p o stu la ty w n y c h , jak  m .in  w  
w y p o w ie d z ia c h  R ysza rd a  Matuszew­
sk ieg o , a  z e  sz czeg ó ln ą  w y ra z is to śc ią  
w  1970 r. w  r e fera ta ch  J. Z. J a k u ­
b o w sk ie g o  i M. P ie c h a la , a  w  1972 
ta k ie  P io tr a  K u n cew icza .

P o ec i, w  św ia d o m o śc i, iż  są  n a j­
b ard ziej o so b is ty m  g ło se m  ep o k i (m. 
in. K rzy sz to f  G ą s io r o w sk i), p r z e c iw ­
s ta w ia li sw o je  ra c je  —  se k u n d o w a ­

n i w ty m  p rzez  m ło d sz y c h  k r y ty ­
k ó w , jaik m . in . E d w ard  B a lcerza n , 
Michał Sprusiński —  ob aj p o ec i i 
k r y ty c y , p re z e n tu ją c  s w o je  p o ety k i 
w  ic h  h o ry zo n ta ch  id e o w o -a r ty s ty c z ­
n ych ; s ta r sz e  p o k o le n ie  e k sp o n o w a ło  
sp o łe c z n ą  g łę b ię  d o św ia d c z e n ia  p o e ­
ty  i h u m a n is ty c z n ą  fu n k c ję  p o ezji, jak  
w  sw y c h  re fera ta ch  B ogd an  O stro-  
m ęck i, w  1972 R om an L ob od a, jak  w  
d y sk u sji T ad eu sz  C h ró śc ie lew sk i. 
N a ty m  sa m y m  fe s t iw a lu , n a jb a r­
d ziej m o ż e  b u rz liw y m  ob o k  fe s t iw a ­
lu  w  1970 r. K rzy sz to f  M ędrak  ro z­
p a tr y w a ł „ św ia d o m o ść  p o e ty ck ą  w e  
w sp ó łc z e sn o śc i”, za h a cza ją c  o  p ro­
b lem  jej sto su n k u  d o  tra d y cji, a  
Z b ig n iew  J e r z y n a  w  is tn y m  m a n ife ­
śc ie  p o k o le n io w y m  m ó w ił o  „ a k tu a l­
n ych  ten d e n c ja ch  w  poezji" .

A le  je d n e j z  o w y c h  te n d e n c ji roz­
w o jo w y c h , zn a m ie n n e j  d la  w s p ó ł­
c z e sn o śc i w  sk a li  św ia to w e j , d a ł w y ­
r a z  s i ln ie j s z y , r^ż r e fe r a ty  i  d y sk u ­
s je , a c z  n ie  b e z  p o tr ą ceń  o  n ie , m. 
in. J u lia n a  R o g o z iń sk ieg o , J a n a  K o­
p ro w sk ie g o , g e s t  o r g a n iza to ró w  fe ­
s t iw a li w r a z  z  g estem  w s z y s tk ic h  
in n y ch  śr o d o w isk  a r ty sty c z n y c h . M o­
w a  tu  o  ten d e n c ji w  sz tu k a ch  d o  
o b a le n ia  b a r ie r  p o m ię d z y  so b ą , do  
ich  in te g ra c ji w  ram ach  k u ltu r y , do  
l ik w id a c j i ich  izo la cjo n tzm u . W yk ta -  
d n ik ie m  o rg a n iz a c y jn y m  te j  te n d e n ­
cji b y ło  in s ty tu o w a n ie  w  r. 1370 
„Ł ód zk iej W io sn y  A r ty s ty c z n e j”, k tó ­
rej fe s t iw a le  'poezji, p o czą w szy  od  
p ią te g o , s ta ły  s ię  n a tu ra ln y m  o śr o d ­
k iem . W  k o n se k w e n c ji p e w n e  typy 
im p r ez  z  d o ty c h c za s  im  to w a r z y sz ą ­
cy ch , s ta ły  s ię  Ich  w sp ó łp a rtn era m i-  
W sp o m n ijm y  tu  w y s ta w ę  „25 la t  
łó d z k ie j  p la s ty k i”, „ K o n cert p io se n e k  
łó d a k lc h ” w  1970, a  w  1972  r. —  „O gól­
n o p o lsk i k o n k u r s g r a f ik i” , S p o tk an ia  
b a le to w e ” z  u d z ia łem  a r ty s tó w  zą*  
g ra n iczn y ch , i tak  b a rd zo  łó d zk ie  
„ T r ie n n a le  tk a n in y  p r z e m y sło w e j i 
u n ik a to w ej" . N ie  z a p o m n ijm y  o  uś­
w ie tn ie n iu  o sta tn ic h  fe s t iw a li przez  
T o w a r z y stw o  P r z y ja c ió ł K sią ż k 1; o b ­
d a rzy ło  o n o  ich  u c z e s tn ik ó w  b ib lio ­
f ilsk im i d ru k am i a r ty sty c z n y m i, w  o -  
p ra co w a n iu  M ich a ła  K u n y , jed en  
z  n ich  w ią z a ł u tw ó r  W łod zim ierza  
M a ja k o w sk ie g o  z  n a z w isk ie m  J u lia ­
n a  T u w im a  i W ito ld a  W andurskiegO , 
d ru gi —  p r z y n ió s ł n ie  z n a n y  w ie r sz  
K. I. G a łczy ń sk ieg o .

A le  i sa m e  f e s t iw a le  p o ezji zn a la ­
zły  a r ty sty c z n y  sp osób  u k aza n ia  
z w ią z k ó w  p oezji z  in n y m i sz tu k a m i, 
a  to  w  p o sta c i k o n certó w  p o e ty c k o -

4 -m u z y c z n y c h , in sc e n iz o w a n y c h  t e a ­
tra ln ie , u ję ty c h  w  p la sty k ę  sc e n o g r a ­
ficzn ą . Z a in a u g u ro w a ł je  w  1970 r. 
k ón cerf: .jw y ź n a n ia ’*',1 W ?>usiaj-’_cy 
g łę b ią  i m ą d ro śc ią  W śpG lcźesnej H- 
ryk i, z  k o le i w  1971 r. k o n cert: „G ło­
sy ” u k a zu ją cy  je j  tro sk ę  o  sp ra w ę  
lu d zk ą; k o n cert „T ryptyk", ś w i ę t y  
w ie lk o ść  p oezji d a w n y ch  epok , o d ­
b y ł s ię  w ie c z o r e m  w  zam k u  w  O po­
ro w ie , k tóry  p ięk n o  sw e g o  go tyk u  
w łą c z y ł w  jed n o ść  z in te g r o w a n y c h
sztuk . „E strada  Ł ó d zk a ” w  1974 ra­
ku zo r g a n iz o w a ła  w  P io tr k o w ie  T ry ­
b u n a lsk im  a r ty sty c z n y  k oncert:  
„L aury  i w a w r z y n y ” —  p rzeg lą d  
u tw o ró w  n a g ro d zo n y ch  w  p o p rzed ­
n ich  fe s t iw a la c h .

D a lsz y  w n io se k  z  p o k r e w ie ń stw a  
p oezji z  in n y m i sz tu k a m i w y p r o w a ­
d zili o rg a n iza to rzy  zesz ło r o c z n e g o  fe* 
st iw a lu , p o d p o rzą d k o w u ją c  re flek sję  
teo re ty czn ą  r e fera tó w  h a słu : .Rela­
c je  i z a le ż n o śc i” . I tak o  z w ią zk a ch  
p oezji z  film em  m ó w ił B o le s ła w  W. 
L e w ick i, z p la sty k ą  H en ryk  A nders, 
z  m u z y k ą  A n d rzej H u n d z la k , z  tea ­
trem  S ta n is ła w  K a sz y ń sk i, z  proz«ł 
J erzy  P o rad eek i.

W su m ie : fe s t iw a le  p oezji w  Ł o­
dzi —  przy u w z g lę d n ie n iu  n a w e t  
n ied o sk o n a ło śc i w s z e lk ie g o  lu d z k ie ­
g o  d z ie ła  w  p rzy m ia rce  d o  id e a łu  ~  
d ob rze  z a s łu ż y ły  s ię  d y n a m iza c ji t r  
c ia  lite r a c k ie g o  i u p o w sz e c h n ie n ia  
p o ezji, u ja w n ia ją c  —  p o w ta rza m y  
z a  prasą  lite ra ck ą  —  to  co  w  poezjt 
n a jw a r to śc io w sz e  i c z y n ią c  ją  trw a*  
łą  c z ą s tk ą  sp o łec zn e j ś w ia d o m o ś c i .
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P ra w ie  w sz y s tk o  
p rzec ież  je s t  sp o r n e

te n  c o  n ie w ie le  p ra co w a ł,
d o  te g o  z a h a r o w a n e g o
n ogą
k a rk iem
ręk am i
ta k  p o w ie d z ia ł:
Is tn ie je  tak i co  n ic  n ie  rob i
T rzeb a  by go  u jąć , zn isz czy ć
i z o s ta w ić  ż y c ie
te g o  czasu  d la  n a sz e g o  czasu
N ie  u n ik n ę  p o w tó r z e n ia  —
o d n o śn ie  sp ra w  k tóre
n ie  ja  n a p isa łem
W c u d z ie  n a jn o w sz e j  sy tu f" ii
p o z o s ta li:
ten  z a h a r o w a n y
sto p a m i
p leca m i
p le c a m i
i ten
p o z b a w io n y  k o ń czy n  
z  b y te m  g ło w y  
i  w sk a z u ją c e g o  p a lca
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DAWNA FOTOGRAFIA
W smaku chleba są korzenie drzew
zapach kwiatów brzęczenie pszczół
i spadanie owoców w słońcu
żegnane zwierzęta ciągną bochny wozów
wiatr kołysze sygnaturką ze srebra
ziemia sczerstwiała już od promieni
wzdycha różowozielona i białociepla
ale w tym wiecznym zapachu
najwięcej jest kroków ciężkich
i zamyślenia nad stołem
bo chwila cudu jest wiecznym błyskiem
jaki przyśpiesza kwitnienie pąków
i tak o świcie wśród gałęzi
kwiat się w jabłko przemienia
grono winem ciecze w smak radości weselnej
w dorzeczach dobrej wody w lożach z tajemnicą
toczącego się księżyca i krążenia w żyłach
życiodajnej czerwieni —  i dziś po latach
żując kęs chleba wyrosłego na piaskach
pamiętam tamten smak gdzie zostały korzenie drzew
i zapach wszystkich kwiatów —  o czym myślałem wtedy
ja drobna i jasnowłosa kilkuletnia bylina
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D laczego  sk rę c iłem  n a  d rogę do  
łrA j • V? N ,c  n ic  w ie d z ie liśm y  o O s-  

odzie, an i o  jez io ra ch  u k rytych  tam , 
ęcjzy w io sk a m i, otw ier4.iac.vch n le -  
u *a s ' n iczym  k ręg i św lę -

y°n  polan. T e jez io ra  patrzą , jak  
n ieb iesk ie , lu d zk ie  oczy.

•>AIV?Jpierłv z o b a czy liśm y  w ie ś  —  u li-  
„  w kę, od ja k ich  roi s ię  w  P o lsce . 
*araz za w s ią  sta l tartak . T uż za  
p  otem  tarta czn y m  w y r a s ta ł n icb o ty -  
cz".v. p ra w d z iw y  las.

°  takich  la sach  o p o w ia d a ł nam
w i t .  m<ij 8 tarj’’ po k ie lich u . R osły  

nich p ap ro c ie , w  g ęsty m  p o szy ­
li m chu z ie lo n eg o , ja k  rzeżu ch a  na  
le ikanoc, ch o w a ły  s ię  b o ro w ik i, 

am m  borem  sz ło  s ię  i sz ło , u p ija ło
i .  .?ap a c*,e m  św ie r c z y n y  i so sn o w e j  
U*™ . a * za b łą k a n ia , za d u sze n ia , 
dro go  za Ku b ,e n ia  drogi. I ta

Ka, w  re la c ja ch  m ego  sta reg o , w c a -  
, *!ie  b y ła  p o trzeb n a , b o  w ła śn ie
l irt . s ię  b y ,°  s p y t a ć  w  jeży n a ch  

Krzakach m a lin , p od rzeć  p ortk i, p o -  
tw a rz  I o ck n ą ć  s ię  p a c n ię -  

m zo łęd z ia  pod k o lo sa ln y m  d ę -  
ł ?  Przy b lask u  k sięż y ca . W ted y  —

, “ obrze, p r a w d z iw ie . W ted y  cz ło ­
w iek  żyj,

J e ie ł i  ta k , to  ja  n ig d y  n ie  ży łem
I a'vt*ę> A n a b e lo , bo n ig d y  ta k ieg o  

n ie  w id z ia łe m . O ne k o ły sa ły  s ię  
*“ Zieś, nad N iem n em , w  m ity czn ej  

a ,n ie d z ie c iń stw a  sta reg o .

A le  g d y  sp o jrza łem  n ad  k le r o w n i-  
t ? ; “ «  śc ia n ę  w y r a s ta ją c ą  za  p ło tem  

n a k u , p rzy p o m n ia ł m i s ię  la s  s ta -  
® ł°. z jeg o  p ija n y ch  z w id ó w . M o żll-  
e* P o m y śla ła ś o  tym  sa m y m . M y  
•Jsto je d n o c z e śn ie  m y śle liśm y  to sa -  

sk° a*,a *a  ̂ m l s ię  za trzy m a ć , w y -  
oczy łaś z w o zu  n a  za p y lo n ą  drogę, 

a n *ej s ta ł n a sz  K a jtek .

i ^ od szed ł do c ie b ie  od  razu , ja k b y  i  
P op y ch a ła  g o  n ie w id z ia ln a  ręk a , 

ani n le sp e sz o n y  n o w iu tk im  fia tem , 
" ' t w o i m i  w a r sz a w sk im i c iu ch a m i, 

p  1ftkam i tak  o p ię ty m i na ty łk u , ie  
P® Prostu p ęk a ły  w  szw a ch .

M ógłbym  p rzy sią c , że  sp o d o b a ły  
u *1? te  p ortk i 1 m o że  b y ła ś  p ie r w -

i   ̂ l °b ie tą , u k tó r e j  d o strzeg ł b iod ra  
ś l e p i e n i e  nóg, p rzy p u szcza m , ie  

. w ła śn ie  b y ło , b o  w su n ą ł ręk ę  w 
w °ją  d łoń  b ez  s ło w a  w y ja śn ie n ia .

. ^ k o c z e n i e  p rzem k n ę ło  przez  tw o -  
a tw arz, a  ja  s ię  p rzestr a szy łem , 

Pierw szy raz od  k ied y  cfę  p o zn a łem , 
nie s ta n ie sz  n a  w y so k o śc i zad an ia , 

■działem tw a rz  teg o  c h ło p ca  w  Iu- 
a6rku, tw a rz  f ilm o w ą , ja k ich  sz u k a -  
it W szyscy reży serzy  św ia ta , ab y  je  

£ *en ° s ić  n a  ek ra n y , u c h w y c ić  ich  
■nienność i zarazem  ty p o w o ść , d u -  
£  Jakiejś z iem i, a lb o  po p rostu  

,e raxvk a  w si, m oże a k u ra t le śn e g o
• 'lora p r zez ier a ją ceg o  p rzez  oczy , 
^ r y t e g o  w  z ło żen iu  u st, w  k o lo ry c ie  

ry* w  u śm iech u , w  p o w a d ze  czo ła .

śi 'y strzy m a le m  n a  se k u n d ę  o d d ech  
edząc w  |u s terk u  d r g n ię c ie  tw o je j  
(>ni, a le  o n a  o to c z y ła  ty lk o  p e w n ie j  

ch łop ca .

Chcegz m n ie  g d zieć  aap row ad n ić?
zap yta ła ś.

M ały za p rzec zy ł b ez  p o śp iech u . Ja  
t *  1 p a ,liit ch o d zić , p o w ied z ia ł, w y  

zo sta n iec ie  n a  w a k a cja ch  nad  je- 
rem , w  le s le , p ra w d a ?

, l ^ e  m ie liśm y  p o ję c ia  o  żad n ym  Je- 
łen i*6 *  tym  c ' b ie lo n e g o  w v o b ra -  
liśnT' i e  01,0 8,ę tam  m ieśc i. J e c h a -  
Sło - Przed s ie b ie , w o ln i lu d z ie , 

zęśliw i lu d z ie , ja k ie g o ś  la ta , je d -  
ne*» z w ie lu .

^ak, p r z y je c h a liśm y  w ła śn ie  nad  
Jz lo ro , ty lk o  z a p o m n ie liśm y  ju ż , jak  

 ̂ do n ieg o  Jedzie.

'/fm ie c h n ą ie m  s ię  w lu sterk o , a 
'•S c iw ie  do c ie b ie , A n a b elo . S ie ­

n i ą ) T  n iep o ru szo n y , jak  sk a m ie -  
n»ówi ' z a fa sc y n o w a n y , bo ro b iła ś  1 
Powi z a w sz e  to, co  ja  b ym  zrob ił i 
Cja * Odział w  p o d ob n ych  o k o ilc z n o ś-  
Słn 1 to  b y ło  tak  ro zk o szn e  i stra -  
ia k f’ z a w sz e  m n ie  p a ra liżo w a ło , 
Ma. w y p e łz a ł do m n ie  z  m ojej
Us ^!,e j g ło w y  i su n ą c  ku m nie , 

*,la l. a  p rzec ież  ś le d z iłe m  
będ . n adal c z u jn ie , co to d a le j  
\vat5 c ' bo to p rzec ież  ja  sa m  ro zg ry ­
w a '  t(! Part,'<; P ełną  n a p ięc ia  z n ie  
c„ " v m , sp o tk a n y m  n a g le , c ie k a w y m

'^ w iek iem .

•naf- Par|iit p o p ro w a d zę , s tw ie r d z ił
^y> n ie  p u szcz a ją c  tw o je j  d łon i.

sie 'V"z *am  p rzejd z ie , za tro sk a ła ś  
na,  “ naszą  F la v ię . T rzeci n a sz  w óz  
Sie a m F la v ią , bo c h c ia ła ś  z a w -  
n0, i Pam ię tać k o b iecy  a k t n a  b łę k it-  
t w  n ym  l l c ’ w ło sk i m iraż
b i e , c ia ła , a  w ła ś c iw ie  c ia ła  k o -  

; deszcze śc iś le j  p ięk n a . Z go-  
cl,n -s s ię  c h ę tn ie  na F la v ię , u śm ie -  
takj as *1? ty lk o  k ą tem  w a rg , w  
się sP °sób , że  tw o je  u sta  o d e z  ;a ły  
•nieś i m n ie  n a ty c h m ia st  sk u rczem  
nic;t1 N a c h y liłe m  s ię  nad  k le r o w -  
ne ’ a*'y zd u sić  w  so b ie  to p o d stęp -  
i*kai ° ’ ° d b lc le  tw e j  k o b ieco śc i, m ie -  

°e  w e  m n ie . K o ch a łem  tw ó j  
w  so b ie  1 n ie n a w id z iłe m  *o. 

m ógłb ym  ży ć  be* tego.

M ały  zm a rsz czy ł czo ło , n ie  p u ­
sz cza ją c  tw ę je j  ręk i za szed ł F la v ię  
od b a gażn ik a . O n Jest n isk i, a le  
p rzejd zie .

T o w sia d a m y , za p ro p o n o w a ła ś. M a­
ły  zn ó w  p o k ręc ił g ło w ą . N ie , p ó j­
d z iem y . M y d w o je  przod em , a  w ó z  
za  n am i. J a  ch cę  Iść z p an ią  przez  
la s , do jez io ra .

Cóż to  b y ło  za  d ia b e lsk ie  1 d z ieck o , 
sp o tk a n e  n a  b y le  ja k ie j  d rod ze k o ło  
tartak u , aż d reszcz  p rzeszed ł m l po  
k rzyżu . N ic  ru sza łem  s ię  w c a le , c z e ­
k a łem  aż  ch ło p a k  w y p ro w a d z i c ię  
przed  m a sk ę , ab y  Jak n a jc isze j  z a p a ­
lić  s iln ik  I p o stęp o w a ć  za w a m i n a j­
m n ie j w id z ia ln y  i s ły sz a ln y . O n c ię  
p ro w a d z ił przez  la s  d o  jez io ra , ja  
d la  n ieg o  n ie  is tn ia łe m , razem  ze  
sw o im  fia tem  i zg o d ziłem  s ię  n a  to. 
M ój B oże, ja k ż eż  ja  go  ś w ie tn ie , d o s­
k o n a le  ro zu m ia łem . M u sia łem  jed n a k  
u w a ża ć  n a  d rogę sęk a tą , p o p rzeg ra -  
d za n ą  sta ry m i k on a ra m i, w y s ta ją c y ­
m i z z iem i, bo to  b y ł la s  z  m a ja ­
k ó w  sta reg o  i  ro s ły  w  n im  p ap ro c ie
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ł y d ę .  Jak k ied y *  ■ to b ą . A n a b elo ,
m iło ść .

P r z e sz ło  m i n a g le  zm ę c z e n ie , a  
m o że  w c ią g n ą łe m  w  p łu c a  w oń  lasu ,
* m ajak u  m eg o  sta reg o . P o czu łem  
le k k i, p rzy jem n y  ch ło d ek , c ią g n ą cy  
od w o d y , I ta m ten , b ie g n ą c y  górą  
k o ro n a m i d rzew . W la z łem  z  p o w r o ­
tem  d o  F la v li 1 u sta w iłe m  Ją w  c le ­
n iu , pod  d rzew a m i.

N a d ź w ię k  o d sk a k u ją c e g o  w  górę  
b a g a żn ik a  i k le k o ta n ia  k o ch eró w , ła ­
b ęd z ie  za czę ły  o d p ły w a ć  ku  śr o d k o w i  
jez io ra . P a trzy ła ś  za  n im i tak , że  
zro b iło  m i s ię  p rzyk ro , n ie  m o g łem  
ich  d la  c ie b ie  za trzy m a ć.

T o  b y ło  jed n a k  n iep o tr zeb n e . R a n ­
k a m i, g d y  w y p e łz a liśm y  z  n a m io tu , 
k ręc iły  s ię  z a w sz e  p rzy  b rzeg u , c ie ­
k a w ie  w y c ią g a ją c  s z y je  w  n aszym  
k ieru n k u .

M a ły  śm ia ł s ię . R az tu  p rzy sz li  
je d n i, p o w ie d z ia ł 1 m u s ie li od jech ać. 
O ne p o b iły  im  d z ie w u c h ę . „ D z iew u -
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po p as, za k o tw ic z o n e  n o g a m i w  g ła d ­
k im , u b ity m  d y w a n ie  c ie m n e g o  
m ch u . P a c h n ia ły  tu  grzyb y . F la v ia  
z r y w n a  i szy b k a , d u siła  s ię  i  p ar­
sk a ła  sp a lin a m i, b u n to w a ła  s ię  te m ­
p em , ja k ie  je j  n a rzu ca łem . O na j e d ­
n a  n ie  c h c ia ła  p o d p o rzą d k o w a ć  s ię  
ch ło p cu .

I n a g le  o tw a r ła  s ię  przed  n a m i ta  
p o la n a , św ię te , b łę k itn e  oko Jeziora, 
n a k tórym  p ły w a ły  czarn e ła b ęd zie . 
W y p u śc iłem  k ie r o w n ic ę  z r o z k le k o ­
ta n y c h  łap , u w o ln io n a  n a g le  F la v ia  
sk o c z y ła  w  bok , om a l n ie  ro zb iłem  
so b ie  łb a  i sa m och od u .

T en  d ia b e lsk i d z iec ia k  p rzy p ro ­
w a d z ił c lę . z a w ió d ł do jez io ra , ja k ie ­
go  n ie  w id z ia łe m  w  ży c iu . O no m i 
s ię  n a w e t  n ie  śn iło . Z a trzy m a łem  
F la v ię  n a  p o la n ie , n ie  w y s ia d a ją c  z 
w o zu , czek a łem  co  b ęd z ie  d a lej. S ta ­
n ę liś c ie  o b o je  nad  b rzeg iem , ręk a  w  
ręk ę , w ia tr  sz e d ł lec iu tk o ; u lo tn ie  
górą  św ie r k ó w . S z u m ia ły  l n ie  sz u ­
m ia ły , cza rn e  ła b ę d z ie  k ręc iły  s ię  w  
m iejscu  po w o d z ie , w  k o lo , n ie z d e ­
cy d o w a n e , czy  m a ją  s ię  p rzestra szy ć
i  o d lec ieć , czy  zosta ć .

O ne tu z a w sz e  b ęd ą . p o w ie d z ia ł  
c h ło p ie c  w  c iszy . —  N ie  b o ją  s ię  lu ­
dzi — z d z iw iła ś  s ię  A n a b elo .

N ie  b oją , bo tu  n ik t n ie  p r z y c h o ­
dzi, a m ie jsc o w i, a m y , n ik t n ie  r u ­
sz y łb y  tych  łab ęd zi 1 w y  też  n ic  im  
n ie zro b ic ie , p ra w d a ?

P o trzą sn ą łem  n iem o  g ło w ą . C h ło ­
p iec  p u śc ił tw o ją  rękę. W y r o z b ije ­
c ie  tu  n a m io t, n iech  m i p an i da  
p ie n ię d z y , to  ja  w a m  p rzy n io sę  ze  
sp ó łd z ie ln i w sz y stk ie g o  co  trzeba , a  
nocą  m ój ta ta  z a w sze  n a ło w l w am  
ryb.

A  w ię c  w id z i m n ie  jed n a k , z d e ­
cy d o w a ł s ię  m n ie  zob aczyć. W y ta -  
sz czy łem  s ię  z  w o zu , b y ło  g o rąco , b y ­
łem  g ru b y  i sp o co n y , oczy  m n ie  p ie ­
k ły , czu łem  s ię  zm ęczo n y . C h ło p iec  
zm ierzy ł m n ie  sp o jrzen iem  od  stóp  
do g ło w y , u śm ie c h n ą ł srlę, 1 tak  »a- 
w a r liś m y  p rzyja źń . N a  śm ie r ć  1

c h ę ” p o w ie d z ia ł p o g a r d liw ie  1 b y liś ­
m y  o b o je  zaraz p e w n i, i e  to  b y ła  ta ­
ka' d z ie w u c h a  d o  b ic ia . C zarn e p ta ­
k i m ia ły  na p e w n o  rację.

Ł a b ęd zie  m ocn o  b iją , w ie  p a n i?  
M ogą  1 zran ić .

C h ło p iec , ja k  ła b ęd z ic , : 'f-dzial ju*  
p rzew a ż n ie  n ie  op od a l n a u .io tn , g d y ­
śm y  sz li o  b rza sk u  d o  jez io ra  
p rzem y ć  so b ie  oczy . N a jb a rd z ie j  
lu b ił d o k ła d a ć  d o  k och era  
su c h e  g a ik i sp iry tu su  I z  tobą  
A n a b e lo , g o to w a ć . P r z y n o s ił n am  w ę ­
gorze  I w ie lk ie  p lo c ie , W a rzy liśc ie  
zu p y , d u ża  i m a ły , a le  on sm a ży ł  
d zw o n k a  k arp i. U m ia ł sm a ży ć  ryb y , 
p iec  Je n a  g o rą cy ch  k a m ie n ia ch , a l ­
bo n a  p a ty k a c h , n ad  o g n iem . Z o -  

u w a « ^  p r z y g lą d a ł s ię , gd y  
ro b iła ś zu p ę  ryb n ą . T o  b y ł ca ły  r y ­
tu a ł i  n ic  a  n ic  m u  s ię  n ie  d z iw i­
łem . Ja  też  s ia d y w a łe m  w te d y  na  
tr a w ie , sk ła d a łe m  n og i, ja k  T u rek  i 
p y k a łe m  sw o im  D u n h ille m , p rzy g lą ­
d a łem  s ię  tw o je j  tw a rzy  n a ch y lo n e j  
n ad  o p aram i z  k o c io łk a . M la sk a ła ś , 
sm a k u ją c  p ły n , j e s z c z e  n iże j  p o c h y ­
la ła ś  tw arz, m n ie j  w id o czn ą , m n ie j  
zn ajom ą zza  z a s ło n y  pary. O d p ra w ia ­
ła ś b a b sk ie  cza ry . I ja k  o n a  sm a k o ­
w a ła , ta  zu p a ! T rzeb a  b y ło  w id z ieć  
m in ę  m a łeg o , g d y  zan u rza ł ły ż k ę  w  
m en a żce .

P o  p e w n y m  cza s ie , sp o str zeg łem , 
za czą ł s ia d a ć  ja k  ja , a  ty , A n ab elo  
p r z e m y śliw a ła ś , jak  b y  to  d z ieck o  
zab rać ze  so b ą  d o  dom u. Z a p ra g n ę­
ła ś  w z ią ć  o b ce  d z ieck o , a d o p to w a ć  je
i czy ta łem  to  p o sta n o w ie n ie  i  tw o je j  
tw a rzy .

M ilcza łem , u d a w a łe m , i e  n iczeg o  
n ie  w id z ę , n ic z e g o  s ię  n ie  d om yślam .

„ C,ę ia L  R y ,em  P ew n y , że
n ik t  ta k ie g o  d z ie c k a  n ie  o d d a je , choć  
by  m u s ię  n ie  p r z e le w a ło  i  d z ie s ię ć  
gąb  m ia ł d o  w y ż y w ie n ia .

Co d ru gi d z ień  m a ły  przynosH  nam  
w k u b e łk u  o b ie c a n e  ry b y , a le  n igd y  
n ie  w id z ie l iśm y  d o r o słe g o  m ę ż c z y z ­
ny, ło w ią c e g o  n a  Jeziorze.

OJoiec łowi ■ tiuntetj whanr, »d-

w lł ch ło p ie c  I z a ta cza ł ręk ą  n ie o k r e ­
ś lo n y  p ó łk rą g , ta k i, i e  n ie  b y ło  
w ia d o m e , g d z ie  tu m ożn a  b y ło  ło w ić
i z  k tórej s tro n y  jez io ra . D o m y śla ­
łem  się , że  sta ry  c h ło p ca  k łu su je  1 
ta k ż e  d la te g o  Jest n ie w id z ia ln y . A ż  
p rzy szed ł je d n e g o  d n ia  1 gd y  w y p e ł­
złem  z n a m io tu  je sz c z e  n ie  p r z e ta r ł­
szy  oczu , zd u m ia łem  s ię  om a m em , 
b o m a ły  s ie d z ia ł n a  sw o im  zw y k ły m  
m iejscu  bardzo  w ie lk i. W ła śc iw ie  
nad je z io rem  cza rn y ch  ła b ęd z i w s z y ­
stk o  b y ło  m o ż liw e , m im o  to, ch c ia ­
łem  sk o cz y ć  w  stro n ę  w o d y , a le  s ta ­
ry  o d e z w a ł s ię  p ierw szy  — N ie , n ie  
zd a je  s ię  p an u , to  ja , n ie  K ajtek . 
N iech  n o  p a n  s ię  u m y je , p ó źn ie j  p o ­
g a d a m y .

Ł a b ęd zie  k r ę c iły  s ię  k o ło  m oich  
rąk , g d y  czer p a łem  w o d ę . ju ż  n ie  
r e a g o w a ły  n a w e t  na m o je  p oran n e  
ry k i 1 p a rsk a n ie .

D o ro s ły  m ężczy zn a  ś le d z ił  k ażd y  
m ó j ru ch . —  S m a k o w a ły  w a m  w ęg o rz e , 
za p y ta ł. R o ze śm ia łe m  się . W y n ie d łu ­
go  je d z le c ie  i  ja k  pan  m y śli, co  b ę ­
d z ie  z  m o im  ch ło p a k iem ?

Z a p o m n ia łem  ję z y k a  w  g ę b ie  1 
w te d y  A n a b e lo , w y s z ła ś  m l n a  r a tu ­
n ek  z n am io tu .

Ja  b ym  go  w z ię ła , p o w ie d z ia ła ś  bez  
żad n y ch  w s tę p ó w , d a ła b y m  m u w y ­
k sz ta łc e n ie . J a  1 D a w id , p o p ra w iła ś  
s ię  szy b k o , ab y  p ro p o zy cja  w y p a d ła  
p o w a ż n ie j  I n a w e t  s ię  n ie  za ją k n ę ła ś, 
c h o c ia ż  s ło w e m  m i o  sw o im  p la n ie  
n ie  p isn ę ła ś . W ied z ia ła ś b e stio , że  ja  
te g o  chlop<&, teg o  je d n e g o  zn ió słb y m  
o b ok  d e b le  1 E w k i, bo on  c lę  p o k o -  
ohal, ja k  m y. Z m ie jsc a , o  n ic  n ie  
p y ta ją c .

A h a . m ru k n ą ł m ężczy zn a , a m y to  
co?  Z n a czy  s ię  jeg o  rod zice . N ie  
w ie m , o d p a rła ś la k o n iczn ie .

I p a n i m y śli, że  on b y łb y  s z c z ę ś li­
w y , z a s ta n o w ił s ię  g ło śn o  b ez  g n ie ­
w u  m ężczy zn a . P e w n ie  m a p an i ra ­
c ję . On ch od zi jak  ch o ry , ja k  z a cza ­
d z ia ły , I on  w a m  tu w ię c e j  ryb  n ie  
p r z y n ie s ie , b o  m y je s te śm y  n ie sz c z ę ­
ś l iw i. B ę d z ie m y  n ie sz c z ę ś liw i, g d yb y  
g o  p an i zab ra ła . J a  w am  p rzy n io sę  
w ę g o r z e . T fu , to  jez io ro , sp lu n ą ł w’ 
k ieru n k u  w o d y , ja  m u m u szę  z a k a ­
zać  s ia d y w a ć  c a łe  la to  nad jez io rem
1 p atrzeć  n a  ła b ęd z ie . On rob i to s a ­
m o, g d y  tu  n ik ogo  n ie  m a.

N ie c h  g o  pan  p r z y ś le  n a  p rzy sz łe  
w a k a c je  d o  nas, do W arszaw y . N ie  
b ęd z ie  s ie d z ia ł 1 p a tr zy ł n a  ła b ęd z ie .

O o. p an i j e s t  ch y tra , ro z e śm ia ł s ię  
m ężczy zn a , a le  n ic  z tego. J a  go n ie  
p o ś lę  do W arszaw y . M y g o  sa m i w y ­
ś le m y  do tech n ik u m , do O stród y , jak  
sk o ń czy  p o d sta w ó w k ę . P o d n ió sł s ię  z 
tra w y . W ęgorze  w a m  ju tro  ran o  
p rzy n io sę . O sta tn ie , co?  S zy k u jec ie  
s ię  d o  o d lo tu , ja k  te , tam , sk in ą ł g ło ­
w ą  w  s tr o n ę  p ta k ó w . O ne też  w c z e ś ­
n ie j  g d z ie ś  Idą, ja k  in n e . D ia b li Je 
w ie d z ą  gd zie .

S ą  p ię k n e , p o w ied z ia ła *  A n a b e lo , 
b ez  n ich  n ie  b y ło b y  w a k a c j i, n ie  
m ie lib y ś m y  z m oim  m ężem  ta k ie g o  
u rlop u .

P rzy g a rb io n y  c z ło w ie k  sp o jrza ł n a  
c ie b ie  u w a żn ie . J a  p ra cu ję  w  ta r ta ­
ku . p o in fo rm o w a ł, a le  ta k a  tam  
d n ió w k a . W  d om u  sz eśc io ro  d z iec i, 
ło w ię  ryb y .

P r z y n ió sł nam  je sz c z e  te  w ęg o rz e  
w  k u b d k u  p o  k o n se r w o w y c h  og ó r­
k ach  „ P u d lisz k i”, z  k tórym  za w sze  
c h o d z ił m ały . N ie  p o żeg n a liśm y  się  
z  K a jtk iem , a le  je g o  o jc ie c  d a ł cl fo ­
to g r a fię  z a m y ślo n eg o , za g a p io n eg o  w  
coś ch ło p ca , sto ją ceg o  n a  ste r c ie  ta r ­
ta czn y ch  w ió r ó w .

S c h o w a ła ś  fo to g r a f ię  d z ieck a  za  
sta n ik  o p a la cza , ja k b y ś b y ła  w ie jsk ą  
d z ie w c z y n ą . R o b iła ś cza sem  ta k ie  
rzec zy , m ia ła ś  ta k ie  c h o lern e  z a g ra ­
n ia .

S ta r y  u śm leo h n ą ł s ię , p a tr zy ł tam  
g d z ie  ja , n a  tw o je  p iers i. On p an ią  
ż eg n a , m ru k n ą ł, on p o w ie d z ia ł, że  
Jak w y r o śn ie , to  p o je d z ie  do W a rsza ­
w y . On p a n ią  zn a jd z ie .

J a  dam  panu  sw ó j a d res , w y k r z y ­
k n ę ła ś  z  n a d zie ją .

N ie . n ie  trzeb a , a lc  n a  d ru g ie j  
s tro n ie  fo to g r a fii j e s t  n a p isa n y  m ój 
a d res . W y m i p r z y ś le c ie  h a czy k i na  
w ęg o rz e . K u p ic ie  w  W a rsza w ie  i 
p rzy ś lec ie . W ęgorza  n ic  m o żn a  o sz u ­
k ać, n ie  m ożn a  g o  z ło w ić  na b y le  
g w ó źd ź . M u szę  m ieć  p o rzą d n e  h a ­
c z y k i, a  w  O stró d z ie  n ie  m ają .

W ied z ia łem , że to on  n ie  m a  k a r ­
ty  r y b a ck ie j  i n ig d y  n ie  k u p i h a c z y ­
k ó w .

Pamiętasz, Anabelo, nasz k u m p el 
od ło w ie n ia  sz c z u p a k ó w  d łu g ich  1 
g ru b y ch , ja k  ręk a . n a b y ł d la  n as te 
h a czy k i. Z r o b iliśm y  p a czk ę  i  to b yło  
n a sze  w ła ś c iw ie  p o ż e g n a n ie  % ma­
łym.

Dni czerwcowe

p o w ie śc i „t 0  n ie p r a w -  
« i ,  *« u m arł T r is ta n ”, k tó r a  u k aże  
s i*  w ak lad em  „ Isk ier”.

Po w ielk im  w ybuchu ruchu strajko­
w ego, jaki w  styczniu  i lutym  ogarną! 
cale  m iasto, zm uszając przem ysłow ców
i w ładze do ustępstw  na rzecz proleta­
riatu, nastąpił w Ł odzi' krótkotrw ały o- 
kres w zględnego spokoju. Była to jed ­
nak cisza przed burzą, bo chociaż 
w szystko zdawało się  wrócić do daw ­
n iejszego stanu, przecież raz po raz do­
chodziły do m ieszkańców  m iast w ieści
0 w ydarzeniach, św iadczących o rozm ia­
rze społecznego napięcia, akum ulującego  
się  w św iadom ości łódzkiej k lasy ro-

nB botniczej. Strajk styczniow o-lutow y  
1905 r. m iał bow iem  doniosłe znaczenie  
dla łódzkiego proletariatu nie tylko d la­
tego, że przyniósł robotnikom  doraźne 
korzyść^ ekonom iczne, n iew ielk ie  skró­
cen ie czasu pracy, n ik łą podw yżkę za­
robków, a le rów nież z tego powodu, że 
uśw iadom ił szerokim  m asoni robotniczym  
ich siłę  w  zbiorow ym  w ystąpien iu , u- 
gruntow ał poczucie k lasow ej w ięzi pro­
letariatu  fabrycznego, oddziałał na doj­
rzew anie politycznej św iadom ości ludzi, 
którzy w zię li czynny udział w  ruchu, 
teraz zaś coraz częściej poczynali zg ła­
szać sw ój akces do partii politycznych.

O żyw ien ie ruchu politycznego w Lo­
dzi nastąpiło  bezpośrednio przed św ię ­
tem  1 Maja. P artie robotnicze kolporto­
w ały odezw y i n ielegalną literaturę, 
nasilając sw ą działalność propagando­
wą, gotow ano się  do w yw ołan ia  straj­
ku pow szechnego w  djiiu robotniczego  
św ięta . SD K PiL  w zyw ała robotników  
Łodzi do pow szechnego strajku w dniu
1 Maja pod hasłam i zw ycięstw a rew o­
lucji, ustanow ienia ludow ej republiki, 
w prow adzenia krajow ego sam orządu i 
zagw arantow ania ośm iogodzinnego dnia  
pracy. O rganizacja PPS w zyw ała do so ­
lidarności z rew olucją w Rosji, g łosiła  
hasło „w olnej Polski L udow ej”. Spraw ­
dzianem  spraw ności zakonspirow anej 
organizacji bojow ej były organizow ane  
przez nią zam achy na urzędników  apa­
ratu ucisku. N ajgłośn iejszą  z akcji był 
udany zam ach na prystaw’a (funkcjona­
riusza policji) M ichała Szatałow icza, 
zabójcę robotnika Tom asza K siążczyka  
podczas dem onstracji 15 stycznia 1905 
r. W ładze w iedziały , i e  robotnicy prag­
ną pom ścić śm ierć sw ojego tow arzysza, 
dlatego też prystaw ow i tow arzyszyła  
stale ochrona policyjna, m ająca zabez­
pieczyć go przed w ypadkiem  zamachu. 
N ie na w ie le  s ię  to zdało: dnia 1 k w ie­
tnia na ulicy D ługiej (obecnie ul. 
Gdańska) dokonano na Szatałow icza za­
m achu. W ybitny historyk polskiego ru­
chu robotniczego Adam Próchnik tak 
opisyw ał to w ydarzenie: Szatalow icz  
„dochodził do nr 18, zauw ażył idącego  
naprzeciw  robotnika z w ielk im  koszy­
kiem . Gdy zrów nali się , robotnik w yjął 
z koszyka bombę i rzucił mu pod no­
gi. N astąpił w ybuch. Robotnik widząc, 
że Szatalow icz n ie upadł, w yjął z ko­
szyka brow ning I sk ierow ał go ku n ie ­
mu, ale tow arzyszący prystaw ow i poli­
cjant ciął robotnika szablą w głow ę. 
Robotnik upadł na ziem ię. W ieczorem  
zmarł. Szatalow icz usiadł na ziem i I 
czekał na karetkę pogotow ia. Lekarze 
znaleźli na jego  c ie le  13 ran. których nie 
uznali za n iebezpieczne. Jednak w brew  
tej d iagnozie w G dni później zm arł”. 
R obotnikiem , który zginął w zamachu  
na prystaw a, był A ntoni Szurgot.

W ładze z  niepokojem  obserw ow ały  
nastroje łódzkiego proletariatu. Dnia 12 
kw ietnia policm ajster m iasta Łodzi I. 
Chrzanowski donosił gubernatorow i o 
„„oczekiw anym  przez lud pow staniu, o 
planach organizow ania drużyn bojo­
wych", pow iadam iał o projektach spro­
w adzenia przez partie robotnicze uzbro­
jen ia  dla p lanow anej w alki, a to ..za 
pieniądze zaoszczędzone w skutek posta­
now ienia n lep icia  w ódki, n iepalen ia ty ­
toniu, ń lenoszenia  przez robotnice ka­
peluszy 1 grzebyków , ubierania się  
skrom nie i w  ogóle pow strzym yw ania  
się  od w szelk ich  zbytków ”.

Mimo że w dniach przed św iętem  
m ajow ym  doszło do starć m iędzy poli­
cją a grupami robotników , i e  doszło w  
kilku w ypadkach do użycia broni, 
strajk 1 Maja nie przybrał ani tak sze­
rokich rozm iarów, ani tak spontan iczne­
go charakteru jak było to w styczniu
i lutym . W edle obliczeń h istoryków  do 
pracy w dniu robotniczego św ięta  nie 
staw iło  s ię  ponad 19 tysięcy  robotników , 
podczas dnia przyłączyło się  do strajku  
dalszych około 12 tysięcy . Było to jednak  
niew iele , w  porów naniu z w ydarzenia­
mi ze styczn ia  i lutego, bo około 50 
procent w szystk ich  robotników  fabrycz­
nych w  m ieście. A. Próchnik oblicza  
ogólną liczbę uczestn ików  strajku 1 Ma­
ja  1905 r. na 31 252 robotników . „Co do 
m anlfestacyj — pisze w spom niany autor
— udało się  w ładzom  udarem nić 
w szystk ie planow ane zebrania, z w yjąt­
kiem  Jednego (na ul. A leksandrow ­
sk iej), a le  dem onstracje odbyw ały się  
sam orzutnie w  całym  szeregu innych  
punktów . Ogółem  dnia tego było 20 
prób urządzenia pochodów , zgrom adzeń
1 starć z  w ojsk iem  1 po licją”. Zginęło  
ogółem  5 uczestn ików  m anifestacji, licz­
by rannych trudno się  doliczyć. Ponio­
sło śm ierć 1 funkcjonariuszy policji 1 
w ojskow ych oraz jedna osoba przypad­
kowa. kobieta stojąca w  okn ie w jed ­
nym  z dom ów przy ul. Nawrot.

Św ięto  1 M aja n ie  przybrało w 1905 
r. w Łodzi rozm iarów, które m ogłyby  
obudzić w iększy  niepokój w ładz. W tym  
dniu — jak pisał A. Próchnik — „Łódi 
jeszese nie przodowała w ruchu rew o ­
lucyjnym, a zastosow any Środek « -  
chronny w  postaci stanu w zm ocn ionej 
ochrony w ydaw ał s ie  w ystarczający”. 
W ładze m iały s ię  jednak n iebaw em  
przekonać, jak szybko 1 w  Jakim roz- 
imarse sytuacja *a uk>#U śmianie.

LEKTOR



OBYCZAJE
Dalszy ciąg ze str. 7

drze"  Jeszcze ja k o  stu d en t w  roku  
1947. A ż s ię  w ie r z y ć  nio c liee  — taki 
m io d y , a  j u i  za d w a  lata ob ch od ził 
b ęd z ie  tr z y d z ie s to le c ie  tw órczości sa ­
ty ry czn ej!

G d zie  zresztą  S k o n ie czn y  n ie  pub ll 
k o w a l sw o ic h  p rac! Z n ali go c z y te l­
n icy  n ie  is tn ie ją cy ch  ju> „R ózg”, 
„K ocyndra" , „M u ch y” , „ K a k tu sa ”..., 
zn a ją  80  c z y te ln ic y  K aru zeli" . „Ż oł­
n ierza  P o lsk iego" , .P rzy ja ź n i”, „P a­
noram -' P ó łn o c y ”...

S w o je  prace  g ra ficzn e  w y staw ia?  w  
Ł odzi W rocław iu . W arszaw ie , a  ta k ­
ż e  za  g ra n icą  — w  M o sk w ie  i w  Ś w ia ­
to w y m  S a lo n ie  H um oru w M on trea lu . 
J e s t  u ta le n to w a n y m  a rty stą  a le  p o zo ­
sta ł p rzed e w szy stk im  d zien n ik a rzem .

HENRYK SRO CZYŃ SKI

D o  „G łosu  R o b o tn icz eg o ” p rzy szed ł  
p ro sto  z  p o lo n isty k i je szc ze  w  roku  
1951. J a k  to  z w y k le  b yw a, rep orterk a  
w c ią g n ę ła  g o  b ez reszty  i d o  s tu ­
d ió w  f ilo lo g ic z n y c h  stra c ił o ch o tę .

P a sjo n o w a ć  go  za czę ły  sp r a w y  sz e ­
ro k ie g o  św ia ta , w  z w ią zk u  z  czy m  
p o d ją ł stu d ia  n a  g eo g ra fii. U g a n ia ją c  
s ię  za sp ra y /a m i d n ia  co d z ien n eg o  
Ł od zi, jako  rep orter  d z ia łu  m ie jsk ie ­
go  — jed n o c ześn ie  p o z n a w a ł p ro b le ­
m y  g eo g ra fii ek o n o m ic zn ej św ia ta .

N ie d a w n o  o b ro n ił p ra cę  d ok torsk ą

]

n t. „ R o zm iesz czen ia  i stru k tu ra  fu n k ­
cjo n a ln a  m ia st na K u b ie”. W ła śn ie  — 
K u b a! J e d e n a śc ie  lat tem u  w y je c h a ł  
tam  po raz p ierw szy  na za p ro szen ie  
In sty tu tu  im . J o se  M artina — p ięć  
la t  tem u  o d w ie d z ił K ubę p o n o w n ie , 
n a zap ro szen ie  S to w a rzy sze n ia  D z ie n ­
n ik a rzy  K u b a ń sk ich  Z tych  podróży  
C zy te ln icy  „G łosu" o a m ie ta ja  cyk', re­
p ortaży , p isa n y ch  z 1uża zn a jo m o śc ią  
rzeczy , r z e te ln ie  i k o m p eten tn ie .

H en ryk  S ro czy ń sk i za p isa ł s ię  w  
p a m ię c i C zy te ln ik ó w  sw o je j  g a ze ty  
ta k ż e  sz ereg iem  p u b lik a cji — rep or­
ta ży , k o m e n ta rzy  i a r ty k u łó w  p u b li­
c y s ty c z n y c h  —  z in n y ch  re jo n ó w  
św ia ta . A m ery k a  P o łu d n io w a  in te r e ­
su je  g o  n a jb a rd zie j a le  o d w ie d z ił  
ta k ż e  k ra je  E uropy, by! w  A fryce . 
S ta n a ch  Z jed n o czo n y ch , K an ad zie ...

N a co  d zień  — iu i  od s ie d m iu  lat
—  k ieru je  d z ia łem  w o jew ó d zk im  
„G łosu  R o b o tn icz eg o ” za jm u ją c  się  
p ro b lem a m i n a jb liż sz e g o  reg ion u . To 
p ozorn y  p arad o k s — w  elk* św ia t  i 
m a łe  m ia steczk a  — a le  w tej d w o i­
stości d z ien n ik a rsk ich  p a sł H enryka  
S ro c z y ń sk ie g o  tk w i U to ta c iek a w o śc i 
lu d zi, św ia ta  i jego  p ro b lem ó w .

ED M UN D  TU LKO

P o w ia d a  czasem  ża r to b liw ie , że  
sw o ją  k a r ierę  z a czą ł w  „G łosie  R o­

b o tn ic z y m ” i tu  sk o ń czy , ch o ć  to  n i­
gd y  je szc ze  n ic  n ie  w ia d o m o . Z aczą ł

Dalszy ciqg na str. 12 

10

„Tatusiów 
Z grubsza biorqc 
Jest ilość ogromna 
Więc dobrze się stało, ie się w

T ak  n a p isa ł L u d w ik  J erzy  K tr n  w  
ża r to b liw y m  w ierszu  pt. „D zień  T a ­
ty" o p u b lik o w a n y m  w  zesz ło r o c z ­
n ym  „ P rzek roju ” nr 1524 w  ca ło śc i  
p o św ię c o n y m  D n iu  O jca. W ty m  ro­
k u  — 23 czer w ca  —  D zień  O jca w  
n a szy m  k raju  o b ch o d zo n y  b ęd z ie  po  
ra z  d z ie s ią ty .

—  O b ch od zim y , ku  c h w a le  O j­
czy zn y !, jed en  d zień  k o b ie ty  ca ły  
rok m ężczyzn y ... W ięc D zień  O jca  
b ęd zie  o g ra n iczen iem  teg o  św ię ta  do 
je d n e g o  dn ia . I to  c h y b a  je s t  s łu s z ­
n e  —  p o w ie d z ia ł m i w  1965 roku  
J a n  S z ta u d y n g er , gd y  p r z e d s ta w i­
łem  p ro jek t w p r o w a d z e n ia , w zo re m  
in n y c h  k ra jó w , D n ia  O jca  r ó w n ie ż  
w  P o lsce . — B y  d zień  te n  ja k  n a j­
b ard ziej u czcić  —  za ra z  d o d a ł n a j­
d o w c ip n ie jsz y  z fr a sz k o p isa r z y  —  
rzu cam  h asło : K w ia ty  d la  T aty ! I 
to  n a w e t  w  ta k im  p rzy p a d k u , gdy:

K to  o jcem  d z ieck a ?
P o m o c są s ied zk a ...
—  C o w ię c e j  —  k o n ty n u o w a ł —  

n a  D zień  O jca  p ro p o n u ję  w ig il ię  
św . J an a , gd y  p rzy p a d a  n a jk ró tsza  
n oc w  ro k u , a  w ię c  p r a w d z iw e  ś w ię ­
to  d la  o jca ! P rzy  ty m  m o ż liw o ść  
o tr z y m a n ia  w  darze  n ie  ty lk o  k w ia ­
tó w , a le  i c a łe g o  w ia n k a  —  w ia n k a  
d la  w y b ra n k a ...

W  „ C h w a lip ię c ie  c z y li  ro zm o w a ch  
% T atą"  J a n a  S z ta u d y n g e r a  i  A n n y  
S z ta u d y n g e r -K a llsz e w ic Ł  p oczą tk i 
D n ia  O jca  tak  zo sta ły  o p isa n e :

„ K ied y ś zw ró c ił s ię  do m n ie  
d z ien n ik a rz  K on rad  T u r o w sk i z z a ­
p y ta n ie m , c z y  p o p iera m  In ic ja ty w ę  
d e sy g n o w a n ia  ja k ie g o ś  d n ia  na Ś w ię ­
to  O jca. P rzy p a rty  do m u ru  przez  
r ed a k to ra  o d p o w ie d z ia łe m :

—  P o p ier a m  z c a łe g o  se r c a , a 
d z ień  p ro p o n u ję  23 czer w c a . J e s t  to  
p lu s  m in u s  n a jk ró tsza  n oc rok u , 
o jc iec  m a la b ę , w ię c  n a jw ię k sz e  
św ię to ..."

—  Z a p ro testo w a ło  P o lsk ie  T o w a ­
r z y s tw o  M iło śn ik ó w  A stro n o m ii. S e ­
k re ta rz  zarząd u  o d d zia łu  T o w a r z y ­
s tw a  w  G liw ic a c h  — Jan K asza , n a ­
d e s ła ł  z e s ta w ie n ie  n a jd łu ższy ch  d n i 
za o s ta tn ie  ć w ie r ć w ie c z e . W ynikało  
z  n ieg o , że  n a jd łu ż sz y m i d n ia m i w  
rok u  są  za zw y c za j 21 lu b  22 c z e r w ­
ca  a n ie  w ig il ia  św . Jan a .

Przeciw  w prow adzeniu  D nia Ojca 
o p o w ie d z ia ł s ię  H oracy  S a fr jn :

—  M oim  zd a n iem  — m ó w ił — w  
o g ó le  m a m y  już. za  d u żo  ró żn y ch  
d n i św ią te c z n y c h .

P rz y tła c z a ją c a  b y ła  jed n a k  w ię k ­
sz o ść  g ło só w  za D n iem  O jca. I to 
w ła śn ie  23 czer w ca , b ez  w zg lęd u  na 
a stro n o m iczn ą  d o k ła d n o ść . H a sło  
„ K w ia ty  d la  T a ty !” z y sk a ło  so b ie
sz ero k a  p op u larn ość . .

— M ia łam  trzech  m ę ż ó w , w ię c  d o ­
sk o n a le  p o tr a fię  o cen ić  ich  w k ła d  w  
w y c h o w y w a n ie  d ziec i I p ro w a d zen ie  
rod zin y  -  a rg u m e n to w a ła  n a js ta r ­
sz a  ło d z ia n k a , k tó r a  1 k w ie tn ia  
1965 roku  sk o ń czy ła  104 la ta .

—  W ro d zin ie  o jc iec  sp e łn ia  r ó w ­
n o rzęd n ą  ro lę . J e s te m  m a tk ą  sy n a , 
k tóry  u k o ń czy ł s tu d ia  na P o lite c h n i­
ce  Ł ó d zk iej oraz córk i —  a b so l­
w e n tk i A k a d em ii M ed yczn ej. B ez  
p o m o cy  m ęża  n ie  b y ła b y m  w  s ta n ie  
w y c h o w a ć  i w y k sz ta łc ić  d z ie c i —  
m ó w iła  H en ry k a  W ęgrzyn , B u d o w n i­
czy P o lsk i L u d o w ej.

—  N a szy m  n a c z e ln y m  z a d a n iem
—  p o p iera ł in ic ja ty w ę  prof. dr S te ­
fan  B a g iń sk i, p r zew o d n iczą cy  T o ­
w a r z y s tw a  Ś w ia d o m e g o  M a c ierz y ń ­
s tw a  _  je s t  p ro p a g o w a n ie  s z c z ę ś li­
w e j  rod z in y . O zn acza  to m . In. p e ł­
n e  r ó w n o u p r a w n ie n ie  oj' ł  i m atk i. 
S k o ro  m a m y  Ś w ię to  M atk i, to  ju ż  
ch o ćb y  d la  za ch o w a n ia  r ó w n o w a g i  
r o d z in n e j p o w in n o  b y ć  Ś w ię to  O j­
ca...

„B ą d źm y  sp r a w ie d liw i w o b ec  o j ­
c ó w ’* — n a w o ły w a ł m ie s ię c z n ik  
„ T w o je  d z ieck o ’* p isząc: „W o sta tn ic h  
cza sa ch  w ie le  m ów i s ię  o n o w e j ro ­
li  m ężczy zn y  w  rod zin ie . W toku  
tych  d y sk u sji u ja w n ia  s ię  t e n d e n ­
cje  do o b w in ia n ia  o jcó w  za w ie le  
z ły ch  rzeczy , k tóre  w  ro d z in ie  s ię  
p o ja w ia ją . C zy o jc iec  je s t  n a p ra w d ę  
la k  b a rd zo  o d p o w ie d z ia ln y m  za to, co  
b y w a  z le  w  n a sze j ro d z in ie?  O d p o ­
w ia d a m y  zd ecy d o w a n ie . —  N ie . O j­
c iec  n ie  o d p o w ia d a  b a rd zie j n iż  
m a tk a  za  z ło , k tóre  w k ra d a  s ię  do  
rodziny..."

„ U k o ro n o w a n iem  a k cji n ęk a n ia  
k o b ie t  i dzjecl s ta ło  s ię  w p r o w a d z e ­
n ie  ś w ią t  k o b ie t, m a tek  1 d z iec i —  
p isa ł — A n d rzej Zom  w  „K u rierze  
P o ls k im 1’.—  Co tym  sa m y m  zw a ln ia  
sp o łe c z e ń s tw o  z o k a zy w a n ia  im  j a ­
k ic h k o lw ie k  w z g lę d ó w  w  p o zo sta łe  
361 dni w  roku . W ten  sp o só b  k o ­
b ie ty . m atk i 1 d z iec i m am y z g ło ­
w y . I ży c ie  b y ło b y  p ięk n e , g d yb y  
n ie  fa k t, iż  w y ż e j  w y m ie n io n e  k a te ­
g o r ie  lu d n o śc i z o r ien to w a ły  się , żc  
p o zo sta ła  je sz c z e  jed n a , n ie tk n ię ta  
k a te g o r ia , k tórej n ik t n ie  w m a w ia  
k o m p le k só w , n ik t n ie  p o d d a je  s tr e ­
som , n ik t n ie  w y ty k a  u p o śled zen ia ,

. d e m o r a liz a c ji an i fru stra cji. J ed n y m  
s ło w e m  k a te g o r ia  z n a jd u ją c a  s ię

końcu ktoś o nich upomniał..."

p ra w em  k a d u k a  p o d  o ch ro n ą : m ę ż ­
czyźn i.

O d rab ia n ie  z a le g ło śc i n a  ty m  p o lu  
p o sta n o w io n o  o c z y w iśc ie  zaczą ć  od  
u sta n o w ie n ia  o d p o w ied n ie g o  św ię ta . 
P rasa  i  te le w iz ja  w z ię ła  s ię  do d z ie ­
ła ; 23 cze r w c a  —  D n iem  O jca. Ż y ­
w y  n iep o k ó j m ę sk ie j  c zęśc i s p o łe ­
c z e ń s tw a  je s t  jed n a k  n ie  u sp r a w ie d li­
w io n y . A k cja  ta  je s t  d la  n a s n ie ­
g roźn a , śp ie sz ę  p o c ie sz y ć . W  o b ch o ­
d ach  D n ia  O jca  b o w iem  za n ied b a n o  
w ie le  p o d sta w o w y c h  w a r u n k ó w :  
u ro czy sty c h  a k a d e m ii, p o ch o d ó w  ku 
czc i, za sa d n ic z y c h  r e fe r a tó w , d o sto j­
n ych  p a tr o n a tó w , k w e s ty  u lic z n e j  
n a rzec z  oraz In n ych  e le m e n tó w  p o ­
w o d z e n ia  p o w a ż n e j  akcji...*’

„ W sz y stk ie  .Tacki i  A g a ty  p o p ie ­
ra ją  Ś w ię to  T a ty !” —  a g ito w a li ze 
s z k la n y c h  e k r a n ó w  b o h a te r o w ie  p o ­
p u la rn eg o  p ro g ra m u  T V  „N a  d o b ra ­
n oc1’.

c tw a cb  k a len d a rzo w y ch , k a żd oroczn ie  
u zg a d n ia m y  z W y d zia ła m i: O rg a n i­
za cy jn y m  i E k on om iczn ym  CRZZ. W  
w y k a z ie  C RZZ n ie f ig u r u je  Ś w ię to  
O jca  (i bardzo  dobrze! —  K .T.). D la ­
teg o  oraz  p on ad to  ze  w z g lę d u  na 
d a lek o  z a a w a n so w a n e  prace  p o lig ra ­
ficzn e  przy n a szy c h  p o d sta w o w y ch  
w y d a n ia ch  k a len d a rzy  w y m ie n io n e  
św ię to  n ie  b ęd z ie  m o g ło  b yć z a m ie ­
szczone...*’

M im o p e w n y c h  tru d n o śc i D zień  
O jca k r zep n ie  i o b rasta  w  tr a d y c je  z 
roku na rok . D o cze k a ł s ię  n a w e t  
p io sen k i pt. „ K w ia ty  d la  T a ty ! a 
zn a n y  k om ik  i p a ro d y sta  cy rk o w y  
E d w ard  D w o ra k o w sk i w p r o w a d z ił 
do sw e g o  program u  za b a w n ą  sc e n ­
k ę p ro p a g u ją cą  D zień  O jca...

„ N ik t k to  rozsą d n y  i zn a ją cy  ż y ­
c ie  n ie  b ęd zie  p o d w a ża ł fa k tu , żc  
ro la  w sp ó łc z e sn e g o  ojca , a co w a ż ­
n ie jsz e  — je j  sp e łn ia n ie  p rzez  b ezp o ­
śr ed n ich  b o h a teró w , różn i s ię  z n a ­
czn ie  od te j, k tórą  w y z n a c z y ła  nam  
n asza  rod zim a  k u ltu ra  1 tra d y cja  —  
n a p isa ł w  o b szern y m  e se ju  na te ­
m a t D nia  O jca p u b lic y sta  „Ż ycia  
W arszaw y"  A n d rzej Ś w ie c k i. —  
X I X -w ie c z n e  b a b cie  p łaczą , gd y  w i-

KONRAD TUROWSKI

KWIATY 
DLA TATY!

A w a n tu ru je  s ię , g d y  żon a  n ie  przy­
sz ła  n a  n oc, a on p rzec ież  p ow in ien  
w ied z ieć , co  d z iec io m  p o d a w a ć , W 
c za s ie  ch o ro b y  c z y  w  c z a s ie  k iedy  

O na ch ce  s ię  ro zer w a ć , a rzadko  
p rzec ież , b o  ty lk o  raz n a  k w a rta ł, 
p o zw a la  so b ie  n a  ta k ie  d z iew czę ce  
sk ą d in ą d  ch im ery ... Sąd  b ył r o z s ą d ­
ny. M łod szym  d z ieck iem  m a s ię  0" 
p lck o w a ć  m atk a , s ta rszy m , z u w agi 
n a  o d p o w ie d z ia ln o ść  I w a g ę  sprawy«*
—  ojciec . O t, czasy...'*

D o strze żo n o  w ię c  w  Ś w ię c ie  O j­
ca g łęb sze  treśc i, k tó r e  p oczątk ow o  
tk w iły  n ie ja k o  p od  p o k ry w k ą  h u m o­
ru i żartu .

Od p ięc iu  la t  z ok azji 23 czerwca 
p rzy zn a w a n y  je st  n a jz u p e łn ie j  ho­
n o ro w y  ty tu ł O jca R oku. N ie  łączy  
się n a w e t  z  o f ic ja ln y m  wręczaniem  
d yp lom u . T y lk o  prasa , ra d io  i te 'e '  
w izja  p o d ają  k og o  sp o tk a ło  to wy*  
ró żn ien ie . W  1970 rok u  O jcem  Roku  
zo sta ł C zes ła w  L a sk lc w ic z  z Chrza­
n o w a , o jc iec  czw o r a czk ó w , k tó re  ju*  
chodzą  do p rzed szk o la  w  Krzeszo­
w ica ch . W  rok  p óźn iej h o n o ro w y  V '  
tu ł o tr z y m a ł B r o n is ła w  R y c h e r t  — 
o jc iec  d z ia rsk ich  p ięc io ra czk ó w  * 
G d ań sk a . .

T rzy  la ta  tem u  O jcem  R ok u  z o s ta i  
B o le s ła w  B o c h n ia k  t  W a rsza w y , któ­
r y  w r a z  z  żon ą  w y c h o w u je  o ś m io ro  
o b cy ch  d z iec i.

—  „ N a jb a rd zie j u c ie s z y ły  s ię  n* '  
sz e  d z ie c i —  n a p isa ł m i B . B och­
n ia k  —  g d y  p r z e c z y ta ły  w  gazetacn
1 u s ły sz a ły  p rzez  rad io , że  zosta lc" 1 
O jcem  R ok u  1972. Z ło ży ły  gra tu la cje
I ży cze n ia , o trzy m a łe m  te ż  k w ia ty  * 
w ie le  se r d e c z n y c h  c a łu só w . P ro w a ­
d z im y  z  żo n ą  d om  ro d z in n y  sierot 
sp o łe c z n y c h . W y ró żn ien ie  m n ie  h on o­
r o w y m  ty tu łe m  p rz y c z y n iło  s ię  <)o 
sp o p u la r y z o w a n ia -  teg o  rod zaju  d o­
m ó w  ro d zin n y ch . Od tego  
p rzy b y ło  ju ż  12 ta k ic h  d om ów . Od­
w ie d z iło  n as k ilk a  d e le g a c j i z lnny®h 
m ia st w o je w ó d z k ic h , b y  sk o rzy sta ć  
nasz.) eh  d o św ia d c z e ń .’*

W 1973 roku w y r ó ż n ie n ie  sp o tk a ­
ło  Ig n a ce g o  Z a le w sk ie g o  z  O lszty n 0* 
k tóry  po śm ie r c i żon y  sa m  w y ch o ­
w y w a ł d w ie  córk i — 7 - le tn ią
i 4 - le tn ią  A n ię . D ziś E w a je s t  na 
trzecim  roku  W ydz. B u d o w n ic tw a  
L ą d o w eg o  P o lite c h n ik i W arszaw ­
sk ie j  a A n ia  p rzy g o to w u je  
m a tu ry . P o n ie w a ż  p ra co w a ł ,®k° 
z a o p a trzen io w iec  i w ią za ło  s ię  w  * 
k o n ieczn o śc ią  c z ęsty ch  wyjazóoW , 

z m ie n ił p ra cę , by  w ię c e j  czasu  Po­
św ię c a ć  córk om , k tó r y m  m u sia ł z®* 
s tę p o w a ć  m atk ę. W ied zę na tema^ 
w y c h o w a n ia  dzieę i u z u p e łn ia ł le k tu ­
rą k sią ż e k  i p o d ręczn ik ó w  pedago­
g ic z n y c h . P o  p o w ro c ie  do d om u  pr®1’ 
g o to w a ł i w y k o n y w a ł w s z y s tk ie  In­
ne czy n n o śc i p rzy k ła d n ej gospodyni’

W ze sz ły m  roku h o n o ro w y  tytu ł po­
trzy m a ł M ieczy s ła w  E skl, k ie r o w n ic  
w y d z ia iu  w D o ln o ślą sk ic h  Zakia^acl*  
M eta lu rg iczn y ch  w  N o w e j S o li, 1®U'  
rea t o g ó ln o p o lsk ie g o  p leb iscy tu  na 
n a jle p sz e g o  m istrza  i w y c h o w a w c ę  
m ło d z ie ży , o jc iec  d w ó c h  dorosły^ 0  
sy n ó w . .

N a d a n y  m l ty tu ł —' n a p isa ł <>o 
m n ie  —  s ta ł  s ię  p rzy czy n ą  je**c* 
w ię k sz e g o  sc e m e n to w a n ia  n a sze j  
ło g l. S ta łe m  s ię  p o w ie r n ik ie m  moi®^ 
p o d o p ieczn y ch  w e  w s z y stk ic h  spr®' 
w a ch . P rzy ch o d zą  też  Ich rodzice  
razem  za s ta n a w ia m y  s ię  nad  
w ią z y w a n ie m  tru d n y ch  problem®  
ż y c io w y c h . J estem  też  z a p r a s z a n y  

przez d y rek to ró w  sz^ ó l śr c tiU * *  
d y sk u sje  d o ty c zą ce  form  i m e  
p racy  z m ło d z ieżą . U w a ża m , że uc - 
c łw o ść  w y m a g a  ode m n ie  pr^e-.az*' 
nia  m ło d z ie ży  c a łe j  m o jej wie*1*' 
za w o d o w e j  1 ż y c io w e j . M łodzi ■ 'JSig  
m ie ć  d o  n as z a u fa n ie  1 p ew m .s--  
z a w sze  p rzy jd z iem y  Im  z  
p o w a ż n ie  i  r o zsą d n ie  p o tr a k tu je111J 
k ażd y Ich p ro b lem ...” .

D zień  O jca  sp e łn ia  w ię c  sze ro K i 
fu n k c je  sp o łec zn e . D z ie j e  s ię  10 , 
sp o só b  tym  b ard ziej a u t e n t y c z n y  
sp o n ta n ic z n y , że w p ro w a d zo n y  zost 
„ od d oln ie" , b ez  zarząd zeń  i n ak aZj ,ó  
P o p rostu  ok a za ło  s ię , ż e  j e s .  barcl* 
p o trzeb n y , bo n ie  m a ty lko  lied c \ 
rych  o jcó w , tak jak  n ie  m a w y w c  ̂
n._ rzyk .adny*.. m atek ,

„J e s te śm y  Z a!’“ —  od  p oczą tk u  
tw ierd z i!  „P rzek rój”. N a w e t  „ P rzy­
ja c ió łk a ” n ie  p ozo sta ła  w  ty le  op o­
w ia d a ją c  s ię  po s tr o n ie  z w o le n n ik ó w  
D n ia  T aty .

S p ó łd z ie ln ia  P ra cy  P o lig r a f lc z n o -  
W y d a w n icza  „ U d z ia ło w a ” w  C z ę s to ­
c h o w ie , w y d a ją ca  m. in. k a le n d a r z e  
b iu r o w e  w  n a k ła d z ie  ok. s tu  tys. 
e g z e m p la r z y  ro czn ie , p o sta n o w iła  
ju ż  z a w sz e  zazn aczać , że  23 c z e r w ­
ca p rzyp a d a  D zień  O jca.

W  ty m  sa m y m  c z a s ie  jed n a k  d; 
rek to r  p e w n e g o  p o w a żn eg o  w y d a w ­
n ic tw a  na p ro p o zy c ję  sk o r z y sta n ia  z 
p rzy k ła d u  sp ó łd z ie lc ó w  c z ę s to c h o w ­
sk ic h , z ca łą  p o w a g ą  o d p o w ie d z ia ł w  
ir z ę d o w y m  p iśm ie :

„ T e rm in y  ś w ią t  o k o lic z n o śc io w y c h ,  
za m ie sz c z a n e  w n a szy c h  w y d a w n l-

Są do-

F o to .  A r c h i w u m

dzą w  Ł a z ie n k a ch  w ó z k i z n ie m o ­
w lę ta m i p ro w a d zo n e  przez sa m o t­
nych  m ło d y ch  m a łżo n k ó w . I m ów ią:  
„Jacy c l m ężczy źn i o p iek u ń c zy , I 
jacy  są  dobrzy , za n aszych  czasów  
in a cze j byw ało...*’ I je s t  to sp o str ze ­
ż en ie  jak  -n a jb ard ziej słu szn e  1 za­
s łu g u ją ce  na sz ero k ą  p op u larn ość , 
zw ła szcza  w śró d  „em an cyp antek *’ 
d op atru ją cy ch  s ię  d obra d ziec i 11 
ty lko w  in te r e s ie  Ich m a tek  I o p ie ­
kunek...

Jak o  św ia d e k  u c z e s tn ic z y łe m  w  
rozp ra w ie  r o z w o d o w e j. B y ły  d ziec i. 
M łodsze —  4 la ta , s ta rsze  —  d z ies ię ć . 
O jclee  w  w ie k u  trzy d z ie stu  la t, p o ­
s iw ia ły , m ó w i, że  w  d om u  k łó tn ie , 
bo p on oć on  ź le  u b iera  d z iec i, n ic  
w ed łu g  w sp ó łc z e sn e j  m ody , w trąca  
s ię  do ja k o ś c i d z ie c ię c y c h  p o siłk ó w .

n a u c z y c ie li , g ó r n ik ó w  itp. ->■« i 
brzy, c f ia rn i i zdoln i do P °*wl<'c„erIi 
o jc o w ie . N ie  b rak  ich  w  żądny  
śr o d o w isk u . N a  p ew n o  k ażd y  1110 
podać p rzyk ład y ...

B y  jed n a k  n ie  k o ń c z y ć  "
c o  b ąd ź  św ią te c z n e g o  a r ty k u łu  * 
k azji o b ch o d zo n eg o  po raz dziesi^ J 
Ś w ię ta  O jca  d y w a g a cja m i publicy
sty czn y m i, w ró ćm y  do z a c y to w a n e j  
na  w s tę p ie  w ie r sz a  L u d w ik a  Jer*es 
K erna:

„N a co w ię c  r r .g ą  lic z y ć  te  i® .
w  D n iu  Taw

N a la u rk ę ,
N a w ierszy k ,
N a  cm ok ,
N a  k ra w a ty ,
N a c ia s tk o  z tr u sk a w k a m i,
N a sz k la n k ę  h erb a ty ,
P o d  w a r u n k ie m , że  z  p racy wrócą,

w p ro st do ch aty1

W sz y stk im  o jco m  ra d zę to  P ° ]r 0 23 
to w a ć  p o w a żn ie . P a m ię ta jm y , z e _. 
czerw ca  n ie  m a tłu m a czen ia  się  ^  
b ra n iem  po p ra cy  czy  sp otk an i 
k o leg i z  w o jsk a . W  dom u c 
n iesp o d zia n k a . T a k a  na ja k ą  ka 
z n as so b ie  z a s łu ż y ł...-

/
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U PRZYJACIÓŁ
. ^ i n i c j a t y w y  p ię c iu  n a jw ię k s z y c h  

n il n a u k o w y c h  Z w ią z k u  R a -
leck ieg o , z B i l io te k ą  im . L e n in a  n a  

W *Ł*' . p? w s ta i e  b ib l io g r a f ia  w s z y s t-  
oh ź ró d e ł  d r u k o w a n y c h ,  k tó r e  z a -  
ic ra iy  o p u b l ik o w a n e  w  s w o im  e za - 
® p o z y c je  l i t e r a t u r y  p a m ię tn i^ a r  
le.l, o d n o szą c e  s ię  do h is to r i i  P o s ji  

t r r ° p - esu  P r *c<l r e W0lu c y jn e K 0. B ib lio -  
H‘ ia  b ę d z ie  n o sić  t y t u ł :  „ M e m u a ry  
'“ '*P °m n ie n ia  z d z ie jó w  d a w n e g o  

l i i i  ro s y js k ie g o  od  X V  w ie k u  do 
k l i r o h u ” - Tom Pierwszy l e j  p u b l i -  
197« * ^ s i ł c e m  h a s e ł  u k a ż e  s ię  w  
m 7” r „  n a s tę p n e  to m y  s k ła d a ć  s ię  
hifi z k i lk u  k s ią g  k a ż d y ,  a  .Jałość 

‘'o g r a f i i  b ę d z ie  g o to w a  w  n a jh l iż -  
s*yeh la la c h .

t r ! r - ' c mi* te r ia ły  z n a jd ą  s ię  w  b ih lio -  
j> ®‘ >i? P r z e d e  w s z y s tk im  w y m ie n io ­
ne z o s ta n ą  ź r ó d ła  n a j s t a r s z e  z p o c h o - 
„ .} « * » ■  je sz c z e  z o k re s u  p rz e d  w y -  
(1 d r u k u  p a m ię tn ik a m i .  A ż
rn • VM w ic h u  w łą c z n ie  m e m u a r y  

j Sltie z R u sl M o s k ie w s k ie j  n ie  
t u n t  b “ **,y  s ię  ^ ,l10 o d d z ie ln y  g a ­
c i i *i te r a c k i ,  n o szą c  c h a r a k t e r  r a -  

P u b l ic y s ty c z n y ,  w z b o g a c o n y  
V v i» [n n ' e n *a m i o s o b is ty m i. D o p ie ro  
iu - -  '  w ie k  p rz y n o s z ą  w ie lk ą

®° P a m ię tn ik ó w  i w s p o m n ie ń . T e -  
i .. y P r z y to c z o n y c h  n a  s t r o n a c h  Bi- 
w i£ r a f i i  m e m u a r ó w  — to  m . in. 

'Uku I w a n a  G ro ź n e g o  z b o ja r s tw e m , 
y c h ło p s k ie ,  ro z w ó j k u l t u r y  i 

św ia ty  w  d a w n e j  R u si 1 K osji c a r -  
, le j od  p o c z ą tk ó w  X X  w ie k u ,  p o li-  
>czne i h a n d lo w e  k o n ta k ty  R o s ji ,  

lu d y  i m ia s ta .

I ,P® c ie k a w y c h  w y s z p e r a n y c h  p rz e z  
" U o g ra fó w  p o z y c j i n a le ż ą  n o ta tk i  
d z o z iem c ó w , k tó r z y  z w ie d z i l i  R u ś  

^  N a s tę p n ie  b ib l io g r a f ia  
sin  i P °  r a z  p ie rw s z y  o s ie m n a -  
... Wlec zn y  p a m ię tn ik  J .  S te h l in a ,  w y -  
w" 0" * w c y  i b ib l io te k a r z a  P io t r a  III,

■ P o m n le n ia  s io s tr z e n ic y  M ic h a ła  Ł o - 
p j e n o s o w a , d z ie n n ik  P io t r a  R y c z k o w a , 

r W**ego k r a jo w e g o  c z lo n k a - k o r e s -  
\° .n(!c i ,la  P e t e r s b u r s k i e j  A k a d e m ii  
ren h  P 's a ,*y w  c z a s ie  o b lę ż e n ia  O - 
Uc r Sa p rz e z  P u g a c z o w a ,  d z ie n n ik i  

“ • ‘" I M *  p ie rw s z y c h  e k s p e d y c j i  
u k o w o -b a d a w c z y c h ,  k tó r e  z w ie d z i-  

/  1 s p o rz ą d z i ły  o p is y  S y b e r i i ,  k a u -  
a iu > p ó łn o c y  R o s ji .

f o  k a p i ta ln e  d z ie ło  b i l io g r a f ó w  r a -  
< ieckich w y d a n e  z o s ta n ie  n a  u ż y te k  
s to ry k ó w  i h i s to r y k ó w  l i t e r a t u r y ,

■ O fffafów , h i s to r y k ó w  s z tu k i .  P o  z a -  
n i ° i r * n iu  n a d  to m a m i „ M e ­
li,. “ w  ‘ w s p o m n ie ń  z d z ie jó w  d u w - 

Ko P a ń s tw a  r o s y js k ie g o  od  XV  w . 
r o k u ” p rz y jd z ie  k o le j  n a  po- 

h , *V b ib l io g r a f ię ,  c h ro n o lo g ic z n ie  o- 
’a *a  P °  R e w o lu c j i  P a ź -  

'e rn ik o w e j ,  a ż  do  w sp ó łc z e sn o ś c i.

^ N a jw ię k s z e g o  p o ls k ie g o  k o m p o z y to -  
cn P o lsk ieg o  lo s  z w ią z a ł  w ie lo m a  m o - 
_ y m i n ić m i z n a s z y m i p rz y ja c ió łm i  

P o łu d n ia : C z e c h a m i 1 S ło w a k a m i.  
U J r i* ^ a  ^'*10P in a  z a d o m o w iła  s ię  
Jak 0<1 d z ie s ią tk ó w  la t ,  z n a jd u ją c  — 
„  R e s z tą  n a  c a ły m  ś w ie c ie  — lic z - 
| / (;h m iło ś n ik ó w  1 z n a w c ó w . M iesz - 
,J‘j“ <:y C z e c h o s ło w a c ji  z d u m ą  w sp o -  

n a Ją, że  w  la ta c h  1829— 1830 k o m - 
f. rł y !o r  b y ł  s t a ły m  g o ś c ie m  Z ło te j  

**i a  n a jc h ę tn i e j  z a t r z y m y w a ł  s ię  
w " o te lu  „ C z a r n y  K o ń ” .

P o c z ą tk ó w  g r y  n a  f o r te p i a n ie  u c iy ł  
r o p ' n a  C ze c h , W o jc ie c h  Ż y w n y ,  k tó -  
■ by ł w y k ła d o w c ą  w  w a r s z a w s k im  
o b s e r w a to r iu m ;  m ło d y  F r y d e r y k  
la l te ż  d w ó c h  in n y c h  n a u c z y c se li  
e ch ó w : k a p e l m is t r z a  w ie d e ń s k ie g o  
® cław a W u r f la  i w i r tu o z a  J ó z e fa

S la v ik a .

W
flze

c za s ie  p ie rw s z e g o  p o b y tu  w  P r a -  
W 1829 r .  C h o p in  s p o ty k a ł  »ię

* * * te ra tam i i m u z y k a m i ,  b y ł  ta k ż e  
o łc iem  o f ic y n  w y d a w n ic z y c h  I k s ię -  

r* 1̂ '  Z a P « y J a i n l ł  s ię  z l i ib l io te k a -  
M u z e u m  N a ro d o w e g o  —  H a n -  

e m , k tó r e m u  w p is a ł  do  p a m ię tn ik a  
eKo M a z u r k a  G - d u r .  P o ls k i  gość 

,lW arł ró w n ie ż  p r z y ja ź ń  z w y k ła d o -  

k o n s e r w a to r iu m ,  d y r y g e n te m
I *a *ru S ta v o v y s k ie g o ,  k o m p o z y to re m  

s k rz y p k ie m  B e d r z ic h e m  V il ia m e m
,x lseni.

^ • ■ fy d e ry k  C h o p in  g o śc ił ró w n ie ż  m . 
' w  D u c h c o w ie , D e c z in ic , w  K a r lo -  

^ * r ł c k  —  ta m  “ P o tk a ł  s ię  z 
J 'e a m i o d b y w a ją c y m i  w  ty m  s la -  
y m  u z d ro w is k u  k u r a c ję .  K i lk a  ty *  

s P ę d z ił w  M a r ia ń s k ic h  Ł a ź -  
ja k o  gość  z a p r z y j a ź n io n e j  ro -  

*in V W o d z iń sk ic h .

^ C b o p jn  m a  k i lk a n a ś c ie  p o m n ik ó w

 ̂ utych w  k a m ie n iu  1 o d la n y c h  w
" a  t e r e n i e  C S R S . J e s t  ró w n ie ż

Ul* u m  je g o  w  M a r ia ń s k ic h  Ł a ź ­
niach
^ "> g ro m a d z ą c e  d o k u m e n ty ,  fo to -  

pk.,' iK P a r t y t u r > < la g e ro ty p y  1 in n e  
sP o n a ty . T o w a r z y s tw o  im . C h o p in a  

«d ''* a r ’a '’ s k ic h  Ł a ź n ia c h  o r g a n iz u je  
k ilk u  l a t  f e s t iw a le  c h o p in o w s k ie .

Upadek amerykańskich 
miast nie tylko starych i du­
żych lecz także nowych jest 
coraz szybszy. Ekonomiczny 
spadek i postępująca inflacja 
pogłębiły chroniczne niedomo­
gi gospodarki miejskiej, które
-  jak sądzi wielu Amerykanów
-  stanowią dziś szczególnie 
groźne niebezpieczeństwo.

P o  k r ó tk o tr w a ły m  o k r e s ie  s ta b il i­
zacji, w  w ie lk ic h  m ia sta ch  zn ó w , i  
to  b a rd zo  szyb k o , w z r a s ta  p r z e s tę p ­
czość. M a so w y  p r z e p ły w  lu d n o śc i d o  
m ie jsc o w o śc i p o d m ie jsk ich , k tó r y  ro z­
p o czą ł s ię  po d ru g ie j w o jn ie  św ia to ­
w e j , o b e c n ie  p rzy b ra ł n a  in te n s y w ­
n ości. D la teg o  też  i w p ły w y  z  p o d a t­
k ó w  lo k a ln y ch  są  coraz m n ie js z e  w  
w ię k sz o śc i d u ży ch  m iast. Ś red n i d o ­
ch ód  rod zin  z a m ie sz k u ją c y c h  d u że  
m ia sta  ta k ż e  s ta le  m a le je .

N ie k tó r e  n a jw ię k sz e  m ia sta  U S A , 
p o z b a w io n e  w  z n a czn y m  sto p n iu  s t a ­
łe j b azy  f in a n so w e j , z n a la z ły  s ię  u 
p rogu  b a n k r u c tw a  —  p isz e  p u b lic y sta  
„U S N e w s and W orld  R ep ort” . W ła ­
d ze  m ie jsk ie  N o w e g o  J ork u  m u s ia ły  
z w o ln ić  z p racy  ty s ią c e  p r a c o w n ik ó w  
a d m in is tr a c ji m ie jsk ie j' w łą c z n ie  z 
p o lic ja n ta m i i  stra ża k a m i, ż e b y  p o ­
k ryć d e f ic y t  b ie ż ą c e g o  rok u  f in a n so ­
w e g o  o c e n ia n y  n a  o k o ło  120 m ilio ­
n ó w  d o la ró w . W ła d ze  S a n  F ra n c isco  
o czek u ją , iż w  b ie ż ą c y m  ro k u  f in a n ­
so w y m  b u d żet m ie jsk i z a n ik n ie  s ię  
d e f ic y te m  rzęd u  80 m ilio n ó w  d o la ró w . 
W  C lev e la n d , g d z ie , ja k  w y n ik a  z  o -  
s ta tn ic h  o c e n , o g ó ln a  su m a  d o ch o d ó w  
sp a d ła  o  10 p ro cen t, w ła d z e  m u n ic y ­
p a ln e  z w a ln ia ją  z pracy  p on ad  1000 
ro b o tn ik ó w  i z m n ie js z a ją  za k res p rac  
w  d z ie d z in ie  sa n ita rn ej s łu ż b y  m ia ­
sta . W  I/os A n g e le s  u tr z y m u je  s ię  n a ­
d a l b a rd zo  w y so k i p o z io m  b ezro b o ­
c ia  i n ie  m a d z iś  m o w y  o  ru sz en iu  z 
m ie js c a  p rac z w ią z a n y c h  z od  d a w n a  
n a ra sta ją cy m  p ro b lem em  z a n ie c z y sz ­
c z e n ia  śr o d o w isk a . W  • C h ica g o  w  
cią g u  o s ta tn ie g o  d z ie s ię c io le c ia  z l i ­
k w id o w a n o  p on ad  211 ty s ię c y  m ie jsc  
p racy  i rod zin y  o  śr e d n ic h  d o ch o d a ch  
z a m ie r z a ją  o p u śc ić  m ia sto .

D y rek to r  C en tru m  B a d a ń  P r o b le ­
m ó w  M ia st p rzy  u n iw e r sy te c ie  w  
S ta n fo rd , G eo rg e  S te rn lib , w y r a ż a  o -  
p in ię , że  n a str o je  w  m ia sta c h  u le g ły  
p o g o rsz en iu . S y ste m a ty c z n y  u p a d ek  
m ia st  z a szed ł z b y t  d a lek o : n a w e t  re ­
s ta u r a c je  i in s ty tu c je  k u ltu r a ln e  n ie ­
o m a l m a so w o  p r z e m ie sz c z a ją  s ię  d o  
re jo n ó w  p o d m ie jsk ich . S p o łe c z e ń s tw o  
a m e r y k a ń sk ie  —  tw ie r d z i S te r n lib  —  
d o sz ło  w id a ć  do w n io sk u , ż e  ta n ie j  
je  k o sz tu je  p o z o s ta w ie n ie  sta ry ch  
m ia st  b ied a k o m , w y k p iw a ją c  s ię  w  
ten  sp o só b  o c h ła p a m i n a  rzec z  f i la n ­
trop ii.

C o s ta ło  s ię  z  m ilia r d a m i d o la r ó w  
w y d a n y m i w  c ią g u  o sta tn ic h  d w ó c h  
d z ie s ię c io le c i n a  p rób y  za h a m o w a n ia  
u p ad ku  a m e r y k a ń sk ic h  m ia st, ro z­
p r z e s tr z e n ia ją c e g o  s ię  z sz y b k o śc ią  
p ożaru  step u ?  C zęść  p ie n ię d z y  p o sz ła  
n a b u d o w n ic tw o  ta n ic h  d o m ó w , część  
n a  b u d o w ę  au tostra d  s z y b k ie g o  ru ch u  
w  in te n c ji p rzy c ią g n ięc ia  do re jo n ó w  
p o d m ie jsk ich  p rzed s ięb io r stw  h a n d lo ­
w y c h  i lu d n o śc i z  d u ży ch  m ia st.

C zęść  śr o d k ó w  p o c h ło n ę ły  zn a czn ie  
z w ię k s z o n e  w y d a tk i m ie jsk ie . _

R ek o n stru k cja  m ia s t  zm u sza  
b ie d n y c h  lu d z i, w b r e w  ic h  woM, d o  
w ę d r ó w e k  z  je d n e g o  m ie jsc a  n a  d r u ­
g ie . W  B o sto n ie  głtuchy g n ie w  zn ó w  
ogatm ia  ty s ią c e  rod zin  p ra cu ją cy ch , 
w y s ie d lo n y c h  z r e p r e z e n ta c y jn y c h  
d z ie ln ic , w  k tó r y ch  m ie sz k a li od  p o ­
k o leń , ż e b y  p r z y g o to w a ć  m ie jsc a  pod  
b u d o w ę  lu k su so w y c h  h o te li i k o sz to ­
w n y c h  d o m ó w  m ieszk a ln y ch .

W id o czn y m  sy m b o le m  p o m y łk i p o ­
p e łn io n e j  w  c ią g u  o s ta tn ie g o  ć w ie r ć ­
w ie c z a  je s t  z u p e łn a  ru in a  za p ro jek ­
to w a n e j  b u d o w y  o s ie d la  m ie sz k a n io ­
w e g o  w  m ie śc ie  S a in t L u is . T utaj 
w ła d n ie  w  1950 roku  w ła d z e  m ie jsk ie

p r z e d s ię b io r stw  h a n d lo w y c h  o ra z  u -  
a k ty w n i p ro ces lik w id a c ji b u d o w n ic ­
tw a , w  z w ią zk u  z  czy m  z m n ie jsz e n ie  
n ie p o m ie r n ie  ro zd ęty ch  w y d a tk ó w  
m ie jsk ic h  o k a ż e  s ię  ty lk o  z ja w isk ie m  
c h w ilo w y m . O bok  te g o  k a sy  m u n ic y ­
p a ln e  w ie lk ic h  i  śr ed n ic h  m ia s t  o b ­
c ią ż a  b ezro b o cie , p o w o d u je  o n o  b o ­
w ie m  w z r o s t  w y d a tk ó w  na zap o m o g i. 
A  p o zio m  b ezro b o cia  w  m ia sta ch  l i ­
czą cy c h  p on ad  100 ty s ię c y  m ie sz k a ń ­
c ó w  się g a  śr e d n io  10,5 proc.

N ie ła tw y  p ro b lem  b ezro b o cia  k o m ­
p lik u je  je sz c z e  fa k t, że  lu d z ie  b ez  
p racy  p o rzu ca ją  m ie js c o w o śc i p r z e ­
lu d n io n e  w  nadziei* ż e  g d z ie ś  za  h o ­
ry zo n tem  c zek a  n a  n ich  le p sz y  los. 
W  m a ły ch , s fa ty g o w a n y c h  sa m o c h o ­
d ach , w  c ię ż a r ó w k a c h  w y ła d o w a n y c h
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w y b u d o w a ły  w  b ezp o śr ed n im  s ą ­
s ie d z tw ie  z a p a d łe g o  k ąta  m ia s ta  33 
w y so k o śc io w e  d o m y  m ie sz k a ln e  k o sz ­
tem  57 m ilio n ó w  d o la ró w . Z a s ied lo n o  
je  10 ty s ią c a m i lu d z i b ie d n y c h  z  m y ­
ś lą  o sw o je n ia  ic h  z  w a r u n k a m i ż y ­
c ia  w  d o m a c h  p o s ia d a ją c y c h  k a n a li­
za c ję  i  in n e  zd o b y cze  c y w iliz a c y jn e .  
T eraz, k ie d y  d o m y  z o s ta ły  z d e w a s to ­
w a n e  i s ta ły  s ię  ro zsa d n ik a m i p r z e ­
stę p c z o śc i i d eg ra d a cji, ten  m a sy w  
m ie sz k a ln y  je s t  ju ż  p r a w ie  c a łk o w ic ie  
zr u jn o w a n y .

, P o g o ń  za f in a n so w y m i w p ły w a m i  
n ie  p r z y n io s ła  sp o d z ie w a n y c h  d o ch o ­
d ó w  m u n ic y p a ln y m  k a so m , k tó r e  
m a le ją  z z a stra sza ją cą  sz y b k o śc ią . 
D yrek to r  rad y  m e r ó w  a m ery k a ń sk ich , 
Joh n  Hiint&r. je s t  zd a n ia , że  m ia sta  
p o w in n y  z w ię k s z y ć  p o d a tk i, a le  j u ż o -  
b e c n ie  p o d a tk i od  n ie r u c h o m o śc i są  
ta k  w y so k ie , że  n a  p rzy k ła d  w  m ie ś ­
c ie  H o b ock en , w  s ta n ie  N e w  J ersey , 
w ła śc ic ie l  d om u  w  p rzec ią g u  k ażd y ch  
o śm iu  la t  p ła c i w  su m ie  ty le  p od a tk u  
i l e  w a r t  j e s t  j e g o  dom .

W  N o w y m  J o rk u  w p r o w a d z o n o  ta ­
k ie  p o d w y żk i s ta w e k  p o d a tk o w y c h  od  
n ieru ch o m o śc i, iż  —  zd a n iem  sp e c ja ­
lis tó w  —  sp o w o d u je  to  ty lk o  p rzy -  
śp ie c z e n ie  „ w y p r o w a d z k i” z  m ia sta

d o b y tk iem , ca ły m i ro d z in a m i, n iera z  
a u to sto p e m , a cz ę s to  też  w  w a g o n a ch  
to w a r o w y c h  p r zem ierza ją  o n i ca ły  
kraj w  p o sz u k iw a n iu  pracy.

W ła d ze  fe d e r a ln e  i lo k a ln e  p r z e w i­
d u ją , że  ten  n ie u sta n n y  p o to k  lu d z i  
p rzen o szą cy ch  s ię  z m ie jsc a  n a  m ie j ­
sc e  n a b iera  d o p iero  rozp ęd u . S c h r o n i­
sk a  „ A rm ii Z b a w ie n ia ”, p u n k ty  b ez ­
p ła tn e g o  ż y w ie n ia , b iu ra  in s ty tu c j i  
tu r y sty c z n y c h  i in n e . b ę d ą c e  p r z y s ta ­
n ią  d la  k o czu ją cy ch  b ezrob o tn y ch , 
p ra cu ją  n a  p e łn y c h  o b ro ta ch  w  ca ły m  
kraju^ . y

W ła d ze  m ie js k ie  ju ż  o d  d a w n a , a le  
n a  p różn o , p ró b u ją  w a lc z y ć  o  r e g u ­
la r n e  o tr z y m y w a n ie  częśc i d o ch o d ó w  
fe d e r a ln y c h  i  z w ię k s z e n ie  w p ły w ó w  
od in sty tu c ji p a ń stw o w y c h .

Z m ien ia ją  s ię  n a str o je  w śr ó d  m ło ­
d zieży . W sp o m n ia n y  ju ż  Joh n  H an ter  
u w a ża  j e  za c z y n n ik  p o te n c ja ln ie  w y ­
b u c h o w y , p o n ie w a ż  b ezro b o c ie  w śró d  
m ło d z ie ż y  s ię g a  30 p ro cen t, a  w  n ie ­
k tó r y ch  re jo n a ch  S ta n ó w  Z jed n o czo ­
n y c h  je s t  je sz c z e  w ię k sz e . „W ielu  
sp ośród  ty c h  m ło d y c h  lu d z i —  m ó w i  
H a n te r  —  n ie  m a  ża d n ej n a d zie i, n ie  
w ie r z y  w  is tn ie ją c y  sy s te m  i n ie w ie ­
le  ry zy k u je , je ś li  z a c z n ie  s ię  b u n to ­
w a ć ”.

J ed n y m  z  n a jb o le śn ie jsz y c h  o b ja ­
w ó w  k ry zy su , k tóry  o d czu w a  teraz  
w ie le  m ia st  a m ery k a ń sk ich , je s t  
g w a łto w n y  w arost p rzestęp czo śc i. O- 
s ta tn ie  d a n e  F e d e r a ln e g o  B iu ra  Ś le d ­
czeg o  o p u b lik o w a n e  31 m a rca  br. w y ­
k azu ją , iż liczb a  c ię ż k ic h  p r z e s tę p s tw :  
za b ó jstw , g w a łtó w , grab ieży , n a p a d ó w  
z  b ro n ią  w  ręku , k ra d zieży , w ła m a ń , 
k rad zieży  sa m o ch o d ó w  itp . —  w z r o s ła  
od  1973 roku  d o  1974 o  17 p rocen t. 
J est  to  n a jw y ż sz y  sk o k  od  m o m e n ­
tu, k ied y  F B I z a c z ę ło  zb iera ć  w  1930 
roku  d a n e  w  sk a li o g ó ln o k r a jo w e j.

W m ia sta c h  z  lu d n o śc ią  p on ad  25 
ty s ię c y  o só b  p r zestę p c zo ść  w zra s ta ła ,  
śr ed n io , w  te m p ie  o sz a ła m ia ją c y m  —
15 p ro cen t ro czn ie . O b ecn ie  d a je  s ię  
ta k ż e  o d c z u w a ć  w z r o s t  p rzestę p c zo śc i  
w  m ie jsc o w o śc ia c h  p o d m ie jsk ich . W  
m in io n y m  rok u  o d n o to w a n o  w  a g lo ­
m era cja ch  w z r o s t  liczb y  p r z e s tę p s tw , 
w  ty m  c iężk ich , o  20 p rocen t. W  1974 
rok u  w  cen tra ch  r e jo n o w y c h  U S A  z a ­
r e je s tr o w a n o  w zro s t p rzestę p c zo śc i o  
p on ad  21 p rocen t.

O stra  in f la c ja  i za stó j w y r a ż a ją  s ię  
m . in . p o d w y ż sz e n ie m  k o sz tó w  u tr zy ­
m a n ia , sp a d k ie m  z a tr u d n ie n ia  o ra z  
sp a d k iem  p ro d u k cji p r z e m y sło w e j.  
B e zro b o c ie , w z r o s t  cen  i  w  p o ró w ­
n a n iu  z  ty m  p o z o sta ją c e  w  ty le  z a ­
robki p o g łę b ia ją  n ied o sta tk i w ła ś n ie  
w śr ó d  tych  w a r s tw  lu d n o śc i, k tó r e  
n a jw ię c e j  tra cą  n a  tru d n ej sy tu a c ji  
w  n a ro d o w ej g o sp o d a rce  U S A . S w o j«  
p o tr zeb y  z a sp o k a ja ją  o n e  d rogą  gra­
b ieży  i z ło d z ie js tw a .

G w a łto w n y  w z r o s t  l ic z b y  g ra b ieży  
z  b ro n ią  w  ręk u  i  k ra d z ieży  z w ła m a ­
n ie m  k o m isa rz  p o lic ji  w  B o sta n ie , 
R o b ert G racia , r ó w n ie ż  t łu m a c z y  
„ w a ru n k a m i so c ja ln y m i i e k o n o m ic z ­
n ym i" .

W ie le  a m e r y k a ń sk ic h  o so b is to śc i o -  
f ic ja ln y c h  u w a ża , iż  zn a c z n ą  część  
p r z e s tę p s tw  z  u ż y c ie m  s iły , k tó r e  s ta ­
ły  s ię  p la g ą  n a r o d o w ą , d o k o n u ją  n ie ­
le tn i. Z a stę p c a  in sp ek to ra  p o lic ji  w  
C h icago . J o h n  K illa c k y  tw ie r d z i, ż e  
„ n a jlic z n ie js z ą  g ru p ą  w śr ó d  p r z e ­
s tę p c ó w  n a r u sz a ją c y c h  p o rzą d ek  p u ­
b lic z n y  w  C h ica g o  je s t  m ło d z ie ż  w  
w ie k u  o d  15 d o  20 la t, n a  d ru g im  
m ie js c u  u m ie sz c z a  d z iec i w  w ie k u  o d  
10 d o  15 la t. C oraz w ię k sz a  liczb a  
ch ło p c ó w  i d z ie w c z ą t  w y c h o w u je  się  
w  ro zb ity ch  ro d z in a ch , a  n a  d o d a tek  
zn a jd u je  s ię  p od  n ie u s ta n n ą  p resją  
p o k a z y w a n y c h  w  te le w iz j i  i k in ie  
sc en  o b fitu ją c y c h  w  b ójk i n a  n oże , 
b e s t ia lsk ie  m o rd y , d u sz e n ia , s tr z e la n i­
ny, p a ła n ie  ludŁi ż y w c e m  i o b le w a n ie  
ic h  w r z ą tk ie m .

G łó w n y m  p o w o d em  z a n ie p o k o je n ia  
c z y n n ik ó w  o f ic ja ln y c h  w  U S A  j e s t o -  
w a  n ie s ły c h a n a  ła tw o ść , z  ja k ą  m o ­
żn a  s ię  za o p a trzy ć  w  b roń  p a ln ą . 
W ła d ze  p o lic y jn e  u w a ża ją , ż e  p o w in ­
n y  sk o n fisk o w a ć  re w o lw e a y  i k a ra b i­
n y  z n a jd u ją c e  s ię  w  ręk a ch  lu d z i d o  
te g o  n ie  u p o w a żn io n y ch , tym  b ard ziej, 
iż  rok  1974 pod w z g lę d e m  lic z b y  d o ­
k o n a n y ch  za b ó jstw  b y ł, n a  p rzy k ła d  
w  C h icago , rok iem  rek o rd o w y m . A le  
w  S ta n a c h  Z jed n o czo n y ch  taka  k o n ­
f isk a ta  b ron i n ie  je st  sp ra w ą  p rostą . 
K o ła  o f ic ja ln e  są  je d n o m y ś ln e  co  d o  
je d n e g o :  ja k ie g o ś  r a d y k a ln e g o  roz­
w ią z a n ia  p ro b lem u  m ia sta  w  n a jb lia -  
sz y m  c z a s ie  n ie  n a le ż y  o c z e k iw a ć .

JERZY CZBCH

■ PREZYDENT FRANCJI W POLSCE

■ NOWA INICJATYWA ZSRR

W izy ta  w  P o lsc e  p r e z y d e n ta  F ra n ­
cji — V aIerego  G iscard  d ’E s la in g
je s t  w  n a szy c h  w za jem n y c h  s to s u n ­
k ach  w y d a r z e n ie m  n a jw y ż sz e j  rangi. 
P o  ra z  drugi s z e f  p a ń stw a  fr a n c u s­
k ie g o  p rzeb y w a  w  P o lsc e  —  w  1967 
ro k u  taką  p od róż o d b y ł gen . C h arles  
d e  G a u lle . K ro n ik a  k o n ta k tó w  p o l­
sk o -fr a n c u sk ic h  je s t  b o g a to  zap isa n a , 
sz c z e g ó ln ie  od  roku  1971. G o śc iliśm y  
cz ło n k ó w  rządu , g ru p y  p a r la m e n ta r ­
ne, a  ta k ż e  c z ło n k ó w  B iu ra  P o lity c z ­
n eg o  F ra n cu sk ie j P a r tii K o m u n is ty ­
czn ej. N ie z m ie r n ie  w a ż n y m  eta p em  
w  ro zw o ju  s to s u n k ó w  p o lsk o -fr a n ­
cu sk ich  b y ła  w iz y ta  w e  F ra n cji E d ­
w a r d a  G ierk a . I se k r e ta r z  KC PZPR 
z ło ż y ł ją  w  p a źd z iern ik u  1972 roku  
na z a p r o sz e n ie  p r e z y d e n ta  G eorg esa  
P o m p id o u .

W ó w cza s, w  w y n ik u  p r z e p r o w a ­
d zo n y ch  rozm ó w , p o d p isa n e  z o s ta ły  
d w a  d o n io słe  d o k u m en ty : D ek la ra c ja
o P r z y ja ź n i i W sp ó łp racy  ora z  1 0 - le -  
tn i u k ład  o  rozw o ju  w sp ó łp r a c y  g o s ­
p o d arczej, p r z e m y sło w e j, n a u k o w ej i 
tech n iczn e j. O ba w p r o w a d z iły  n a sze  
sto su n k i na tory śc iś le jsz e j  w s p ó ł­
p racy  i m a ją  d u że  z n a c z e n ie  d la  p o ­
g łę b ie n ia  p ro cesu  o d p rężen io w eg o . 
D la te g o  p a ry sk ie  ro zm o w y  E. G ierk a  
d G . P o m p id o u  w z b u d z iły  n a jw y ż sz e  
z a in te r e so w a n ie  p ra sy  św ia to w e j  i

s ta ły  s ię  w y d a r z e n ie m  p o lity c z n y m  
n a o g ó ln ie js z ą  sk a lę .

W  w y p r a c o w a n iu  o b e c n e g o  p o z io ­
m u  w spółpx-acy g o sp o d a rczej z  P o l­
sk ą  m a  sw ó j  n ie m a ły  u d z ia ł G iscard  
d E sta in g , k tó r y  w te d y  b y ł m in is tr e m  
go sp o d a rk i i f in a n só w .

W  ty m  m ie jsc u  p r zy p o m n ijm y , że  
V a lery  G iscard  d ’E sta in g  z o s ta ł p r e ­
z y d e n te m  p o  w y b o r a c h  z  5 i  19 m a ­
ja  1974 rok u , k ie d y  to o d n ió s ł z w y ­
c ię s tw o  nad  F r a n c o ise m  M itterand . 
Z m ien ił o n  z n a c z n ie  fo rm y  sp r a w o ­
w a n ia  w ła d z y  p r e z y d e n c k ie j  1 w p r o ­
w a d z ił p e w n e  r e fo r m y  —  np. o b n i­
ży ł w ie k  g ło so w a n ia  z  21 n a  18 la t. 
W p o lity c e  za g ra n iczn ej r e a liz u je  l i ­
n ię  sw y c h  w ie lk ic h  p o p rzed n ik ó w  —  
d e G a u lle ’a i P o m p id o u : za c h o w a n ia  
d u żej sa m o d z ie ln o śc i w o b e c  za ch o d ­
n ich  so ju sz n ik ó w  F ra n cji i d u żej a k ­
ty w n o śc i na p o lu  z a p e w n ie n ia  tr w a ­
łe g o  p ok oju  i z b liż e n ia  n arod ów . 
W k ład  F ra n cji w  r o z w ija n ie  p rocesu  
o d p rężen ia  i u c z y n ie n ia  g o  n ie o d ­
w r a c a ln y m  z je d n u je  jej sy m p a tię  a 
p op arcie . S tą d  też  w y n ik a  sp e c ja ln y  
ch a ra k ter  s to s u n k ó w  p o lsk o -fr a n c u s ­
k ich . O cen ia ją c  je  m in . S a u v a g n a r -  
gu es p o w ie d z ia ł w  c z a s ie  sw e j  w iz y ­
ty  w  W a rsza w ie , ż e  ju ż  tera z  „ rea li­
zu jem y  w  dwó„''’.ę  to , co  m a  b y ć  re-

zu lta te tn  ro k o w a ń  w ie lo s tr o n n y c h  JS 
p a ń s tw ”. (C hodzi o  K o n fe r e n c ję  B e z ­
p ie c z e ń s tw a  i W sp ó łp ra cy  w  E u ro ­
p ie).

Z  ty c h  w s z y s tk ic h  p o w o d ó w , n ie  
m ó w ią c  ju ż  o  tra d y c ja c h  p rzy ja źn i  
p o lsk o -fr a n c u sk ie j , w iz y ta  G isca rd  
d ’E sta !n g  je s t  w y d a r z e n ie m  z n a c z ą ­
cym  w  ro z w o ju  n a szy c h  s to su n k ó w  
D la  św ia ta  je s t  o n a  p o tw ie r d z e n ie m , 
ja k  g łę b o k o  z a p u śc iła  k o rzen ie  w o la  
p r z e b u d o w y  s to s u n k ó w  m ięd zy n a ro d o ­
w y c h  i Jak b lisk o  m o g ą  w s p ó łp r a c o ­
w a ć  z e  so b ą  p a ń stw a  o  o d m ie n n y c h  
u stro ja ch .

P o d k r e ś lm y  je sz c z e  je d n o : w iz y ta  
G isca r d a  d ’E sta in g  w  P o ls c e  je s t  
p ie r w sz ą  p rób ą  je g o  w iz y ty  w  k raju  
so c ja lis ty c z n y m  —  I p o  g ru d n io w y c h  
ro z m o w a c h  L e o n id a  B r e ż n ie w a  w  
P a ry żu  —  k o le jn y m  b e zp o śr ed n im  
k o n ta k te m  z  p r z y w ó d c ą  k ra ju  so c ja ­
lis ty c z n e g o .

W y d a rzen iem  ub. ty g o d n ia  b y ło  
p r z e m ó w ie n ie  se k r e ta r z a  g e n e r a ln e ­
go  K C K P Z R  —  L e o n id a  B r e ż n ie w a
na sp o tk a n iu  z  w y b o r c a m i r a d z ie c ­
k im i. W ie le  m ie jsc a  w  n im  z a ję ła  
o c e n a  a k tu a ln e j  sy tu a c j i m ię d z y n a ­
ro d o w ej i n a  ty m  t le  —  m o ż liw o śc i  
d a lszy c h  k r o k ó w  na d ro d ze  p o k o ju  i 
b e z p ie c z e ń s tw a . M ó w ca  w y s u n ą ł  
p ro p o zy cję  w p r o w a d z e n ia  zak azu  
p ro d u k cji n o w y c h  b ron i m a so w e j  z a ­
g ła d y . D o ty c h c z a s  te m a t ten  n ie  b y ł 
p o d ję ty  w  ż a d n y m  z  m ię d z y n a r o d o ­
w y c h  p o ro zu m ień .

R a d z ieck a  in ic ja ty w a  odtoiła s ię  
n a ty c h m ia st  w ie lk im  e c h e m  w  s t o l i ­
c a c h  św ia ta . W ie lu  k o m e n ta to r ó w  
p o d k reśla , i e  Z w ią z e k  R a d zieck i  
w c ią ż  z m ie r z a  d o  u z u p e łn ie n ia  o d ­
p rężen ia  p o lity c z n e g o  m ilita r n y m  i

w y e lim in o w a n ia  n a jw ię k sz y c h  n ie ­
b e z p ie c z e ń s tw  d la  św ia to w e g o  p o k o ­
ju.

P rzeg lą d  a k tu a ln o ś c i m ię d z y n a r o ­
d o w y c h  k o ń c z y m y  o d n o to w a n ie m  n a ­
stę p u ją c y c h  w y d a rzeń :

—  S e k r e ta r z  g e n e r a ln y  O N Z  K urt  
W a ld h e lm  o g ło s ił  raport, o cen ia ją cy  
sy tu a c ję  n a  C yp rze . J e s t  o n a  n a p ię ­
ta, p o te n c ja ln ie  w y b u c h o w a  i n ie -  
staibilna. N ie  o s ią g n ię to  m ię d z y  d w ie ­
m a  sp o łe c z n o śc ia m i c y p r y jsk im i z a ­
d o w a la ją c e g o  p ostęp u  w  rozm o w a ch . 
W ciąż m a ją  też  m ie js c e  w y p a d k i n a ­
ru sz e n ia  p o r o z u m ie n ia  o  z a w ie sz e n iu  
o g n ia , a  s i ły  p o k o jo w e  O N Z  n ie  k o ­
r z y s ta ją  z  p e łn e j sw o b o d y  p o ru sza n ia  
się .

—  W  W a sz y n g to n ie  p r z e b y w a ł p re­
m ier  rząd u  iz r a e ls k ie g o , —  R ab in
k tó r y  m . in . r o z m a w ia ł z  p rez . F o r­
dem . T e m a tem  ro zm ó w  b y ła  o c z y w i­
śc ie  sy tu a c ja  b lisk o w sc h o d n ia . R z e c z ­
n ik  B a  (eg o  D o m u  s tw ie r d z ił , i ż  S ta ­
n y  Z jed n o czo n e  p ra g n ą  d o p ro w a d z ić  
w  ja k  n a jk ró tszy m  c z a s ie  d o  w z n o ­
w ie n ia  p o k o jo w y c h  n eg o c ja c ji.

—  P rem ier  W . B r y ta n ii W ilson  
n a ty c h m ia st  p o  r e feren d u m , k tó r e  
ja k  p isa liśm y , p r z y n io s ło  p rzeg ra n ą  
p r z e c iw n ik ó w  u d zia łu  te g o  k ra ju  w  
E W G , p r z e o r g a n iz o w a ł rząd . N a j­
a k ty w n ie js i  z m in is tr ó w  w  k a m p a n ii  
p r z e c iw k o  u d z ia ło w i, a w  te j l ic z b ie  
m in is te r  p r z e m y słu , o d d a li s w e  reso r ­
ty.

—  K o n fe r e n c ja  K r a jó w  E k sp o rte -  
tó w  R op y  N a fto w e j  u s ta li ła  od 1 p a ź­
d z ie r n ik a  k o r e k tę  cen  rop y . U za sa d ­
n io n o  ją  p o stę p u ją c ą  in f la c ją  w  k r a ­
ja ch  za ch o d n ich .

w. sław ski
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p ra cę  w  „G R ” w  1948 roku ja k o  a r ­
c h iw is ta . B y l w te d y  u czn iem  liceu m . 
T u ż przed  m atu rą  % rek o m en d a cji 
Z M P  sk ie r o w a n o  g o  do pracy w  „E x -  
p r ess ic  I lu strow an ym ''. ! tak  zo sta ł 
d z ien n ik a rzem . W (951 roku sk ie r o ­
w a n o  g o  na stu d ia  sp e c ja lis ty c z n e  do 
O środ k a  S z k o le n ia  O /le iin Ik a rzy  S D P  
w  W a rsza w ie . W "Ok p ó źn ie j  p o d ją ł 
p ra cę  w  „G a zec ie  Z ie lo n o g ó rsk ie j”. 
B y ł tam  d e p e sz o w c e m , sek r e ta r zem  
red a k cji, red ak torem  w y d a n ia  n ie -  ■ 
d z ie ln e g o  I sa m o d z ie ln y m  p u b lic y sta , |  
a  raczej fe lie to n is tą , g i ly i  p isa ł w ie -  I  
d y  co ty g o d n io w y  fe lie to n . W  c z a s ie  1 
p racy  w  Z ie lo n ej G órze o trzy m a ł n a - |  
g rod ę d z ien n ik a rsk ą  im . J. B runa.

W  1958 roku  p o w r ó c ił do L od zi, a le  |  

n ie  do „G R ”, g d z ie  za czy n a ł sw o ją  {; 
k a r ierę , a le  do „ D z ien n ik a  Ł ó d z k ie -  I 
g o ”. P r a c o w a ł w  te j  g a zec ie  ty lk o  10 |  
m ie s ię c y  i p o w r ó c ił do „G R ”. N a j-  |  
p ie r w  b y ł p u b lic y stą  „G łosu  R o b o tn i-  |  
czeg o ” , p ó źn ie j  z o s ta ł k ie r o w n ik ie m  |  
d z ia łu  p a r ty jn o -e k o n o m lc z n c g o  i w r e -  j  
sz c le  za s tę p c ą  red a k to ra  n a c z e ln e g o . $ 
T ę  fu n k c ję  p e łn i d o  d ziś.

P rzez  d łu g ie  la ta  ..G łos R o b o tn i-  |  
c z y ” b y ł g a z e tą  p o d w ó jn ą , u k a zu ją cą  i, 
s ię  pod ty m  sa m y m  ty tu łem . W y d a - g 
n ie  „A ", d o c ie r a ją c e  ty lk o  d o  L odzi 1 
ró żn iło  s ię  z n a c z n ie  od w y d a n ia  „A B ” jj
i l ic z n y c h  jeg o  m u ta c ji, d o c iera ją cy ch  |  
n a  teren  b y łe g o  w o je w ó d z tw a  łó d z -  |  
k ieg o . W ła śn ie  tą .drugą g a z e tą ” k ie -  |  
r o w a ł p rzez  d łu g ie  la ta  E dm und T u l-  |  
k o , in sp iru ją c  pracę  d z ia łó w  p o d sta - 1 
w o w y c h , o b słu g u ją c y c h  oba w y d a n ia , I  
ja k  I ty lk o  ty ch , k tó re  In tereso w a ły  |  
s ię  p rzed e w sz y stk im  sp ra w a m i b y -  a 
le g o  w o je w ó d z tw a , a k tó r e  o b e c n ie  |  
b ęd ą  in te r e so w a ły  s ię  sp r a w a m i w ie -  |  
łu  w o je w ó d z tw .

W ŁAD YSŁAW  UDALSKI

Z a c z y n a ł od  p oezji, o  czy m  d z iś  jj 
m a ło  k to  p a m ię ta , l  w  la ta ch  p ię ć -  I  
d z ie s ią ty c h  p u b lik o w a ł w  k ra jo w ej j  
p ra sie  p roste  ' i a u te n ty c z n e  w ie r s z e  I  
o ż y w io n e  p a sją  ta m ty c h  c za só w . S tu -  I  
d io w a ł f ilo lo g ię  p o lsk ą , co  m u n ie  I  
p rzeszk a d za ło  za g łę b ić  się w  języ k  i I  
l i te r a tu r ę  fra n cu sk ą . W  zw ią zk u  z l  
ty m  o d b y ł sz e r e g  oodró*v d z le n n lk a r -  |  
sk ich  d o  F ran cji, ik ą d  p r z y w o z ił o -  V 
sz częd n e , a le  p e łn e  w r a ż liw o śc i 1 z n a -  D 
jo m o śc l rzec zy  rep ortaże .

W ła d y s ła w  U d a lsk l —  jed en  z  d łu ­
żej p ra cu ją cy ch  w  „G łosie"  d z ie n n i­
k a rzy  —  od  la t  p a sjo n u je  s ię  te m a ­
ty k ą  ro ln ą . Od w ie lu  la t k ie r u je  
d z ia łe m  r o ln y m  g a z e ty ;  ch o ć  sa m  się  
d o teg o  n ie  p rzy zn a  —  w y c h o w a ł p a ­
ru d ob ry ch  d z ien n ik a rzy , a p u b lik a ­
c je  d z ia łu  r o ln e g o  jy sk a łv  so b ie  u zn a ­
n ie  o k r e ś lo n e g o  kręgu  C z y te ln ik ó w .  
U d a lsk ! zna w ie ś  io sk o n a le , p ro b lem y  
r o ln ic tw a  n ie  są  d la n ie g o  e g zo ty k ą , 
stą d  p e w n o  u z n a n ie  i a u to r y te t  d la  
p r o b le m a ty k i i sp o so b u  jej p o d ejm o ­
w a n ia  p rzez  d z ia ł ro ln y  „G łosu  R o­
b o tn ic z e g o ”.

W ła d y s ła w  U d a lsk i p r e z e n tu je  sty l  
p racy  zn a n y  w  h isto r ii d z ie n n ik a r ­
s tw a  ch o ć  sa m  p isze  m a ło  —  je g o  
ro la  in s p ir a to r a . i sty l o r g a n iz o w a n ia  
m a te r ia łó w  p r z y w o d z ą  na m y śl n a j ­
le p sz e  w zo ry  ż u r n a llsty k l. D la te g o  też  
c ie sz y  s ię  d u ż y m  a u to r y te te m  w śród  
k o le g ó w  I w sp ó łp r a c o w n ik ó w  —  a k ­
tu a ln ie  p e łn i w  „ G ło sie  R o b o tn ic z y m ” 
fu n k c ję  p ie r w s z e g o  se k r e ta r za  P o d ­
s ta w o w e j  O rg a n iza c ji P a r ty jn e j  
P Z P R .

Początkow o w ydaw ało «lę, ł e  spra­
w a w łam ania do kw atery g łów n ej ko­
m itetu wyborczego dem okratów  „umrze 
niebawem  śm iercią naturalną”. W po­
łow ic w rześnia 1972 roku prokurator 
w niósł w prawdzie akt oskarżenia prze­
ciw ko pięciu w łam yw aczom  oraz B u n ­
towi i Liddy’em u, a le postępow anie  
przeciw  nim zostało odroczone do s ty ­
cznia 1973 roku. W kołach oficjalnych  
starano się  zlekcew ażyć cały  incydent, 
jako trzeciorzędną aferę krym inalną, 
która nic pow inna rzucać ani odrobiny  
cienia na przebieg prezydenckiej kam ­
panii wyborczej. W szystko zatem  w ska­
zyw ało, iż afera pójdzie rychło w  zu ­
pełne zapom nienie, tym  bardziej, że 
partia dem okratyczna n ie  zam ierzała  
w yciągać z  niej żadnej bezpośredniej 
korzyści.

A le był to ty lko pozorny spokój. Od 
dinia, w którym  pojaw iły  s ię  p ierw sze  
w iadom ości o  aferze, na p o lecen ie szta­
bu redakcyjnego „W ashington P ost” 
dwaj dziennikarze: Carl B ernstein  1 
Bob W oodward zaczęli od w ijać n itkę, 
która m iała ich n iebaw em  zaprow adzić  
do kłębka — źródła afery. U zyskane  
przez nich inform acje w skazyw ały  na  
udział w  aferze w ie lu  osób śc iśle  po­
w iązanych  t. kom itetem  wyborczym  re­
publikanów  oraz z B iałym  D om em .

W św ie tle  dochodzeń prow adzonych  
później przez K ongres, Sąd N ajw yższy
i specjalnego prokuratora do spraw y  
W atergate, okazało się, iż cały prze­
b ieg  kam panii w yborczej 1972 r. był 
jednym  w ielk im  pasm em  intryg. Celem  
ich  zaś byli ^potencjalni kontrkandydaci 
prezydenta N ixona. N ajpopularniejszym  
z nich był przez długi czas senator  
M uskie. Jego szanse w  nadchodzących  
wyborach stale rosły, zdobyw ał pierw ­
sze  m iejsca  w  ankietach popularności 
przeprow adzanych przez instytu ty  ba­
dania op in ii publicznej G allupa czy  
Harrisa. I w łaśn ie  w ów czas fa la  jego  
popularności zaczęła  gw ałtow n ie op a­
dać.

Osoby w spierające finansow o kam pa­
n ię  w yborczą M uskiego zaczęły  nagle  
otrzym yw ać listy  bądź telefon y , w  
których senator zaw iadam iał, iż  nie pot­
rzebuje już dalszych dotacji p ien ięż­
nych. W prasie zaczęły s ię  ukazyw ać  
listy  senatora, w  których n iepochlebnie  
w yrażał s ię  na przykład o  grupach  
narodow ościow ych. zam ieszkujących  
Stany Zjednoczone. S zczególn ie  głośna  
była spraw a tzw. listu  o  C anuckach”, 
który to incydent w  znacznej m ierze  
przyczynił s ię  do utrącenia kandydatu­
ry M uskiego w  kam panii prezydenckiej
1972 roku. Oto bow iem  pew ien  praw i­
cow y dziennik w  stan ie N ew  H am pshi- 
re opublikow ał rzekom y list senatora, 
w  którym  m iał on się  posłużyć ob e l­
żyw ym  ok reślen iem  ..C anucks” w  sto­
sunku do licznych w  tym  stanie ob y­
w ateli pochodzenia francusko-kanadyj- 
sk lego. W yprowadzony z rów now agi 
tym i oszczerstw am i, M uskie załam ał się
i  rozpłakał publiczn ie, co uznano za 
u c h o w a n ie  się  n iedopuszczalne dla kan ­
dydata prezydenckiego.

Zarówno w spom n ian e w yżej li«ty 1 
telefon y , jak 1 ów  list  b y ły  sfa łszow a­
ne. Autorem  / s ś  tego ostatn iego  był, 
jak  ustaliła  jedna a  dziennikarek  
„W ashington P ost”, C law son, zastępca  
szefa  łączności w  B ia łym  D om u, były  
dziennikarz. W oodward ustalił z kolei, 
iż oo najm niej p ięćd ziesią t osób za­
trudnionych było przez B ia ły  Dom  i 
kom itet w yborczy w  celach upraw iania  
różnych tricków , szpiegostw a i sabo­
tażu. Jednakże zasięg  ich działalności 
przy instalow aniu  podsłuchów , śledze­
niu, fałszyw ych przeciekach prasow ych, 
fałszow aniu  listów , od w oływ aniu  w ie­
ców  wyborczych przeciw ników , kradzie­
ży dokum entów  i  przem ów ień  kont r-

wtmębu, przeszkadsani« w  przem ów ie­
niach przywódców partii dem okratycz­
nej. N iektórzy z nich, n iosąc transpa­
renty  z napisam i: „HOM OSEKSUALNY  
FRONT W YZWOLENIA”, w zn osili o -  
krzyk i: „To jest nasz człow iek. W szy­
sc y  hom oseksualiści głosują na M cGo- 
v e m a ”. Poniew aż takie m etody były  
dobre jedynie przez krótki okres cza­
su, starano się  o  organizow anie afer, 
w  których zaangażowanych byłoby w ie ­
lu  czołow ych przedstaw icieli partii de­
m okratycznej. Jedną z g łośn iejszych  
była  afera z  senatorem  Eagletonemn.

Senator Thom as Eagleton był k andy­
datem  na urząd w iceprezydenta. Oskar­
żono go w ięc  o  to, iż  po p ijanem u pro-

SZTAB

kandydatów , przy w ysy łan iu  szpiegów  
do obozu przeciw nika i posługiw aniu  
sig  prowokatoram i do organizow ania  
dem onstracji politycznych  — św iadczył
o  tym, iż m usiało być ich znacznie Wię­
cej niż p ięćdziesięciu .

Zdarzało się , a m ia ło  to rów nież  
m iejsce w  przypadku M uskiego, iż  pod­
rzucano sfa łszow an y plan podróży w  
kam panii w yborczej, w sku tek  czego  
tam, gdzie m iał przybyć, oczek iw ano  
go darem nie, podczas gdy on sam  za­
staw ał puste sa le  zupełn ie gdzie indziej. 
W prasie ukazyw ały  się  podobizny l i ­
stów  M uskiego, w  których oskarżał on  
sw ojego  konkurenta z partii dem okra­
tycznej, H uberta H um phreya, o  uczest­
n iczen ie  w  orgiach  seksualnych . To 
rów nież było dziełem  fałszerzy. K iedy  
Georgie M cGovcrn w ygrał k on w en cie  
sw ej partii, on  z k olei znalazł s ię  w  
centrum  „uw agi” ludzi N lxona. Przy­
syłano mu n a  w iecu * m p y  m łodych lu ­
dzi, których zadaniem  było szerzeni*

w adził sam ochód oraz, że leczył s ię  u p sy­
chiatry. Zm usiło to n astępn ie M cGover- 
n a  do w ycofania  nom inacji Eagłetoma 
na kandydata w iceprezydenckiego. 
Miał zam iar zaproponow ać na jego  
m iejsce Sargenta Shrivcra, szw agra obu  
zam ordow anych braci K ennedy, a le  
ten był już w ów czas „człow iekiem  
skończonym ". Sztab N ixon a  działał 
spraw nie i skutecznie. Jeden z  funkcjo­
nariuszy , m ający dostęp zarówno do 
kom itetu  na rzecz reelekcji, jak i do 
B iałego Dom u, pow iedział W oodwardo- 
w i i B ernsteinow i, iż zarówno w  spra­
w ę w łam ania do W atergate i jak i w  
inne n ie lega ln e  akcje byli w m ieszani 
ludzie na w ysokich stanow iskach . Jego  
zdaniem  w śród n ich  byli na pew no  
M itchell, H aldem an oraz Ehrlichm ann  
(doradca N ixona  do spraw , w ew n ętrz­
nych).

Wsizystkie te n ie lega ln e akcje b y ły  
azęteią  jednego planu okreilotioRO
kryptonim em  „P ieprzenie szczur ów ” (!),

a tetórr oznaazał używ anie podstępó^J
zaś w  ustach ludzi N ixona dotyczy* 
in filtracji w  szeregi partii de mokra" 
tycznej. Jeś li chodzi o  M itchella. 
jak  już w spom niano, w  kilka dni P” 
w łam aniu  do W atergate dow iedział
o  w ielu  spraw ach i w padł w  Paru5, ' 
Zdał sobie spraw ę, że jeśli wszystK 
oostamle u jaw nione, doprowadzi to 
ruiny adm inistracji, a  na pew no 00  
ruiny jego osob istej kariery.

T ajnym i operacjam i zajm ow ały  
w  B iałym  Dom u i w  kom itecie w yw »' 
czym  cztery grupy; jedna z nich Pjy' 
w adziła  kam panię propagandową kom 
tetu  w yborczego, druga zbierała  
ter ia ły  w yw iadow cze i p lanow ała a ®  
sabotażow e na okres konw encji 
czych obu partii. Z k o le i trzecia ftp ® * . 
robiła to sam o w  okresie  wyborom 
w stępnych i w reszcie  czw arta grupa* 
kierow ana przez Howarda Hunta. 
m ow ała s ię  najbrudniejszym i operacj 
mi. N adzór nad tą grupą s p r a w o wa 
Colsom (specjalny doradca p r e z y d e o ta j j  
Jedną t  form  działalności tej grupy W . 
ło  sterow anie przeciekam i do prasy 
dostarczanie jej sfabrykow anych infor 
m aejl takich, jak w yżej w s p o m n ij  • 
Inform acji tych dostarczano wszysW \. 
czołow ym  gazetom  i  czołow ym  P*®* 
cystom .

S tało  s ię  w ięc  dla w szystk ich  ja*}** 
iiż w łam anie do Waitergate to ty**, 
jedna z w ie lu  akcji sponsorowany^  
przez B iały Dom . W prasie pojaw iło s«  
w  zw iązku z tym  szereg artykułów, 
których pisano o  roli odegranej v l'ic  
C iaw sona oraz o  azpiegow sko-sabotaż^  
wej działalności innego  ze wspólpf® 
cow n ik ów  kom itetu  w yborczego — 5<j, 
grettiego, o  m asow ej kam panii V* . 
tycznego szp iegostw a w ym ierzona  
przeciw ko w szystk im  głów nym  kamdy 
datom  prezydenckim  partii demokraty* 
cznej i stanow iących podstaw ow ą stT* 
.tegię kam panii w yborczej Nixo<n 
Chociaż w spom niane artyk uły  spolk^  ̂
s ię  ze stanow czym  dem enti ze swo™ 
rzecznika B iałego Dom u, Zieglera. w  
w oła ły  on e jednak w  kołach rządowy* 
pow ażne zan iep ok ojen ie dalszym  r0^  
w ojem  afery. Zaczęto u siln ie  zastana 
w iać się. jak zn iszczyć kom prom i^1'1’' 
ee  dow ody. B yło Ich orzecie* tak w ‘ ’ 
iż  tylko n iew ielka ich część wysta' 
czala do w ytoczen ia  w szystk im  ocłP® 
w iedzialnym  pow ażnych procesów. ^  
nym  z takich kom prom itujących dow®' 
dów  byja spraw a tajem niczego wyP'1 
ku, jak iem u u legł w  1969 roku sam0" 
chód prow adzony przez senatora EdW** 
da K en n ed y’ego, najpow ażniejszego  
konkurentów  N ixona w  w a lce  o  
prezydencki. Spraw a ta, do dziś i eS'zfZ* 
n ie  w yjaśn iona do końca, nabrała  
pełn ie  now ego  zabarw ienia  w  św i°  
a fery  W atergate, z  którą, jak się  o*1* 
że, m ia ła  bardzo śc is ły  zw iązek.
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Rewelacje zawarte w Mahabhara- 
cie (patrz poprzedni odcinek), w dal­
szym ciągu pozostają nie rozwiązany­
mi zagadkami przeszłości, nawet w 
Indiach, gdzie wszystkie stare teksty 
poddaje się bardzo dokładnym, 
wprost pedantycznym badaniom na­
ukowym.

Od czasu, gdy człowiek nauczył się 
myśleć i używać języka, zaczął two­
rzyć mity i legendy, które najpierw 
istniały przez tysiąclecia w przeka­
zach ustnych, a potem dopiero zo­
stały zapisane. Pozostaje zagadka, 
dlaczego niektóre z tych starych 
przekazów zamieniły się w rellgle 
lub przyczyniły się do powstania 
podstawowych zasad filozoficznych, 
rządzących zachowaniem się ludzi a 
inne zostały odrzucone i nie daje się 
zaobserwować ich wpływu. Wspólną 
cechą wszystkich starych przekazów 
jest to, że prawdziwości ich treści 
nie da się udowodnić, jak i to, że w 
przypadku przekazów podniesionych 
do rangi religii, wierzy się w ich 
treść. Kiedy staramy się obecnie in­
terpretować stare teksty z nowych 
punktów widzenia, nie możemy na­
szych opinii podbudować żadnymi 
nowymi przekazami, lecz musimy po­
legać zarówno na przekazach religij­
nych jak 1 tych odrzuconych. Pomi­
mo tego. jesteśmy w stanie znaleźć 
w nich dużo niezwykłych i niepoko­
jących Informacji. Oczywiście, nie 
robimy tego w celu kwestionowania 
powszechnie przyjętych dogmatów 
religijnych, ani też w celu przedsta­
wienia mitycznych opowieści jako 
rzeczywistych faktów.

W bibliotece paryskiej Sorbony u- 
tonąlem w czytaniu pełnej, siedmio- 
tomowej edycji „Kabały”. Zanim 
opiszę owoce mej lektury, pragnę 
stwierdzić, ie „Kabała" jest z pew­
nością najogólniejszą 1 najbardziej 
zagadkową doktryną tajemną na 
świecie. Przypuszcza się, ie zaczęło 
ją spisywać około 1200 roku naszej

ery. Twierdzi się takie, ie powstała 
ona jako reakcja na realizm i ma­
terializm „Talmudu”.

„Kabała” tłumaczy tajemnicze 
stwierdzenia „Starego Testamentu” i 
komentuje dla kręgu wtajemniczo­
nych zakodowane w starych pra­
wach żydowskich informacje. Kaba- 
liśd uważają, ie księga została na­
pisana na rozkaz Boga. Zawiera ona 
tajemne znaki .symbole i formuły 
matematyczne oraz łączy wszystkie 
dane okultystyczne z mistyczną mocą 
różnych bóstw. Uważa się, ie ci, któ­
rzy należą do wąskiego grona wtaje­
mniczonych i znają wszystkie taje­
mnice „Kabały” posiadają moc czy­
nienia cudów.

Podobnie jak w wypadku innych 
starych tekstów, które mam zwyczaj 
uwaiać za opisy rzeczywistych wy­
darzeń. myślę, ie „Kabała” jest rów­
nież opisem faktów, które miały 
kiedyś miejsce. Podejście to jest Je­
dynym sposobem, przy pomocy któ­
rego można przedrzeć się przez okul­
tystyczną zasłonę „Kabały” i znaleźć 
rzeczywisty ślad, który poprowadzi 
nas od naszej Ziemi do „bogów”.

Szczegółowo 1 w wielu miejscach 
opisanych jest w „Kabale” „Siedem 
innych kwiatów”. Oto kilka wyjąt­
ków, w których starałem się przeka­
zać ich ogólny sens.

„ M ie sz k a ń c y  św ia ta  G eh  s ie ją  1 
sa d zą  d rzew a , jed zą  w sz y s tk o , co  p o ­
ch o d z i z  d rzew , a le  n ie  z n a ją  p sze n i­
cy , a n i in n e g o  zb oża . Ich  ś w ia t  je st  
m ro czn y  i  ży je  w  n im  w ie le 'd u ż y c h  
z w ie r z ą t.

M ie sz k a ń c y  św ia ta  N e sz ia h  jed zą  
k r z e w y  i r o ś lin y , k tó r y ch  n ie  m u sz ą  
s ia ć . S ą  o n i n ie w ie lk ie g o  w z r o s tu  1 
z a m ia s t  n osa  m a ją  d w a  o tw o r y  w  
g ło w ie , k tó r y m i o d d y ch a ją . Są b a r­
d zo  r o z ta r g n ie n i i często n ie  p a m ię ­
ta ją  d la c z e g o  r o zp o czę li ja k ą ś  pracę . 
W  ich  św ie c ie  w id a ć  c z e r w o n e  s ło ń ­
ce .

M ieszk a ń co m  ś w ia ta  T z ia h  n ie  
w o ln o  je ść  te g o , co  jed zą  In n e is to ­
ty . P o szu k u ją  o n i s ta le  p o d ziem n y c h  
rzek . M ają  b a rd zo  ja sn e  tw a rze . W  
ic h  św ie c ie  je s t  m n ó s tw o  rzec zy  d ro­
g o c e n n y c h .!  d u żo  p ię k n y c h  b u d o w li. 
Z ie m ia  je s t  su c h a  i  w id a ć  d w a  s ło ń ­
ca.

M ie sz k a ń c y  św ia ta  T-hebel jed zą  
w s z y s tk o  z  w o d y . S to ją  on i dużo  
w y ż e j  n iż  in n e  is to ty , a ich  ś w ia t  je s t  
p o d z ie lo n y  n a  s tr e fy , k tó r y ch  m ie sz ­
k a ń c y  ró żn ią  s ię  w y g lą d e m  tw a r z y  i 
k o lo r e m  sk ó ry . W sk rz esza ją  o n i s w o ­
ic h  zm a rły ch . Ś w ia t  ten  je s t  o d d a ­
lo n y  od  słoń ca .

M ieszk a ń cy  św ia ta  E rez są  p o to m ­
k a m i A dam a.

M ieszk a ń cy  Adam a-h r ó w n ie ż  są  p o ­
to m k a m i A d a m a , p o n ie w a ż  n ie  p o ­
d o b a ł m u  s ię  p o n u r y  ś w ia t  E rez. U -  
p n a w ia ją  o n i z ie m ię  i  ż y w ią  s ię  ro ­
ś lin a m i, z w ie r z ę ta m i i  C hlebem . S ą  
p r z e w a ż n ie  sm u tn i i  czy sto  p r o w a ­
d zą  w o jn y , W  p e w n e  dni w id o c z n e  
są  w  ty m  ś w ie c ie  z g r u p o w a n ia  g w ia ­
zd o zb io ró w . W  p r z e sz ło śc i, m ieszik ań -  
có w  te g o  ś w ia ta  c z ę s to  o d w ie d z a li  
m ie sz k a ń c y  św ia ta  T h e m e l, le c z  n a  
A d a m a h  p n zy b y sze  c ie r p ie li n a  z a n ik  
p a m ię c i i z a p o m in a li sk ą d  p rzy b y li.

M ieszk a ń cy  św ia ta  A rqa s ie ją  i 
z b ie r a ją  p lo n y . Ich  tw a r z e  są  in n e  
n iż  n asze . O d w ie d z a ją  o n i w s z y s tk ie  
ś w ia ty  ii m ó w ią  w s z y s tk im i ję z y k a ­
m i’.’

I  znowu nasuwa się znane nam 
pytanie, skąd wiedzieli autorzy „Ka­
bały”, że istoty żyjące w siedmiu in­
nych światach wyglądają inaczej nii 
mieszkańcy Ziemi? Skąd wiedzieli, 
że jadają Inne poiywienie i ie świe­
cą im inne słońca.

Warto również wspomnieć o 
stwierdzeniu znajdującym się w „Ka­
bale”, które mówi. ie początkowo, w 
czasie stosunku płciowego ludzie nie 
widzieli swoich twarzy i żc zapłod­
nienie odbywało się w ciele poje­
dynczego osobnika. Nowocześni ka- 
haliści twierdzą, ie przed Adamem 
Bóg stworzył Inną istotę, która była 
tylko męiczyzną (co jednakże nie 
stało jej na przeszkodzie w rodzeniu 
dzieci), i która później spółkownła z 
wężem.

Zasadnicza część „Kabały” —  księga 
Zohar, napisana jest po aramejsku i 
tłumaczy ona Pięcioksiąg z punktu 
widzenia kabalistycznego pojęcia Bo­
ga. U w aia  się. księga „Zohar”

yfo*jest dziełem rabina Simona bar * 
chał (130— 170 rok naszej ery), 
została prawopodobnie spisana 
Hiszpanii dopiero pod koniec  ̂ ^  
nastego wieku a wydrukowana 
roku 1558.

Księga „Zohar” przytacza —  to 
zdumiewające —  rozmowę mic*2*1® 
ca Ziemi z rozbitkiem ze £'viłjł 
Arą a. Dowiadujemy się z dialogu. „ 
po wielkim poiarze na Zleinl, 
ocalałych z katastrofy łudzi 
przewodnictwem rabina Yosse spv^ 
kała dziwnego człowieka „z t 
twarzą", który nagle wynurzył slV  
rozpadliny skalnej. Rabin Y o s s e  P .  

szedł do nieznajomego i zapyl** 
skąd pochodzi. Przybysz o d r z e k ł !

—  Jestem mieszkańcem Arq».

Rabin zdziwił się.

—  To znaczy, ie na Arqa
Istoty?

—  Tak —  odrzekł nIt'rnajomV- ,(i 
Kiedy zobaczyłem, ie nadchodź-1 
wyszedłem, aby się od was do* , 
dzieć nazwy świata, na który Pr 
byłem. ^

Następnie nieznajomy opowie1'/'ne 
ie w Jego świecie pory roku są ' ^  
nii na Ziemi, ie u nich s i e j e  •
i zbiera plony w odstępie kilk*1 fj 
ie gwiazdozbiory wyglądają ln®0̂  
nii na Ziemi...

Prawie 1800 lat ustnej tradycji 
za tą relacją, która została zapl* . 
dopiero 700 lat temu, a wydruk0" ' ^ 
po raz pierwszy tylko 400 lat te ^  
Zastanawiam się Jednak clągle 
tym, jakie to dawne Informacje "
ją się za tymi słowami.

Naturalnie, ie nieznajomy* * 
odwiedził Ziemię, oglądał gwiaZ ^  
zbiory z innego miejsca n ii t0' >ej 
którego był przyzwyczajony n* * 
rodzimej planecie. Równiei P°r>r 
ku mogły róinić się od z ie m sk i^ 1 ^  

Wynika z tego jednak fakt. ^  
stwierdzenia te są zbyt reall**^ t 
aby moina było je odrzucić * 
ozczą fantazję.

O pracow ał: B. K R A K Ó W ^
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„ M I K A D O ”
*£*ed kilku miesiącami (12. IV. 75) o- 

f!lnlikowano w „Odgłosach” wywiad z 
“‘równikiem artystycznym Teatru Mu- 
yernego Czesławem .Jarosie wiczem. 

jednym z głównych wątków rozmowy 
trudności repertuarowe teatru. Nie 

•norc om bazować na operetce klasycz- 
®J *. której ocalało „8 lub w najlep- 
y:n wypadku 15 utworów”. Niezbędne 

J tworzenie nowego repertuaru. Obecny 
Kres jest etapem poszukiwań. Spośród 

u ^ 0rAvv •♦formułujących kształt nowego 
muzycznego” wymieniono w pier- 

tym rzędzie trzy pozycje Jana Toma* 
UhWsk,e*° m.in. „Noc nad Gopłem” do 
^ e t t a  Jacka Kasprowego i Stanisława 
twA ra Wprawdzie nie zachwycam się 
h , i ,Cm^c^  Jana Tomaszewskiego. po- 
faie , 111 Jednak pogląd, że należy popie-

* ' rozwijać tworzenie rozrywkowych 
tlowisk muzyczno-teatralnych. Nie 

. natomiast zgodzić sję z opinią, że 
ukV*r.tuar operetki klasycznej Jest tak 
hn* wy»*arczy tylko rozejrzeć się po 
D Jf^tyrn dorobku 150-letnieJ historii o- 
 ̂ “etki. by znaleźć wiele utworów cie- 

Dn^yCh’ wystarczy je nieco odkurzyć. 
Qretuszować i wystawić w sposób no­

woczesny, by zajaśniały znowu pełnym 
blaskiem.

Ze na tej drodze można osiągnąć praw­
dziwe sukcesy artystyczne, nie gubiąc 
niczego z rozrywkowych walorów, prze­
konała nas premiera operetki „Mikado” 
Artura Sullivana w Teatrze Muzycznym, 
zrealizowana wespół z Wydziałem Wo­
kalno-Aktorskim Państwowej Wyższej 
Szkoły Muzycznej. Tak się złożyło, że 
odbyła się ona w tym samym tygodniu, 
w którym ukazał się omawiany wywiad 
z dyr. Jarosiewiczem. Byl on zresztą 
jednym z inspiratorów tego przedsię­
wzięcia Chciałbym tu jednak przypom­
nieć, że „Mikado” jest jedną z dwu­
dziestu operetek Sullivana, z których co 
najmniej kilka — jeśli wierzyć Bernar­
dowi Grunowi („Dzieje operetki”, PWM 
1974) — posiada dużą wartość artystycz­
ną i weszło do repertuaru wielu scen 
operetkowych.

Warto poświęcić kilka słów tej pre- 
mierze, która Jest wynikiem pięknie o- 
wocującej współpracy PWSM i dyrekcji 
Teatru Muzycznego, wykazującej wiele 
zrozumienia dla potrzeb szkoły i prob­
lemu kształcenia nowej kadry.

Głównym walorem tego prtedstawienla 
Jest styl 1 poziom wykonawczy, który 
uznać można aa wzorowy. Spektakl Jest 
zrealizowany niezwykle precyzyjnie, 
klarownie 1 czysto pod względem mu­
zycznym i aktorskim, a cechą szczegół* 
ną Inscenizacji tej sztuki Jest jedność 
reżyserii i ruchu scenicznego — wspólne 
dzieło Barbary Jakllcz i Włodzimierza 
Traczewskiego. Obydwa te elementy 
harmonijnie w sp ó lg ra ja  z udaną sceno­
grafią Barbary Michiewicz-Szrajber. 
która swą uwagę zwróciła na projekty 
wyjątkowo pięknych kostiumów, tylko 
szkicowo traktu jąc dekoracje o minimal­
nej ilości rekwizytów. Dzięki temu u- 
zyskano dużo miejsca dla działań sce­
nicznych. Są one prowadzone bardzo lo­
gicznie, dialogi są żywe i podane z dos­
konałą dykcją (dobry, ale nieco przesta­
rzały przekład Marii StromengeroweJ u- 
współcześniła B. Jalicz), całość zaś prze­
pojona jest pomysłowo opracowanym 
ruchem scenicznym. Włodzimierz Tra- 
czewski zrezygnował z wprowadzenia od­
rębnych wstawek baletowych. Tańczą na 
scenie wszyscy. Pantomima, ruch pce- 
niczny i taniec ma w tym spektaklu u- 
zasadniony sens dramatyczny, stając się 
organiczną częścią inscenizacji. Walorem 
dodatkowym tego spektaklu iest ema­
nujący ze sceny urok i wdzięk młodości.

Libretto „Mikada” jest wprawdzie ba­
nalne, ale bardzo zabawne i nie pozba­
wione satyrycznych akcentów, za to mu­
zykę Su!livana charakteryzuje płynna, 
niewymuszana inwencja melodyczna, 
poczucie formy 1 dobre rzemiosło kom­
pozytorskie. Ńie ma w niej wprawdzie 
olśniewających arii, są jednak liczne

udane partie solowe |  chóralne, 
wdzięczne ensamble i świetne sceny ze­
społowe.

Sukces „Mikada” Jest przede wszyst­
kim wynikiem pracy zespołowej, zarów­
no solistów Jak i chóru i orkiestry 
Teatru Muzycznego. Do wykonania dzie­
więciu ról solowych przygotowano aż 
25 studentów. Wszystkie obsady reprezen­
tu ją  dziś wyrównany poziom, choć są 
oczywiście między wykonawcami pewne 
indywidualne różnice, wynikające z 
pewnych osobowych predyspozycji Jak i 
stopnia nabytych umiejętności. W tzw. 
premierze prasowej występowali: Wie­
sław Łągiewka (Mikado), Piotr Bednar­
ski (Ko-Ko), Elżbieta Ptak—Araszkiewicz 
(Yum-Yum), Jerzy Wolniak (Nanki-Poo^ 
Antoni Klopocki (Poop-Bo), Michał Ku­
leczka (Pisz-tusz), Krystyna Korbach 
(Katlscha), Ewa Radzikowska (Pepp-Bo) i 
llanna Matyskiewicz (Pitti-Sing), Przy­
gotowaniami muzycznymi I całym spek­
taklem kierował bardzo sprawnie Mie­
czysław Wojciechowski. Kierownictwo 
chóru spoczywało w rękach Romana Pa- 
niuty, zeszłorocznego absolwenta Wy­
działu Wychowania Muzycznego PWSM 
w Łodzi. Wysoki poziom produkcji chó­
ralnych w „Mikadzie” , daje pośrednie 
świadectwo o wynikach pracy także I 
tego wydziału Uczelni.

„Mikado” zapewne nie zamieściłby się 
w żelaznym repertuarze owych 8 czy 
15 klasycznych operetek, ale w takiej 
postaci, w jakiej został wystawiony w 
Teatrze Muzycznym podobać się może 
każdemu.

ZYG M U N T G A ZELLA

0
TEATR STUDENCKI

NIE TEN „PSTRĄG”
Paterami tego niespełna godzinnego 

j flowluka są młodzi ludzie, maturzyści 
ftei ’ którzy marzą o szkole teatral-
_ J* .,nie maszerują w pochodzie pierw-
0 g a jo w y m , bo nie lubią szablonowych 

monstracji”, gardzą „nadgorliwcami I
r» iCu,iaK* ”* Znerwicowani kolekcjone- 

y Podpisów w Indeksach.
kiedy zostają sami, odchorowują 

im twarzy l natrętnie żądają. byśmy 
w  Współczuli. Wsłuchują się w siebie 
śwł t Zas’ lecz pod PresM i przymusem 
rek V wyPuszcz*nych z cudzych lata- 

tle ścian, na których zostawili 
Ww tWarze* na tle własnych fotografii, 
siłiH nanych na szarym papierze. Nie u- 

lch przywrócić sobie. Co
chwvt K*ac*z£l ê’ nleoma1 z® czcią i za- 

W r„skl tupotem nóg, światłem la- 
j u i  • zbolałym głosem wywołują z 
Prnt . r°zczarowane życiem konstatacje, 
W irvvtc-le idealnych tęsknot Z miejsc,
1 n tC)rych powinny znaleźć się ich czoła
1 J**? dobywa lą się odgłosy histeryczne

H ,]r' często  w  b y le  Jak ie j fo rm u ło w a - 
^  Polszczyżnle , k tó re  m y — w idzow ie  
i J ,  *ch ró w ie śn icy , m a m y  p rz y ją ć  ja k o  

je . A le co m a m y  p rz y ją ć  ja k o  sw o je

— brak poczucia sensu, niejasność kie­
runków, „absolutnie nic" w myślach i 
czynach?

Spowiadają s ię  nam, bo sądzą, ie  tu, 
w teatrze, w i c h  teatrze mogą sobie 
na to pozwolić, że m ają prawo. Tu w e  
śnie, wśród takich jak oni sami. Po­
dejrzana to wspólnota. Jeśli mówią 
„my”. Kto — „my"? „My” — kolega 
reżyser, kolega aktor, jeden, drugi ko­
lega wokalista z taśmy odtwarzany? 
Więc „m y” — pokolenie może? „My” — 
dwudziestoletni?

Nie wierzą w słowo. Od slow* w złym 
teatrze amatorskim ucieka się w „wie­
loznaczność” scenicznego ruchu, nie­
określoność „plastycznego gestu” . Wie­
rzą we własne, młode da la . To jedyna 
domena, która daje lm smak Intensyw­
nego, autentycznego przeżycia, odczuwa­
nia. „Dzięki niemu — powiada jedna z 
dziewczyn — poznałam swoje ciało” .

Jaźni, samoświadomości — przeciwsta­
w iają Instynkt. Pragnieniu odrębności — 
zewnątrzsterowność, racje wygodnego 
miejsca w tłumie. Nawet płacz 1 wycie 
jest tu zbiorowe. Płacz i wycie — jako 
znak rozpoznawczy pokolenia?

Otacza ich świat cienkich, pstrych ko­
szulek. To jedyna ważna dekoracja na

scenie. Tymi koszulkami właśnie oddzie­
lają się. Ta zewnętrzna pstrokatość Jest 
kolorem ochronnym, to uniform mło­
dzieżowca? Wszystkie koszulki mają 
krótkie rękawy 1 wszystkim brak koł­
nierzyka. Widać wyraźnie, gdzie się koń­
czy c i a ł o ,  a zaczyna g ł o w a .  I mózg.

Zakładają nleprzenikalność, obcość 
świata. Interesujący rekwizyt: materace 
„bufory" i „gruboskórność", materace 
„ochronne", którymi opasani, bezsilnie 
tłuką sobą o ściany. „W szamotaniu na­
kazów i skrępowań” — „niemożność do­
gadania się” . Męka samotności wśród 
ludzi. Wszelkie próby zbliżenia się do 
drugiego człowieka muszą być nieudane 
Aktorzy podchodzą do widzów, stają nad 
ich głowami, nagle uciekają w popłochu. 
Stają pod ścianami, jakby już gotowi 
do „rozstrzelania”. Mówią o sobie: „Jesz- 
cześmy się nic urodzili”. Brak tożsamo­
ści. Te fotografie, twarze odwieszone — 
na ścianie, w dowodach osobistych, a 
ciała p o d  ścianą. W szeregu. Na po­
czątku 1 końcu widowiska — w szeregu.

„O sobie (ęraj, o sobie śpiewaj, sobą 
omdlewaj” — apelują. Mają pragnienie 
autentyczności i bycia sobą, do czego 
droga przez oczyszczenie — symboliczne 
gesty „ścierania" niewidzialnego „brudu" 
z rąk.

Ten teatr nie przynosi filozofii, nie 
pomaga, nie radzi. Odsłania lęki i kom­
pleksy. Rozjątrza tylko. Młodzi ludzie 
na widowni słuchają uważnie. Klaszczą 
niechętnie. Nie aprobują tego świata, 
nie przyznają się do tego, co tu nagle 
w negliżu, płytkie i histeryczne? Nie 
identyfikują się? Jakiż to więc teatr — 
głos pokolenia, tea tr „nasz”, „młody”, 
„studencki"?

Młodzi ludzie na scenie grają tak, jak 
by jedynym ich celem było wreszcie 
„wypocić się" po godzinach p rzesied la ­
nych za biurkiem, „zapomnieć się w 
krzyku”, bo takim  środkiem ten świat
— bełkotliwy i chaotyczny — ze sceny 
najczęściej wyrażają. Część tekstów pio­
senek zaś nie dociera. Z* względu na 
poziom nagrania, odtwarzanta, dykcję 
wokalisty. Wśród dekoracji i takie, 
których nie dało się upchnąć w poprzed­
nich przedstawieniach; widz się głowi i 
gubi w dociekaniach: co może znaczyć 
w inscenizacji ten, wreszcie „upłynniony” 
tu, fragment jakiejś Innej wizji, innej 
całości, innego pomysłu? Część tekstów 
aktorzy improwizują, to najsłabsze, ba­
nalne myśli. Odwołują się do potoczne­
go Języka, przy czym widz nie jest po­
informowany, że źródłem tej słabości jest 
fakt, iż aktor wygłasza właśnie kwestie 
„z kanelusza". Widz Jest w ogóle zresztą 
niedoinformowany fbrak programu). 
Tymczasem minęło dwadzieścia lat, i w 
teatrze, który swym stażem może dorów. 
nać wieli* teatrom zawodowym. tak ł 
brak troski o „czystość I nienaruszalność 
przekazu" nie powinien Już chyba, Jak 
mi się wydaje, mieć miejsca

TOM ASZ SOLDEM HOFF

„Jaźnią parowa”. ST. „Pstrąg”, re*. A. 
Bańkowski, K. Kopa—Rutkowski, muz.
B. Dowlasz, A. Bańkowski, J. Wesołek 
konsult. piast. X. Bańkowski, teksty: 
m.in. J. Cortazar, Z. Krasiński, C. K. 
Norwid i własne.

(!KSIĄŻKA

OPOWIADANIA BIAŁORUSKIE
b

*,s * * P o ś re d n ie  s ą s ie d z tw o ,  a  ta k ż e  
*»kń d o ś w ia d c z e n ia  h is to ry c z n e  P o - 
Wvl ' v ' B ia ło ru s in ó w  z n a la z ły  s w ó j 
ld ?. * t a k i e  w  l i t e r a tu r z e  o b u  n a ro d ó w , 

n 'c t r u d n o  . w s k a z a ć  w z a je m n e  
in s p i r a c je ,  a  n a w e t  p e w n e  

ł g a n i a .  M im o  to  z n a jo m o ś ć  l i te r a -  
"fze a i( , ru s k ie j  w  n a sz y m  k r a ju  b y ła  
eju (,,u g ie  l a ta  n ie w y s ta r c z a ją c a  I t ro -  
Ht f r a g m e n ta ry c z n a ,  a  n a jw y b i tn ie js z e  
#ler„ n a sz y c h  s ą s ia d ó w  c z e k a ły  d o -  

n a  s p o ls z c z e n ie .  T r z e b a  s tw le r -  
Vv,. j Zc d z ię k i in ic ja ty w ie  e d y to r s k ie j  

“^ n l c t w a  Ł ó d z k ie g o  w  o s ta tn ic h  
I W ? 8®*1 s y tu a c ja  z m ie n i ła  s ie  n a  ko -
I M o m en te m  n ie ja k o  p rz e ło m o w y m  
s?y ^ n iie n n y m  b y ło  u k a z a n ie  s ię  „ W ie r -  
^Qezn 'h 1', p io n ie r s k ie j  a n to lo g ii

n a ro d u ,  k tó ry  z ro d z ił  la k  in te -  
t,ł 0 - ; i*cp z a jw is k a  l i te r a c k ie ,  ja k  tw ó r -  
Hj-,.1’ J a n k i  K u p a ły ,  J a k u b a  K o la s a  czy 

*Ks'm a  T a n k a .

t t j *  k s ią ż k ą ,  s y m b o liz u ją c ą  p rz e ło m . 
Hur>°  s ię  n a  t r w a le  n a z w is k o  J a n a
* t » t P ' in ic ja to r a  i r e d a k to r a  e d y c j i ,  
"ileś t łu m a c z a  z n a c z n e j  c z ę ś c i z a -  
!)!,>_ *cz» n y c h  w  n ie j  u tw o ró w . W m o - 
"VVi P r z y s tę p o w a n ia  do  p ra c y  n ad  
Juj (' r 'izam i b ia ło r u s k im ” . H u sz c z a  m ia ł 
"kle ’)ovva ż n e  d o ś w ia d c z e n ie  t r a n s la to r -  
Syj ' v z a k r e s ie  p rz e k ła d ó w  p o e z j i  ro - 
\Vy. e,i. a le  z a d a n ie ,  k tó r e  m ia ł  te r a z  

b v ,°  p rz e c ie ż  p io n ie r s k ie .  W y- 
>t\M® s ‘c  z n ie g o  n a d  p o d z iw , co  z g o d n ie  

k r y ty k a  w  P o ls c e  i n a  B ia ­
ło ' *• g d z ie  z n a jo m o ś ć  ję z y k a  p o ls k ie ­
g o^! j e s t  d o s y ć  c z ę s ta . W  
W * 1 H u sz c z y , l i t e r a tu r a  b h ło r u s k a  
" ''c z  s °l>ic n ie  ty lk o  d o s k o n a łe g o  th i -

* • z y s k a ła  s o b ie  z a ra z e m  e n e r g ic z ­

n e g o  a m b a s a d o r a  b ia ło r u s k ie j  k u l tu r y ,  
p ro p a g a to ra  j e j  o s ią g n ię ć . J e d n o r a z o w a  
p rz y g o d a  t r a n s ła to r s k a  p rz e ro d z i ła  s ię  
w  p o g łę b io n e , t r w a łe  z a in te r e s o w a n ie .

P o tw ie rd z e n ie m  te g o  j e s t  o p u b lik o w a ­
n y  o s ta tn io  n a k ła d e m  w y d a w n ic tw a
I .ó d z k ie g o . o b s z e rn y  to m  p t.  . .M o je  n ie ­
d ź w ie d z ie  i in n e  o p o w ia d a n ia  b ia ło ­
r u s k ie ”  w  w y b o rz e  i p rz e k ła d a c h  J a n a  
H u sz c z y . G d y b y  n ie  p o c z y n io n e  p rz ez  
a u to r a  w e  w s tę p ie  d o  k s ią ż k i  z a s t r z e ­
ż e n ie , n a z w a łb y m  j ą  a n to lo g ią  w s p ó ł­
c z e s n e j  b ia ło r u s k ie j  p ro z y , p rz y n o s i b o ­
w ie m  b o g a ty , p a n o ra m ic z n y  o b ra z  j e j  
z a in te r e s o w a li  i d o k o n a ń , a  z a r a z e m  
re p r e z e n ta ty w n y  p rz e g lą d  n a z w is k  od  
u ro d z o n e g o  w  ro k u  1882 i n ie ż y ją c e g o  
ju ż  J a k u b a  K o la sa , po  A le s ia  Ż u k a , 
ro c z n ik  1947. A le  s z a n u ją c  w o lę  t łu m a ­
cza . zg ó d źm y  s ię , że  je g o  k s ią ż k a  j e s t  
z a le d w ie  p ró b ą  p o s z e rz e n ia  l is ty  z n a ­
n y c h  ju ż  p o ls k ie m u  c z y te ln ik o w i a u to ­
ró w  b ia ło ru s k ic h  o  k i lk a n a ś c ie  n o w y c h  
n a z w is k  (to m  z a w ie ra  u tw o ry  
d w u d z ie s tu  p ro z a ik ó w , n ie k tó rz y  z  n ic h  
w sz a k ż e , j a k  c h o ć b y  J a n k a  B ry l  czy  
W asll B y k a w , z n a n i są  iu ż  w  n a sz y m  
k r a ju  z  lic z n y c h  p rz e k ła d ó w ) .

Z r e s z tą  u k ła d a n ie  a n to lo g i i  n ie  je s t  
z a d a n ie m  n a jw d z ię c z n ie j s z y m  d la  p is a ­
rz a ,  r e z y g n o w a ć  b o w ie m  w ó w c z a s  m u s i 
z e  s w y c h  o s o b is ty c h  u p o d o b a ń  i s y m ­
p a ti i ,  n a  rz e c z  p s e u d o o b ie k ty w iz m u
i u s ta lo n y c h  z  g ó ry  h ie r a r c h i i .  A n to lo ­
g ie  s ą  n a jc z ę ś c ie j  m a r tw y m i k s ią ż k a m i,  
b a rd z ie j  r e je s t r e m  u s ta l e ń  h is to ry c z n o -  
- l l te r a c k ic h  n iż  le k tu r ą  do  c z y ta n ia ,  k tó ­
r a  p o t r a f i  p o ru s z y ć  u m y s ły  i s e r c a .  N a  
szc z ę ś c ie  H u sz c z a , re z y g n u ją c  * a u to n o -  
m ic z n o śc i p o s z c z e g ó ln y c h  z ja w i s k  l i t e ­

ra c k ic h , o p a r ł  a r c h i t e k tu r ę  s w e g o  to m u  
p rz e k ła d ó w  n a  in n y c h  z a ło ż e n ia c h . S ta ­
r a  s .ę ,  a b y  k s ią ż k a  f u n k c jo n o w a ła  ja k o  
c a ło ść  p o w ią z a n a  ra c z e j  tk a n k ą  s p ra w  
c h a r a k te r y s ty c z n y c h  d la  doŁi b ia lo ru s -  
k ie g o  n a ro d u  n iż  u s ta l e n ia m i  k ry ty k ó w
i In s to ry k o w . I je ś l i  l i t e r a tu r a  p o tra f i  
b y ć  z w ie r c ia d łe m  ż y c ia , w  k tó ry m  o d ­
b i j a ją  s ię  s p lą t a n ia ,  n ie p o k o je ,  t ro s k i
i n a d z ie je  e p o k i,  to  „ M o je  n ie d ź w ie -
d z ie  m o g ą  p re te n d o w a ć  d o  ta k ie g o
m ia n a , ty m  b a rd z ie j ,  i e  H u sz c z a  ś w ia ­
d o m ie  r e z y g n u je  ró w n ie ż  z te g o . co
n a z y w a  s ie  c z y s to ś c ią  g a tu n k o w ą .  O b o k
k la sy c z n y c h  u tw o ró w  n o w e lis ty czn y ch *  
w łą cz y ł p rz e c ie ż  d o  s w e g o  to m u  z a p i s ­
k i a u to b io g ra f ic z n e ,  p ro z ę  p o e ty c k a ,
r e p o r t a i  l i te r a c k i ,  a  n a w e t  c y k le  lu ź ­
n y c h  m ig a w e k  1 m in ia tu r ,  uw ra i a j ą c  n ie  
b ez  s łu sz n o ś c i,  żc  w y ra ż ą  o n e  p e łn ie j  
p o s z u k iw a n ia  w s p ó łc z e s n e j  p ro z y  b ia ­
ło ru s k ie j ,  ż e  le p ie j  o d d a d z ą  b o g a c tw o  
p o d e jm o w a n y c h  p rz e z  n ią  s p r a w  i p ro ­
b le m ó w . In n y m i s ło w y , H u sz c z a  r e z y ­
g n u ją c  z  k r y te r ió w  fo rm a ln y c h  (czy  r a ­
c z e j  o b c h o d z ą c  je )  c a łą  s w o ją  u w a g ę  
s k ie r o w a ł  n a  t re ś c i ,  p rz y b l iż a ją c  w  te n  
sp o só b  o b ra z  s ą s ia d u ją c e g o  i p o w ią z a ­
n eg o  z. n a m i r o z m a ity m i w ię z a m i n a ­
ro d u  b ia ło ru s k ie g o .

J e d e n  z  u tw o ró w , p ió r a  U ła d im ira  
K a ra tk ie w lc z a ,  w z ru s z y ł  m n ie  s z c z e g ó l­
n ie . K la s y c z n a  w  s w e j  k o n s t r u k c j i ,  iu r -  
g icn iew o w 7s k a  n ie m a l  n o w e la  „ P ro m  n a  
w y b u rz o n e j r z e c e ”  p r z e d s ta w ia  b o w ie m  
d ra m a ty c z n y  e p iz o d  z c z a s ó w  P o w s ta n ia  
S ty c z n io w e g o  i p o ś w ia d c z a  w s p ó ln o tę  
d o ś w ia d c z e ń  h is to ry c z n y c h  P o la k ó w  i 
B ia ło ru s in ó w . A  j e s t  t a  n o w e la  o ty le  
je sz c z e  c ie k a w a ,  i e  a u to r  d o  r o m a n ty c z ­

n e j  p o s ta w y  s w e g o  b o h a te r a ,  p rz y k ła d a  
g łę b o k o  h u m a n is ty c z n e  m ia ry .  T a k im  
s a m y m  h u m a n iz m e m  p rz e p o jo n e  je s t  
o p o w ia d a n ie  ty tu ło w e  „ M o je  n ie d ź w ie ­
d z ie ” , te g o  s a m e g o  a u to r a  i je s te m  
w d z ię c z n y  H u sz c z y , ż e  p o s z e rz y ł  m o ją  
z n a jo m o ś ć  p ro z y  b ia ło r u s k ie j  o n a z w is ­
ko  K a ra tk ie w lc z a ,  z  k tó ry m  z e tk n ą łe m  
Się po  r a z  p ie rw s z y .  T a k ic h  p r z y je m ­
n y c h  n ie s p o d z ia n e k  j e s t  z r e s z tą  w  te j  
k s ią ż c e  w ię c e j ,  s p o ty k a m y  ta m  b o w ie m  
z a s k a k u ją c e  m in ia tu r y  e p ic k ie  w  ro d z a ­
j u  „ M ię t p rz e d  o k n e m ” A le k s ie ja  K u ­
ła k o w s k ie g o . czy  s u b te ln y  p o r t r e t  p s y c h o ­
lo g ic z n y , j a k  w  n o w e li  J a n k i  
S k r y h a n a  „ K u g la r z  H i ju m a ” . N ie  s p o ­
só b  tu  z r e s z tą  s c h a r a k te r y z o w a ć  k s ią ż ­
k ę , k tó r a  a ż  ty le  n a m  p ro p o n u je  i to  w  
p rz e k ła d a c h  ( ty lk o  w  d w ó c h  p r z y p a d ­
k a c h  z e tk n ą łe m  s ię .  że  ś w ia d o m ie  z r e ­
s z tą  w p ro w a d z o n y m i p rz e z  H u sz c z ę  ru -  
te n iz m a m i ,  k tó r e  w y d a ły  m i s ię  z b ę d ­
ne, j a k  ó w  „ k ip lą tc k ” , m a ją c y  n rz e c ie ż  
s w ó j p e łn y  e k w iw a le n t  z n a c z e n io w y  w  
p o ls k im  „ w r z ą tk u " ) .  K o ń c z ą c  w ię c  d o ­
d a jm y , że  o b o k  w s tę p u  H u sz c z y  p rz y ­
n o s i o n a  ta k ż e  s p o rz ą d z o n e  p rz e z  n ie g o  
z d u ż ą  s ta r a n n o ś c ią  n o ty  b io -b ih l lo g ra -  
fic z n e . T a k ż e  e d y to r  s t a n ą ł  n a  w y so k o ś ­
c i z a d a n ia .  K s ią ż k a  o t r z y m a ła  n a d z w y ­
c z a j s t a r a n n ą  i p o m y s ło w ą  s z a tę  g r a ­
f ic z n ą  z a p r o je k to w a n ą  n rz e z  A n d rz e ­
j a  K a b a łę ,  k tó r y  n a  s p e c ja ln y c h  w k le j ­
k a c h  s p o ż y tk o w a ł  w z o ry  lu d o w y c h  h a f ­
tó w  b ia ło ru s k ic h ,  u n a o c z n ia ja c  n a m  w  
te n  sp o só b  ta k ż e  p o s z u k iw a n ia  p ls ty c z -  
n e  n a s z y c h  s ą s ia d ó w .

KONRAD FREJDLICH

M o je  n ie d ź w ie d z ie  I In n e  o p o w ia d a ­
n ia  b ia ło r u s k ie ” . W y b ra ł,  p rz e ło ż y ł
i w s tę p e m  o p a t r z y ł  J a n  H u s z c z a : W y ­
d a w n ic tw o  Ł ó d z k ie  1971, s t r .  144. C e n a  
zł 40.—

„PIĘKNIE 
WYPROWADZIŁ 
CIOS”

X X I  M is tr z o s tw a  E u r o p y  w  b o k s ie  
m a m y  ju ż  z a  s o b ą , a  d w a j  n a s i  f in a ­
liś c i w p is a l i  s ię  n a  l is tę  z ło ty c h  m e d a ­
lis tó w . S k o ń c z y ły  s ię  e m o c je  i  p rz y ­
s z e d ł c za s  n a  r e f le k s je .  S p e c ja l iś c i  
c h w a lą  z a  z ło to , a le  n ie  s z c z ę d z ą  n a g a n  
z a  w sz e lk ie  w a d y  i b ra k i  n a s z e g o  b o k su .
I  s łu s z n ie .  P o  e m o c ja c h  b o k s e r s k ic h  
e l im in a c j i  i  f in a łó w , p o  k o n f r o n ta c j i  
n a s z y c h  b o k s e ró w  i ic h  p rz y g o to w a n ia  
z  p rz y g o to w a n ie m  ry w a li  m o ż n a  s p o ­
k o jn ie  o c e n ić  n a s z e  b r a k i  i n ie d o c ią g ­
n ię c ia .

A  b y ły  to  e m o c je  z a s k a k u ją c e .  K a ż ­
d e g o  n a s tę p n e g o  d n ia .  m o i ja k ż e  ła g o d ­
ni i d o b ro d u s z n i  k o le d z y , k tó ry m  rę k a  
d rż y , g d y  m a ją  k o g o ś  s k r y ty k o w a ć  lu b  
z a b ić  m u c h ę , z a s ia d a l i  d o  o m a w ia n ia  
w a lk  z  p o p rz e d n ie g o  d n ia  i b u d z ił  s ię  
w  n ic h  k w io ż e rc z y  lew . P o d o b n ie  d z ia ło  
s ię  z  n ie k tó r y m i  s p r a w o z d a w c a m i,  co  
to  z a c h w y c a l i  s ię  n a d  ty m , j a k  to  
„ p ię k n ie  c io s  w y p ro w a d z i ł” , c h o ć  p r z e ­
c iw n ik o w i g ło w a  la ta ła  Jak  p iłe c z k a  n a  
g u m c e . N a jb a r d z i e j  p o d o b a ły  m i s ię  
r a d y  te le w iz y jn y c h  s p ra w o z d a w c ó w , 
k tó r e  d a w a l i  b o k s e ro m  w a lc z ą c y m  w  
r in g u .  P r z e d e  w s z y s tk im  o c z y w iś c ie  n a ­
s z y m , boć to  b y ło b y  n ie p a tr io ty c z n le  
„ p o m a g a ć ”  in n y m , k tó rz y  o k a z a l i  s ię  
n a w e t  le p s z y m i b o k s e ra m i .

M n ie  n a jb a r d z ie j  p o d o b a li a ię  b o k s * ,  
r z y  p o m a g a ją c y  s p ra w o z d a w c o m  k o ­
m e n to w a ć  to , c o  d z ia ło  s ię  n a  r in g u .  
L e s z e k  D ro g o sz , H e n r y k  K u k ie r .  J ó z e f  
G ru d z ie ń  czy  Z b ig n ie w  P ie tr z y k o w s k i  
n ie  z a s ta n a w ia l i  s ię  n a d  p ię k n y m i c io ­
s a m i , m ó w ili p ro s to  1 o s z c z ę d n ie  o  ty m  
co  d z ie je  s ię  p rz e d  te le w iz y jn y m i k a ­
m e ra m i,  w y ja ś n ia l i  p rz e b ie g  w a lk i .  
C z a s e m  z d a r z a ło  s ię ,  że  s ę d z io w ie  b y li 
in n e g o  z d a n ia  i ch o ć  w s z y s tk im  z d a ­
w a ło  s ię ,  ż e  w y g r a ł  „ c z e rw o n y ” , to  
z w y c ię s tw o  p r z y z n a w a li  „ n ie b ie s k ie m u ” ; 
A lb o  o d w ro tn ie .  W  k a ż d y m  ra z ie  i n a ­
c z e j n iż  s ię  w s z y s tk im  z d a w a ło .

N a jb a r d z i e j  p o d o b a ł m i s ię  je d n a k  
J a n u s z  G o r ta t ,  k tó r y  z  c a ły m  p o ś w ię ­
c e n ie m  w y s ta w ia ł  s ię  n a  c io sy  p rz e c iw ­
n ik a , w y k a z u ją c  ty m  w ie lk i  h u m a n iz m
i d o b ro ć  s e rc a .  D la te g o  n ie  b a rd z o  r o ­
z u m ie m , s k ą d  u te le w iz y jn y c h  s p r a w o z ­
d a w c ó w  ty le  p r e te n s j i  pod  je g o  a d r e ­
sem . P r z y z n a m  s ię ,  ż c  d la  n rn le  J a n u s z  
G o r ta t  j e s t  b o k s e r e m  g o d n y m  p o d z iw u  
n a jw y ż s z e g o . J e s t  to  n a  p e w n o  n ie z b y t 
m ę s k ie  u c z u c ie , a le  ż a l m l c z a s e m  ty c h  
b ity c h  b o k s e ró w . W y o b ra ż a m  s o b ie ,  j a k  
to  m u s i  b y ć  n ie p r z y je m n ie  d o s ta w a ć  
ta k  po  b u z i I p o  p rz e p o n ie .  A J a n u s z  
G o r ta t  n ic .  ty lk o  w y s t a w ia ł  s ię  d o  b ic ia , 
n ie  z w a ż a ją c  n a w e t  n a  l ic z n e  d y s k u s je
0 sz k o d liw o ś c i b o k su .

W  k o m e n ta r z a c h  p o  X X I  M is tr z o ­
s tw a c h  E u ro p y  w  b o k s ie  m ó w i s ię  
p rz e d e  w s z y s tk im  o  n ie d o s ta tk a c h  n a ­
s z e j  d ru ż y n y .  P o  n o k a u ta c h  A n d rz e ja  
B ic g a ls k ie g o  b y ło b y  n ie z rę c z n ie  p r z y ­
p o m in a ć , ż c  n a j tę ż s z e  g ło w y  m e d y c y n y
1 s p o r tu  m a ją  n a  te m a t  b o k s u  in n e  
z d a n ie .  T o  ta k ,  ja k b y  siię w  d o m u  p o ­
w ie s z o n e g o  m ó w iło  o  s z n u r z e .  N a w e t  
k tó ry ś  z  k o m e n ta to r ó w  p a t r z ą c  na  le ­
ż ą c e g o  n ie p r z y to m n ie  n a  r in g u  H u s s in -  
ga , p o w ie d z ia ł :  „ T e n  ju ż  p rę d k o  n ie  
p o w ró c i d o  s ie b ie  p o  ty m  c io s ie ...”  —
I p o  c h w ili .  ja k b y  u s p r a w ie d l iw ia ją c  
tę  o p in ię ,  d o d a ł  — „ .. .p s y c h ic z n ie ” . 
M y ślę , ż e  f iz y c z n ie  c io s  A n d rz e ja  B ie -  
g a ls k ie g o  p o z o s ta w i H u s s ln g o w i „ p a ­
m ią tk ę ” .

I r e n e u s z  M a la re c k i  w  k s ią ż c e  „ Ż a ry *  
f iz jo lo g ii  w y s i łk u  i t r e n in g u  s p o r to w e ­
g o ”  (W yd . „ S p o r t  i T u r y s ty k a ” . W a r ­
s z a w a  1973) p r z y ta c z a  w y n ik i  b a d a ń  
p rz y c z y n y  ś m ie rc i  n a  r in g u  77 b o k s e ­
ró w . O tó ż  SC z  n ic h  z m a r ło  n a  ura® 
m ó z g u , 13 — n a  u r a z  s e r c a ,  a  6 n a  u ra z  
b rz u c h a .  I r e n e u s z  M a la re c ld  p is z e  p o s a  
ty m :

. J e ś l i  n a w e t  n ie  d o c h o d z i d o  M k 
d r a m a ty c z n e g o  s k u tk u  w a lk i b o k s e r ­
s k ie j  (d o  k n o c k - o u t  — p ra y p . B. M .). 
t r z e b a  p rz y ją ć ,  że  k a ż d y  c io s  w  ż u c h w ę
i in n e  o k o l ic e  g ło w y  w y w o łu je  p o d p ro -  
g o w y  w s t r z ą s  m ó z g u , tj .  ta k i ,  k tó r y  n ie  
p ro w a d z i d o  u t r a t y  p rz y to m n o ś c i  i  I n ­
n y c h  o b ja w ó w  n o k a u tu ” .

A le  te ż  i n ie  p o z o s ta je  b e z  ś la d u . 
P r z y p o m in a m  o  ty m  je d n a k  n ie  d la te g o , 
a b y  p r z e k o r n ie  p s u ć  ś w ią te c z n y  n a s tr ó j .  
C z y n ią  to  s k u te c z n ie  in n i,  w -y p o m in a ją c  
ś w ię tu ją c y m  ic h  b r a k i  1 w a d y . P r z y p o ­
m in a m  z  z u p e łn ie  in n e g o  p o w o d u .

K ilk a  m ie s ię c y  te m u  „ G lo s  P r a c y ”  
p is a ł  o  r ę k a w ic a c h  b o k s e r s k ic h  d r  
W ik to ra  N o w a k a . P rz y p o m n ę  f r a g m e n t  
t a m te g o  a r ty k u łu :

„ W a lk a  w  rę k a w ic a c h  z  w ło s ia  m o że  
rz e c z y w iś c ie  p o w o d o w a ć  k o n tu z ję ,  m o że  
p o w o d o w a ć  p o w a ż n e  u ra z y  p o  o t r z y m a ­
n iu  s i ln e g o ,  c io su . R ę k a w ic a  z  p ia n k i  
u n ie m o ż liw ia  n ie m a l  z u p e łn ie  k o n tu ­

z ję  rę k i  i  z a d a w a n ie  c ię ż k ic h  c io só w . 
Z a p e w n ia  n ie m a l  c a łk o w i te  b e z p ie c z e ń ­
s tw o ” .

B y d g o sk i „ P o ls p o r t”  m ia ł  w y p ro d u ­
k o w a ć  s e r ię  s tu  p a r  ta k ic h  r ę k a w ic ,  a b y  
m o ż n a  b y ło  J e  p rz e d s ta w ić  n a  k o n g re ­

s ie  E A B A , j a k i  p rz y  o k a z j i  m is trz o s tw  
o d b y ł  s ię  w  K a to w ic a c h .  P r a s a  s p o r to ­
w a  d o n io s ła  ty lk o , że  k o n g re s  o b r a d o ­
w a ł w  K a m ie n iu  k o ło  R y b n ik a  1 w y ­
b ra n o  n o w e g o  p re z e s a ,  k tó ry m  z o s ta ł  
H a n s  H o fm a n n .  O  r ę k a w ic a c h  d r  W . 
N o w a k a  ja k o ś  c ich o . A  w y d a w a ło  s ię , 
ż e  g r a  w a r t a  ś w ie c z k i.

T a k  w ię c  s p e łn iw s z y  p rz y rz e c z e n ie  
d a n e  w  p o p rz e d n im  f e l ie to n ie  i n a p i ­
s a w s z y  to , co  m i n a s u n ę ło  s ię  w  c z a s ie  
p i ln e g o  ś le d z e n ia  p rz e b ie g u  b o k s e r s k ic h  
z m a g a ń ,  b ę d ę  m o g ła  s p o k o jn ie  p o w ró c ić  
d o  u m iło w a n e j  p iłk i n o ż n e j ,  j a k o  że  tu  
d z ia ć  s ię  b ę d ą  rz e c z y  r ó w n ie  i n te r e s u ­
ją c e .  Ł K S  po  k lę sc e  w  D o r tm u n d z ie  z  
ta m te j s z ą  B o ru s s ią  b ę d z ie  w a lc z y ł n ie ­
w ą tp l iw ie  o  p o z o s ta n ie  w  p ie r w s z e j  
lid z e , a  W id z e w  p o w in ie n  w y tr w a le  
b ić  s ię  o  a w a n s .  Z o b a c z y m y .

BOGDA MADEJ
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T ego ro czn a , VII Ł ódzka W iosna  
A rty sty czn a , d zia ła  s ię  pod zn a k iem  
p la sty k i. Z organ izow any  sta ra n iem  O- 
k ręgu  Ł ód zk iego  Z P A P . T yd zień  P la ­
sty k i n a d a w a ł ton ca łe j  w io śn ie , a 
w  k ażd ym  razie, b iorąc pod uwagi, 
ilo ść  i różn orod n ość  im prez, m iał 
w s z e lk ie  d an e, aby za d ecy d o w a ć  rze­
c z y w iśc ie  o jej ch a ra k terze .' B ezp o­
śr ed n im  ce lem  T y g o d n ia  była m ożli­
w ie  (w  w a ru n k ach  łód zk ich ) n a jszer­
sz a  I n a jw szech str o n n ie jsz a  p rezen ta ­
cja tw órczości a r ty sty czn ej łód zk iego  
śr o d o w isk a  p la sty czn eg o , z  u w z g lę d ­
n ie n ie m  (o ile  to  b y ło  m o ż liw e) a k ­
tu a ln y ch  ten d en cji, k tó re  w  tw ó rczo ś­
c i  łód zk ich  p la sty k ó w  zn a jd u ją  sw ój  
p o w a żn y  w yraz. C elem  p ośredn im  
była  ch ęć  p rzed sta w ien ia  sp o łe c z e ń ­
s tw u  m iasta  p ew n y ch  w y b ra n y ch  
p ro b lem ó w , zw ią za n y ch  z  „ob ecn ośc ią  
sz tu k i w  śr o d o w isk u  cz ło w iek a " , co 
w y n ik a  z  fa k tu , że Ł ódź je s t  n a j­
w ię k sz y m  w  k raju  sk u p isk ie m  p la ­
s ty k ó w  p ra cu ją cy ch  w  różn ych  d z ie ­
d z in a ch  sz tu k i u ży tk o w ej.

W sw o je j  w y p o w ie d z i p rezes Z a­
rząd u  O k ręgu  Z P A P , W ie s ła w  G arb o­
liń sk i, s tw ie r d z ił:

„ W ła śn ie  w  tych  in n y ch  d z ie d z i­
n a ch , jak  na p rzy k ła d  p r o je k to w a ­
n iu  p r z e m y sło w y m , czy  w  za k res ie  
a rch itek tu ry  w n ętrz  m am y sporo  
su k c e só w , a le  od n o szą  s ię  on e n a j­
cz ę śc ie j  do je d n o s tk o w y c h  r o z w ią ­
zań . W n a szy m  od czu ciu  Jest to n ie ­
w y sta r c z a ją c e . C h c ie lib y śm y , ab y  ta  
d z ia ła ln o ść  m ia ła  ch a ra k ter  in g e r e n ­
cji w  k sz ta łto w a n ie  ca łeg o  śr o d o w i­
sk a  c z ło w iek a , by m ia ła  on a  ch a ra k ­
ter  c e lo w e j  1 z a p la n o w a n e j form y  
a k ty w n o śc i tw ó rczej. W iąże  s ię  z 
tym  p rob lem em  ca ły  zesp ó ł z a g a d ­
n ień . Z aczyn ać trzeb a  od sa m eg o  s to ­
su n k u  tw ó rcó w  do tego  sp o łec zn eg o  
za d a n ia , od ch a rak teru  Ich m y ślen ia
1 p rop ozycji e s te ty c z n y c h , p ó źn ie j  
trzeb a  r o zw ią za ć  k w e s t ię  w y c h o w a ­
n ia  e s te ty c z n e g o  pop rzez  p o p u la r y zo ­
w a n ie  m . In. za g a d n ień  racjo n a ln eg o
1 e s te ty c z n e g o  u rzą d za n ia  m ieszk a ń , 
k u ltu ry  u b ioru . D a le j  — _ za p ew n ić  
arty sto m  p la sty k o m  w sp ó łu c z e stn i­
c tw o  w  tw o rzen iu  n a sze j a rch itek ­
tu ry . ich  u d z ia ł w  k sz ta łto w a n iu  
p rzestrzen i, o ta cza ją ce j  n asze  m ie s z ­
k a n ie , m ie js c e  p racy  czy  rek reacji. 
N a sza  In g eren cja  p o w in n a  s ię g a ć  ta k ­
i e  d o  w a rszta tu  pracy. Ład p la sty c z ­
ny , r a c jo n a ln ie  z  p u n k tu  w id zen ia  
fu n k cji i e s te ty k i zap ro jek to w a n a  
m a szy n a  czy  n arzęd zie , se n s o w n ie  o. 
p r a co w a n y  sy stem  In form acji w lzu al 
n ej. o d p o w le r f^ o  d o  p rzesłan ek  p sy ­
ch o lo g iczn y ch  za p ro jek to w a n a  k o lo ­
ry sty k a  w n ętrz , o to  czy n n ik i w y z n a ­
cza ją ce  humarT ty czn e  i sn o łeczn e  
ćefć  t W m W f '  iłła sty czn ef: N a  tra  
w ła śn ie  ze sp ó ł za g a d n ień  c h . im y  
zw ró c ić  u w a g ę  w  T ygo d n iu  P la sty k i  
Ł ód zk iej.... D la teg o  też  u s iln ie  d ą ż y ­

m y d o  stw o rze n ia  cen tru m  w zo rn i­
c tw a  p rzem y sło w e g o , za ró w n o  w  s e n ­
sie  k on cen tracji, p o te n c ja łu  tw ó r c z e ­
go, ja k  i in sty tu c jo n a ln e g o ”.

C zy za m ierzen ia  te  z o s ta ły  l zo s ta ­
ną sp e łn io n e?  N a to  p y ta n ie  na p o d ­
sta w ie  im prez, k tóre  o d b y ły  s ię  w  
Tygodniu  P la sty k i, n ie  o d p o w iem . 
N ie przypuszczam  też, ab y  w  tej  
ch w ili m ogli na n ie  o d p o w ie d z ie ć  
rów n ież  sam i o rg a n iza to rzy . T ego  
rodzaju sp raw  n ie  r ea lizu je  s ię  z  
dnia  na d zień . M usi u p ły n ą ć  p ew ien  
czas, ab yśm y m ogli p rzek o n a ć  się  n a ­
o czn ie , czy rzu co n e  z iarn o  z a k ie łk u ­
je  i jak im i o w o ca m i obrod zi. S am o  
zo rg a n izo w a n ie  ja k ie jś  tam  ilo śc i w y ­
staw  naraz, czy n a p isa n ie  tak ich  
czy innych  a rty k u łó w , czy  w reszc ie  
ja k a ś ilo ść  sp o tk a ń  i  d y sk u sji, któi'e

d a ń  a r t y s t y c z n y c h ,  ja k ie  s ta ­
w ić  m oże przed  n im i n asza  a k tu a ln a  
rzec zy w isto ść , a le  ta k ż e  w y k a za ło  
sw ą  d o jr za ło ść  o b y w a te lsk ą , taką: ja ­
k ie j  n a leża ło  o c z e k iw a ć  od  śr o d o w i­
ska tw ó rczeg o , od  lu d z i, k tórzy  tw o ­
rzą w a rto śc i r ó w n ie  is to tn e  ja k  w ę ­
g ie l, s ta l, o k rę ty , m ie sz k a n ia , chileb...

W strzym am  s ię  z a te m  o d  p o śp iesz ­
n ych  o cen ; n ie  b ę d ę  też  rece n z o w a ł 
k o le jn o  liczn y ch  w y s ta w  m a la rstw a , 
g ra fik i, rzeźby , ja k ie  z m ie śc ił  w  s o ­
b ie  T yd zień  P la s ty k i. C h c ia łb y m  n a ­
to m ia st z w ró c ić  u w a g ę  n a  p e w n e  
sp ra w y , k tó re  w y d a ją  m i s ię  isto tn e , 
a  k tóre u ja w n iły  s ię  sz c z e g ó ln ie  w y ­
ra z iśc ie  na t le  p rogram u  T y g o d n ia  1 
w  n iek tó ry ch  w y p o w ie d z ia c h , z a m ie ­
szczo n y ch  z  ra cji je g o  tr w a n ia  w  
łó d zk ie j p ra sie . N ie  s ą  to  sp r a w y  b a-
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s ię  o d b y ły  i od b ęd ą , n ie  s ta n o w i  
g w a ra n cji p o zy ty w n eg o  e fe k tu . U -  
św ia d o m ić  so b ie  trzeba bardzo d o b it­
n ie , że T yd zień  P la sty k i s ię  sk o ń czy ł, 
a p rob lem y  p ozosta ły .

Ś w ię to  św ię te m , lecz  n a jw a ż n ie jsz y  
je st  d zień  rob oczy  i przed e w sz y s t­
k im  z dni roboczych  sk ła d a ć  s ię  b ę ­
d zie  k ażdy tyd z ień , k tóry  je s t  przed  
nam i. Ś ro d o w isk o  łó d zk ich  p la sty k ó w  
w y stą p iło  (n ie  po raz p ierw szy  z r e ­
sztą) z k o n k re tn y m i p rop ozycjam i, 
za d em o n stro w a ło  próbki sw o ich  m o ­
ż liw o śc i i a m b ic ji —  tera z  n a le ż a ło ­
by s ię  sp o d z iew a ć  k o n k retn y ch  o fert
i p rop ozycji C zy z a is tn ie ją  i ja k ie j  
b ęd ą  n atu ry , to  s ię  ok aże . W yd aje  
m i się , że  śr o d o w isk o  Judzkie od p o­
w ie d z ia ło  w y r a ź n ie  i jed n o z n a c zn ie  
h a  Tinsło „ t f t  loplc.l. p ię k n ie j  I m ą d ­
rzej". D ało  (i d a w a ło  je  p rzed tem  
n ie jed n o k ro tn ie )  d o w o d y  n ie  ty lk o  
g o to w o śc i p o d jęc ia  k a ż d y c h  z  a-

gaitelne 1 d la te g o  n ie  m ożn a  ich  p o ­
m in ą ć  m ilc zen iem .

C hodzi m i m ia n o w ic ie  o  w y w ia d  z  
n a cze ln y m  p la sty k iem  m ia sta , k tó ­
ry z a m ie śc ił w  sw o im  a r ty k u le  „ P la ­
sty k a  a p ejza ż  m iasta"  S ta n is ła w  
C u ch ra -C u k ro w sk i (..G łos R o b o tn i­
czy" nr 110 —  26. V. br.), a  k tóry  
to  w y w ia d  p rzy to czę  p o n iżej w  c a ­
ł o ś c i ,  a b y  n ie  być p osą d zo n y m  o  
ten d e n c y jn y , w y g o d n y  m i d obór c y ­
ta tów .

,,W  Ł od zi p o w o ła n y  z o sta ł U rząd  
N a cze ln eg o  P la sty k a , k tó reg o  z a d a ­
n iem  n a jo g ó ln ie j  b iorąc  je st  czu w a n ie  
nad szereg iem  p ro b lem ó w  d o ty c z ą ­
cy ch  e s te ty k i m iasta . P o w o ła n ie  tego  
urzędu  w y n ik n ę ło  z  p otrzeb  i z k o ­
n ieczn o śc i sz ero k ieg o  zak resu  sprkw , 
które m u szą  b yć k o o rd y n o w a n e , a  
w r e sz c ie  p ro g ra m o w a n e . R ozm a w ia m  
z  n a cze ln y m  p la sty k iem  m. Ł odzi,

p a n em  Z b ig n iew em  W ład yk ą.
—  P ro szę  p o w ied z ieć , ja k ie  są  c e le

i za d a n ia  urzędu?
Z. W ład yk a: —  U sta le n ie  k ie r u n ­

k ó w  i  zasad  k sz ta łto w a n ia , z a g o sp o . 
d a ro w a n ia  p la sty czn eg o  m iasta . P ro ­
g ra m o w a n ie  prac p ro jek to w y ch  i 
rea liza cy jn y ch  w  za k res ie  e s te ty k i  
m iasta . P o d e jm o w a n ie  In ic ja ty w  w  
tym  k ieru n k u  — o p in io w a n ie .

— P o n ie w a ż  jest to  bardzo w ie le  
sp ra w , k tóre  tru dn o p ok rótce  w y t łu ­
m a czy ć , p roszę  o  o d p o w ied ź , Jakie  
środk i w y ra zu  m ieszcz ą  s ię  w  tych  
d zia ła n ia ch ?

—  Z. W .: —  K olor  —  e le w a c je , 
w n ętrza  u ży teczn o śc i p u b lic zn e j, rek ­
la m a , o św ie tle n ie , p rop agan d a  w iz u ­
a ln a . U k ła d y  i l e le n i  i  m ie jsc  re k r e a ­
cji.

—  W  n a jb liż szy m  o k res ie?
—  K o n ieczn o ść  badań , in w e n ta r y ­

za c ja  1 k la sy f ik a c ja  w a rto śc i k ra jo ­
b ra zo w y ch  Istn ie ją cej za b u d o w y  i e -  
le m e n tó w  p la sty czn y ch . P ro g ra m o w a ­
nie. i  b a d a n ie  n o w eg o  o to czen ia  w  
k o n tek śc ie  w a rto śc i is tn ie ją c y c h  (sk a ­
ła , form a, b arw a). P r z e c iw d z ia ła n ie  
u n ifo rm iza c ji śr o d o w isk a . S ą  p o d sta ­
w y  p ra w n e  d o  r ea liza c ji ty ch  zad ań .

—  C zy z a is tn ie ją  n ieb a w em  fa k ty , 
k tóre  b ęd ą  w y r a ź n ie  za u w a ża ln e?

— Z.W .: —  Ilu m in a cja  m iasta , 
z r ea lizo w a n o  ilu m in a c ję  R ad ogoszcza , 
w  tra k c ie  r e a liz a c ji —  p la c  W oln ości, a  
n a stęp n ie  u lic a  P io trk o w sk a , tzw . 
w ja zd y  d o  m ia sta . W o p ra co w a n iu  
k o n cep cja  p o d n ie s ien ia  sta n d ard u  o -  
s ie d li  m ieszk a n io w y ch . N a  D ą b ro w ie
i Z a r zew ie  zr e a liz u je  s ię  śc ieżk i zd ro ­
w ia , p la ce  za b a w , e le m e n ty  p la sty c z ­
n e  w  p o sta c i rzeźb  i tp ’'.

M ożna b y  w ła ś c iw ie  n a  ty m  p o ­
p rzesta ć , tak  ja k  p o p rzesta n o  sw e g o  
czasu  n a  p o w o ła n iu  U rzęd u  N a c z e l­
n e g o  P la s ty k a  1 na m ia n o w a n iu  n a  
to  s ta n o w isk o  c z ło w ie k a , k tó r y  s ię  
n a  to  p ierw szy  zg o d ził.

D z ia ła ln o ść  p la sty k a  m ia sta , k tóry  
za  u k o ro n o w a n ie  sw o je j  k ilk u le tn ie j  
pracy u w a ż a  ilu m in a c ję  u licy  P io tr ­
k o w sk ie j  k o lo ro w y m i ża ró w k a m i na  
szn u rk ach  ora z  b u d o w ę  śc ieżek  zd ro ­
w ia  m usi b u d zić w  k ażd ym  lo g ic z ­
n ie  m y ślą c y m  c z ło w ie k u  p o w a żn e  
w ą tp liw o śc i. P o  p ie r w sz e  —  P io tr ­
k o w sk a  to n ie  rem iza  strażack a  na  
czas so b o tn ie j  za b a w y . P o  d ru g ie  —  
d o  ilu m in a cji p o trzeb n y  je s t  e le k ­
tryk , a n ie  n a c z e ln y  p la sty k  P o  
trz e c ie  —  stu d ia , ja k  p o w in n a  w y g lą ­
dać d ob rze  u rząd zon a  śc ieżk a  zd ro ­
w ia  w y k o n a n o  ju ż  w  S z w e c j i, S ta ­
nach  Z jed n o czo n y ch , a  takoż i na  
A W F  w  W arszaw ie . P o  c z w a r te  —  
co  p la sty k  m ia sta  rozu m ie  (w  k o n ­
te k śc ie  tćg o , co '-ro b ić  rMrwiniP-n l co  
rob i) pod o k reś len ia m i: „p rogram o­
w ać" , ,,b ad an ie"; co w  jego  p o jęc iu  
z n a czy : „ u sta len ie  k ie r u n k ó w  i  z a ­

sa d  k sz ta łto w a n ia , zagospod arow ania  
m iasta"; co  to zn aczy  z  pozycji i e” 
go  sta n o w isk a , a  takoż jeg o  kom pe­
ten c ji z a w o d o w y c h ; „p rogram ow anie  
p rac p r o je k to w y c h ” ? Po p ią te  — i 3,14 
rozu m ieć  n a leży  g o to w o ść  d o  podej­
m o w a n ia  „ in ic ja ty w y  w  k ieru n k u  — 
op in io w a n ia ? "

N ie  b y ło b y  tych  p y tań , g d y b y  kil­
k u le tn ia  d z ia ła ln o ść  n a cze ln eg o  Pla' 
sty k a  p rzy n io sła  rzec zy w iste , rea ln i 
w y n ik i, a n ie  ty lk o  k o lo ro w e  żarów ­
k i na P io tr k o w sk ie j. M o g ły b y  to byc 
e fe k ty  d y sk u sy jn e , a le  n iech  by one 
b yły . T ym cza sem  z a p a n o w a ła  u na* 
p rzed ziw n a  m oda na „stu d io w a n ie  . 
„ b a d a n ie’*, „p rogram ow an ie" . Każdy 
p row ad zi ja k ie ś  „studia" nad czyn1*
i „bada" coś. Z reg u ły  z r esz tą  prow adzi 
s ię  „stud ia"nad  tym , co już  na św iecie  
p rzestu d io w a n e  i w y s tu d io w a n e ;  1 
reg u ły  „bada" s ię  tu  coś, co  już  d aw ­
n o , g d z ie  in d z ie j  zb a d a n o  od  początku  
do końca. T am , g d z ie  is tn ie je  n ie­
ch ęć  d o  k o n k retn ej rob oty  lu b  nie- 
n iem o żn o ść  jej w y k o n a n ia  z  racji 
w ła sn y c h  n iek o m p eten c ji, m o w a  je** 
z w y k le  o  „badan iach"  i  „ stu d iach  •

S p ra w y , k tó r y m i z a jm o w a ć  s ię  w ’* 
n len  p la sty k  m ia sta , z w ła sz c z a  tak  
sk o m p lik o w a n e g o  m ia sta , ja k im  je®J 
Ł ódź, w y m a g a ją  p rzec ież  ogrom ne! 
w ie d z y , d o św ia d cze n ia  i p r z y g o to w a ­
n ia  te o re ty czn eg o  i  p rak tyczn ego .

T a m , g d z ie  bój id z ie  o  n ow ocze* ' 
n ość , n ie  m oże b yć m o w y  o  chałup­
n ic tw ie . Z d aję  so b ie  sp r a w ę , ź* W' 
k ie  s ta w ia n ie  sp ra w y  je s t  przykr*  
dla  w ie lu , a le  u w a ża m , że  j e s t  k on ie­
czn e. C hodzi p rzec ież  o m ia sto , o  J*' 
go  w y g lą d , o  sp ra w y  d la  jeg o  m iesz­
k a ń c ó w  w a żn e .

C j t

Fot. A r c h iu D url>

I SŁOWNIK PISARZY ŁÓDZKICH

F o t .  W ł o d z i m i e r z  P a r y s

T ad eu sz  P a p ie r  u ro d z ił s ię  9 lip ca
1914 roku w  B u sk u -Z d ro ju . S tu d io ­
w a ł p o lo n isty k ę  w  U n iersy tec ie  W ar­
sz a w sk im . W 1938 roku p ra co w a ł ja ­
k o  se k reta rz  redakcji cza so p ism a  „O r­
k a  n a  U g o rze”. P o d cza s o k u p a cji u -  
cz y ł na ta jn ych  k om p leta ch . Po w y -  
z w o ln ie n iu  z a m ie sz k a ł w  L odzi, dokąd  
p rzy b y ł z L u b lin a  w  lu ty m  1945 ro­
ku . B y ł se k reta rzem  red ak cji i red a k ­
torem  tech n iczn y m  „W si”, se k r e ta ­
rzem  tech n iczn y m  „L odzi T e a tra ln e j’ 
(1949), p ra co w a ł w  W ytw órn i F ilm ów  
F a b u la rn y ch  (1950— 1955), d a le j w k o­
le jn o śc i zw ią za n y  b ył z red ak cjam i:  
„Ł odzi L ite r a c k ie j” (1954), „K ron ik i” 
(1 9 5 5 -1 9 5 8 ), „ O d g ło só w ” (1958— 1964) 
W latach  1^66— 1967 p e łn ił fu n k cję  
sek reta rza  red ak cji k w a rta ln ik a  lite ­
ra ck ieg o  „ O sn o w a ”, a n a stęp n ie  k ie ­
ro w a ł red a k cją  sp o łec zn o -p o lity c zn a  
W y d a w n ic tw a  Ł ód zk iego .

D e b iu to w a ł w  roku 1945 m o n o g ra ­
fią  . G m in a  K a m ie ń ” na ła m a ch  
„W si ”, a n a stę p n ie  w y d a ł tom y op o­
w ia d a ń : „M orga z ie m i” (1952), „K o­
w a le ” (1953), „ S w a ty ” (1954), „D w a  
w y g n a n ia ” (1961), „M a g d a len a  w  n o ­

c y ” (1962, w y d . d ru g ie  zm ie n io n e  ja ­
k o  p o w ieść  — 1971); p o w ie śc i-  „N o ­
w e  sk ib y ” (1954), „D iab eł w  Z y w o c i-  
oa ch ” (1955), „ P o w tó rn a  śm ierć  B o-  
ry n y ” (1965), „D ziad ek  i R óża” (1965), 
„N a ro d zin y  G erty ” (1969), „D ia b lica
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z M ed io la n u ” (1973) oraz  zb iory  p u b ­
lic y sty c z n e : „Z ie lon y  sz la k ” (1960)
i „Z za p isk ó w  k ro n ik a rza ” (1969).

Ja k o  proza ik  i p u b lic y sta  P a p ier  
za jm u je  s ię  w y łą c z n ie  tem a ty k ą  ż y ­
cia w s i, p o d ejm u je  za g a d n ien ia  
w sp ó łcz esn e , jed n e  z  n a jtru d n ie jszy ch  
dla  p isarza . W ieś p o lsk a  je st  p rzecie  
teren em  c ią g ły ch  p rzem ia n  sp o łe c z ­
nych , o b y cza jo w y ch , ek o n o m ic zn y ch
i k u ltu ra ln y ch . D la  w ie lu  au to ró w  
u c h w y c e n ie  ty ch  z ło żo n y ch  p rocesów  
jest sp ra w ą  w ied zy , s tu d ió w  i w y o ­
braźni w  zw ią zk u  z fra g m en ta ry czn ą
i p o śred n ią  zn a jo m o śc ią  w s i. W p rzy ­
p adku  T ad eu sza  P a p iera  m am y do  
c z y n ie n ia  z  o d w ro tn y m  z ja w isk iem .  
T em a t w si je s t  d la  n iego  w cią ż  ż y ­
w y. w sp a r ty  a u top sją , w ięza m i ro­
d z in n y m i, ro d ow od em  sp o łeczn y m . 
N ic  w ię c  d z iw n e g o , że  w śród  p o k a ź­
n eg o  d orob k u  lite ra ck ieg o  p isarza  
n ie w ie le  m ożna zn a leźć  tak ich  p ozy­
cji, k tó r e  n ie  d o ty czą  tych  p rob le­
m ów . O d szu k a ć  je  m ożna bez trudu  
n a w e t  w  w y b o rze  szk icó w  I e se jó w  
„Z za p isk ó w  k ro n ik a rza ”, tra k tu ją ­
cy ch  o  re la c ja ch  p isa rz  —  k sią żk a  —  
c z y te ln ik , a sz c z e g ó ln ie  o o d d z ia ły w a ­

n iu  lite r a tu r y  w  śr o d o w isk u  w ie j ­
sk im .

P roza  P a p ier a  u k a zu je  c ią g ło ść  
p rzem ia n  w si, je j rozw ój zaró w n o  
pod w z g lę d e m  g osp od arczym , jak  i 
p o lity cz n y m . P isarz  w id z i w ie ś  n ie  
sta ty c z n ie  i n ie  jed n o stro n n ie , a le  w  
u sta w ic z n y m  ruchu , w  grze  p r z e c iw ­
n ych  s ta n o w isk  („M orga z ie m i”, „K o­
w a le ”). P atrzy  na te  p rzeob rażen ia  
b ez  ża d n y ch  z łu d zeń , potrafi je  o c e ­
n ić . T ak  jak  i w ie lu  je g o  b o h a teró w , 
zd a je  so b ie  sp ra w ę, że  w sz y stk o  co  
n o w e  w y ra sta  na g ru n cie  p a n u ją cy ch  
d o ty c h c za s  w arto śc i.

P ie r w sz e  o p o w ia d a n ia  P a p iera  d o­
ty czą  a k tu a ln e j p ro b lem a ty k i lat 
1950— 1960. Z ają ł s ię  w  n ich  z jed n ej  
stro n y  ty p o w y m  jeszc ze  d la  sto su n ­
k ó w  k a p ita lis ty c z n y c h  n a  w s i z a g a d ­
n ie n ie m  tzw . p raw a  sp a d k o w eg o  
(„ W ró b lo w ie”), z d ru g ie j zaś —  pro­
b le m e m  p rzech o d zen ia  n a  in n ą  fo rm ę  
go sp o d a rk i 1 p o w sta w a n ie m  sp ó łd z ie l­
n i p ro d u k cy jn y ch  („ K o w a le”, p o w ie ść  
„ N o w e  sk ib y ”).

R o zszerzen ie  i  p o g łę b ie n ie  teg o  o -  
b razu  p rzyn o szą  p ó źn ie jsze  tek sty  
P a p iera , w śró d  k tórych  na sp e c ja ln ą  
u w a g ę  z a s łu g u je  zb iór  rep ortaży  
„ Z ie lo n y  sz la k ” . K sią żk a  ta  je s t  n ie  
ty lk o  c ie k a w ą  fo tog ra fią  p ro w in c ji od  
g m in y  p o  p o w ia t, a le  jest te ż  p rób ą  
p r z e ś le d z e n ia  i sk o n fro n to w a n ia  n o­
w y c h  o s ią g n ię ć  w si z  p rzeszłośc ią . 
S ięg a  tu  P a p ier  d o  w sp o m n ień  s ta ­
rych  d z ia ła czy  lu d o w y ch , do d o k u ­
m e n tó w  h isto ry czn y ch  u k a zu ją cy c h  
w  różn ych  p rze ja w a ch  ży c ia  w a lk ę  
„ n o w e g o ” ze  „ sta ry m ”.

O ty m , jak  bardzo  j e s t , b lisk a  P a ­
p iero w i form a reportażu , św ia d c z y  
fa k t, że  często  n a w e t  u tw o ry  b e le tr y ­
s ty c z n e  b u d u je  w e d łu g  w zoru  rep or­
ta ż o w e g o  („ P rze ło m o w y  d zień  P iotra  
G w ia z d y ” ze  zb ioru  „ K o w a le” czy  
„D w a  w y g n a n ia ”). S to so w a n ie  „m a ­
le j fo r m y ” p o zw a la  (w sk azu ją  ju ż  na 
to  w zo ry  o p o w ia d a ń  r e a lis tó w  X X  
w iek u ) na rezy g n a cję  ze  stu d io w a n ia  
w ie lu  ty p ó w  b o h a ter ó w  (na co  m o­
że  p o z w o lić  so b ie  p isarz  w  p o w ie śc i), 
na k o rzy ść  p rze d s ta w ie n ia  postaci 
g łó w n e j . W ted y , gd y  c z y te ln ik  p o zn a ­
je  w  m ia rę  d o k ła d n ie  p rzeży c ia , c h a ­

rak ter , p sy ch ik ę , a m b ic ję  j e s t  sk ło n ­
n y  p o d zie la ć  z b o h a terem  jeg o  sp ra ­
w y . I tak np. w  o p o w ia d a n iu  o  O r­
lik u  („ N o w a to r”) w id z im y , jak  p isarz  
s to p n io w o  1 w n ik liw ie  ro zw ija  i 
w z b o g a c a  św ia d o m o ść  c h ło p a ; k ażdy  
je g o  krok  i p o su n ięc ie  je st  u m o ty ­
w o w a n e  i zro zu m ia łe . D ow od zi to  
nam , że  g łó w n y m  za m ierzen iem  a u ­
tora  je s t  u k a za n ie  w sz e lk ic h  zm ian  
w  ob liczu  w si pop rzez  p rzem ian y  i 
p rzeży c ia  w  św ia d o m o śc i cz ło w iek a . 
O trzy m u jem y  d ość  c ie k a w ie  przed­
s ta w io n y  ś w ia t  a u te n ty czn y , w id z ia n y  
od w e w n ą tr z , o czam i m ieszk a ń ca  w si.

P rzy  te j ok azji w a rto  z w ró c ić  u w a ­
g ę  na k rea c ję  b o h a ter ó w  k siążek  P a ­
p iera . N ie je d n o k r o tn ie  m a s ię  w ra ­
żen ie , że  czy ta m y  p a m ię tn ik  autora", 
w  k tórym  o ż y w a ją  w sp o m n ie n ia  i 
b liscy  m u  lu d z ie . N ic  w  tym  d z iw n e ­
go, b o  r z e c z y w iśc ie  w ie le  w yd a rzeń
i p ostaci je s t  a u te n ty czn y ch , zaczer­
p n ię ty c h  z w ła sn e j  b iografii p isarza, 
z h isto r ii i ży c ia  w s i rod zin n ej ( ch o ­
c iażb y  M ela n ia  i je j sy n o w ie  z „P o ­
w tó rn ej śm ierc i B o r y n y ” czy S try jn a  
z  „D ziad k a i R ó ży ”). Jest w  tym  
„ p a m ię tn ik u ” coś c ie k a w e g o ;  m ia n o ­
w ic ie  p o zb a w io n y  zo sta ł w  w ię k sz o ­
śc i z se n ty m e n ta liz m u , z su b ie k ty w ­
n eg o  sp o jrzen ia  i o cen y . A u tor  stara ł  
s ię  u su n ąć z p o la  w id z e n ia  s ie b ie  — 
o b ser w a to ra  z d a ją ceg o  ty lk o  re la cję . 
U n ik a ją c  k om en ta rza , p od k reśla  je d ­
n o cześn ie  sw o je  p rzy w ią z a n ie  i sza­
cu n ek  d la  tych  ludzi i sp raw , k tórym i 
oni żyją . P rzy k ła d em  tak ie j p osta w y  
p isa rza  są  „ N arod zin y  G erty  , k s ią ż ­
k a  p o św ięc o n a  p o lsk o śc i i drodze d o  
p o lsk o śc i. P ro b le m  p o sta w io n y  w  n iej  
przez P a p iera  je st  p rob lem em  p sy ­
ch o lo g iczn y m  (rep o lo n iza cja  G erty , 
p o ch od zącej z  c z ę ś c io w o  zg erm a n izo -  
w a n e j rod zin y), m im o  że  d u ch o w eg o  
w n ętrza  ty tu ło w e j  b oh a terk i n ie  zn a­
m y  w ła śc iw ie  w ca le . „O rg a n izo w a n ie  
św ia d o m o śc i” G erty  to  za d a n ie  d la  
o ta cza ją ceg o  ją  śr o d o w isk a  i n a jb liż ­
szej rodziny , P o w ie ść  ta p isan a  je st  
tech n ik ą  rek o n stru o w a n ia  p rzeszłośc i 
(d z ie je  d w óch  rod ów ) n a  p o d sta w ie  
sta ry ch  fo to g ra fii, l is tó w  i w sp o m ­
n ień  z n im i zw ią za n y ch . T e ch n ik ę  tę  

za s to so w a ł P a p ier  ju ż  w e  w cze śn ie j

w y d a n ej p o w ie śc i „ P o w tó rn a  śm le ^  
B o r y n y ”.

K sią żk ę  tę  d e d y k o w a ł „L ipcom  
w si R ey m on ta , J a n in ie  — w s i Ojc» • 
S am  ty tu ł jak  1 d ed y k a cja  sugeruj*  
n a w ią z a n ie  d o  tradycji ep op ei chtop' 
sk ie j. P o w ieść  je st  bardzo  c iek a 'v’ 
zrea lizo w a n y m  p o m y słem  — r e f l^ '  
s je  nad ro d zin n ym i p am ią tk a m i i 
to g ra fia m i, w sp o m n ien ia . Oczy'*'1*' 
c ie  n ie  je st  to n o w y  c h w y t w  litera' 
turze, a le  dzięk i prostej fo rm ie  nar­
racji w sz y stk ie  o p isy w a n e  zd ar^e*V
i w y p a d k i p rzem a w ia ją  z w ie1K 
ek sp resją .

P o sta c i je st  w ie le , a k ażd e z d j < ^  
to jed en  m o m en t z  ich  ży c ia :  d ° z! \ ,  
n ia  o so b is te  cz terech  p ok o leń  r 0  e .  
ny, ob razy  w ie lk ic h  i m ałych  Pr̂ y  
obrażeń  w si. Ł ączn ik iem  
p rzesz ło śc ią  1 tera źn ie jszo śc ią  
c io tk a  M ela n ia  —  u o so b ien ie  no'’0®£  
rozsąd ku  i d o św ia d cze n ia  życ io w e*  .’ 
Z w r a ca ją c  s ię  d o  n arratora  fcs " ! ê 
sło w a m i:  „T y ż y jesz  w  m ie ść "  a 
tę sk n isz  do n aszej W si i m usis?  r''! ~L  
je c h a ć  do n iej ch o c ia żb y  raz do "V 
P rzez  to, że  tę sk n isz , tak  jak  w •' 
co m ó w isz  o n ie j i o  nas, upiększa*
—  p od k reśla  zw ią zek  ze w s ią , un” 1 
w a n ie  ży c ia  1 ty ch  lu d zi.

O bok zn a n y ch  m o ty w ó w  z życ 
w si p o ja w ia ją  s ię  w  tw ó rczo śc i T \  . 
piera ta k że  i in n e  tem a ty . W spom ni , 
ch oc ia żb y  „ D ia b licę  z M edlo'an  
(próba p o w ieśc i sz p ie g o w sk ie j)  
d a le n ę  w  n o cy ” (p r o b le m a ty k ą  
w isk a  m ło d z ie żo w eg o ) czy  p rz>'',.v 
la n y  ju ż  w c z e śn ie j  cy k l „Z zapis!10 
k ro n ik a rza ”.

O sob n ą g ru p ę s ta n o w ią  s c e n a d uS 
f ilm ó w  d o k u m en ta ln y ch  i o św ia t0  ̂
w y ch , s łu c h o w isk a  ra d io w e  1 P r te  

róbki tea tr a ln e  („M łodość Jana 1 ^  
n e fa ła ” —  w id o w isk o  te le w iz y jn e  '*re 
d łu g  p o w ieśc i S ta n is ła w a  Pięt®*5  ̂
„W ese le  B o ry n y ” — w id o w isk o  ,e 9 j 
tra ln e  w e d łu g  p o w ieśc i R eym onta  

za p isó w  fo k lo r y sty czn y ch ).
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WIADUKT

Już po raz trzeci 
na przestrzeni ostat­
nich lat ukazuje sie 
almanach Korespon­
dencyjnego Klubu 
Młodych Pisarzy 
„W iadukt” przy Za- 
rzad/ie Wojewódz­
kim ZSMW w Lo­
dzi. Rzec/, ukazała 
sic pod redakcja Ta­
deusza Daszkiewicza
i Marka Ztocha. na­
kładem Wydawni­
ctwa Łódzkiego.

We wstcpie do pu­
blikacji czytamy: 
..Potrzebne lest nam 
połączenie wysiłków, 
scalenie Ich. wspól­

nota. a nie rozbicie, nie tworzenie mikro4wlató\* Wle- 
głęboko w to. że pisarze I krytycy rozpoczną dialog, w 

Którym nie będzie miejsca na m etafizykę” — kończy przed­
mowę Marek Złoch. Oczywiście w tej deklaracji chodzi o 
Potrzebę dzieł literackich, które beda skutecznym narzędziem 
w walce o nowy kształt naszego kraju.

Czy te postulaty spełniają utwory publikowane w alma­
nachu? Najogólniel biorąc, chyba tak, cho*4 trudno tu o jed­
noznaczną ocene. W .,Wiadukcle-3‘’ publikuje około czter- 
«*iestu autorów, poziom Ich Jest różny i choć intencje na 
Pewno chwalebne.

Jeśli chodzi o krytyłcę, najciekawsze są prace Stefana Mel- 
Kowsklego ..Pisarz w społeczeństwie’4 \ Grzegorza Sztabiń- 
■Wego .Literatura a plastyka”. Interesujące są frarm enty 
Pr»zy Andrzeja Gerłowskiego i Zygmunta Wójcika, cieka­
we wiersze Krystyny Wiśniewskiej. Wandy Mandzlfk, Stani­
sława Srokowskiego.

Tom „Wladukt-3*' Jest Jeszcze Jednym potwierdzeniem ak- 
jywnońci młodego środowiska literackiego spod znaku
k k m p .

..Wladukt-3" Wyd. Łódzkie, oena lf7 zl.

FRASZKI POLSKIE

Tuwtmowskie ttzieto „Cztery wieki fraszki polskiej” do­
czekało sie potomka. Oto Wiesław Brudziński opracował i 
wydał proza urocza antologie ..Piaty wiek fraszki Dolskiej” .
1 oczywiście -  jako, że u nas uwielbia sie polemiki i spory 
w sprawach błahych, rozpętała sie dyskusja na temat... ty­
tułu. Czy to istotnie ..piaty wiek” — a może leszcze dalszy 
cląg czwartego?

Dalibóg, nie wiem i hie zastanawiałem sle nad tym. Wiem 
Me. że antologia Brudzińskiego 1est ciekawa i dowcipna 
książką do czytania. Rzecz prosta. 1ak w wypadku każdej 
antologii można by sie spierać kogo w uJel pominięto, a 
‘togo uhonorowano oonad miarę. I na pewno takie zarzuty 
D&dna i na pewno niektóre nawet nie beda pozbawione ra­
cji. Aie tak czy owak mamy całkiem udany wybór fraszek 
z okresu trzydziestu lat Polski Ludowej.

Trudno zliczyć utwory — sa ich dziesiątki, równo sześć­
dziesięciu autorów. A wśród nich tacy mistrzowie fraszki, 
lak Jan Sztaudynger. Stanisław Jerzy Lec. Ildefons Gałczyń­
ski... Sa oczywiście także łodzianie — Czarny. Gicgier. Husz­
cza. Safrin: sa byli łodzianie, iak Piechal. Groński: lest 
Rarść epigramów prof. Tadeusza Kotarbińskiego.. Słowem 
ciekawa lesiażka do ozytamla, a lednoczeSnie specyficzny 
rozdział współczesnej poezji trzydziestolecia.

„Piąty wiek fraszki polskiej” . Wybór Wiesława Brudziń­
skiego. Wyd. Artystyczne i Filmowe, cena 22 zł.

OKRUCHY WSPOMNIEŃ
Są autorzy, którzy Jedną I tę samą książkę wydają dwu­

krotnie pod różnymi tytułami Wiktor Frantz -  krakowski 
bibliofil 1 wydawca, postąpił odwrotnie. Dwie różne książki 
Wydal pod tym samym tytułem. Tyle że kolot obwoluty 
zmieniono na zielony, bo nawet graficzny obraz okładki lest 
taki sam.

■ Wiktor Frantz mógł sobie na ten figiel pozwolić bez szko­
dy dla kolec ów księgarzy. Ta książka leżeć w witrynach 
'"ujco nie liedzie, l>o każdy, kto Damię ta  uoni/rOilic „Ort- , 
lamki wspomnień" po te urokliwa książkę siennie.

Autor który czterdzieści lat bez mała przepracował w wy­
dawnictwach — od p r z e d  wo lennego Państwowego Wydawni­
ctwa Książek Szkolnych, na obecnym Wydawnictwie Litera, 
'k im  kończąc — tak pisze: „Praca nad książką nigdy nie 
była dla mnie pańszczyzną. zawsze sprawiała ml przyjem­
ność. mimo różnych krótkich spięć 1 przykrych niespodzia­
nek...". Można temu wyznaniu wierzyć czytając te wspom­
nienia pełne miłości do ludzi i książek nasycone wiedza
■ humorem. Jest to leszcze Jedna z wielu publikac j i  Wy­
dawnictwa Literackiego, przeznaczona rtla tych. co k o ch a ła  
książki. A tych lest w Polsce daleko więcej niż pięć ty­
sięcy — Jakby można przypuszczać patrząc na nakład uwi­
doczniony w edytorskiej „stopce".

„Odłamki wspomnień Wiktora Frantza”. Wyd. Literackie, 
cena 25 zł.

CENA W OLN OŚCI

Wsoomnlenla Tadeusza Fedorowicza dotyczą lat tragicz­
nych i obfitujących w bolesne dla narodu wydarzenia. Oczy­
wiście chodzi o wojnę. Zresztą I orzed wojna Fedorowicz 
*aJmowal się walką z hitlerowcami, tropił „piątą kolumnę .

Potem Fedorowicz brał udział w kampanii wrześniowej, 
bvl kilkakrotnie ranny, potem podlał działalność konspira­
cyjna. tworząc oraanlzacje wojskową, która 
Kępnie do AK. Szeroki zasięg działalności konspiracyjnej 
autora ..Ceny wolności'* obejmuje m. In. powiązania z war­
szawskim ruchem podziemnym. Kilkakrotnie aresztowany, 
Pwlorowlc/ przeszedł ciężkie śledztwa gestapo w Warszawie
1 Krakowie, a potem wędrówkę poprzez obozy koncentra­
cyjne w Gross-Rosen. FUnfteichen t Mauthausen.

s wolm bojowym konspiracyjnym 1 obozowym iy ° 'or' r®?.r”  
Mógłby Fedorowicz obdzielić kilka osób tyle w życiu 
“rzeszedl 1 tyle zdziałał.

Wydana w Krakowie księga, lego wspomnień otrzymała 
nagrodę na konkursie ZBoWlD w Nowel Hucie. Na tym sa­
mym konkursie otrzymał nagrodę pamiętnik jednego z pod­
komendnych Tadeusza Fedorowicza — Antoni Roczmlerowskl. 
T«k*e 1 jego książka pt. „Krzyżackie widmo" ukazała sie 
niedawno nakładem Wydawnictwa Literackiego.

Ciekawym zbiegiem okoliczności w partiach dotyczących 
działalności konspiracyjnej na terenie Krakowskiego rela- 
cJe obu tych książek wzajemnie sle rtooelmaja. co dale 
r*adko spotykany w literaturze pamlętnikiTskiel efekt wy- 
nlka1acy z wieło-stronneRo oświetlenia tych samych faktów.

Tadeusz Fedorowicz „Cena wolności’1. Wvd. Literackie, ce­
na 45 z*.

TAMTEN BRZEG

Janina Broniewska najpierw napisała słynny „Notatnik 
^respondenta wojennego", dokonując w tej wspomnieniowej 
książce niezwykle cennego zatllsll lat wojny I działania pol­
skiej lewicy w Kralu Rad. Zachęcona powodzeniem „No- 
'atnlka" wróciła następnie do lat międzywojennych, aby 

kazać osobistą l bardzo wzruszającą relację wspomnie­
niową.

Tak wiec powstało „Dziesięć serc czerwiennych" w roku 
1*61 _  p(łtcm w roku 1964 -  „Maje t listopady", aby wresz-

'■ zakończyć trylogie międzywojenną na klęsce wrześnlo- 
WpJ w pamiętniku „Tamten brzeg mych lat”.

Razem z „Notatnikiem”, te cztery książki pisarki, związa- 
silnie 7. polska lewicą, układają się w piękny 1 cenny 

Bo®nawr;zo cykl. Ponieważ wszystkie pozycje ukazywały sle 
na przestrzeni wielu lat, myślę że warto, by Je wydać ra- 
*em.

Janina Broniewska, „Tamten brzeg mych la t” . Książka 1 
w*®dza, cena 33 zł.

SZARGANIE ŚWIĘTOŚCI
L u d zie  s ą  d z iw n i. W y sta r­

czy ło , że  d w a  ty g o d n ie  tem u  
o p u b lik o w a łem  w  ty m  m ie |s c u  
fr y w o ln y  w ie r sz y k  A d a m a  M i­
ck iew icza , a  ju ż  u sły sza łem  
w ie le  p rzyk rych  s łó w  n a  m ój 
tem at. Że szargam  św ię to ść  na­
rod ow ą , że  w y w le k a m  ja k ie ś  
w ie r sz y d ła , o  kitórych a u te n ty ­
czn ości, n ik t, n ic  p e w n e g o  p o­
w ie d z ie ć  n ie  m oże, że  lep ie j  bym  
s ię  z a ją ł o p ie w a n ie m  „P ana  
T a d eu sza ” na p rzyk ład , za ­
m ia st  sz u k a ć  w ątip aw ych  se n ­
sacji...

P o  p ie r w sz e  —  co  d o  a u te n ­
ty czn o śc i. Ó w  fr y w o ln y  w ie r -  
czy k  o p u b lik o w a n o  w  trzecim  
to m ie  k o resp o n d en cji f ilo m a ­
tó w  w  roku 1913, i to o p u b li­
k o w a n o  z  a u t o g r a f u  w ie -  
s  z/c za.

• P o  d ru g ie  —  co  d o  „P ana  
T a d eu sza ”. O w sz em , to  m o n u ­
m e n ta ln e  d z ie ło  w  n a jsz e j  l i t e ­
ratu rze, a le  tak  się  n im  d o g łę ­
b n ie  za c h ły śn ię to , że  m ło d z ie ż  
w o li „ b ry k i” n iż  czy ta ć  p o e ­
m at. A  d orośli ju ż  p o tem  n ie  
czytają .

L ecz  p rzec ież  j e s t  to p oem at 
p e łen  d o  d z iś  u ro k liw y ch  ta ­

jem n ic . A le  p o k a żc ie  m i p o ­
lo n istę , k tó r y  w p r z ę g n ie  u cz­
n ió w  d o  d e te k ty w is ty c z n y  p oszu ­

k iw a ń  w  tek śc ie  „ P a a a  T a d e­
u sza ”. N ie s te ty  —  o d k le p u je  
s ię  te  w sz y stk ie  „ op isy  p rzy ­
ro d y ”, „scen y  r o d z a jo w e ”, ,,•za­
ch od y  s ło ń c a ”... A  m ożina in a ­
c z e j?  M ożna.

J u lia n  P rzyb oś, k tó r y  p r z e ­
c ież  ż y w ił o g ro m n y  k u lt  dla  
M ick iew icza , tak  p isa ł:  „O bra­
zy  p rzyrod y  w  „P anu  T a d e u ­
sz u ” są  z a is te  jak b y  w y ję te  z 
raju  w y m a rzo n eg o  przez r e a li­
stę . W raju  tym  je d n o c z e śn ie  
k w itn ą  k w ia ty  w io se n n e  i d o j­
rzew a ją  o w o ce  je s ie n i. W tym  
sa m y m  cza sie  fio lk i i astry  
zd ob ią  ja k iś  id ea ln y  sezon , w  
k tórym  m ak m am i źren ice  w ie ­
lo śc ią  farb  ży w y c h , różn ych  i 
w  k tó ry m  d o jr zew a  harb u z, 
ż n iw ia r z e  k oń czą  żn iw a  i k o si 
s ię  tra w ę, a  św ię to  M atk i B o s­
k ie j Z ie ln ej, p rzyp ad a n a  N ie ­
d z ie lę  P a lm o w ą ...”.

R z e c z y w iśc ie  ta k  je s t  w  „P a­
n u  T a d eu szu ” ! W ięc  m o że  z a ­
m ia st  d u k ać o  sz ta m p o w y m  
„ p ięk n ie  p rzyrod y” w a r to  p o ­
c zy ta ć  p o em a t pod  tym  k ą te m ?  
J e s te m  p e w ie n , że  ta k a  z n a ­

jo m o ść  p oem a tu  zo sta n ie  tr w a ­
łą  w a rto śc ią  p o zn a w czą , e s te ­
ty czn ą  i in te le k tu a ln ą  —  a  na  
pew ino n ie  p o z o sta w i uczucia  
n u d y .

U w a g i na p o d o b n y  te m a t  
zg ła sz a ł i p ro feso r  K azim ierz  
W yka, tw ierd zą c , źe  p oeta  n ie  
zw r a c a ł u w a g i na k a len d arz. 
O to, 00 p isze  W yka: „K ap u sta  
je st  d ojrza ła , za w ią za n a  w  
w ie lk ie  łb y , a zatem  iest to  
k a p u sta  jes ien n a ; r ó w n o c z e ś­
n ie  k w itn ie  bób  (..) s ło w e m , 
m iesza ją  s ię  pory rok u ”.

C zy to d z iw n e ?  N ie, n ie  d z i­
w n e . M ic k ie w ic z  p iszą c  „F ana  
T a d eu sza ” w  o b cy m  P aryżu , 
u c iek a ł w  „kraj la t  d z ie c in ­
n y ch ” —  m ie sz a ły  m u  s ię  w ię c  
b a rw y  la ta  i je s ie n i, m ie sz a ły  
s ię  ob razy  i w sp o m n ie n ia , m ie ­
s z a ły  s ię  p ory  roku .

P isa ł przecie:
,,..w świecie nieproszonych 

#oSci 
W całej przeszłości i całej 

przyszłości 
Jedna już tylko Jest kraina 

taka 
W której jest trochę szczęścia 

dla Polaka. 
Kraj lat dziecinnych!'*

N o, w ła śn ie . T am , n a  p a ry s­
k im  bruku , tw o rzy ł M ick iew icz  
sw ó j p a m ię tn ik  a r ty sty , w  k tó ­
ry m  Z osia  m yli s ię  z  M ary lą  
W ereszcza k ó w n ą , S o p lico w o  z  
T u ch a n o w icza m i... T am  p o w ­
s ta ła  o w a  w iz ja  sz c z ę ś liw e g o  
k raju  i s z c z ę ś liw y c h  la t o  
k tórej p o tem  P rzyb oś n ap isze , 
że  są  „rajem  w y m a rzo n y m  
p rzez  r e a lis tę ”.

B o  ta k  p rzec ież  b y ło . M ic­
k ie w ic z  tw o r z y ł sw ó j r z e c z y ­
w is ty  —  n ie r z e c z y w isty  kraj. I 
te  w s z y s tk ie  p o m y łk i, n ie k o n ­
se k w e n c je , te  w sz y s tk ie  ta je ­
m n ic e  tek stu  s ta ją  s ię  ja sn e , 
o c z y w is te . I już  w ie m y , d la ­
c zeg o  ta k  ich  w ie le .

C zy  ta  św ia d o m o ść  o d d a li od  
nas p ię k n o  p o em a tu ?  C zy  g o  
p o m n ie jsz y ?  N ie , poziwoli na­
to m ia st zro zu m ieć  „P ana  T a d e­
u sza ” i  jeg o  tw órcę .

N ie s te ty . W  ty sią ca ch  szk ó l 
k le p ie  s ię  g o m b r o w iczo w sk ie  
„ a lb o w iem  w ie lk im  p oetą  b y ł!”.
I n ik t n ie  ch ce  czy tać  P a n a  
T a d eu sza  —  M ic k ie w ic z  m a  
aa to  ca ły  le g io n  o b ro ń có w , 
k tó r y ch  m u  w c a le  n ie  trzeb a .

WIDOK

LEWYM OKIEM

N a bardzo ruchliw ym  dworcu  
kolejow ym , w  jednym  z wielkich 
naszych m iast jest szalet m ęski, 
a w nim urzęduje sprytna sta­
ruszka. Szalet — jak praw ie  
w szystk ie tego rodzaju przybytki
— dzieli się na parę kabinek i na 
„ścianę płaczu” , której użytkow a­
nie przez panów nigdzie na św ie ­
c ie  nie w ym aga opłaty. Staruszka  
jednak mysi wykonać sw ój plan 
obrotów, a w ogóle to chciałaby  
zarobić, ludzka e z b ć ł .  Przeciąga  
w ięc sznurek od okna do drzwi
I zagradza nim drogę do „ściany  
płaczu", zm uszając każdego k lien ­
ta do korzystania z kabiny — 
oczyw iście za przepisow ą opłatą. 
„Przychodzą tu I leją za darmo, 
a ja m uszę sprzątać!" — mruczy 
za mną, wyciągając ręce po my­
to. W cale zresztą nie sprząta i 
po odstaniu ładnych paru m inut 
w kolejce w chodzi się  prosto do...

N ie  powiem , gdzie to się  d zie­
je , bo droga często mi tam tędy  
w ypada i boję się , że m nie w  
ogóle n ic wpuszczą.

W pew nej uzdrow iskow ej 
m iejscow ości jest jedna kaw iar­
nia z dancingiem , a blisko dw a

tysiące kuracjuszy n ie m ających  
co zrobić z czasem . K aw iarnia  
m ieści sto  osób. Portier ma jed ­
ną rękę, a le  spraw ną. Nigdy ml 
się  nie zdarzyło usłyszeć, że są 
na w ieczór w olne stolik i. Portier  
stw ierdza po prostu, i e  „na dziś 
w ykupiła „Sasanka", dziś bawi 
się  „B ław atek”, dziś zajm uje sa ­
lę „Dyrdym ałka". Karty w stępu  
są .jednak u niego w  kieszeni, po 
Cenie zależnej od popytu. NJe 
pow iem , gdzie to jest, bo w  tym  
roku też pew nie będę tam sp ę­
dzał urlop i n ie chciałbym  być 
skazany na num erus clausus z 
ow ej kawiarni.

M echanizm  zdobyw ania dodat­
kow ych dochodów jest nader 
prosty: stw arza się św iadom ie  
specjalne trudności, aby potem  
żądać zapłaty za ich usuw anie. 
Czasem  naw et nie potrzeba stw a­
rzać tych trudności. W ystarczy
o nich m ówić. Hydraulik w ygar­
n ie ci całą litan ię niezm iernych  
przeszkód, które będzie m usiał 
zw alczyć przy zakładaniu uszczel­
ki. O szołom iony rłacisz, a potem  
uszczelkę zakłada się  w pięć 
m inut. M ówię rów nież 1 teraz z

w łasnego dośw iadczenia, ale nie 
pow iem  co to za hydraulik, bo 
m oże będę jeszcze potrzebował 
jego pomocy.

Jak w idzicie — niniejszy fe lie ­
ton pośw ięcony jest granicom  
krytyki prasow ej. Granice te po­
kryw ają się  z granicam i byto­
w ych zainteresow ań piszącego. 
To śm ieszny paradoks, ale na­
prawdę krytycznie, w  sposób zde­
cydow any, ostro, a w ięc z szansa  
na skuteczność, jesteśm y w sta­
nie pisać tylko u sprawltch, któ­
re nas nic osobiście n ie obcho­
dzą i o ludziach, jak najdalej od 
nas działających, jak najm niej 
nam znanych. Gdybym napisał, 
że w naszym najbliższym  sk le­
pie nie doważa się szynki, dole­
w a wody do m leka i dokłada ce­
buli do śledzi — nigdy bym nie 
dostał w  tym że sk lep ie św ieżej  
angielk i i nic bym na to nie po­
radził. YVolę w ięc pisać o sk le ­
pach w dalekich m iastach, albo
o sklepach w ogóle, czyli o żad­
nych. Z tych sam ych powodów  
klienci bardziej stali nigdy, or/.e- 
nigdy n ie proszą o książkę za­
żaleń — nie, przepraszam : o 
książkę uw ag I w niosków . Tak 
się  teraz nazyw a to, czego zresz­
tą i pod nowym  im ieniem  ni­
gdzie nic znajdziesz i nie otrzy­
m asz. Podkreślam  nigdzie, a to 
znaczy, żc n ie m ów ię o naszej 
przem iłej spółdzielni, ani o na­
szej pralni, ani o naszej piekar­
ni, G dzież bym ta śm iał...! 

N iechęć do jakichkolw iek  kon­

flik tów  z ludźm i, um iłow ania  
św iętego  spokoju powoduje czę­
sto, że ów  zaczarowany krąg w ła­
snych bytow ych interesów , w  
którym lep iej n ie dostrzegać ani 
belki ani źdźbła w niczyim  oku, 
poszerzany bywa przez n iektó­
rych o dodatkowy promień strefy  
zainteresow ań ew entualnych, i Je­
szcze o dodatkowy — strefy za­
interesow ań nie w ykluczonych, I 
jeszcze... Aż w reszcie zaczyna się  
bardzo śm ieszn ie I bardzo in te li­
gentnie m ówić o spraw ach ca ł­
kiem  jakby n ie z tego św iata, 
albo i w ogóle nic nie m ających  
w spólnego z jak im kolw iek  św ia­
tem . Rodzi się humor abstrakcyj­
ny, przezyw any przez niektórych  
w ciąż jeszcze satyrą. Są takie  
„satyryczne1 audycje w radio, 
niezm iern ie now oczesne, św ietn e, 
arcydow eipne, podaw ane przez 
św ietnych  aktorów. Słucham  ich  
z całą przyjem nością, a le  po 
im ieniu nie nazw ę — zgodnie z 
głoszonym  tu prawem . Słucham
1 m yślę cichutko: czem uż w tej 
satyrze coraz m niejsze „S‘\  co 
ona chce osiągnąć oprócz prze­
lotnego uśm ieszku, o co jej w ła­

śc iw ie  chodzi? A m oże satyra — 
ta satyra, tradycyjna, zaangażo­
w ana — staje s ię  gatunkiem  w y ­
m ierającym , przegryw a z nowym  
czasem , w iędnie jak lasy zatru­
w ane oddechem  w ielk iej chem ii?

e w £ K

PROPOZYCJE

SKARBY NA
Sw ego czasu obliczono, i e  

m ieszkaniec W arszawy tworzy  
dziennie 3,2 litra różnych odpa­
dów. Czterosobowii w arszaw ska  
rodzina daje w  ciągu roku około  
tony śm ieci. Ile tego „produku­
je” łodzianin? Można podejrze­
wać, że ty le sam o, albo i w ięcej, 
gdyż ilość śm ieci, jak ie m usi po­
zostaw iać po sobie człow iek , roś­
nie z  roku na rok. Zm ienia się  
też nieustannie jakość tych śm ie­
ci. Coraz szersze w prow adzanie  
tw orzyw  sztucznych do w ytw a­
rzania opakowań czyni niektóre z 
odpadów niezniszczalnym i.

Każdy z  nas jednakże, „produ­
kując" śm ieci, _ „produkuje” 
rów nież surow ce w tórne. Jest to 
prawda znana od dawna, z  którą 
u nas nie wiadom o, co zrobić. 
Posiadam y nawet C EN TR A Ił; 
SUROWCÓW WTÓRNYCH, któ­
ra w czasie sw ego istn ien ia  
zm ieniła  już 9 m ocodawców. 
Obr cnie podlega Państw ow ej Ra­
dzie Gospodarki M ateriałow ej 1 
to m oże w reszcie rozsądna decy­
zja, gdyż m ocodawcę CSW in te­
resow ać będą w szystkie surow ce  
w tórne, a nie tylko szm aty, albo 
m etale, albo kości, albo coś Jesz­
cze, na zasadzie wyboru i pry­
matu.

Jednak ie podległość to tylko  
połowa spraw y, to tylko w łaściw e  
u staw ien ie  — Jak to s ię  ładnie  
m ówi — profilu przedsiębiorstw a. 
Cała reszta spraw y śm ieci znaj­
duje s ię  — n iestety  — na śm iet­
niku, I to bez przenośni. D osłow ­
ni •.

Oto przed kilku dniam i CEN­
TRALA SUROWCÓW WTÓR­
NYCH rozesłała do 47 redakcji 
gazet, czasopism , radia i TV 
specjalne pism o, w  którym  
„zwraca się  ponow nie z prośbą
0  podjęcie przez W aszą Redakcję 
akcji propagandow ej w  spraw ie  
in tensyfik acji zbiórki surow ców  
wtórnych, a  w  szczególności m a­
kulatury”.

D laczego nagle CSW za in tere­
sow ała się  zbiórką m akulatury, 
którą „produkujem y” od daw na
1 od dawna nie wiadom o, co * 
nią robić? Odpowiedź na to pyta­
n ie znajdujem y w  p iśm ie CSW:

„W ostatnim  czasie  dały się  
zauw ażyć trudności w  przem yśle  
papierniczym , spow odow ane w ie ­
lokrotną podwyżką cen celulozy, 
im portow anej z  krajów  kap ita li­
stycznych, a także aw arią celu io- 
zowni w najw iększych  Zakładach  
Ce!-Papierniczych w  Sw ieciu  
n/W isłą”

Przypom niano w ięc sobie, ie  
tona m akulatury zastęp u je 650 kg 
celulozy, a tona szm at — prze­
szło  400 kg celulozy. Przypom ­
niano sobie rów nież, ie :

„Istotny kierunek w  dziedzinie  
surow ców  zastępczych etanow i 
zastosow anie w  produkcji su row ­
ców  wtórnych, w  których nasz  
przem ysł pozostaje daleko w  ty le  
za w ysoko rozw iniętym  i n ow o­
czesnym  przem ysłem  krajów  k a­
p ita listycznych”.

Do tej pory byliśm y uprzejmi 
sprzedaw ać surow ce w tórne tym  
w łaśn ie krajom , wychodzą* widać

z  założenia, i e  Jesteśm y zbyt bo­
gaci, aby zajm ow ać s ię  przetw a­
rzaniem  śm ieci. I d latego zan ied ­
baliśm y dokładnie tw orzenie sy ­
stem u skupu surow ców  w tórnych
1 zan iechaliśm y sposobów  pozys­
k iw ania skarbów, jak ie w alają  
się  po śm ietn ikach. A le CSW jest  
innego zdania. U w aża ona, że
.....istn ieje  potrzeba w ytw orzenia
społecznej akceptacji d la  spraw y  
grom adzenia i  zbiórki surow ców  
w tórnych, a  w  szczególności m a­
kulatury. Tego naw yku, jak do­
tąd, w  sp o łeczeń stw ie  polskim  
brak. Jest to w ynik iem  braku 
szerokiej, praw idłow ej 1 w yczer­
pującej inform acji w tej d z ie ­
dzin ie życia gospodarczego”. I 
choć nie pow iedziano tego do­
słow nie, to łatw o można dom yślić  
się , i e  znów  zaw in iła  prasa, ra­
dio i telew izja .

Pozw olę sobie być Jednak od ­
m iennego zdania. U w aiam , ie  
niezbędną św iadom ość to my 
mamy, tylko nie bardzo mamy 
co robić z e  śm ieciam i. Marno­
traw stw o śm ieci polega na tym, 
i e  w szystk o  — od suchego chleba 
po stary regał — w yrzuca się  na 
jeden  śm ietn ik. I n ie  będzie Ina­
czej, jeśli zb ieracze śm ieci nie 
zaczną zaglądać do naszych  
m ieszkań, pytać nas, czy nie 
m amy czegoś starego do w yrzu­
cenia. Na razie udało ml się  
podpatrzeć kilku staruszków , któ­
rzy grzebią w  śm ietn ikach  I za ­
bierają stam tąd skarby, które  
później niosą do sk ładnic atomu
i punktów skupu.

Specjaliści od zbiórki złom u, 
butelek, szm at I m akulatury cze­
kają aż m y  przyjdziem y d o 
n i c h  z  tym  w szystkim . Dla 
bardzo w ielu  z  nas je st  to m oże
I patriotyczny obow iązek, ale w  
skali innych naszych zaw odow ych
i  społecznych  obow iązków  liczący  
się  najm niej. Innym  to się  po 
prostu nie opłaca. Ł atw iej w y ­
rzucić na śm ietn ik  starą kurtkę 
niż biegać z  nią po punktach  
skupu. W iadomo przecied. żc róż­
ne punkty w  różnym  czasie ogra­
niczają skupow anie tych lub 
innych surow ców  w tórnych. A 
Więc drodzy panow ie z  CSW nie  
MY do w as, a WY do nas powlir- 
niście docierać. D o nas — produ­
centów  surow ców w tórnych, I to 
nie tylko w  m ieście. R ów nież na 
w si, gdzie Ieią  na śm ietnikach, 
strychach i w  komorach nieprze­
brane skarby surow ców  w tór­
nych. A le oczyw iśc ie  GS Hczy na 
to, że rolnik zostaw i siew y, żn i­
w a, prace polne, prace budowla­
ne, inne zajęcia  gospodarskie, 
załaduje w óz m akulaturą, szm a­
tami i innym  w tórnym  dobrem
1 pnjedzie do m agazynu, aby iv>  
w iedzieć się , i«  akurat jest prar* 
Jęcie towaru.

M yślę, że nia tędy droga. Są­
dzę również, że różne — niewąt­
p liw ie  pożyteczne akcje społecz­
ne — też nie zastąpią racjonalnie  
zorganizow anego system u pozy­
sk iw ania  surow ców  wtórnych. 
A le o  takim  system ie  Jakoś 
cicho. O czekuję w ięc za kilka  
m iesięcy  nastepnego nism a  
CSW, w  którym  będzie s?ę orosić
o popularyzację zblerrnH  m etali 
kolorow ych.

M ARCIN RODAK
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F o t .  M ir c e a  A l b u

T im  G ili  z a j r z a ł  p rz e z  o k ie n k o  
d o  p o k o ju , w  k tó ry m  p rz e b y w a  
s z y m p a n s  L eo . W id ząc  go  m a łp a  
p o b ie g ła  w  ró g  p o k o ju , g d z ie  
z n a jd u je  s ię  p u lp i t  k o m p u te ra  ' 
n a c i s n ę ła  k i lk a  g u z ik ó w  o z n a ­
c z o n y c h  sy m b o la m i. W in n y m  
p o k o ju  m a s z y n a  do  n i t a n l a  w łą ­
czo n a  d o  k o m p u te ra ,  w y s tu k a ł?  
o d c z y t s y m b o lu :  „ P ro s z ę ,  T im  
w e jd ź " .

G ili po  o d c z y ta n iu  „ l i s tu " ,  n a ­
c is n ą ł ia  s w o im  p u lp ic ie  g u z ik  
o z n a c z a ją c y :  „ T a k " .  S y m b o l 
„ ta k "  b ły s n ą ł ś w ia t łe m  n a  p u l-  
p ic ie  L eo  i m a łp a  n ie z w ło cz n ie  
p o d b ie g ła  d o  d rz w i.

T im  G ili, p ra c o w n ik  n a u k o w y  
C e n t ru m  B a d a ń  D o ś w ia d c z a ln y c h  
w  A tla n c ie  i „ n a j le p s z y  p r z y ja ­
c ie l"  L eo , o tw o rz y ł d rz w i I 
w sz e d ł do  p o k o ju . M ałp a  w z ię ła  
g o ś c ia  z a  r ę k ę  i z a p r o w a d z i ła  go 
d o  p u lp i tu  k o m p u te ra ,  k tó r "  je s t  
ic h  p o ś re d n ik ie m  w  .ro z m o w ie " . 
G ili  n a c isn ą ł k ilk a  g u z ik ó w , a  
L eo  z u w a g ą  ś le d z ił e k r a n  p r z e ­
k a ź n ik a ,  s t a r a j ą c  s ię  z ro z u m ie ć  
co o n  „ m ó w i" .  A u to m a ty c z n a  
m a s z y n a  p is z ą c a  r e je s t r o w a ła  ich  
ro z m o w ę :

— L eo , p ro s z ę  c ię , z a jm i j  s ię  
T im e m .

— T a k  — o d p o w ie d z ia ł  s z y m ­
p a n s  — i n a ty c h m ia s t  z ac zą ł 
„ p rz e s z u k iw a ć "  g ło w ę  u c z o n e g o , 
w y ra ż a ją c  tą  c z y n n o ś c ią , w ła ś c i­
w ą  w  ;w ie c lc  m a łp , s w o ją  s y m ­
p a t ię  d la  ro z m ó w c y .

D w a d z ie ś c ia  l a t  te m u  u c ze n i 
z re z y g n o w a li  z p ró b  n a u c z e n ia  
m a łp  „ m o w y  d ź w ię k o w e j" .  J e d ­
n a k ż e  w  c ią g u  o s ta tn ic h  p ię c iu  
ł a t ,  p rz y  p o m o c y  n o w y c h  m e to d
i u rz ą d z e ń  u d a ło  s ię  u c z o n y m  
w y k a z a ć , ż e  m a łp y  s ą  z d o ln e  do  
n a u c z e n ia  s ię  s e te k  s łó w  1 u k ła ­
d a n ia  ich  w  e le m e n ta r n e  z d a n ia  
m a ją c e  s e n s .  P ie rw s z y  s u k c e s  w  
k o ń c u  la t  s z e ś ć d z ie s ią ty c h  o d n ió s ł  
p sy ch o lo g , A lla n  G a rd n e r ,  z u -  

n iw e r s y te tu  N e v a d a , k ie d y  s p ró -

20 MKI0N0W OKUPU!
Kidnapin,g w* W łoszech przy­

b iera coraz więfosze rozm iary. 
Jest to  daiś jedyny kw itnący  
bizn es w  tym kraju. W ubiegłym  
roku porwano 42 osoby, a od po­
czątku lat sześćdziesiątych  do  
dnia d zisiejszego  „ukradziono"  
ogółem  350 osób. Sum a w ypłaco­
nych okupów  sięga  ok oło  20 m i­
lion ów  funtów  szterlingów .

Obecny boom klnditaipingu w y ­
jaśn iają fachow cy w zględam i 
czysto  praktycznym i. Poryw acze  
ponoszą m inim alne ryzyko, a  
ciągną m aksym alne dochód*. 
W iedzą doiSkonale, że policja z 
reguły  idzie na rękę żądaniom  
rodzin i przede w szystk im  trosz­
czy  s ię  o  bezp ieczeństw o poszko­
dow anego. Policja zazw yczaj n ie  
w trąca s.ię do kontaktów  m iędzy  
poryw aczam i i rodziną, a często­
kroć nie rozpoczyna naw et łied z-  
'tw a aż do chw ili w yp łacen ia  
c/kupu.

K om isarz Fernando M asone,
• naczeln ik  operacyjnej grupy po­

licji rzym skiej, Jotóry kiierował 
poszukiw aniam i Paula Getty, 
wnuka am erykańskiego m iliarde­
ra, jest zdania, że w e W łoszech  
działa kilka band poryw aczy, ale 
najbardziej obrotne jest n iew ąt­
p liw ie „konsorcjum ” m afii sycy­
lijsk iej i kalabryjskiej, znane pod 
pseudonim em  „A nonim ow i pory­
w acze”. W ykryto ją przypadkiem  
w  marcu ub. roku.

Policja, przeprow adziła  szereg  
aresztow ań i koniec końców  
wpadł w ' j e j  ręce L uciano Ligio,
znany m orderca m afijny. Zam iast 
tradycyjnej na Sycy lii m etody  
ukryw ania poryw anych ludzi w  
potajem nych kryjów kach gór­
skich, banda L igio posługiw ała  
s ię  odosobnionym i dom am i far­
merów, w  których budowała w  
piw nicach praw dziw e w ięzien ia. 
Ich pojem ność w skazuje na dzia­
łan ie w  skali hurtu. N aw iasem  
m ów iąc, L igio sp ecja lizu je  się w  
poryw aniu członków  arystokra­

tycznych rodzin w łoskich . Takie  
m a hobby.

W ielkim  popytem  cieszą się  
obecnie psy  obronne, szczególnie  
ow czarki i doberm any. Obroty 
hodow ców  psów  w zrosły o  100 
procent. W iole osób kupuje od 
razu po dwa i naw et trzy psy. 
Ostatnio ceny na psy gw ałtow nie  
wzrosły. Szkolony p ies obronny  
kosztuje dw a tysiące funtów  
Rzte.rliingów. N iektóre rodzi ny 
w łosk ie podejm ują jeszcze dalej 
idące środki ostrożności: um iesz­
czają dzieci w  zagranicznych in- 
ternaitach. Ta zataczająca coraz  
szersze kręgi „ucieczka przed 
strachem ”, jak rów nież m asow o  
stosow ana praktyka w yn ajm ow a­
nia „goryli” do ochrony przed 
poryw aczam i, są  diziś nieom al 
jednynm  tem atem  rozm ów w  tzw. 
w yższych s f e ra c h  W łoch . W  M e­
diolanie, w T urynie i G enui p o­
nad '300 zam ożnych rodzin w yna­
ję ło  do w łasnej ochrony pryw at­
nych d etek tyw ów  lub byłych  
bokserów . Ci, których nie stać  
na taki luksus, postępują tak, 
jak m ieszkańcy Savony: organi­
zują w łasne „oddziały, bezpieczeń­
stw a ” paitrolujące przez okrągłą  
dobę ulice oraz szkoły , w  których 
uczą s ię  ich  dzieci.

<e)

b o w a ł w y k o rz y s ta ć  do  te g o  c e lu  
a l f a b e t  g łu c h o n ie m y c h  i  s tw ie r ­
d z ił.  ż e  je g o  p o d o p ie c z n y  s z y m ­
p a n s  J o h n ,  „ c h w y ta "  a l f a b e t  b a r ­
dzo  szy b k o . J o h n  n a u c z y ł si*. j ę ­
z y k a  g e s tó w  n a  ty le  d o b rz e , i e  
g łu c h o n ie m i m o g li ro z u m ie ć  
m a łp ę , a  o n a  ich . P ie rw s z e  s ło ­
w a , k tó ry c h  n a u c z y ł s ię  J o h n  
b y ły :  „ P rz y jd ź ,  d a j ,  je sz c z e , do  
g ó ry , s ło d k o , Idź, s łu c h a j ,  s zczo ­
tk a  do  z ęb ó w , p o s p ie s z  s ię . 
w y jd ź , ś m ie sz n e , p ić , p rz e p r a ­
s z a m , p ro sz ę , je d z e n ie ,  k w ia t ,  
k o łd ra ,  ty ,  w e w n ą tr z " .

P ó ź n ie j  n a u c z y ł G a r d n e r  n ie ­
k tó r e  m a łp y  o p e ro w a n ia  b a rd z ie j  
z ło ż o n y m i e le m e n ta m i m o w y  — 
n a  p rz y k ła d  z a s a d a m i g ra m a ty ­
k i,  i z ac z ę ły  o n e  w y ra ź n ie  ro z u ­
m ie ć  n ie k tó r e  s ło w a , o z n a c z a ją c e  
p o ję c ia  a b s t r a k c y jn e .  T e  i in n e  
o s ią g n ię c ia  o s ta tn ic h  la t  p o z w a ­
la ją  p rz y p u s z c z a ć , i e  c zę s to  za  
ś m ie s z n y m i g ry m a s a m i s z y m p a n ­
só w  k r y ją  s ię  n ie p o s p o l i te  z d o l­
n o śc i.

O ś m io le tn ia  s z y m p a n s ic a  L u c y  
z n a  ju ż  93 s ło w a  i u c zy  s ię  n o ­
w y c h , po  d w a , t rz y  w  c ią g u  ty ­
g o d n ia ,  n ie ra z  po  p ię c iu  m in u ­
ta c h  n a u k i.  N ie d a w n o  L u cy  u -  
d z ie ł i la  s w e g o  p ie rw s z e g o  w y w ia ­
d u  r e p o r te ro w i z p a ry s k ie g o  w y ­
d a n ia  „ I n te r n a t io n a l  H e ra ld  T r i -  

b u n e ” , z n a ją c e m u  ję z y k  g e s tó w . 
W p ra w d z ie  s p o tk a n ie  n ie  b y ło  
d łu g ie  i je g o  ro z m ó w c z y n i n ie  
m o g ła  u s ie d z ie ć  n a  m ie js c u . S k a ­
k a ła ,  c h o d z i ła ,  b ie g a ła ,  ta r z a ła  s ię  
p o  p o d ło d z e . N ie m n ie j  p o ś w ię c iła  
r e p o r te r o w i  w y s ta r c z a ją c o  d u io  
u w a g i,  i e b y  m ó g ł z n ią  „ ro z ­
m a w ia ć " :

R E P O R T E R  (p o k a z u ją c  k lu c z ) : 
C o  to  je s t ?

L U C Y : K lu c z .
R E P O R T E R  ( p o k a z u ją c  g rz e ­

b ie ń )  : C o to  J e s t?
L U C Y : G rz e b ie ń  (b ie rz e  go  i 

zaczyna , c ze sa ć  r e p o r te r a ,  po  c zy m  
o d d a je  m u  g rz e b ie ń ) .  U czesz  
m n ie .

R E P O R T E R : D o b rz e  (c zesz e  
L u c y ) .

N a jd łu ż s z a  ro z m o w a  r e p o r te r a  
s  L u c y  b rz m ia ła  t a k :

R E P O R T E R : L u c y , c h ce sz  
w y jś ć  n a  u lic ę ?

L U C Y : N a  uM cę, n ie . C h cę  
z je ś ć  ja b łk o .

R E P O R T E R : N ie  m a m  Jed z e ­
n ia ,  w y b a cz ...

R o zm o w a  n ie  b y ła  z  p e w n o ­
śc ią  „ m ą d r a " ,  a le  n ie  u le g a  w ą t ­
p liw o ś c i, i e  n a s tą p i ła  w y m ia n a  
z d a ń , ż e  I s tn ia ł  k o n ta k t .  P o  k a ż ­
d e j  w y m ia n ie  „ r e p l ik ” , L u cy  i 
r e p o r te r  p a tr z y l i  s o b ie  w  o czy  
p rz e z  k i lk a  s e k u n d .  N ie  w ia d o ­
m o , co  o d ca iu w a ła  m a łp a ,  a le  r e ­
p o r te r  b y ł z d e n e rw o w a n y .

O b o k  ję z y k a  g e s tó w , k o n ta k t  
m ię d z y  m a łp ą  i c z ło w ie k ie m  j e s t  
m o ż liw y  z a  p o ś re d n ic tw e m  „ m a ­
s z y n o w e g o  ję z y k a "  k o m p u te ra .  
M ałpę uczy teraz tego Języka dr 
R an ib o  z u n iw e r s y te tu  s ta n o w e ­
go G e o rg ia . M a o n  n a d z ie ję ,  Iż 
p rz y  je g o  p o m o cy  L u c y  n a u cz y  
s ię  u iy w a ć  e le m e n ta r n y c h  „ p r a ­
w id e ł"  s k ła d n io w y c h ,  k tó ry c h  
b ra k  m o w ie  g e s tó w . B yć  m o ic .  
J u t  n ie z a d łu g o  L u c y  b ę d z ie  po ­
m a g a ć  d r  R am b o  w  „ k s z ta łc e n iu "  
in n y c h  s z y m p a n s ó w .
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POWIĘKSZENIA
OGŁOŚ ŻONKO

„SSyci* Warszawy" zamieszcza lnserat: „sprzedam pól bliźni®1*® 
w Gołąbkach". Brzmi to nieco makabrycznie. Coś Jakby „spr* 
dam siostrę w potrawce".

(ROG) O SOBIE
„Przekrój” przypomina film „Sentymentalny pan", do którego 

scenariusz napisał Zbigniew K. Rogowski, W tym samym nume 
Informacja, że (rog) zna angielski, rosyjski 1 niemiecki oraz, 
przed laty rozmawiał z Jacciuesem Duclos... ,

Nietrudno zgadnąć, te  autorem tych rewelacji Jest autor p° 
pisujący się skromnie literkami (rog).

TEMPO

Numer miesięcznika „Poezja” poświęcony trzydziestej rocznicy 
zwycięstwa — 9 maja 1975, ukazał się w kioskach Już okoio 
czerwca 1975 r. ,v

Redakcja czasopisma mieści się w Warszawie, drukarnia — 
Łodzi. Nie wiadomo wląc komu zawdzięczać to zawrotne te"1?".' 
Być mo/o zresztą pociągi na trasie Łódź—Warszawa Jeżdżą nle 
regularnie. < ............

LIST Z KSIĘŻYCA

W „Perspektywach" p AUcja Boniecka z Łodzi pisze, te  ,A 0'  
tychczas odczuwała niedosyt materiałów w prasie na te iia t J 
dzinnego m iasta”. Pani B. spisała te uwagi na marginesie arty 
kulu prof. Kalablńskiego, który pisze o roku 1903 w Łodzi. ,

A i  trudno uwierzyć, że p. Alicja B. Jest rzeczywiście — lak P_ 
»ze — „z Łodzi". Raczej skłonni jesteśmy sądzić, że mlesz*” 
gdzieś na Alasce O powstaniu łódzkim napisano w Łodzi i wy­
dano parę książek I opublikowano parę setek artykułów. G10" 
nie na lamach łódzkiej prasy. .

Po cóż więc — chwaląc istotnie ciekawy artykuł prof. Ka ” 
blńskiego (nota bene publikował też w „Odgłosach") — Je d n o cz  - 
śnie Informować bałamutnie redakcję „Perspektyw”, że „dotyc' 
czas nie spotkała takiej publikacji'’.

Czasem, żeby spotkać trzeba szukać. Najprościej w księga* 
nlach. Wtedy listy z Łodzi nie będą listami z Alaski. Albo z ksic- 
życa.

AUTOBUS
W ostatn ie j chw ili dopadłam  

ruszającego autobusu i z  pom o­
cą pasażerów  dostałam  się  do 
wnętrza.

— Ozy tein autobus jedzie  do 
Nakla ? — upew niałam  się.

— Przepraszam  bardzo, a le  m u­
szę uściślić  — rzekł m iody czło­
w iek  patrząc na m nie z  u w ie l­
b ien iem  — o n  nie jedzie.

— Jaik to?
— A utobus m oże jeohać na  

przykład koleją . Mój autobus
idizie.

— N ie  idzie , bo n ie m a nóg.
— P rzecież m ów i się  „statek  

id zie  na Kapablanikę".
— Chyba Casablankę.
— N iech będzie Casablankę — 

ośw iadczył.
W tym  m om encie poczułam , że  

rozbiera minie oczam i. Począitfeo- 
w o, jak  to  naiwina kobieta, m y­
ślałam , i e  tylko zdejm ie ze 
m nie płaszciz, bo sję zgrzałam  w  

tym  w yścigu  do autobusu.
— To niech będzie „autobus 

posuw a się“ — zaproponow ałam  
czując, że  staję w  pąsach.

— Za m ato ekspresji — pow ia- 
da tern bezczelnik , a  przy tym  
ściąga m i żakiet i k ładzie na 
półkę. — Czy parni n ie  w idzi, jak  
on gna? P rzecież to pospieszny:

P ostanow iłam  zagrać va  ban- 
qtie i zapytałam :

— A  oo pan proponuje?
— „P ędzi”, proszę pani, „gna”, 

ot oo — pow iedział. A Ja czuję, 
że m ój rozm ówca nie ustaje w  
sw ej działalności, ubocznej.

— To jaikoś tak głupio. Na  
przyikład „czy ten autobus gna 
do Krakowa? — sprecyzow ałam , 
adając sobie spraw ę, że jeszcze  
trochę, a  zabraknie mu surowca. 
P om yk ałam  w tedy: „Gdyby to 
byl zw y k ły  naohał, to m ożna by

nt ‘
go spoliczkow ać, a le  to 
ohał w ędrow ny. Zresztą |et> 
tam  w ie. A n u i dostanie ”  
i zn iechęci się?  . <•

— Niech będzie, że 8lup, 
pow iada I nagle staje s i ę J  p5o- 
że poblem  przestał go t n aie 
wać. N ie tylko uspokoił s k < ^  
naw et w zrokiem  zaczyna i**1 
w olutku w ciągać pantofle- fftl

„O, do diabła -  przelatuje 
przez m ózg — nie trzeba „ 
pozw alać m u na takie temp^ ^

— Co pan sobie wyobraź* • sjj 
zm onitow alam  go. — P ie r w e ^ ^  
panu n ie  podoba zw rot: ■■aU, nó"r 
jedzie do Nakla", a  tera* 
„głupio”. » ,ie  **

— Co? — m łodzian z la p a '’ $ y  
głow ę. — D o jakiego znów  
kła? , <K>

— Pytałam , ozy to IW1* 
N akla. . .  *

— O, to, to! — ucieszy ł 
N areszcie popraw ne sforrnu nj< 
n ie: „czy to Unia do...” Aie
do Nakla. My do Krynicy-

— Do M orskiej? -  Zain,er 
w alam  się . . [e t

— N ie do zw ykłej. A le pafj po‘ 
to n ie  urządza! — wyjaśni* 
sp iesznie.

— Skąd pan w ie?  — stftf
s ię  spojrzeć spod arzyW '- t t fi"

— Bo nie przez N aklo! "
nąl brutalnie. yr*^1*

Zatrzym ał autobus. Z v , - i r z*r,\ 
ulgą o tw orzył przede mna a _c l ' 
w ystaw ił m oją w alizkę. P1̂  n!< 
parę drobiazgów, któryc** 
zcldłał na mmie wciągnąć- . (fi

Odtąd nie m ogę się  °P ę  „jta * 
myśli., że gdybym  nie WPa . i f  
tym  Nakłeim — m ogłabym  "  „i* 
ciu w ie le  w ygrać. O sta teczm ^ n '  
oo dzień spotyika s ię  tak *** 
tycznych m ężczyzn. *
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